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"I rzekł Pan:S£ymenie,Szyinenie !Ote szatan żądał was,aby przesiać jak pszenieę.Ale ja 
presiłera za tebą,aby nie ustała wiara tweja:A ty kieayś nawróciwszy się petwierazaj 
braci sweich'’/ł>K.XXII,31 ,¿2/

"Zawełaj rebetników i eddaj im zapłatę,zaczynając ed estatnich..........i wszyscy «trzymali
....Tak «statni będą pierwszymi, a pierwsi •statnirai"/Mt.XX,8,16/.
"Zejazcie niżej aby wyjść w górę i wstąpić ku ¿egu, 

be uparliście,pnąe się w gorę przeciwka n«gu''/św. Augustyn, "Wyznania" IV,12/
' / • Z. / ’ ’ ” ■

CZESC PIERWSZA

KS.I.h&ODOSC.

I.O/j ciec

1.Wspomnienia wczesnege dzieciństwa.

Pamięcią sięgam w głąb meg« dzieciństwa.

W drugim reku msg« życia 1873 /x/ przeszedłem cholerę.Zyw« wiazę Ojca meg«, z 

głębeką treską pilnująceg« przy łóżku iaeim;aziś jeszcze eke bawi się kacem w peprzecz- 

ne wielebarnne pasy.Z późniejszych opowiadań wiem,że pe zbyt duże|awce epium spałem 

smeit,który się nie miał skończyć............A checiaż szczęśliwie się skończył»troski Redzi-

ców końea nie miały,be lekarze nie wróżyli rai życia. A jednak nie pomnę,by z powodu 

mej nieustannej chereby /ekrągłe de 16 reku życia/ jakikelwiek niepekój,zakłócający 

normalny tryb życia codziennego utkwił mi w pamięci.Rodzice i dzieci- narazie ja i 

mój brat - twerzyliśay dwa światy bezapelacyjnie kierujący i kierowany,ale pemime tege 

że ramy kierownictwa były silne,były ene, że tak powiem,«ostatecznie szerokie,by w nich 

te światy bez wyraźnege tarcia swobodnie się ebracały.Ustawiczne inwazje najrozmait- 

szych cierpień i cherób,które mię prześladowały - brat był istnym wykwitem zdrowia - 

wywoływały pewne zarządzenia,zwłaszcza ze streny Ojca,ale dziś mara peczucie,że tryb 

życia pozostawał stale równy i wybiznie jednostajny.Dodam jeszcze że termometr lekar­

ski poznałem tylke z rąk lekarza,a jestem pewny,że instrument ten nie odgrywał z oła 

reli tak pespelitej już w drugim,a tak dokuczliwej w trzecia pekeleniu.

/x/ Z tege samego reku pamiętam figurki,także krucyfiks z sali kryształewej 
przywieziene przez Ojca z pogrzebu dziadka,który uraarł w Wieliczce na 
tułaczce.





Jeśli dziś z dalekiej perspektywy porównam trzy atmosfery życiowe i wychowawcze

zupełnego spokoju i równowagi moich rodziców,? rosnącą troską w atmosferze wycho 

wania maich dzieci,a z istnymi zaburzeniami nastrojów ciuchowych, w atmosferze wy 

chowania moich wnuków,trudno mi się uwolnić od wrażenia,nawet przekonania,że w 

atmosferze życiowej moich Rodziców operowała potęga,która w następnych pokoleniach 

raczej nie zwolna a gwałtownie zanikała....potęga wiary w Opatrzność i poddanie 

się woli Bożej.

Nie brakło,co prawda innych potęg,które trzymały w karbach pierwsze pokolenie;

potęgę tę doskonale piętnuje d wiza:wedle stawu grobla.Ta grobla wykluczała ze 

słownika, nawet z myśli codziennego życia takie pojęcia jak: wilegiatura,nie mó 

wiąc już o Riwierach,czy innych kuracyjnych podróżach; a w codziennym życiu wprowa 

dzała oszczędność i prostotę o której przyszłe pokolenia,w moich wzrastające oczach

nie mają wyobrażeniach^ 

skromnej.niemal niskiej

a w której czułyby się one zapewne nieszczęśliwe.W tej 

skali życiowej,w której brakło miejsca na to,by kiedykolwiek

i na cokolwiek sobie w moim rodzicielskim domu pozwalano,należałoby, być może,szukać 

przynajmniej jednej z przyczyn owego zdania się na wolę Bożą,a zaufania Opatrzności..

Niestety brak mi danych ula takiego rozumowania.Oto mimo głęboko i rzetelnie

a głąb sięgającej pamięci,wspomnienia z zakresu religijnej atmosfery mego dziecin 

stwa xax poważnie zawodzą.

Zanim wspomnę kilka zachowanych w pamięci szczegółów tej kategorji słów kilka z 

opartych na tradycji sylwetek genetycznyh,duchowych i Moralnych nastrojów moich

Rodziców.2

Zarówno Ojciee jak i Matka moja pochodzili ze starych rodzin szlacheckich. 

Rodzina Ojca gęsto rozsiana w dziedzinie Karpat zachodnich aż po Sanockie,była 

tam osiadła co najmniej od końca XV w.nigdy nie wybijała się majątkiem,ani znaczę 

nitm politycznym,pospolite jednak , znaczna i pełne starych książek biblioteki x/

x/Zabołcze k.Sącza,Bieździedza i Tarnowiec k.Ja3ła-w bibl. Ossolińskich 
są zachowane manuskrypty obserwacji Leonidów i Perseidów z XVIII w.,czynionych 

w Tarnowcu-Jadłownik i Zerosławice k. Limanowej,Droginia k.Myślenic
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mieszczące się po drobn ch dworach świadczyły o intelektualiźmie plemienia Romę 

rów.Adam Romer /+1616/ był komentatorem mów Cycerona,profesorem Jagiellońskiego 

Uniwersytetu,mój dziad stryjeczny Aleksander był historykiem i założył bibliotekę 

w Zabełczu ,a jego bratanek Gustaw był jakiś czas docentem Uniwersytetu Monachij 

skiego.Nb.najstarszy podług Cerchów/Pomniki Krakowa/ "polski " pomnik grobowy 

Krakowa,a jest to pomnik Stanisława Komora,znajdujący się w kościele św.Krzyża 

wyklucza wszelkie wątpliwości co do staropolskości tej rodziny.

Wszystkie te wspomnienia odgrzebałem barozo późno w mym życiu,nawet jeszcze wiele 

lat dopiero po Konferencji pokojowej w Psi'yżu/l$19/ąt w której to atmosferze "dyplo 
ii

matyeznej" po raz pierwszy narzucono mi "polski interes przyznania się do stanu 

szlacheckiego.

Daleko silniejszy wpłvw na kształcenie się mej auehowfj struktury miały spos 

trzeżenia może nawet tylko podświadome,mego życia dziecinnego w domu rodzicielskim, 

składały s4ę nie na jeden z kamA- ni fundamentalnych syntezy mego ■aytriTr i mego na

Oto z ową równomierną i niemal jednostajną ciszą nader skromnego

życia mego domu ruazinnego kojarzył się rychło i akt,że mój Ojciec,który z racji 

swego urzędu polit ,-cznego dużo w małych granicach powiatu podróżował,mało jednak 

korzystał z gościnności,» już chyba wyjątkowo nieobecność Ojca w domu poza jedną 

dobę się przedłużyła.A tych dworów Romerów i licznych ich krewnych,rozrzuconych 

po całej zachodniej połaci Galicji było pełno.Jeśli ten fakt nie uderzył mię 

rychło ze względu na zbyt wybijające się poczucie ojcowskiego obowiązku "służbo 

wego"ł,xo musiał on z czasem zdobyć sobie odpowiednie miejsce w mej wyobraźni: 

gdy poznałem że my dzieci-ja i mój brat-wyjątkowo i bardzo krótko,& Matka nasza 

bodaj nigdy nie korzystała z tej gościny krewnych Ojca,za wyjątkiem 

w Tarnowcu.

Dla ychowanych w skromnym otoczeniu małego mieszkania,nawet w miasteczkach 

niemal koszarowego,

wyjątek stanowiło mit-szkanie w Brzesku,ulokowane w jednej z pierwszych ofiar 
tzw.parcelacji wielkiej własnościędysponowało ono rozległym dworem,z piękną 

aafiladą wielkich pokoi,bogatych nb. woedeńskich pieców kaflowych,jakoteż 
rozległym ogrodem ze staro/rzeczem i pięknym sadem/1886-1894/
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dla których codziennym i narmalnym mijscem zabawy była zamknięte podwórze,zwłaszc 

cza w Rzeszowie /1872-79/-/ub otwarta dla wszystkich ulica nb.w Krośnie-był ów= 
czesny blask "dworów”,z ich bogactwem niaterialnymj^kul turalnym,pięknem rozległej 

przyrody a nieznana zupełnie skala rozrywek,czymś tak nadzwyczajnym,że niech nikt

się nie dziwi,ze do dziś dnia wspomnienie.nawet imienne tych dworów,pozostałe w 

zakamarkach mej pamięci i to zgoła nie...,w lamusie.Oto lista topograficzna z le

gitymacjami osobowymi Boguchwała Straszewskich,Chyżne Jędrzejowiczów w rzeszowa

skiem w latach 70-tych;
/i^derówke Gerajskich.^gbnić Starowiejakich,Horkówka

Ignacego Lukaslewicza /i w

Polsce rafineria nafty/w krośnieńskim,a równocześnie i szczególnie Tarnowiec Pi= 

łińskich w Jasielskim® w latach 1880-83 piznańscy w Poroninie i Murzasichlu w No=

wotarskiem w latach 1883-8P /x/.Dod«»m ex post 

lyNazwy rodzin krewrit^yeh podkreślano

------------- ------" .

zupełny brak wspomnień dziecinnych z pobytu w dworach Romerów,choćby tak bliskich

jak Bieśdiedza w Jasielskim,nasza wieś rodzinne ? XV wieku,lub tak nieodległy Od 

Nowego Targu lub Brzeska "romerowski" Jodłownik.

Cóz powiedzieć o siedzibie romerowskiej z biblioteką Aloksardrs-około 20000 

tomćw-w Zabełczu,wiosce odległej niespełna 5 km od Nowego Sącza,w którym spędzi­

łem 5 lat nauki gimnazjalnej £1884/89^ Raz/?/ jedyny byliśmy tam z bratem i Ojcem 

a może dwa razy /?/ na kilka godzin popołudnia... .byliśmy ^¡£^5^ os ze ni".

Przy jednej z dróg do Zabełcza rozpościerał się folwarcztk Przetakówka,własność 

. Miczyńskich.z których młodszym pokoleniem my -bracia-kolegowaliśmy,starsze przy 

jaźniło się z Zabełczańskimi Romerami.Na Przatakówkę chodziliśmy,jak do Zatełcza-

z wizytą doroczną

W płowie innej drogi do Zabełcza leżał folwark Załubińcze.własność starszej 

wdowy borowskiej.Ta głęboko katolicka,bezdzietna,Matka-Polka wychowała tam róż= 

nobarwne pokolenie sierot.naszych kolegów i przyjaciółek.Z Załubińcze« wiążą się





moje najpiękniejsze i najbeztroskliwsze wspomnienia młodości.

Ale wróćmy do zagadnienia głównego,do onej tajemniczoj,choć tak monotonnej ci­

szy mego domy rodzicielskiego,który niemal był pozbawiony tradycji rodowej,a w raz 

z nią^powiedzmy otwarcie,całej tradycji narodowej i religijnej.Nie było w mym domu 

rodzicielskim atmosfery świątecznej,a prócz formalnych fragmentów "święconego" 

nic było‘'gwiazdki” czy imienin.

To wszystko pozostawał©» w najściślejszym ze sobą związku,a gdy to wszystkie 

składało się na codzienność i jej szarzyznę,nie brakło też pobudek do pytania:jak 

tc się stało? II? razy mi to pytanie w życiu powracało? Dopiero jednak doświadczę 

nia żyoVa szkolnego,- zwłaszcza jaskrawe kontrasty Załubińeza i ich odpowiednika 

sądeckiego na łonie rodziny Mflllerów-Pierzchalskich nadały temu pytaniu wyraźny 

kierunek:już nie skąd ta monotonia szara naszego życia rodzinnego,ale skąd ta se= 

paracja od dalszych,bliższych,a zwłaszcza najbliższych,połączona z zupełnym pogrze 

baniem rodowe j^narodowej ,i religijnej tradycji?

Nic ustalę dziś momentu,ani jak,ani kiedy oo tego doszedłem,wiem jednak,że znam 

już od nieokreślonego bliżej "dawna” całą ona smutną prawdę,zawisłą nad życiem 

moich Rodziców....Z początkiem lat 50-tych poszła Bieździedze,piękna wieś w powie­

cie jasielskim,od blisko czterech wieków nasze gniazdo rodzinne ,d-rcgą przymusowej 

sprzedaży w obce ręce.Dziad mój Henryk,powstaniec r.1830/31,mającv dwie,zgcła ze

sobą nie harmonizujące pasje,łowiecką tera dziś jeszcze^

budynki mieszkalne i gospodarskie Bieździeży-nie wytrzymał kryzysu "uwłaszczenio 

wego",stracił dziedziczną wieś i jak okolicznościowe nadmieniłem umarł w r.1873 

w Wieliczce,gdzie ostatnio osiadł....po niespokojnej ¿ułaozcę^takie słowo utkwiło 

mi w pamięci!

Bardzo niewiele wiem szczegółów o losie dosyć licznego potomstwa mojego Dziadka,*  

pamiętam dwóch synów i cztery xirkxx a może tylko trzy córki.W mrocznej pamięci 

wałęsa się odnośnie do jednej z ciotek mroczne wspomnienie samobójstwa w aiawi^ę*

/-j ak ie^o^ r. a owe ensy niezwykłego,bo samowolnego małżeństwa z wędrówką gditóś aż 

do głębi Rosji innej z ciotek,wreszcie przedwcześnie na gruźlicę zmarłej ciotki

Marji»zamężnej Hubickiej....
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Dwoclî ^synów^Oj ciec Edmund i 3tryj Władysław.Drugi,starszy,zginął jako student 

medycyny w bitwie pod Krzykawką,5/V1863 u boku pułkownika Nullo/pomnik Nullego 

w Olkuszu z tablicą grobową W.R. weń wkutą/. Skłaniałem się do hipotezy słabo uza­

sadnionej, ze stryj Władysław był jedynym dzieckiem,którym,po naszej ruinie w Ble 

¿dzieży,rodzina się zaopiekowała.W myśl mojej hipotezy wziął Władysława do swego 

wielkiego demu prof. Krakowskiego Uniwersytetu Słotwiński,bliski krewny mej babki 

żony Hehryka.Jedyny mały kamyczek na którym tę hipotezę wsparłem,by^fakt,że u Słot- 

wińskiego,swego czasu przedstawiciela dyplomatycznego trzech państw zaborczych 

¡izeczypospolitej m.Krakowa,jmój Ojciec,uciekający z Terosianum do powstanij) zetknął 
się/ze^3wym~bratem Władysławem.Tymczasem sam fakt,że w tej "dyplomatycznej" atmo­

sferze zgrzybiałego i niezbyt już odpowiedzialnego staruszka kryła się potężna 

sieć organizacji i zbrojowni powstańczej^hipotezie opiekuństwa Słotwińskiegu w 

stosunku do Władysławetnie dodaje/szczególnego poparcia gdy obecnos'c Władysława 

isnra® mogła być związana równia dobrze z samą tylko organizacją powstańczą.

Les 8-9 letniego Edmunda, mojego przyszłego 0jca, okolicznościowo już odsłoniłem 

Wpływami, stosunkami , w sumie...pospolitą w Polsce tzw.protekcją dostał się Edmund 

do Tareiianum.Wyobrażam sobie poczucie dumnego triumfu owego członka rodziny,czy 

może quidam możniejszego protektora, który sprawił,że biedne dziecko wyzute z dzie­

dzictwa ziemiańskiego, dostało się do tego wspaniałego zakładu wychowawczego, w 
/

którym pod okiem,a w pewnej mierze za osobistym staraniem "Najjaśni jszego Pana” 

wychowywało się młode pokolenie szlacheckiej elity wielojęzycznej monarchji; 

ze małe biedne dziecko szlacheckie dostanie się odrazu do środowiska,z którego 

wyjdzie,powiedzmy"n^stronie" ledwie co jaki uczony,lub artysta,ale wyjdzie sacfcg 

plejada przyszłych,z góry predestynowanych jenerałów,jakoteż dygnitarzy politycznych 

i dyplomatycznych, przez całe życie związanych z interesem,ba nawet sentymentami 

do "Wielkodusznego Monarchy" i jego "Najdostojniejszej" rodziny.

Przeczuwam i nie jest mi trudno wzbudzić w sobie żywe wyobrażenie tego potopu 

zarówno radości, jak z nią gruntownie skłóconej zazdrości i zawiści,które pod wpły 

wem wieści : Edmund-Tereijanista.... zalał atmosferę śsednich i drobnych dworków 

szlacheckich całego Podkarpacia.
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xRrzw<xwwMmx Nie wiem,kto był tym triumfator'.®.który ową"manną habsburską" poru­

szył ciche Podkarpacie,ale to wiem,że ktokolwiek to sprawił,nie tylko zbierał 

dziękczynienia,« jego mniemaniu zawsze dalekie od tego,by mogły być odpowiednikiem 

jego usługi,ale przedewszystkim świadom tego,że uczynił w tym wypadku wszystko 

ba, znaczni wilęcej niż wszystko,co dla sieroty uczynić należało.Te uczucia bez= 

brzeżnego dobrodziejstwa,wyświadczonego dziś i na dalsze jutro Edmundowi,podzie­

lał jednak nie tylko nieznany "ktoś",ale oczywiście i znani..........wszyscy.wchodzący 

tu w rachubę,członkowie rodziny.

Poczucie całej rodziny,że Edmund względem niej zakontraktował na całe życie tylko 

najdalej idące zobowiązania wdzięczności,& Rodzin» spełniła względem niego wszy=- 

stko i wiele ponad wszystko, przybrało takie rozmiary,że Edmund w ósmym czy dzie= 

wiątym roku życia znalazł się nagle zupełnie poza nawiasem jakiejjokolwiek party= 

kularnego,o«y zbiorowego sumienia rodziny.Brak szczegółów nie budzi we mnie żadnych 

niepokojów,ani. wątpliwości co do wa.ipiiwaźwi* v przedmiotowej wartości wydanego 

przezemnie tak zmornego i, jak tsi się zdaje .bezapel acyjnego wyroku,

Z dni moich bliższych raczej dzieciństwa,niż młodości widzę dziś jeszcze żywo 

sylwetę ?jcaT<*i-&±u  to w Rzeszowie, podczas przygotowań dc wyjazdu na nowe 

stanowisko zastępcy starosty do Krosna /luty 1879/^kartn jącr.go i porządkującego 

swoje papirry.Wśród tych papierów uderzyły mię między innymi dwie gramatyki:nio= 

miecko-polska i niewiecko-ruska.Już te dwie książki uzasadniają hipotezę,że młody

absolwent prawa- MtcrsXjsni3ta"łodkomenderowany 1867,lub ">PSSI jako "Konzepts- 

Praktikanl" do służby w lwowskim Namiestnictwie nie umiał po nolsku.?«» tą hipote­

zą przemawia fakt,znany mi z tradycji, żs na swej pierwszej"posadzie" pracował 

Ojciec wyłącznie * dziale pra3owo-informacyjnym,czyli,że znać musiał kilka języ­

ków,ale nie muairitł zna^TkrajowegCjbo był,że tak powiem odsunięty od kontaktu z 

miejscowymi interesantami.

Godzi się przy tej okazji podkreślić,że od początkującego adepta służby poli­

tycznej we Lwowie w Galicji żądała austryjacka administracja już w latach 

sześćdziesiątych znajomości dwu języków krejowych;yolskiego ii ruskiego,może 

raczej ruskiego i polskiego,gdy idzie o podkreślenia i sklasyfikowanie w plenach

p
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polityki austriackiej wagi i inters sów obu tych jeżyków, /j/

y Dla ilustracji głęboko w 
et impera" przypomnę, że 
do szkoły ruskiej,Nr 
i

Po akow austriackimi zamiarami łączy się jednak także nazws Galicji-od Halicz«» 
dowodząca równocześnie i złośliwości,jak ciasnoty i cłunotr... ’

przeszłość sięgającej doktryny austriackiej:divide 
numer porządkowy I gianazjum we Lwowie odnosi się

T_ , “® 5zk°ły niemieckiej,» dopiero Nr,III do najstarszego
we Lwowie gimnazjum polskiego.Z tymi wszakże złośliwymi w stosunku do Pol * 
, . ■ ;--------- -- *«%«»/  się jednak także nazwa Galieji-od Halicz«
dowodząca równocześnie i złośliwości,jak ciasnoty i głupotr... ’

— ałejaęowq/*̂sE ^udnośjy identyfikowała ówczesna
. 9.djninistroćj% z ludsojioi^ rcsvj2kĄ,«*«  Sic!

Ponad to co dotychczas wywiodłem,zebrałem więcej smutnych dowodów,że mój uko» 

chary Ojciec rychło bardzo został w owym Terezjanum zupełnie zgermanizpwany. 

Pemięe mię chyba nie nyli,że już w Rzeszowie,zajiewr.» przy opisanej okazji wyjazdu 

Krosna zwróciły moją uwagę w szaro brunatne płótno oprawne zeszyty,z ojcowskimi 

bardzo składnie zapisanymi notatkami.Wyjaśnił Ojciec; moje "Polenlieder^.Nigdy tego 

nie zapomniałem,alo nigdy nie mogłem później skłonie Ojca,bym z tym produktem pol­

skiego patriotyzmu zgermsnizowanego chłopca mógł się bliżej zapoznać.A gdy po wczes 

nej śmierci Ojea /1395/jedną z najgorętszych tęsknot były jego ’’Pclenlieder",zgi = 

nęły mi one gdzieś bez śladu.Może ja zdobył mój zapewne równie w nich zainteresowa­

ny starszy brat,ale sui generis konkurencja,» nadzieja,?« gdzieś,kiedyś jeszcze 

mi ta tęskna pamiątkę w ręce wpadnid,nakazywały mi milczenie.Ta zawistna tęsknota 

sięgała tak głęboko,że nawet w ostatnich chwilach życia mojego brata /+4.III.1934/f 

poświęcono ile możności odgrzebywaniu wspomnień z najwcześniejszej rłodośeifdzie^ 

oir.stwa,nie pudło z ust mych pytanie w sprawie ojcowskich "Polenliedern.Nigdy 

rswet i + ®raz nie tracę nadziei,ze one ri® zginęły i że kiedyś moje lub brata dzie­

ci na tę pamiątkę się natkną i z nią się jeszcze kiedyś poważnie,smętni®,»1® i 

radośnie rozprawią.

V? tym samym kierunku iuą świadectwa,pochodzące z tradycji,dotyczącej udziału Ojca 

w powstaniu.Alarm powstańczy musiał dojść punktualnie do Terezjante,« choć nie 

wjem z jakim ilościowo« skutkiem,wiem,że mimo oficjalnych ostrzeżeń i zakazów,o 

ile pomne wcale jowialnych,wśród strasznej zimy może już z końcem stycznia wvrwał 

Się Ojciec z garstką kolegów z Terezianum i wkrótce potem znalazł się w kuźni pow 

stańczej w dyplomatycznym domu swego wuja czy dziadka w Krakowie.
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Formowały się tam właźwiwr wówczas dwa oddziały»komenderowane przez braci Chmie 

leńskich,Gdy oddział Zygmunta,do którego się zaciągnął Władysław R.był już na wy 

marszu,Edmund wstąpił de oddziału drugiego,mniej sławnego Ch./Zygmunt rozstrzel sny 

przez Moskali w Radomiu w grudniu 1863 / i wraz z nim wkrótce przekroczył granicę.

Nie jest mi znany ani czas,ani szczegóły udziału Ojca w pow3taniu;z fragmentów 

opisów przezierał i pewien nieład organizacyjny-obóz zwinięto nie powiadamiając 

o tem Ojca,strażującego n»"wysuniętej” pikiecie¡utkwiło mi^wrużenie rozczarowania 

oddziałku włoskiego z grupy Nullo,uczestniczącej głównie w oddziale Zygmunta Chmie 

leńskiego,w następstwie niewytrzymałości Polaków na pierwsze natarcie Moskali ped 

Igołomią na bagnety.Wszechstronnie osaczeni»dostali się Polacy pod Igołomią do nie 

woli.Z tego epizodu przekazał nam Ojciec następujący szczegół.Kilku powstańców 

rozbrojonych odwożono furką do quidam pierwszego miejsca zbiórki jeńców.W trakcie 

skąpej zapewne rozmowy okazało się jeanak,że jeden z powstańców -właśnie Ojciec- 

nie zbyt władał językiem polskim,natomiast mówił jak rodowity Niemiec»podobnie 

jak moskiewski żołnierz»eskortujący jeńców Kurlandczyk.Na drodze nawiązana 

nić sentymettu i porozumienia wzajemnego między Tere^janistą a Kurlan dczykiem, 

powstała myśl dezercji»której dokonał Ojciec przechodząc we wskazsnym przez Kur— 

landczyka miejscu Wisłę w bród.

Germanizacja Ojca uchroniła Go niewątpliwie od niewoli i katorgi rosyjskiej. 

Pobyt Ojca w powstaniu nie trwał zapewne długo.Mało zachęcający eksperyment z pod 

Igołomii zmroził do restty eksperyment z pod Krzykawki,a wraz z wieścią o śmierci 

Władysława,a raczej o znalezieniu na pobojowisku lancami kozackimi wielokrotnie 

przokłótej koszulki łosiowej /x/ z monogramem /rumuńskiego/ księcia Ghiki,kolegi 

Ojca z Terej^j anum,nastąpił powrót Ojca da Wiednia.

__________ _ bo
/%/ Tajemnicze szczegóły śmierci Władysława zostały wyświetlone dopiero w /yC 
lat później podczas procesu połączonego z ekshumacją zwłok pułk.Nullo i mego 
stryja Władysława.

Z faktu,że Ojciec»bardzo nie muzykalny miał jednak trwale w swym repertuarze 3 

piosenki powstańcze-"Jeszcze Polska","Tam na błoniu błyszczy kwiecie","!? gaiku 

zielonym dziewczę rwie jagody"-świadezy jednak o kilkumiesięcznym wówczas jego
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w Polsce pobycie,jako też o tern,że już wtedy co' nie coś ku językowi polskiemu 

się nawrócił.

Nie zmienia to zgoła faktu, stwierdzonego przez moje rozliczne we i w e? asu_pee-ay 

niosę-, spostrzeżenia,że Ojciec mój został w Teresianum w ciągu najwyżej 10 lat 

w znacznej mierze zgermanizowany,a to dobrodziejstwo romerowskie da się pojąć i 

wytłumaczyć jedynie i wyłącznie w ten sposób,że sierota,obdarzony przywilejem 

Terejjsnum wypadł z głowy,serca,iłowem wszelkiej troski osobistej rodziny os w 

ro±ę do tego stopnia, że bodaj jednych wakacji, bodaj jednych świąt nie spędził 

wśród swoich,bo najmniejsza przerwa w procesie germanizacyjnjcn, unices^ić go musiała 

w zupełności.

Taka hipoteza tłumaczy wszystko,dosłownie wszystko,co tak bardzo w przyszłym 

moim aomu rodzicielskim pozostawało niezrozumiałe....! jaskrawą separację z rodziną 

Romerów^. i daleko idącą wstrzemięźliwość tejże rodziny w stosunku do nas,młodego 

pokolenia Edmunda,wreszcie zupełny brak rodowych i życiowych polskich tradycji 

w domu moich rodziców.

Wzywając się coraz głębiej w istotę młodzieńczej przeszłości mojego Ojca.naj 

bardziej bodaj uderzającym objawem była przecież Jego niesłychana łagodność,dobroć; 

użyję słowa:słodycz w obejściu Ojca ze swoimi,zwłaszcza z nami,Jogo dziećmi.Ten 

przewodni,całe jego jestestwo przenikający rys charakteru tak nad wszystkim góro­

wał, że pozostawienie Go zupołnie poza obrębem rodziny od wczesnego niemej dzieciń­

stwa,że zdanie Go na pastwę germanizacji nie wyryło w Jsgo charakterze żadnego 

ujemnego piętna,cienia nawet goryczy.

Przeszłość dziecinna tylko ją zawhartowała i wyku­

ła w niej niezłomne postanowienitf.Nie przytulony do rodziny w odpowiedniej chwili, 

separował się od niej na całe życie,a doświadczywszy w najosobliwszych warunkach 

od zarania swego życia goryczy nepotyzmu i protekcji,skreślił to pojęcie ze swych 

uczuć,myśli i woli.Kolegi, a nie brak mi licznych poszlaków,także powszechnie sza­

nowany przyjaciel /terejfjański tytuł "Onkel"/ najwyższej wielojęzycznej arystokra­

cji,jakoteż przyszłych najwyższych dygnitarzy cywilnych i wojskowych,nogą nie stąpił 

na ich progu,ręką nie sięgnął ich klamki,a umarł w 52 r. swego życia w ostatnich 

miesiącach życia już na emeryturze nie przekraczając normalnej karjery,o ile nie
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pozostając poza nią w tyie.Opiszę charakterystyczne motywy,które skłoniły Ojca 

ao przejścia w stan spoczynku,mimo że nie pozostają w ścisłym związku T^rzewodnią

tych wspomnień;zbyt one jednak dobitnie nam ilustrują ztaw typ człowieka,którego 

nam Ojciec dał przykład,bym mógł zamilczeć o wypadku tak doniosłym dla conajmniej 

dwu pokoleń^dla nas,synów jego i dla wnuków.,. ■-z-i ■■■■*■; y , ■_ ___

bie wszelkiej tradycji światła i <abra.z5i»*</'

znych wspomnień moich widzę jasno,że Ojciec ,ten cichy , słodki

niemal,więc pozornie bardzo miękki człowiek,był nieustraszony.Pamiętam szereg nie­

bezpiecznych aresztowań politycznych,zwłaszcza szpiegów,pamiętam nocną rewizję 

połączoną z aresztowaniem całej bandy fałszerzy monet,a nie zapomnę rozruchów 

ludowych, spowodowanych wprowadzeniem w życie tzw.pospolitego ruszenia 

które w wielu okolicach,zwłaszcza nadwiślańskich doprowadziły przy wręczaniu 

legitymacji tzw. landsturmu" do rozlewu krwi,Czynny bunt kobiet wiejskich czynił 

rozwiązanie tego problemu szczególnie trudnym.Pomijając zupełnie meritum tego
X-

problemu z ausriackiego , czy polskiego punktu widzenia stwierdzam tylko,że wysła­

ni przez Ojca komisarze,czy starsi i doświadczeni,/Kubicki/,czy młodsi i energicz­

ni,nawet tacy jak Dr.Karol Matyas,pracujący w folk/orze,a schlebiający ludowi, 

do pewnego stopnia demagogicznie nastawieni,wróci 1 i mimo silnej asystencji żandar- 

merji z niczym,a w takim nastroju,że powtórzona ich ekspedycja wvkluczała powodze­

nie.Poszedł więc Ojciec w teren,poszedł nie tylko,jak zawsze,bezbronny,ale poszedł 

bez wszelkiej asystencji.W odwiedzinach przyjacielskich u starszych gospodarzy 

zdobył natomiast dla sprawy tyle zaufania,że wkrótce na zwołanych zebraniach 

Sospodar?,y(^ałey~wsl\rozdał/bez przeszkód legitymacje,co powtórzone przez Niego 

w kilku wsi ach,zabezpieczyło pokojowe rozwiązanie tego zagadnienia w powiecie 

brzeskim.

Powiat brzeski był terenem najwcześniejszego i bodaj najbardziej rozbudzonego 

ruchu ludowego w Galicji.Nie ulegała żadnej wątpliwości,że powiat ten będzie po 

mięazy pierwszymi,który korzystając z wprowadzenia tzw. "piątej" Kurji powszechnej
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/1894/ postawi na swego posła kandydata stronnictwa ludowego.Powiat brzeski nie 

tylko nie zawiódł,ale powołując na kandydata Dra Szymona Bernddńkowskiego.udowodnił 

też powagą i rozwagą swego ruchu ludowego.Wybór tego chłopskiego dziecka Lipnicy 

Murowanej»zarówno ludzkiego i wielkodusznego lekarza,jak wysokiej kul tury duchowej 

człowieka,mógł rokować najlepsze nadzieje dla współpracy "stanów" galicyjskich. 

Ale galicyjscy "beati possidentas", mimo,że na żądanie osobiste "Najjaśniejszego 

Pana" o wprowadzeniu kurji "piątej" mocą i powagą "Koła Polskiego" jedynie zade­

cydowali .postanowili w realizacji ustawy tęż samą kurję "piątą" i budującą się 

na niej opozycję,administracyjnymi zarządzeniami do głosu nie dopuścić.Na odpowie­

dnim miejscu stał wówczas najlepiej tym planom i zamiarom odpowiadający mąż Kazi­

mierz hr.Badani,o.k.namiestnik Galicji, "rodzony" jak się to mówi kolega^Ojca mego 

z Teresianum...kolega i bezapelacyjny przełożony-władca.

Jkaie były tajemne zarządzenia par^ namiestnika,wystosowane do wszystkich starostów 

w powiatach,w których zgłoszono kandydatury opozycyjne nie wiem,nie wiern^t i nie 

dowiedziałem się nigdy,też od Ojcajwiem jednak,że były one tak niezgodne z j-ęgo 

sumieniem i poczuciem prawa mojego Ojeajz że natychmiast i telegraficznie,z równo­

czesnymi motywami na piśmie.podał się do dymisji.W tym samym dniu,w którym doszła 

depesza Ojca,zostałem przez łimyślnego posłańca wezwany przez "Jego Ekscelencję 

Pana Mamiestnika"na audiencję.Procedura była krótka:Zaledwie zdążyłem po zamknięciu 

za sobą drzwi uczynić jeden krok-stałem wi^ęe przy drzwiach- pan namiestnik.stojący 

przy biurku /w odległości 8-10 m/ komenderował krótkimi dyktatami: Pański Ojciec 

podał się do dymisji.Pan wyjedzie natychmiast do Ojca jako mój osobisty wysłannik. 

Oświadczy pan,że dymisji Ojca nie przyjąłem.Zaproponuje pan Ojcu stanowisko sta 

rosty w jednym z powiatów zupełnie spokojnych,albo przeniesienie do Lwowa do spokoj 

nej służby w Namiestnictwie .Oświadczy par. Ojcu, że dla jego zasług i mojego szacunku 

decyzja moja jest nieodwołalna./x/

Za dosłowność oczywiście nie ręczę- zdaje mi się chwilami.że fragment z "szacun 
kiem" znajdował się w pierwszym zdaniu.

Wieczór tego samego dnia byłem u Oj ca,świadomego już ciężkiej, rozwijającej się 

choroby«zastałem Go bardziej jeszcze niż zwykle tkliwym i czułym- rozpłakał się-





"mój drogi,postanowienia swojego zmienić nie mogę,bo po takim doświadczeniu mogę 

się narazić ponownie na rozkaz tak bardzo z moim sumieniem niezgodny.” 

Sprawę załatwił odrazu i formalnie i bez pozostawienia żadnej wątpliwości.Sprawo­

zdanie osobiste z mejej^ misji stało się zbyzecznym.

Blisko 40 lat po tym wydarzeniu otrzymałem od ąuidam staruszka,chłopa z Masz- 

kienic powietu brzeskiego długi list,w którym nawiązując do swego uczestnictwa 

w wyborze Bernadnikowskiego umieścił mnie jawiącej taką refleksję:"wówczas wasz Ojciec 

Pan starosta Romer był nam wzorem Polaka i obywatela,a myśmy mieli wówczas także 

żywe samopoczucie obywatelstwa,a dziś nie widzimy w staroście przyjaciela a wroga, 

a sami przeżywamy poczucie nowej niewoli." /Tekst reprodukowany z pamięci!/.

3? kilka miesięcy po pierwszych wyborach z "piątej" kurji Ojciec umarł,a w mojej 

rozżalonej wyobraźni wyrosła postać dziecka przez rodzinę wyrzuconego,a raczej 

wproszonego do pepiniery nepotyzmu i protekcjonalizrcu austryjackiego.

II.M a t k a

9.Sylwetka Matki

liatka moja była Węgierką,którą Ojciec poznał w Mehadii,słynnej termie siarczonej 

położonej na pograniczu rumuńskim w tzw.żelaznej Bramie nad Dunajem.W Mehadii 

leczył się Ojciec z rany "ścięgna Ahillesowego",doznanej w wojnie pruskiej/1866/, 

w której uczestniczył jako ochotnik,a jako taki i Terezjanista/przez troskliwą 

opiekę habsburską 0^6 na kurację, jkysłany.Skuteczna kuracja została ukoronowaną 

wczesnym bardzo małżeństwem dwojga rówieśników,dla których głównym środkiem utrzy­

mania było sowite stypendium terezjańskie-zdaje mi się 1800 guldenów rocznie- 
które na specjalne zarządzenie Cesarza^iwo]nionym z internatu ochotnikom wojny

austro-pruskiej gotówką wypłacane.

Zanim ocenię wpływ tego"luksusu" terezjańskiego u progu małżeńskiego życia 

na dalsze kształtowanie się atmosfery mego domu rodzicielskiego,słów kilka o du­

chowym typie Matki-

Matka była osobą niesłychanie małomówną.W moich wspomnieniach słyszę Ją roz-

mawiającą tylko konwencjonalnie z obcymi.W domu-ze swoimi- stawiała właściwie
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tylko krótkie pytania,równie krótkie

tee> /chociaż zupełnie nie przygotowana

zlecenia,dotyczące wszelkich szczegółów życia, 

oo życia praktycznego,zarządzała,a też i wy­

konywała wszystko....w granicach kuchni,pokojów i garderoby¡udzielała nam też Mat­

ka lekcji muzyki,najmłodszej z dzieci - siostrze mojej - udzielała nawet lekcji 

początkowej języka polskiego,kzórego nie tylko z ducha ale nawit z formy zgoła 

jeszcze wówczas /1889/91/ nie znała/1

MZ językiem polskim pogodziła się Matka lopiero we Lwowie /PO r. 1895/,zapa­
liła się nawet ao polskiej kultury i literatury,to jednak tylko w następstwie 
wprost natychmiastowej reakcji przeciw objaworc,które nasuwały stosunki ruskie 
i specyficznie wsohodrio-żyuowskie nsstawienie^społeezeństwa poiskiego.

Scło )

Apodyktyczna,trniecierpliwa i mało wyrozumiała b-ła ais azieci/Uatką surową,budzą­

cą niepokój i boj aźń,po«ifcdziałbym,ograniczając t.© do *as  chłopców,nawet niechęć, 

która rychło wyroaziła się w bunt.Bunt ten,zupełnie już wyraźny z początkiem lat 

osiemdziesiątych dotyczył przedewszystkim monopolu języka francuskiego w naszych 

stosunkach domowych.V7obec konsekwencji nas chłopców, tak daleko idącej, że zupełnie 

'’apomnisnego języka za lat 10 ponownie się musieliśmy uczyć, była nawet nasza Matka 

do pewnGgo stopnia bezradna,ale z walki tej o tyle wlazła obronną ręką, że językowi 

polskiemu przez długie jeszcze lata zgoła nie przyznała innej roli jak "kuchenno- 

dziecinnej

Chodziła też z nami Matka na wszystkie dalsze spacery,bardzo często nad Wisłok 

/w Rzeszowie/,gazie woda,wikliny i glinianki cegielni dawsły rozległe pole do 

zabawy;zostawiając nam daleko idącą własną inicjatywę, bo jak normalnie rozmowy 

z nami nie szukała....myśląca i zamyślona w sferach nam nie dostępnych,ani nas 

interesująeych,wydawała nieliczne krótkie,sława urywane słowa upominające i rozkazy. 

Zabaw,nie zrodzonych w naszej własnej fantazji w czasie dziecinnym nie pamiętam, 

a już zgoła wykluczam zabg|wy,które mogły kosztować coś więcej pieniędzy.C2jr dla 

oszczędności ,czy zapewne ,a głównie dla niechęci do rozmowy towarzyskiej ze strony 

Matki,tzw. wizyty należały w okresie rzeszowskim do wyjątków,a że zgoła nie znala- 

złolsię dla nich miejsce w mojej pamięci- znaczy to zapewne...nie było ich zupełnie.
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Tea barwniej «żarty się w pamięć nieliczne odwiedziny na wsi / Chyżne / z racji 

urzęaowych komisji Ojca.

Ale milcząca,zamyślona,a zaorana ciężko Matka przedstawiała zbyt skomplikowany 

typ duszy,by można Ją było poznać i ocenić bez względu na środowisko,które ją wy­

dało.Nieliczne , w dodatku drobne tylko znane mi lub logicznie z faktów wyprowadzono
J, 

szczegóły »rzucają nie mniej nieco światła na tajemniczą postać milczącej a stalowej 

hartem swej duszy Matki.
>

10.Rodzina K8rtvellyessych.

Irena,z domu K8rtvelyessy de Asguth pochodziła z średnio drobnej szlachty węgier­

skiej z rumuńsko-serhskiego obszaru połuaniowego-wshhodu kraju.W przeciwstawieniu 

do jednolitości i względnie znacznej lokalizacji romerowskich stosunków rodu i krwi, 

w rodzinie KBryelyeasych oprócz prastarych elementów huńsko-węgierskich wchodziła 

w skład i krew rumuńska i przeróżna słowiańska: serbska,chorwacka, nawet dalmatyń 

ska,a za jej pośrednictwem także krew katyńsko-wenecka i co tam w ciągu wieków w 

te przedsiębiorcze środowiska wsiąkło.Z tą krwią "włoską" handlcwo-republikańską 

przedostało się do krwi Kflrtvelyessych to,co w polskiej rodzinie szlacheckiej w 

owym czasie było arcywyjątkowrm^sporo elementu mieszczańskiego.
/

Oto dziedzictwo,któremu,jak mi się zaaje i|ji i/rodzeństwdymoj^ gro# znamion 

duszy i ciała zawdzięczamy.Erat mój starszy, fiz jon etnicznie niepodobny ani ao Ojca 

ani do Matki, odziedziczył z jej przodkami w całości*  z hartem duszy i ciała*;  

w wiedeńskiej Akademji wojskowej zwano go nie bez racji japończykiem,Ja fizjonomi- 

cnie zbliżony do Matki^w skali wartości mego brata o wiele szczebli zdegradowany 

łagodną tkliwością Ojca.Siostra Janina "Jania" z fizjonomią "romerowską" jednoczyła 

harmonijnie najwyższe stopnie istotnych cech Ojca i Mat.ki;po Matce też odziedzi­

czyła dar zamiłowania i subtelnego odczucia muzykalnego.

M 11.Środowisko domowe i wychowanie.

Matka urodziła się na wsi,zdaje mi się w Kisfaludy, okręgu sradskiego,ale fakt 

że Ojciec Jej był prezesem sądu-zdaje się anelogiczn#go|do tzw. "obwodowych" -w A- 

radzie,przemawiałby raczej za tym,że mój dziad z matczynej strony prędzej jaszcze 

od Romerów wieś utracił.Za tym przemawia też takt,że jedyny z braci Matki,ziemianin
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Niki /Mikołaj/ gospodarował w £üp^s,wsi okręgu W.Naradyn /Nagy Varad,Oradea Mari?/,

kt8rej^:zęść/zona jego z kilku ezłonkami swej rodziny Kapdebo utasreł 

drugi brat JanoiS*beżenny ,a także "baz ziemi",był urzędnikiem.

re ł\gois i ad ał>;

Fakt ten,że podobnie jak Romerowie byli i K8rtvelyessowie,i tc zapewne już 

w pierwszej połowie XlXw. wydziedziczeni ze wsi,stwarzał i dl a Matki ag» warunki

wychowania,do pewnego stopnia do ojcowskich «3 analogiczne.Matka jednak chowała 

się od dziecka w mieście-a jeden drobny szczegół ilustruje wpływy tego środowiska. 

Otóż Ojciec/prezes sądu był nietylko autorytatywnym,nie znoszącym cienia sprzeciwu, 

ale cichy i milczący,też ci&rpiący/ischias/ człowiek,był do tego stopnia niecier­

pliwy! i wrażliwy na najmniejszy odgłos,że nawet gruba tłumiąca głos kotara nie 

zapewniała żadnej swobody ruchu,rozmowy,a już zgoła zabawy dziecinnej w sąsiednim 

pokoju...."Sąsiedni" pokój z urywka wspomnień mej Matki mówi wiele o skromnej skali 

życiowej w dnmu Jej rodziców.Trudno wyobrazić sobie,czy w tej tak zdyscyplinowanej 

atmosferze ponurego nomu rozwinęła się milcząca i skłonna do kontemplacji natura 

Matki,ale to pewne,że atmosfera ta dobrze służyła rozwojowi odziedziczanych w»sk

właściwości.

Cichej i surowej atmosferze prezesa sądu towarzyszyć jednak musiał wybitny inte- 

lektualizm,który zapewnił dzieciom wysoką skalę wykształcenia.Nie dość,że obaj 

bracia Matki posiadali- w połowie ubiegłego wieku- akademickie wykształcenie,ale 

zarówno Matka jak jej siostra,później żona gubernatora Bośni,jenerała von Appla,

ukoriczyły swe zakres i głębia

wiedzy Matki Jej dzieciom,studiującym około 30 lat później,wielokrotnie i wybitnie

imponowała.Z niejakich poszlaków wnioskuję jednak,że atmosfery szkoły.w której się 

Matka kształciły , była wprost międzynarodowa,hodujące lojalny oportunizm,! jednej 

a inceferentyzm,narodowy,może nawet i religijny z drugiej stroyn.

Indyferentyzm narodowy,wprost sprzeczny z naturą węgierską,występował wespół

7 lojalizmem dynastycznym z krótkich ale wyraźnych i dobitnych oświadczeń Matki 

tak niedwuznacznie,że można uważać go jedynie za produkt specyficznego wychowania 

wszyst ich w grę wchodzących czynnikówcdomu i szkoły....praktycznie i ideowo nie 

odbiegającej przeto daleko od typu pepiniery kultu dynastycznego,jaki uprawiało
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Teresianu«.

Co za jaskra«» analogia warunków zewnętrznych współdziałających w kształtowa­

niu charakterów i torowaniu dróg życia Ojca i Mat-ki?A jednak co za odmienne wy­

niki w dziedzinie osiągniętych światopoglądówcoportunistycznego twardej Matki,« 

zupełnej bezkompromisowości pozornie miękkiego Ojca.Tych przeciwieństw nie wyrów­

nał nawet obopólny sentyment do dynastji,żywy u Ojct ,^0 czerpiący ze wzruszeń i 

przeżyć osobistych,a jakkolwiek sztywny i tylko rozumowany,ale skojarzony z silną 

naturą Matki.wprost zawzięty.

Te jaskrawe przeciwieństwa życiowego światopoglądu Ojca i Matki.rozwinięte nie- 

afel na identycznym podłożu wychowawczym sa tajemnica,którą wyjaśnić zdoła tvlko 

drugi czynnik wychowswczo-emocjonalny:rodzina.Obie rodziny wydziedziczone niemal 

równocześnie z "ziemi" pragnęły dis swego potomstwa w niemożności oparcia o siłę 

roaziny,znaleźć je w kwitnącej jeszcze potędze stanu szl»ubeckiego.Obie rodziny 

oddając swe potomstwo w kadry wychowania,regułcwanego interesem stanowym i dynasty­

cznym, zapewniały mu wynikającą z solidarności interesów stanowych protekcję na 

przyszłą drogę życia.

Podczas gdy jednak Romerzy,oddając Edmunda w owe wychowawcze kadry stanowe 

podcięli w nim równocześnie przyrodzona poczucie związku rodzinnego,zranili go, 

a w wyrosłym stąd holu zrodził się bunt przeciw temu,co w zamierzeniach rodziny 

miało tę stratę wynagrodzić,bunt przeciw solidarności stanowej i wstręt do jednego 

z jej derywatów,-do protekcji! Drugi z derywatów ¡lojalność wobec państwa i dy­

nastii uratowało Tewesianus i w blasku swoim nie pozbawiona tkliwości bezpośrednia 

opieka cesarska.

Ojciec mój.powstaniec 1863r.,ochotnik wojny pruskiej z r. 1866, s teoretyk, 

pierwszy .którego poznałem,kto wie,czy nie jeden z pierwszych wogóle teoretyków, 

przewidujących już w pierwszych latach ażiewiędziesiątych ubiegłego stulecia pow-
v 

szechny przewrót społeczny,był jednjtkk mimo to typowym dla "galicyjskiego szlach­

cica, wiernym "habsburżaninem".

7? tych osobliwych przeciwst.awniściach duchowych i społeczno-politycznych Ojca 

tkwiła główna pobudka mojej nienawiści do Habsburgów i ich monarchii,której roz­

kładowa w naszym społeczeństwie działalność stawiała ją w moich oczach jeżeli nie 

na naczelnym,tc przynajmniej na równym miejscu w rządzi*  wrogów Polski.
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12.Solidarność rodziny Matki.

K8rtvellyessowie w "hodowaniu" pokolenia majej Matki osiągnęli wszystkie zamie­

rzenia solidarności stanowej^i protekcjonizm,jako instrument w dążeniu do celów 

życia rodowego i lojalizm państwowo dynastyczny,jako cel wyższego rzędu./rzyćzyną 

tegozswego rodzaju, powodzonia była nigdy nie zachwiana i żywym sehtymentem zadoku­

mentowana solidarność rodziny K8rtvelyessych,

W strzępach mojej pamięci widzę wysoką,barczystą postać we wspaniałym mundurze 

wojskowym,bogate udekorowanym, z przepaską na lewym oku,straconym w wojnie włoskiej 

/1848/.To wizyta szwagra Matki,barona v.Appel.jenerała i gubernatora Bośni w naszym 

skromnym,biednym niemal mieszkaniu w Rzeszowie.Ale jak tkliwy a rzetelny stosunek 

musiał łączyć obie siostry,gdy rodzice moi,zdaje się z nami oboma,wówczas drobnymi 

dziećmi^ korzystali z gościny u siostry Matki we Wiedniu podczas wystawy światowej 

w r.l873X

W roku 1885 odwiedził nasz dom w Nowym Targu na przeciąg licznych tygodni brat 

Ma/ki Janos K. bodaj jedyna tego rodzaju wizyta w ciągu mego pobytu w domu rodzi­

nnym. Ja z Matką spędziłem wakacje na wsi węgierskiej.goszcząc u licznych jej krewnych 

w r. 1889...Na taką długą i na nasze stosumki kosztowną podróż zdecydowała się Matka, 

ta sama osoba,która nie mogła się wybrać do pobliskich dworów,krewnych romerowskich..

Brat mój podtrzymywał bardzo ożywione stosunki z rodziną K8rtvelyessyeh aż do 

wielkiej wojny światowej.

Jeden epizod,który ilustruje obie strony medalu,tj.psychiki Ojca i Matki,prze­

kazanego swoim dzieciom i wnukom.

Z początkiem lat dziewiędz.iesiątych,brat mój .wychowanek Akademji wojskowej ,po­

rucznik artylerji,zgłosił się do szkoły wojennej w Wiodniu,przygotowującej zawodo­

wych wojskowych do sztabu jeneralnego.przyjęcie do szkoły hyfco zawisłe od wyniku 

egzaminu zawodowego,o ostatecznym wyniku rozstrzygała ...protekcja.Osobista,jak 

się później pokazało inicjatywa Matki spowodowała jen.Appla do przesłania bratu 

listu polecającego go odnośnemu jenerałowi.komendantowi szkoły wojennej.Brat rzucił 

list polecający do pieca,a wynik egzaminu wstępnego był z powodu "polskiej wymowy" 

ujemnym./^ 

Nie mogę się poszczycić,bym był zdolny wznieść się w mym życiu na takie wyżyny
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wstrętu do wszelkiego oportunizmu isk mńi •• , .J CO ważniejsze,tę samą cechę odziedziczyły mo^ ^brata"™™^ nie.br*kło> 
/■--at-opiiiy raczej zbliżonym do typu Oica ? a’e?© dzieci w stopniu ,
go brata.Wyraziło się te dobitnie w tern ?0’ozyli lch aziadka i mego starsze-
^szone,na swego oj« lub ¡tJy^ nLd br&t* ?zi^i,nie przy-
krewni,® mnodzy powinowaci ,czynili to’rawe\ be/%btosunko’ł© 

licie. ’ y ^o,nawet bez szczególnego przyzwolenia,pospo-

Podjąłem się tej nie łatwej próby f’°netve'»v>p-i -i •j i j o-ne tyciej g« analizy wewnętrznych stanów 
ducbcych ojca i Matki głównie dlatego,bo,Jak mi sic zdaj, one to Jedyni, rzucaj, 

nieco ó.i.tł. na moje osobiste psychiczne nastawieni, względem całokształt, tra­

dycji i zwyczajów rodzinnych j' narodowych i religijnych.

To wrogie co tradycji nastawienie było „„im dziedzictwem,nabytym 

olelskim.Z duszy Matki w^ało tradyej, międzynarodowe wychowanie^/ 

w tym samym

w domu rodzi-

sprzyjające

dzLu&zakłacuÓ,’’R? *03zl*kó"»ż* ’ organizacji wzorowego
którzy bo«? "^howawczego,w którym kształciła się Matka , , ■- 8 
•«/jnegojak ¡Jaśnie na^rzech! 1 głi?boko nie si^H " głąb iyoi^bu^;:

w swoim ro- 
uczestniczyli żydzi

klerunku charakter i stB„ Ojot>a skrainie posunięta

z brakiem tradycjonalizmu dobrze się ».zryta godziła.Przyczyny podkopu«/''!’ 

daeo « en. objawy tradycjonalizmu . życiu ojca były,oczywiście,bardziej z.wiZT 

natury .Krótko określiłbym to ■’ako wvniv a ...LO .ako wynik dwóch reakcji Jedne j ,przeciw nowo poznanej 

tradycji wraz z z..„e,trzn8 tylko germanizacja,drugiej przecie tym,które, przyczyni­

li się do tego,że ze .wojskiej tradycji pozostał, tylko strzępy wspomnień.M,iej 

niż u Matki,czynnik raczęJ.aniżeli zmysł oszcz^oloe, odgryzł .^kierunku 

także u Ojca niejaka rolę.





III.Dom bez tradycji.

13.Imieniny O^ca^

Do jakiego stopnia pewne objawy tradycji były w naszym domu wytrzebione.niech 

zaświadczy fakt,że o dacie imienin Matki nigdy wogóle się nie dowiedieliśmy.Dień 

imienin Ojca,Edmunda,16 listopada,był nam znany,Zupełnie jednak bierny stosunek 

Ojca do tej wówczas powszechnie uznanej"uroczystości" był naszą wewnętzrna snrawą 

domową,o której, wobec daleko idącej wstrzemięźliwości naszego domu do tzw.stosun­

ków towarzyskich,mało kto wiedział .Pozycja natomiast. Ojca sprawiała,że w dniu 16 

listopada poczta była obfita;s?ła na ogół do kosza;była więc nawet ram ,już jako 

dzieciom znanajbył*  też domyśleć się nie trudno,mało interesującą i naogół wybitnie 

formali styczną,często nie wykraczającą poza:"Z p/J* ’’Konsekwencje w sferze uczuć
*

dzieci,które Ojca kochały gorąco,a które w tej formalistyce nie uczestniczyły,były 

nie uniknione,a sięgały równie głęboko w duszę,jak szeroko. ” rferze myśli-przewod- 

nika życia.Tzw.gratulacje imieninowe,a może w większej jeszcze mierze noworoczne, 

budziły w nas niesmak,ba nawet i podejrzenia cojdo motywów gratulacji,w której nie 

dopatrywaliśmy się żadnego związku z uczuciera4bezduszna,moze nawet podejrzana 

fornalistyka!

Tej formalistyce Ojciec jeszcze coś nie coś się poddawał,zdaje mi się podkreś­

lał pewne daty w kalendarzu,pilnując bodaj częściowo rewanżu.

14.Moj a syl^tka-^akO-dziecka..

W mojej psychice.kształtowanej w znacznej mierze przykładem życia i nastrojów 

ukochanego Ojca,kult gratulacyjny,skojarzony rychło z kultem nepotyzmu i protekcji, 

wzbudził nie wątpliwy® uraz i wstręt.

Zbieg okoliczności sprawił,że i bardzo rychłe opuszczenie domu rodzicielskiego 

s tern samem i wżycie się w społeczeństwo,już od I klasy gimnazjalnej,nia działały 

we mnie w kierunku odbudowy wszechwładnej wówczas tradycji,także w pdniesieniu do 

imienin.

W następstwie bardzo żywego usposobienia,ale i zarodków przyszłej dyscypliny, 

odnoszącej się i do stosunków towarzyskich,których nigdy nie szukałem,nie wielu, 

może nawet najbliższych członków rodziny,nie rozpoznawało istotnej cechy mojego
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charakteru,skłaniającego mnie równo z natury , jak i z wychowania,do samotnictwa.
'TMćrp

Nawet tzw. najbliżsi^ m koledzy byli mi wewnętzrnie dosyć obojętni,» interesowali 

mię tylko jako materjał organizacji i pracy..cóż mię mogły obchodzić ich wesela, 

w których niechętnie uczestniczyłem,choćby pojęcie imienin mniej mi było obce, 

nie wiele by mię imieniny moich kolegów interesowały.

7? tym krótkim rysie przekrojowym jednym tchem podałem tyle już znamion charak­

teru mego jako dziecka,» które później znamionowały i moją dojrzałość,że mimo 

braku bezpośredniego związku z problemem mego życia religijnego.poczuwam się do 

obowiązku podania z zasobu pamięciowego kilku bodaj świadectw.

Już w najwcześniejszym dzieciństwie,jakkolwiek na spacery chodziliśmy przeważ­

nie z Matką,rzadziej z Rodzicami ,to jednak na wszystkie nasze podwórzowe zabawy 

lub na ulicę i obce podwórza szliśmy samop&s ,a dla jaskrawych kontrastów i charak­

teru i upodobań z bratem,szliśmy zwykle w pojedynkę.Moja szkoła "wzorowa" koło 

Nowego Rynku była względnie odległą oa naszego mieszkania przy ul. Pańskiej naprze­

ciw księgarni Pelara;nietylko też chodziłem do szkoły sam,ale zbyt często jak na 

mój wiok i owe czasy,i przed i po szkole,chodziłem okrężnymi drogami.7? pamięci 

pozostało mi przedsięwzięcie samoistnego zarobku,który pragnąłem zdobyć,zgłaszając 

się w jakimś biurze żydowskim do akordowego pisania kolumn cyfrowych/50 centów za 

1000 cyfr/-skończyło się żałośnie gdy mię żydek wziął na spytki z tablicą mnożenia,., 

W mniejszym znacznie od Rzeszowa Krośnie,gdzie kończyłem szkołę ludową,puściłem
X

się,że tak powiem jeszcze bardziej,wszak byłem sam,ponieważ brat starszy został 

w Rzeszowie,gdzie kończył zaczętą klasę gimnazjum.Ale i na następny rok szkolny 

pomagały mojej samodzielności i różnice charakteru,temperamentu i zupełnie odmienne 

popędy towarzyskie:brat skłaniał się ku sferom tzw "towarzystwa",ja się najlepiej 

czułem na ulicyjbrat lubił towarzystwo posłusznych w>u bezapelacyjnie dziewcząt 

ja pamiętam tylko chłopców ■ mej kompanji,a gdy brat był uczniem wzorowym,ja już 

wówczas dla miłej mi nadewszystko swobody byłem wiecznie napominanym,nawet karanym; 

tak się złożyło ,że nawet w nielicznych stosunkach towarzyskich rodziców brat uczes­

tniczył stale,ja,ile możności wyrywałem się ao moich osobistych znajomych starusz­

ków, w sąsiedztwie i w jednym a sąsiednich folwarków;nicjedną szarówkę spędzałem 

ze staruszkami...pamiętam,że im nieraz godzinami śpiewałem,» oni urządzili mi raz 

płatny "koncert".Z owych to czasów brzmią mi w uszach do dnia dzisiejszego niepochle-
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bne słowa skierowane przez praczki nad Wisłokiem,lub kumoszki na ulicach pod adresem 

niesfornego i zaniedbanego "starościca"jmam wyraźne odczucie,że te zawołania pogar­

dliwe , tak, j ak w dzisiejszych wspomnieniach,tak i wówczas mię ani raziły,ani poniżały ; 

uważałem je jako sprawdziany mego pędu do chodzenia luzem i^ stawały się nową tego 

pęau podnie+ą.

Juz wówczas mię rwało w pola i lasy,w wikle nadrzeczne i stare "Wisłoczyska"; 

cśui kilometrów odległa od Krosna Korczyna była przedmiotem częstych moich samotnych 

wizyt.Ale rekordem w tej mierze była wyprawę eto 0drzykonia,którą zorganizowałem, 

w tajemnicy przed Rodzicami,dosłownie uwodząc ze sobą "panicza" pierwszej klasy kroś­

nieńskiej Frania Pika i jego nieodłącznego towarzysza Jasia Szczepanika"^/

Franio był synem miejscowego aptekarza,a siostrzeńcem sławnego

Ignacego iukasiewicza,odkrywcy karpackiej nafty i konstruktora pirwszej lampy;
Sz c/z y

jako poeta pod pseudonimem Mirandol i; Jsś/^n”>oźrego 

domu Pików,sławny później wynalazca pierwszych obrazów 

selenu na odległość.

już wówczas

Franio był później znany

w starostwie,wychowany w

przesyłanych przy pomocy

Nasza próba odegrania roli ’’króla zamczyska" skończyła się po pierwszym nocle­

gu w piwnicach ruin interwencją władz girinnyeh,które zdaje mi się zadowoliły się 

naszem przyrzeczeniem,że do domu rodziców dobrowolnie powrócimy.

^""^sze sta gimnazjsine•

Nie inny tryb życia wiodłem w gimnazjum jasielskim.'»'’ pierwszej klasie jeszcze 

celujący uczeń,zleciałem odrazu z t ch klasyfikacyjnych wyżyn.Ponieważ wówczas 

jeszcze stosowano numurową ocenę postępów uczni,wi^ęc cyfry stan rzeczy demonstrują: 

1 pierszym kursie klasy pierwszej zdobyłem miejsce II,w drugim już IV,w klasie 

drugiej spadłem do XII i XXX rangi i w tym poziomie zaledwie mię uprawniającym 

do przejścia do następnej klasy utrzymałem się i w klasie III.Gdy rozważam nad 

przyczynami tej zmiany, przypuszczam,że pewną rolę odegrs+a tu nieznajomość dróg 

nauczycieli,także katechety do serca ucznia,ale głównym winowajcą była moja nie­

pohamowana naturę.Zdaje mi się,że z początkiem r.1882 przyjechał do Jasła teatrzyk 

prowincjonalnyęulokował się w jakiejś wielkiej szopiejoziś^się widzę kurczowo 

przyciśniętym do jakiegoś słupa, oddziel ającego od siebie»wie powromo,Jak w stajni
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Nasyciłem się na długi szereg let-już mi później i krakowski nie imponował teatr,

a

żołnierskich,marynarskich,także i erotycznych zapamiętałem aż do tak niedawnego
t/

Wczoraj " .1 teraz się zdarza,a kusiciel wydohęozie z odmętów pamięci werset:

"Luba dziewico, chciej wierzyć mi. zanim się zdołam otrząsnąć i ze wstydem za­

milknąć ’

Ponieważ nasz apanaia miesięczny wynosił w Jaśle 50 centów -na wartość przed 

ostatnia naremnicą około 1.70 zł -sprzedawałem więc zrazu książki,potem już co się 
ju ż __

dało,skończyło się na tem,że w połowie »’my nie miałenT^płaszcza.Jeśli dodam do tego 

że rozhukanie wrażeniami teatralnymi wpłynęło na moje zachowanie szkolne,a idąca 

z tom w parze zupełna zatrata interesu A**k-ix  do nauki znalazła swój odpowiednik 

w notach,cóż dziwnego,że nieszczęśliwi Rodzice byli ze szkoły pprost zasyp-wani 

tzw. pasztetami,pełnymi skarg na niesfornego ich syna.Nie zdając obie zupełnie 

sprawy z rozmiarów trosk,jakich dla moich Rodziców stawałem się przyczyną,w ich^ 

kłopotach nie tylko nie uczestniczyłem, ale nawet, znajdowałem w nich szczególne 

źródło zadowolenia,gdy Ojciec sprawę reparacji tego stanu rzeczy uważał za sprawę 

wewnętrzną,którą załatwiał wyłącznie ze mr.ą z pominięciem wszelkiego pośrednictwa 

choćby nawet rady moich profesorów.Fakt że mój Ojciec nigdy z profesorami o mnie 

nie rozmawiał,z nimi do lokalów śniadankowych nie chodził, mnie przez cały cza3 

mych wykrętów gimnazjalnych niezwykłą napełniał dumą.Ta wrażliwość Ojca przeciwko 

wywieraniu swoich wpływów,gdy szło o interes osobisty, co zawsze uwżwł za nadużycie, 

utwierdzała mię mimo woli i zamiarów Ojca w niesforności względem szkolnych prze- 

łożonychychorohliwym narazie zarodku mej przyszłej niepodległości ducha.Próby na- 

t.omiast, zapewnw l iczne, zaradzenia złtfrau przez Ojca w cztery oczy z nieszczęsnym 

synem,nie przynosiły w istocie rzeczy nietylko w mym chłopięcyrjwieku, ale nawet przez 

cały ciąg gimnazjum żadnego skutku.7 tym okresie,mimo wielu ts-z wylanych,a może nawet
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mię na"stancji” odwiedzali.bardzo statecznego i pilnego ucznia /później ksiądz 

Wilczyński/ na mego korepetytora i...pozoszkolnego opiekunjuDo nielicznych prób

jakiejkolwiek opieki,czy instrukcji szkolnej ze 

zachowałem ujemnie,a prośbami i groźbami tak go 

jię er tytuł i prawa korepetytora,rezygrujae ze

strony mego kolegi tak się jednak 

obezwładniłem,że ostatecznie zgodził 

wszelkich*!  obowiązków.

Takie pędziłem życie „ pierwszych już latach szkolnych,często poza szkołą, 

samotnie,moze nawet częściej gromadnie.narzucając wtedy mej gromadzie owoce mej 

pasji teatralnej¡piosenki i kuplety,do których wnet doszły tefi pieśni patriotyczne. 

Doskonale pamiętam,ze gdy w gromadzie przeważyła chęć gier i zabaw,to od pierwszych 

może niecałe od daaiĄijh -t© normalnie się usuwałem, siło taką wybierałem rolę,w któ­

rej mogłem jak najdłużej korzystać ze samotności.

Gdy z zarysów mojego środowiska rodzicielskiego,» które« spędziłem dziecinne lata 

wyłoniła się,już i niejaka synteza dziecka,zdawało mi się konieczne zailustrować 

ten 0braz kilku przykładami.7/ obawie jednak,by na tej drodze nie zejść z linji prze 

wodniej.przerywam ten motek wspomnień,a wracam ponownie do wykończenia obrazu wpły­

wów,które dom rodzicielski wyrył na mnie trwale.

1-6.Materialna sytuacja rodziców.

Tu więc pora na charakterystykę stosunków materialnych moich rodziców.0 tych 

stosunkach rozstrzygał fakt,że Ojciec ze zbytkownej skali życiowej Teresianum.a 

Matka z beztroskliwego dobrobytu życiowego małego miasta węgierskiego,skojarzeni 

w małżeństwo,dostali się odrazu do Lwowa,jednej z najdroższych stolic prowincjo­

nalnych ówczesnej Austrji.a jako główną podstawę swego utrzymania rozporządzali 

"adiutum” konceptowego praktykanta Namiestnictwa,wynoszącą wówczas,zdaje mi się 

280 guldenów /niespełna 1000 zł z przed r.l939/.Ten stan rzeczy tłumaczy bodaj wszy 

stko.co powiedziałem dotychczas • ciszy i odosobnieniu towarzyskim naszego domu, 

jakoteż o wstrzemięźliwości w stosunku do zwyczajów związanych z tradycją.

Zycie w takich warunkach materilnych bez oglądania się na pomoc rodziny lub 

gratyfikacje państwawe drogą protekcji^,a więc i salwowania swej niepodległej 

godności osobistej,wymagało rzetelnego męstwa,a z mnożącą się szybko

Już mniej więcej od piątego roku służby państwowej Ojca bywali koledzy szkolni 
Ojca ,iossinger,Badani Kazimierz namiestnikami Galicji,inni równocześnie 
ministrami lub jenerałami....
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rodziną/^ było bodaj bohaterstwem.

yS/V,1869 przyszedł na świat mój brat,3/ll 1371,dzień moich uroazin-w r.1874/?/ 

przyszedł na świat drugi braciszek,który jednak,jak wnoszą z pewnych szcze­
gółów nie żył ponad kilka dni.

Z opowieści p.GeistleneroweJ /1895/,wiem,że do małego podwórzowego mieszkanka- 

Rynek,w przedłużeniu Trybunalskiej i Dominikańskiej-w dniu mego przyjścia na świat, 

jednym z najzimniejszych w stuleciu,musiało się siekierą odrąbywać drzwi,wychodzą­

ce na ganek.

17.Intelektualny liberalizm Rodziców.

Te warunki nie podkopały jednak intelektualnej atmosfery,w której obracali się 

moi Rodzice.Była to atmosfera wybitnie liberalny,a z punktu widzenia społeczno- 

politycznego raczej międzynarodowa, a woniej brakło wyraźnych pobudek ao życia reli­

gijnego.Pamiętam wprawdzie,że Rodzice,częściej sama Matka chodziła z nami do Koś­

cioła, jestem pewny nawet,że w szafie z książkami znajdowało się i francuskie: 

"Imitations” Tomasza a Kempis,nie pamiętam wszakże,a raczej wiem,że Rodzice nie 

odmawiali w sposób wiaoczny modlitw porannych lub wieczornych,a poza kontrolą- 

ze strony Ojca-naszych pacierzy z okresu wczesnego dzieciństwa,nie wyobrażam sobie 

już nie tylko problemów religijnych,jako tematu rozmowy,ale nawet jakichkolwiek 

wydarzeń religijnych z dziedziny kalendarzowej.....Boże Narodzenie ze skromniutką 

"wilją",Wielkanoc bez święconego mijały w naszych latach dziecinnych niemal nie- 

postrzeżenig.;zmieniło się to nieco,i tylko formalnie od początku lat ośmdziesiątych, 

gdy wraz ze stanowiskiem starosty do r.1886 jako "zastępcy",rausieli się Rodzice 

pogodzić z koniecznością życia reprezcntacyjnego-ta jednak zmiana pozostała już 

bez żadnego wpływu na moj-C nastroje i pojęcia obyczajowe.

y^^/Nie ulega dla mnie żadnej wątpliwości,że liczne i bardzo wpływowe stosunki 

koleżeńskie Ojca.wobec Jego bezwzględnej abstynencji od tach koleżeńskich 
dygnitarzy,raczęj mu szkodziły,aniżeli pomagały karjerze urzędniczej.

Najwyższym urokiem naszego ogniska rodzinnego były liczne a regularne rozmowy 

2 Ojeem^o tyoh ro2mó. przyłąoz!lły sią tskże lrtturj,(fct_rą z
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jemnąś.cią uprawiał.przeważnie po francusku z Matką-z autorów utkwili mi na pewne
/et-C/ri-e ‘ <c^i>Ltt£e.y Jeo^z.

Ohnet,Daudet,Zola....,z wielokrotnym nawrotem przeplatani Łainem i MACAin.uy-łtf - 

Momsenfem/nb po .francusku także/..........Ale już w /^m czasie,więc przed 10-tym rokiem

mojego życia,wprowadził nas ten sam iedawno jeszcze zgermanizowan.y Ojciec w czary 

polskiej literatury pięknej.poczynając oa ballad Mickiewicza,a wstrząsając nas 

0jc8m Zadżumionych i Janem Bieleckim.

Z dziesiątym rokiem życia opuszczaliśmy dom rodzicielski;nawet siostra po dwu 

latach tzw. studiów "wyższych",coś w rodzaju II klasy gimnazjalnej.kontynuowała 

je na pensji w Krakowie.

Z takiej mało obiecującej z punktu widzenia religijnego 

z domu wszyscy religijni/grat 

wierzę^więcie , że z zasadniczej drogi nigdy nie zeszli, a z

pepiniery wyszliśmy

i siostra w tych uczuciach raz wra2 się pogłębiali,« 

głębokim wzruszeniem 

i z radością przeczuwam,że między świętymi w światłości Bożej nieskończenie żyją. 

iyefci poziom religijności mojego rodzeństwa:cierpliwie i pokornie dźwigane 

krzyże mej ^/prost świątobliwej siostry,a mężna manifestacyjność w poddawaniu się

woli Bożej ze strony mojego,zawsze mi hartem ducha i ciała imponując-go brata,były 

mi przez całe życie poważnym memento,które ostatecznie nie pozostawało na pewne 

bez wpływów na następne metamorfozy w dziedzinie mego ducha.

I ja wszedłem w świat jako dziecko religijne,Bogu nabożnie oddane;żadnej pod 

tym względem nie żywię wątpliwości.Z przedziwną łatwością odgaduje dziecko wielkość 

Boga, z dziecinnym zaufaniem kroczy prostą do Niego drogą....ani ao tago licznych 

potfrebuje pobudek,ani też brak ich je od tej arogi nie odstręcza.Tak się działo 

z nami dc dziesiątego roku życia,a nagłe przejście z domu rodzicielskiego w szeroki
K)

obcy świat ni» wiele w tej mierze zdołało zmienić^^; zmienić jednak muszę,a raczej

Tezę o samoistnej sui generis drodze dziecka do Boga stawiam nie tylko na 
podstawie mojego własnego.maich dzieci,ale też licznych innych przykładów 

dzieci moich kolegów,którzy dla rozwoju religijności swych dzieci pozosta­
wiali im jeszcze mniej pobudek otworem.A tymczasem wchodziły te dzieci w 
świat religijne...! po kilku latach przychodziło nagle a wprost nagminne 
załamanie/Por też Bougaud.Mara i niewiara.Rozdział III o spustoszeniach 
w religji młodzieży w wieku 15-16 lat.
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ograniczyć tek o owiaiania.

Wspomnieniami moimi usiłowałem objąć dotąd cały dom,rodzinę,mimo ęsżystko nie­

rozerwalną jedność.Z chwilą jednak gdy z tej jednolitej całości zostałem wyrzucony 

zrazu łagodnie,ale raz wraz silniej rozpędzane tryby wiru życia z obcymi,muszę 

ograniczyć swe wspomnienia do ej^jednuj tylko ososby.Cały bowiem ozereg objawów 

świadczy o tem,że jak te wpływy zewnętrzne,działające dodatkowo na mnie były zrazu 

słabe,były jednak o tvle silne,że nawet serdeczne węęły , jednoczące kochające się 

rodzeństwo nie zdołały wstrzymać manifestującego się odrazu faktu,że w ewolucji 

pojęć i uczuć każde z nas odrazu inną poszło arogą.Tym tylko muszę tłumaczyć to,że 

nawet w najtajniej^niejszych zakamarkach mej pami^ęci nie zdołam odkryć żadnego 

śladu,któryby mi zdołał wyjaśnić tajemnicę statecznego pogłębiania się uczuć reli­

gijnych u mojego nieco starszego brata i mojej o 10 lat młodszej siostry,a powol­

nego zatracania tego dotychczasowego skarbu mej duszy.

Zastanawiając się nad tą osobliwą zagadką,znajduję dziś u schyłku życia,a na 

zdecydowanie już powrotnej, ku Bogu drodze, jeszcze inną,nie mniej trudną mi do 

pojęcia .tajemnicą.Pytam się więc,czym to wytłumaczyć,że ani mój brat,dla którego 

mimo drastycznych różnic umysłu i charakteru odczuwałem nieprzerwanie głęboką cześć 

i podziw,ani przez nas obu najczulej ukochana siostra z czasem i respektowana sio­

stra,nigdy nie uczynili żadnego wysiłku-tak mi się przynajmniej zdaje- by mię z mej 

na swoją, utartą a niewzruszenie skierowaną arogę sprowadzić.

19.Świątobliwość brata i siostry

Działo się to już na progu ostatniej nare.<nicy .Mcja siostra,hartowana w ciągu 

całego swego życia licznymi dopustami Bożymi,uległa po nagłej śmierci męża 

wstrząsowi nerwowemu,kt8ry z biegiem lat doprowadził do znanej ze swej dokuczliwości 

choroby <-a L ,podczas której wkroczyła odrazu na wzniosłe wyżyny cierpliwości

tylko Bożą do nich zawiedziona światłością.W ciągu ostatnich dwu lat przeszła siostra

wielokrotne operacje kończyn rąk 

pogodzie ducha,że czarowała całe

i nóg,a przeszła takiej

swoje szpitalne otoczenie-a było tych szpitali

w ostatnich latach jej życia /+20/^“^1939/ cztery ^tw Bydgoszczy, dwa w Poznaniu

V-T^O 142, -iZ
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i we Lwowie /%/.

W Nie mogąc wszystkim,gdy ich nazwisk! niepomną,a wszystkich Ona z n»i»vż„vm 

milowi dl'a tych,któfzy”z tak°btrazo "°Ceś“Jt'»ką ° J‘3

»u i .m«.

” mej duszy dokonywał .1, przewrót;z dziwnie też drżącym namaszczeniem zbliża­

łem si, do łoża chorej,która wielokrotnie nieobecna trwała w zachwytach zaświata.... 

Korzystając z jakiejś normalniejszej,bardziej ziemskiej fazy choroby mej Juni,prag­

nąłem w sposób możliwie delikatny podzielić' sią z nią wieścią o tern,co sią . mej 

duszy dokonuje.

Co za niegodne pojęcie delikatności grzesznego człowieka wobec osoby pogrążonej 

w bezkresne boleści,tłumione doszczętnie zbliżającą się wizytą"twsrzą w twarz”! 

Mój pierwszy kontakt z listami iw,Pawła ,czy z”wyznaniami” św.Augustyna był w tej 

atmosferze za płytki,tym był zdolny do "delikatności"...Słowo,ozy pytanie,rzucone 

z mej strony w dziedziny "Ojcze-Naszła" były też takie-nie zdaję sobie sprawy 

ani z istoty ani z rozmiaru mej przewiny-że świątobliwa Siostra jednym słowem roz- 

pozostairiła mię nie t/le »^wstydzie ile w gnębiącym mię długomowę przerwała i

niepokoju....

Nigdy,nawet z wcześniejszych faz tego okresu Jej życia,nie usłyszałem ani zau- 

ważyłem śladu usiłowania sprowadzenia Jei t<.lr łiri-i«in w i iH a ¿.cn±a cej,taK tkliwie przez kią ukochanego brata 
na drogę .... życia....Co to znaczy?

ten sam negatywny w tej dziedzinie stosunek ukształtował sią i z moim bratem, 

także w ostatnich tatach Jego twardego żywota,zdruzgotanego ostatecznie szeregiem 

ataków mózgowych,które wszystkim jego osobliwym mocom dały radą,tylko nie Jego mocy 

Wiyry i oddania sią Bogu.» ciągu tych kilku ostatnich lat cierpień widywaliśmy sią 

cząściej i rozmawialiśmy wląeej.nlż w ciągu całego życia,grzebaliśmy dużo w kopal­

ach swych wspomnień młodości...o swej utrwalonej jedngk drodze,tak cudownie utrwa­

lonej,ze straciwszy w ostatnim ataku wzrok,nie stracił świadomości godziny dla 

moalitwy porannej,nie wspomniał mi brat nigdy-nie upomniał mię t&ż nigdy!
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2O.Libsralizm_i_przyjaźń._

Gdy nad tym wszystkim dziś boleśnie rozważam,gdy temu wszystkiemu przeciwstawię 

rozmiary wiążąc&j nas miłości rodzinnej»najczystszej,najbardziej bezineresownej 

przyjaźni,pytam się dlaczego więc milczeli i brat i siostra,gdy przecież nie tajno 

im było,że w naczelnej drodze życia,ja się zbłąkałem? Chyba się nie omylę,gdy jako 

winną przyczynę oskarżę tu ten duch wieku,który tak bujnie rozkwitnął i w naszym 

rodzicielskim domu:liberalizm nakazujący pobłażliwe milczenie i wstrzymywanie się 

oa wyroków, choćby swoich najbliższych,a choćby w sprawach w pojęciu sądzącego 

najbardziej ubolewania godnych.W refleksjach,ja stary i nałogowy iberar,zaj­

rzałem w oczy bodaj po raz pierwszy spustoszeniom,jakich liberalizm ostatnich lat 

XIX wieku dokonał w duszy osobowej i społecznej.

IV.Lata szkolne

21.Gimnazjum ¿2-iSl--ł--ł--3~£-i-4

w Jaśle

się mego

rozta-

Powracam do nici wspomnień,przerwanych w mom ncie,w którym opuściwszy /1881/ 

dom rodzicielski,znalazłem się wśród obcych . Nauki gimnazjalne pobierałem 

/1881-84/ i w Nowym Sączu/1884-89/Wpływy zewnętrzne w kierunku kształcenia 

życia religijnego były i tu i tam znikome.Z czterech domów,w których byłem 

czasie umieszczony na "stancji",wyraźne wpływy natury moralnej i umysłowej

czała tylko ukochana i przezemnie niezapomniana panna Andzia fer^=«/x/ , córka "stan- 

4/, v-t^| ¿napływy ,połączone z troskliwą i niezbyt

mi dobrze znaną tkliwością opieki kobiecej,dotyczyły j^ditak(zj = dnej strony ochrony 

przed nieznanym dzisiaj,przynajmniej w jym stopniu despotyzmem starszych wobe 

młodszych kolegów szkolnycl^a z drugiej obracyły się w sferych intelektualnych 

polskiej literatury pięknej.Bez wielkiej zdaje się przesady mogę powiedzieć,że tak 

teatrem,tak rok 1883/84 nasycił mię polską beletrystyką^*  

mię w swej niewoli tylko jeszcze pierwszy rok pobytu

cyjnsj” pani domu w Jaśle/1883

jak rok 1881/42 nasycił mię 

-pasja "romansowa” trzymała

w Nowym Sączu-p®xrxxi8£Sxx ale do tej pasji po roku 1885

i przed wkraczającą etapami starością,już nie powróciłem.

poza wyjątkami choroby

?o
jak głęboko mi w sercu utkwiła p.Andzia,poznałem,gdy w lat potem doznałem 
zupełnie niezwykłego uczucia radości z przypadkowego spotkania Jej męża,p.W... 
wiertacza borysławskiego.poszukującego beznadziejnie woay na rynku mieleckim 
/por.E.Bomer,Wstęp do fitjografji powiatu mieleckiego,"kosmos" ,1911 ,p.585-624/
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/
I

r'^
W następnych 20-25 latach dowiedziałem się.żb córki mej przyjaciółki wyszły za 
mąż/trzech moich lwowskich kolegów Politechniki i Uniwersytetu,że Ona w jednym 
z tych "aomów" we Lwowie bawi,i ....mimo wielkich wzruszeń i najszczerszych__
postanowień,Jej nie odwiedziłem.Wspominam otym dlatego,bo faktMepiej od naj-j 
głębszych wzeiśw wywodów i rozumowania (świadczy?o mym z natury samothictwie, 
a wszelkie moje objawy towarzyskości piętnuje jakoĄ^MTłe-ontr—pr-z^---e-systij( dys­
cypliny wewnętrzn^która dochodziła zwykle ao głos'/ tylko wtedy,gdy przymusowo 
już się w towarzystwie znalazłem

"Stancyjn9" panie w Nowym Sączu -państwo CłI/^A/ i pani Łsch^/były natomiast

pozbawione wszelkiego na mnie wpływu,przedewszystkim dla kształtującej się już we 

mnie indywidualności młodzieńczej,skierowanej rychło pod wpływem jaskrawych po­
je) , ~

budek antyhabsburskich do życia organizacyjnego i konspiracyjnegofnietylko wśród

kolegów /od 1885/ ale i warsztatowych robotników kolejowych/od 1886/

$Ł/xjRok 1884/5, spędzony w domu p.Nal.był okresem,który sporo po sobie pozostawił 
/ wspomnień,ale które zbyt od zakreślonego tematu odbiegają.Zaznaczę też,że 

i udział mój studencki i późniejszy w ruchu konspiracyjnym zupełnie w tych 
wspomnieniach pominę,podkreślę jednak, że mimo silnych i propagandy
krakowskiej,zarówno ja sam,jak też całe koło sądeckie,rekrutujące się z lat 
1885/1889 wyszło przez socjalizm zupełnie nietknięte.

22.Wpływy rodziny polskiej.

¿¿imo tak znacznego rozszerzania mych stosunków życiowych i zakresu działania 

na terenie nowosądeckim,tu poraź pierwszy w życiu wszedłem też w ścisły kontakt 

z życiem polskiej rodziny;stało się ta za pośrednictwem mego kolegi szkolnego Adama 

Pierzchalskiego,z którego kontrastami charakteru szczególnie się uzupełniałem, 

któremu ofiarowałem i którego pozyskałem przyjaźń.Jego dom rządowego inżyniera 

drogowego Władysława kliillera i jego żony Barbary z Sokalskich,ciotki i macochy 

Adami stał się dosłownie mym domemtNa "stancji" tylko spałem i odżywiałem się, 

dożywiałem się ,a zwłaszcza żyłem tylko w domu Adama przy ul.Jagiellońskiej,naprzeć 

wylotu dróżki,wiodącej na Wólki naddunajeckie,z którymi prnowswtie się wiązało 

nasze bujne i już wtedy duchowo,społecznie i politycznie zupełnie niezależne//
W*.  < rf

życi£, naszego "kółka"-więcoj «iż "kółka'\niż studenckiego.Z domem niezapomnianej 

nigdy "Matki-Polki",pani Barbary.nierozerwalnie wiązał się dom Jej siostry,drugiej 

ciotki Adama,pani Wronowskiej.położony na Załubińczu,małym folwarezku,oddalonym
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od aomu Adama około trzych kilometrów.Pani Wronowska bezdzietna wdowa,& w bezbrzeżnej 

swej dobroci skupiająca wkoło siebie stale narastający sierociniec,stwarzała atmo­

sferę , tchnącą zarówno religijnością,jak wybitnie uduchowionym patriotyzmem.Szczegól­

ną ozdobą sierocińca była panna Teresa Królikowska,związana tradycją jej ojca z 

migracją paryską po powstaniu 1830/31; ona t# taż często przewodziła pod względem 

umysłowym zespołowi młodzieży gromadzącym się w Załubińczu.Tradycja powstania 1863 

nie tylko była w tej atmosferze. głównym czynnikiem uczuciowym,ale pakiet listów Tren*  

towskiego,znajdujący się w posiadaniu p. Tereni,a pisanych w czasie powstania 1863 do 

jej matki,dałlfi nam wszystkim,w wysokim stopniu aał mnie posmak dokumentu,który po 

raz pierwszy w życiu otworzył mi oczy na różnicę między opowieścią a źródłem dżie- 

jowym,między wieścią a badaniem naukowym.

Ani jednak dom pani Barbary,ani to staropolskie Załubińcze nie zdobyło się na 

ślad przestrogi,nie mówiąc już zgoła o usiłowaniach nawrócenia,czy zawrócenia z dro­

gi wątpliwości i niewiary,któ^ą cała młodzieńcza męska obsada Załubińcza już w 

latach 1886 lub 1887 poczęła manifestować.Liberalna zasada,ża sprawa religji jest 

wyłącznie sprawą każdego indywidualnego sumienia,władała widocznie i na Załubiźczu.

Bojowców wiary katolickiej,czynnych i bezkompromisowych,w rodzaju np.pani

jenerałowej Zamoyskiej,matki awa,wielkiego ofiarnika i twórcy fundacji Kórnicko

Zakopanskiej ,którą miałem zaszczyt poznać znacznie p°źniej^. w życiu,a wówczas ani 

zrozumieć,ani nawet wytłumaczyc-spotykałem w Bolsce niesłychanie mało!

2 3. Wyły w katxchet-y.

Dziś,gdy w okresie przeszło 50-eioletniej roz ‘ąki,w iduję....raczęj widywałem 

Adama raz na kilka lat-ostatni raz może w 1936,a jednak nietylko wspomnieniami,także 

współmyślą się z nim b.z przerwy komunikuję,a wierzę,że i vice versa te same uczucia 

w jego duszy trwają i te same współmyśli się rodzą., pojąłem poznany teraz wyrok 

św.Augustyna: "Amicitiaq. quae aesinere potuit,nunquam vera fuit",a więc że przyjaźni 

nic nie zmienia,ani odległość,ani nieobecność,że ona rośnie z czasem,a więzx .... 

śmierć jej nie przerywa.W taką cichą al- nierozerwalną przyjaźń ala Adama P.wierzy­

łem wtedy,gdy wiary nie miałem,tembardziej w wierze nigdy się jej ni4 pozbędę.

Przeżyliśmy niemal nierozerwalnie 5 lat młodości i jestem pewny,że jemu i środowisku 

w które mię wprowadził,zawdzięczam pod każdym względem dużo,a na pewne i summum
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wpływów z zakresu polskiej i religijnej trądyeji.Narzuća się pytanie dlaczego tymi 

wpływami nie zostały objęte trzy najważniejsze polsko-religijhe obyczaje.Bożego 

Narodzenia,Wielkiejnocy i imienin?Z dzisiejszej odległości widzę dwie przyczyny, 

z tych jedną, jrprost się narzucającą, to jest fakt, że te wielkie święta były feriami 

szkolnemi,które spędzałem w domu swoim,a niemniej,że podczas Bożego Narodzenia 

przypadał dzień imienin Adama,o których w moim zatwardziałym wmyiis nigdy nie wspom­

niałem nawet.Odwrotny stosunek Adama do moich imienin ukształtował się jednak także 

analogicznie,a miał prawdopodobnie przyczynę w niezwykłej delikatności uczuć Adama. 

Wobec niedostatecznie ustalonej daty Eugeniuszy ,wymyślił sobie Adam w r.1885,lub 

1886 moje imieniyy na 6 czerwca i uświęcił ten dzień przepięknym darem Bobrzyńskiego 

"Dziejów Polski".W długiej na ¿emat z taj racji rozmowie,uznał Adam,może tylko dla 

mnie mój punkt widzenia,że demonstracja uczuć,przywiązaai*  do jakiegokolwiek terminu 

uchybia przyjaźni...jej terminy wyznacza tylko los,alarmowany odpowiednio drganiami 

fali życia obojga przyjaciół;i tak już na zawsze pomiędzy nami pozostało.

Pozwolę sobie w tym miejscu zacytować jedno drobne wspomnienie,które ilustruje 

najlepiej wpływy tego"defektu imieninowego" na mój stan a także i raoej poglądy na 

problemy uczuciowe.

W roku 1893,pierwszym roku mego nauczania w gimnatjum "Franciszka Józefa",później 

"Batorego" wybrali sobie chłopcy pierwszej klasy 13 listopada jako dzień moich imienii 

i wręczyli mi na pierwszej godzinie szkolnej bukiet kwiatów,a dwóch bubków,których 

zupełnie nie pamiętam,chciało mię uraczyć "gratulacją".Drgnąłem niecierpliwie,dwom 

bardzo mi^t miłym chłopcom,Żelazowskiemu i Wolfstalowi.kazałem otworzyć okno,przez 

które ku przerażeniu całej klasy,wyrzuciłem bukiet.Treści moich słów,towarzyszących 

temu zgoła nie uprzejmemu aktowi,nie pamiętam,ale oczywiście położył on raz na zawsze
i-

kres moim klasowym imieninom.Suma zaś następnie poczynonych spostrzeżeń utrwal ił anuii

mnie w przekonaniu,że analogiczne uroczystości szkolne organizowały normalnie pewne

wyraźnie określone typy.Typy te należały albo do tzw."dobrze wychowanych"synów

tradycyjnych lub wysoko postawionych rodzin,sl»—hedaj^jeszcze Leiej. wysuwały się

na front w takich przypadkach/typy oportunistów i kandydatów na pochlebców,natomiast 

rzeczywiste talenty i chłopcy o wybitniejszych rysach indywidualności,cięsto młoazień 

cy^ć,mający popędy do czynu bodaj zawsze od takich uroczystości się usuwali.
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Moje długoletnia /1883-1911/ doświadczenia we wszystkich rodzajach skół średnich 

począwszy od uprzywilejowanych gimnazjów klasycznych aż do najbardziej upośledzonych 

wieczornych szkół handlowych i rzemieślniczych-które dla mnie były źródłem rozlicznych 

radości a najwyższego zadowolenia,także i pedagogicznego-,nie pozostawiły we mnie 

cienia wątpliwości,że brak wszelkich formalnych de onstracji objawów przywiązania 

nie ujmuje w niczym serdeczności stosunków,wiążących ucznia z nauczycielem,a mniemam 

osobiście,że rzetelnie je pogłębia.

24.Wpływ katechety.

Po tej długiej i nieco zawiłej wycieczce w sfery wpływów rodziny polskiej i przy­

jaźni na moją młodzieńczą osobowość,słów kilka o r°li^ nauczyciela i księdza w szkole 

Zaczynam od roli^ kleru.Nie wydaje mi się,bym się zbyt od rzeczywistości oddalał 

gdy stwierdzę,że ówczesny kler nie odznaczał się szczególną gorliwócią w swej pracy 

pasterskiej,mam nawet wrażenie,że o ila się te cechy wyrażały różnorodnością nabo­

żeństw,gorliwość kleru była wówczas nieporównanie niższą od współczesnej.Związki 

religijne młodzieży,mniemam,nie istniały wówczas zgoła,a katecheci nie sięgali w 

głąb życia religijnego młodzieży,a zdawali się zupełnie nie zainteresowani jednostka-

abożeństwem.Po moim jasielskim katechecie pozos­

tało mi tylko jedno ale mafei wspomnienie,że dla mej żywości,którą określał jako 

złośliwość.napiętnował mię publicznie w klasie "jako pokaranego przez Boga .... 

wszak mi gębę wykrzywił"...A jednak pamięć mię nie myli,że z jasielskich czasów 

szkolnych demonstrowałem stale swą nabożność i codziennem uczęszczaniem d# kościoła, 

i częstszem niż obowiązek szkolny nakazywał,uczęszczaniem do spowiedzi i ao Komunji 

św.Zbyt też dobrze pamiętam narzucane sobie,z własnych rozważań i postanowień,pokutne 

w czasie wielkopostnym"suszenia" o chlebie i wodzie,ale ani te praktyki,ani nauka

przygotowawcza służenia do Mszy/ nie

księży parafialnych z żadną dla mnie zachętą.

W gimnazjum nowosądeckim sytuacja zewnęt»tna,uwzględniając swego rudzaju neutral­

ność liberalną Załubińcza raczej się pogorszyła.Jest osobliwe że nie pamiętam nazwisk 

ani katechety j»sielskiego,ani dwu katechetów sądeckich;nie może to o nich dobrze 

świadczyć,skoro przewagę nazwisk nauczycieli jasielskich a komplet sądeckich zapa­

miętałem doskonale.Sylweta głównego katechety sądeckiego,krótko "katabasa" utkwiła





mi w pamięci jako człowieka dobrodusznego,ale mało inteligentnego,który zrazu był I 
y fis-o-t I

przedmiotem naszych ¿-art-o-ptr&t w rodzaju gry na kieszonkowej katarynce .wywołującej I 

z jego strony zlecenie zamknięcia okien,lub niepokojących go uwag,że ktoś zagląda I

przez okno do klasy.położonej ...na piętrze!....! itp.Później gdy się okazało,że *

katecheta nie może nam dać zadawalających wyjaśnień dogmatycznych,rozpoczęły się 

żarty,sięgające głębiej.Pamiętam sobie np.inscenizowaną przez nas dyskusją Dr.Ecka 

z Melanchtonem,podczas której Eck,ku szalonej radości "katabaza"spoliczkował Melan- 

chton a, uspokajając go,by się nie urażał,ani irytował,wszak według jego pojęcia 

uczynił tt? Eck,pozbawiony wolnej woli,pod przymusem.Ponieważ tę scenę przedstawia­

liśmy jako historyczną,a nie spotkaliśmy się ze strony katechety z żadną korektywą, 

wyjaśnieniem Lub uzupełnieniem,było to oczywista® branie "katabaza" "na bas",ale 

czy tylko tyle/myślę,że już wtedy świadczyło to o czymś więcej.Kie mogę sobie jednak 

odtworzyć aziś związku,zachodzącego między tymi epizodami wesołego życia szkolnego 

z wewnętrznym stanem naszej duszy.Mam jednak przekonanie,że jeszcze pierwsze sądeckie 

lata szkolne moje praktyki religijne,łącznie z codziennym,bodaj chwilowym odwiedza­

niem przedszkolnym kościoła 0.Jezuitów,nie odbiegały zbytnio od skali jasielskiej. 

Ale stan ten musiał się rychło,a może i szybko pogarszać,a nie pomnę też już zupełnie 

wielkopostnych praktak,które tak bardzo mi dla Jasła utkwiły w pamięci. 

25.Kauczyciele-austryjacy.

Sama® sylweta katechety już nie jedno tłumaczy.Ale jak katecheta nie budził 

respektu ksxxxxx ze względu na swoje osobiste i kulturalne kwalifikacje,tak dzielił 

on z ogółem naszego nauczycielstwa dwie cechy,fatalnie w gimnazjum sądeckim zespolone 

-gimnazjum to uchodziło w tym czasie za "karne".oczywiście dla nauczycieli-niski 

poziom fachowy i kulturalny,także społeczno obywatelski...mówiliśmy o nich z pogardą 

a krótko :"ausryjacy"^-nauczycieli obdarzaliśmy też epitetem:pijacy i kubanierze!

Do szczególnej jednak pasji doprowadzali nas"austryjacy".To też naszego gospodarza 

klasy,Józefa SflHwarzenberg-Cżernego,ani jego fachowość i wysoka staranność pedagog 

giczna,ani znaczny poziom kulturalny,ani "klasa" zarówno pod względem towarzyskim,

jak i społecznym nie ochroniły dla jego "Austryjackości"X$/ od najdalej idących 

ze strony młodzieży objawów pogardy i nienawiści.
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Bobrzyńskiego "historją kraju rodzinnego”, zaczął u nas Czerny propagandą na rzecz 

zbiórki na pomnik Radetzky ego...polskiegó^pochodzenia...Jak nasza nienawiść do
Czernego była silną i głęboko «korzenioną,dowodem,że go niezaproszono na I zjazd 
po maturze-przypadek zapewne wyjątkowy,jeśli wogóle bywały.

/SX/ ¡ffobec takiej ryczałtowej oceny ^«czesnego zespołu proesorów gimnazjum sądeckiego 
i poczuwam się do obowiązku wymienić kilka osób,.respektowanych przez nas dla ich 

ducha polskiego:Buliński polonista,Gutkowski przyrodnik,Małecki klasyk-osobno 
Dworzański,historyk i Wiśniowski klasyk i logik,cenieni zarówno dla niepodległości 
ducha,jak poważnej wiedzy;to samo odnosi się do młodszych:Czauderny i Wyrobka, 
którzy wiedzą,niepodległością i młodością nas porywali.Wymieniłem oczywiście 
tylko tych,którzy wprost uczyli w naszej klasie.

Do kategorji "austryjaków" zaliczaliśmy i katechetę,skompromitowanego za bezsku-
//

teczny zakaz śpiewania "pogańskiej” pieśni:Z dymem pożarów podczes manifestacji dnia 

Zadusznego przy postawionym przez nas na cmentarzu krzyżu na pamiątkę 1863r.

Jeszcze jedn^1, specyficznie miejscowa okoliczność wpływała zapewne też ujemnie na 

nasze nastroje i praktyki^ religijne.Była to sylweta proboszcza sądeckiego,ks.Machacka 

który wprawdzie za naszych czasów szkolnych już nie żył,ale którego głośne "kawały" 

dziesiątki lat go w atmosferze humoru sądeckiego przeżyły,a które nie pozostały bez 

wpływu na wrażliwą i podnieconą młodzież ówczesną./X/

/X/Nie powtarzam tych "kanałów",bo gdy skromniejsze były ordynarne,a wogóle były 
obelżywe, zasługują i one i ich szkodliwy twórca na zupełne pogrążenie ich w 
niepamięci.

Z inicjatywy mojego brata została młodzież sądecka od r.1884 zakonspirowana.

Przyjmowanie do organizacji dokonywało się o północy na cmentanzu,zrazu za kaplicą 

później przed krzyżem powstjtóczym.Ta uroczystość i pod rygorami konspiracyjnymi
C/M-ę/rO

wykonywane prace:nauka historji Polski/nb.jako podręcznik:£«^otomowy Szujski/,referaty 

z broszur propagandowych,przeważnie socjalistycznych,musztra- ba ale i od czasu do

czasu ferowane wyroki na winnych nie tylko rówieśników,ale i osób starszych^ często 

z racji jakże słabo stwierdzonych wersji z powstania 1863,- wytwarzało wśród młodzieży 

nastroje,« których najmniejszy poszlak szpiegostwa,czy śledztwa budził silne reakcje 

moralne i fizyczne.Gdy zaś po licznych demonstracjach na mieście czy w szkole,przycho­

dził do naszej klasy dyrektor gimnazjum,k,następca starego,na wszystkie sprawy szkolne
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zupełnie w ostatnich latach zobojętniąłego— też strofując nas,w silnym często

podrażnieniu,groził nam policją,sądem i więzieniem,padło podejrzenie,że profesorowie 

nas szpiegują,a może są n^wet i na tropie.

<< takiej atmosferze powstał też bunt przeciw "kartkom”,które podczas trzechkrot- 

nej obowiązkowej w roku spowiedzi musieli uczniowie dla sprawdzenia spełnianego 

obowiązku oddać swemu spowiednikowi.Bunt ten powstał w r.1887,już po maturze i opusz­

czeniu Sącza przez brata,który zdał na mnie kierownictwo konspiracją.Jestem pewny,ż 

w tym buncie ja magna pars fui,że byłem nim tak mocno przejęty,że dziś jeszcze 

kształtują się moje w tej sprawie pojęcia na podstawie tych dawnych,a tak żywych 

przeżyć.

Bunt ten skojarzył się z innym jeszcze ruchem,który wtedy się rozwinął,a w każdym 

razie dotarł do mojej świadomości i moją umysłowość opanował.Był to krytycyzm 

racjonalistyczny,który w mojej duszy znalazł już dobrze przygotowaną i to niejedną 

pożywkę.Nie nj>słabszą z tych pożywek była także niechęć,zbliżony do pogardy dla 

przewagi zespołu naszych,jak przynajmniej sądziliśmy zaustryjaczonych profesorów 

i katechetów.Fakt,ze nieliczne grono "polskich” profesorów,poza Wiśniowskim i 
Małeckim może Urobkiem,nie manifestowało szkolnych obowiązków religijnych i nie 

uczestniczył® w tzw inwigilacjach w szkole i kościele,a przynajmniej czynił® to 

z widoczną niechęcią,rolę tej pożywki znacznie potęgowało.

<7 ten sposób doszedłem do stanu dojrzałego do rozbratu z religją.Pomnę wszakżs 

z całą dokładnością,że dla ostatecznej likwidacji zjawił się u mnie odpowiedni 

preceptor,kzóry nie miał już ze mną wiele trudu.Dziś jeszcze widzę aużą Księgę 

Starego i Nowego Testamentu oprawną w czarną skórkę,z wyciskami/^/,w której były 

założone kartkami miejsca ze wzmiankami o braciach i siostrach Chrystusa.

*) ■&/ Było to oczywiście wydanie angielskic^towarzystwa biblijnego,czego dowodem 

choćby niska cena,która umożliwiła mi ,łącznie z powyższą lekcją nabyć oarazu
tę książkę na własność.

Dla niespokojnego,a najgorzej już usposobionego młodzieńca dowód człowieczeństwa 

Jezusa Chrystusa był oczywisty.Równocześnie,czy wraz potem otrzymałem od mego

Autobiografię Darwina" i jego dzieło "0 pochodzeniu człowieka " a gdy





w zapasie mej wiedzy znajdowała się już od jakiegoś czesu i teorją Kanta-Laplace 'a, 

podstawy do materialistycznego i ewolucyjnego na świat poglądu przy założeniu odwiecz 

nej materii znajdowały się w pełni ...klamka zapadła.

Jakiś czas i to %goła nie krótki,liczne jeszcze minęły miesiące niepokoju i 

wątpliwości,ale straż nad moją osobą była czujna.Pomnę,że kilkakrotnie wciągano mię 

w dyskusje,a podniecając fałszywe ambicje,osiągano,że sam przeciw religji i poszcze­

gólnym dogmatom występowałem fi. taką agr stanie

rzeczy ,który rozwinął się poaczas dwu ostatnich lat gimnazjalnych,zaniechałem już zjk 

zupełnie wszelkich praktyk religijnych,nie wyłączając spowiedzi i Komunji świętej, 

nawet Wielkanocnej.bodam w końcu,że rychło potem,ale to rychło oznacza przynajmniej 

dwa lata,ogarnął mnie w sprawach religijnych zupełny,jak mi się zdawało indyferent zię 

a w każdym razie długotrwały,jakby niczem nieprzerywany spokój.7? parze z tym stanem 

utrwaliła się we mnie silnie zarysowana niechęć do dyskusji,a już zgoła do agresji 

praktyk,a tym bardziej artykułów wiary i to zarówno katolickiej,jak i wszelkiej innej 

religji,przeszedłem więc bardzo wcześnie do zasadniczego liberalizmu,religijnie 

indyferentnego,ale szanującego wszelkie wyznania,a zwłaszcza uczucia religijne.

Głównym bodźcem mego specyficznego liberalizmu był wzgląd na szerokie masy ludowe 

i wszelkie sferyty nie wchodzące w krąg tzw inteligencji,zdolnej samej przez się,jak 

mi się ¿dawało do obrony naturalnej,ogólno-ludzkiej moralności...Tę funkcję sp.łniać 

miała zdaniem moim dla szerokich mas ludowych religja,stąd też odpowiedni dla ni§j 

szacunek a nawet poczucie stawania w jej obronie,zwłaszcza w stosunku do wszelkich 

innowierców.

28Wpływ ideologji narodowej i socjalistycznej.

nie mylą mnie zapewne moje wspomnienia,że tego rodzaju poglądy liberalne nie 

cieszyły się w ówczesnych sferach młodzieży akademickiej uznaniem,była ona bowiem 

do religji nastawiona nietylko wrogo,ale nawet bojowo.Te nastroje kształtowały się 

głównie pod wpływem socjalizmu,który wówczas był wśród młodzieży wszechwładnym do 

tego stopnia,że nie wielu zdołało się uchronić od tego,by przynajmniej chwilowo

nie przeszło przez rozwojową fazę socjalizmu,ińełwroni*ha=

przewaga sądeckiej grupy studenckiej,ja też wraz z nimiiJak się to stało?
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Przecież i do nas,do Sącza propaganda socjalistyczna napływała z zewnątrz,

!>s ż góry! szerokim^strumieniem.0 ile się nie mylę, a posługując się współczesnym wyraże­

niem, "komisarzem" socjalizmu na Sącz i jego ośrodek konspiracyjny,był poważny już 

i jak wnet później osobiście poznałem,wysoko szanowany goręcy idealista socjalizmu , 

także bojowiec jDamazy Misko /gf/.On to,zdaje się , zalewał nasze sądeckie kółko pakami 

błękitnie oprawione j’’bibuły'.' Był tam Bebel i Liebknecht,był tam Lassale,nawet Marx. 

?7ybór tych pism był zaaje się pierwszrzędnie pomjBŚ 1 any, do tego stopnia, że w gorących 

głowach młodzieży zdolen był wzbudzić przekonanie,że głównym zadaniem socjalizmu 

nie było co innego,jak odbudowanie Polski,że jego to,socjalizmu wpływom zawdzięczamy 

że problem Polski stał się nareszcie postulatem światowej sprawiedliwości.

Podczas gdy te nastroje,bijące z "BIBUły" uważam w świetle mych wspomnień za

pewne,to nie mogę niczego powiedzieć,jak się "ona" kształtowała w stosunku do zagad­

nień życia i ideologji religji.Nasza zbyt daleko w tym kierunku posunięta obojętność

pozbawiała nas odnośnej wrażliwości,a stanowisko "bibuły" w

»tasr w pamięci.

tej sprawie nie pozostało

Ponieważ doskonale pamiętała powszechne poruszenie,które pod wpływem bojowo p«ł<skiB

skiej atmosfery propagandy socjalistycznej,owładnęło naszym sądeckim kółkiem,pojmuję 

jak szerokie masy młodzieży gimnazjalnej już z końca lat ośmdziesiątych,sterowane

wszędzie konspiracją narodową,ale kontrolowane akademicką konspiiacją socjalistyczną» 

wpadało rychło i powszechnie w objęcia ideologji i organizacji socjalistycznej.

Nasz sądecki ośrodek,przynajmniej z okresu 1885/89 popłynął jednak wyraźnie

innym korytem,bo jakkolwiek "bibuła" Miśki zdołała nas stanowiskiem socjalizmu

w sprawie polskiej zachwycić,był a ona jednako tyle nieostrożną,że więcej niż stanowis-

kiem w sprawie

dówki, którą my

może odtwarzać

polskiej zyskała,tracił a swą niedwuznaczną proklamację międzynaro­

przyjęliśmy jako kamień nieprzejednanej urazy.Nie usiłując napróżno

całego ciągu naszych myśli i poglądów w tej sprawie,stwierdzam tylko,

że decydującym dla naszej odrębności ideowej był nasz bunt przeciwko międzynarodówce, 

akcentowanej przemożnie także w skrawie polskiej.Jakkolwiekbądź jednak się te rzeczy 

w naszym sądeckim kółku rozwinęły,faktem jest, że ośrodek sądecki ^popłynął do morza

ruchu młodzieży polskiej z pewnem piętnem odrębności,a tę odrębność,czy jakąś jej 

pochodną,skłaniającą do bezpartyjności przechowałem w duszy mojej całe życie.
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¿9.Wspomnienie Henrykowi

W końcu słów kilka o wspomnianym powyżej preceptorze,który mię ostatecznie 

z aro i wiary i religji na bezdroża sprowadził.Nie wspominam go dla czynienia mu 

jakichkolwiek zarautów,większych jemu niż mej łatwowierności,raczęj bezmyślności 

a ty±ko=ó3=a ilustracji faktu,że wszelka propaganda złego działa tylko na odpowied­

nim i już przygotowanym podłożu.Otóż ten,który cel propagandy na mej osobie osiąg­

nął był odemnie starszy o trzy lata studjów,więc już tzw "akademik".Henryk J... 

wysoko uzdolniony,prawy i bardzo szlachetny z gruntu człowiek,przez cały czas swego, 

krótkiego niestety życia,wybitny przedstawiciel sprawiedliwości sędziów polskich 

z okresu austryjackiego sądownictwa w Galicji.Ten sam jednak H.J. który tak łatwo 

osiągnął cel zamierzony w stosunku do mej osoby,żywej i niespokojnej,ale,conajnniej 

w porównaniu do niego,osoby słabej charakterem,w stosunku do mego brata,mimo serdecz­

nych węzłów przyjaźni,które j^ch dwojga rzetelnie silnych ludzi dozgonnie wiązały, 

nie wskórał dosłownie nic!

Piękną tę i szlachetną,jastać wysokimi właściwościami umysłu obdarzoną postać 
człowieka mężnego i aż do zaciętości silnego,doświadczył rychło Pan straszną,nieu­
leczalną uwobą i z wielkimi cierpieniami połączoną chorobą/białaczką/...Dziwne , 

ludziom niepojęte drogi wyroków Bożych,ale czyż one nie były także drogami miłosie 
dzia?Czyż Bóg Wszechmocny mógł dopuścić do tego,by Jego dziecko,tak Aojnymi z natury 
przez Boga obdarzone darami miało się pogrążyć w zatraceniu?

..."Bóg,który nie umie doświadczać,to Bóg,który się nami nie zajmuje....A jeśli 
łatwo dostrzedz, że boleść i cierpienie są dziełem mądrości,jeszcze oczywistste 
że są one dziełem miłości..."A jak cudowne wywołują skutki?Działają swą własną 
mocą,jak Sakrament!...7'''*?

V. Śmierć Ojca

óO.Religja i nauka.

Wraz z rozpoczęciem studiów uniwersyteckich,ujawniły się w moim duchowym i 

umysłowym życiu pewne cechy , które,jak mi się zdaje tylko pozornie kontrastowały 

z sui generis oporem do wszelkiego postępu formalnego w szkolnej nauce gimnazjalnej, 

Mój stosunek dń nauki stał mi się na Uniwersytecie od samego zismat początku potrzeb 

niemal izjologiczną,potrzebą do tego stopnia,że rola jej: nauka dla nauki jako 

cel absolutny,na równi z nauką jako środek do zaspokojenia innych,a osobistych ce­

lów, zupełnie się zatracała.

Zadanie przewodnie,dla którego się podjąłem generalnej rekollekcji w altmbikach 

mych wspomnień,nie pozwala mi się gubić w analizie
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i*ie ,nawet demonstracji tęgi stanu
psychicznego,który jadnak do tego stopnia mię opanował,że mię nie opuścił nawet po 

ostatecznym przewrocie,dokonanym u łoża konającej "Matusi’’/epiteton ornans mej żony/ 

W tym jednak związku pragnąłbym dostatecznie silnie podkreślić,że zupełny indyferent^ 

religijny,charakterystyczny dla tego długiego.półwiekowego okresu życia,nie pozos­

tawał w żadnym związku z nauką,że nauka na rozwój tego indyferentyzmu żadnego wpływu 
^jeszcze

me wywarła,raczej jak się to^óźniej okaże .naodwrót...Pozorny wyjątek stanowią

Łgoła nie naukowe pobudki.podsunięte mi przez H.J. jeszcze z szasów gimnazjalnych, 

a całokształt procesu,który się we mnie dokonał jakże świetnie potwierdza przynajmniej

pierwsza połowa

movent fortasse 
’‘/bacon "de dign.

głośnej tezy Bacona z Verula/>rvq :"Leniores gustus in philosophia 

aa atheismum,sed pleniores haustus ad religionem reducunt” /x/ 
e t augrn. sc. "130 Tt 30.

śmiemi enrii. \ x ?Qa?° !1^1±0siercl2ie ........ vi.xpxo.xu i przeuwcz
nrzvi^i ł k &le 1 ukcJenie n* ^u Jego dozgonnych i bogobojnych

czam si ni’? ?° ^ZOnkl 1 m9«° br^a,..Z dziwnąę pełnią wiary i ufnlści przyłą­
czam się aa ich modłow gorących:"Wieczne odpoczywanie racz śp Henrykowi dać Panie

Henryka dokonało się Miłosierdzie Boże...w cierpieniu i przedwczesne

*

, /' . I

31.Kościi£y  krakowskie a inne.

istotę teg*  indyferentyzmu religijnego ilustruje bodaj najlepiej mój stosunek do k 

kościołów już w okresie 1889-95.0tóż już w tym okresie przestały dla mnie istnieć 

kościoły z wewnątrz .W Wiedniu wpadłem do kościoła św.Szczepana tylko na chwilę,a to 

dla poznania rozmiarów lekceważenia,z jaką w bronzowyfo basreliefie pamiątkowym 

dwusetnego jubileuszu odsieczy wiedeńskiej potraktowano rolę Jana Sobieskiego.Częściej 

zaglądałem do kościoła Augustynów,w którym tuż naprzeciw bramy »chodowej uderzał 

blaskiem swego smętnego piękna pomnik Canovy...ale w fireźnie,» Lipsku,w Halli,Merse- 

burgu kościołów jakby wogó^le dla mnie nie byłojwe Wrocławiu wstąpiłem uo potężnej 

katedry gotyckiej tylko dla poszukiwań śladów polskich i piastowskich.We Lwowie 

m*VLko  kościołów,w których z racji nabożeństw "szkolnych" musiałem spełniać tzw 

"inwigilację",co czyniłem z daleko posuniętą niedbałościę.

eiągu-tych kilku l-at,al«| w ciągu szeregu lat dziesiątek byłem wewnątrz tylko tych 
nielicznych
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Z przerażeniem zdaję sobie-natomiast teraz sprawę i tego, jak wcześnie zacząłem

i jak wielkie czyniłem spustoszenia w gronie oddanej mi szczerze młodzieży samą 

biernością w zaprzeczaniu wiary.A JĆy,wielki Boże.patrzyłeś się na to cierpliwie i 

nie tylko się patrzałeś,ale dopuszczałeś^Sc tego,że dla nieszczęsnej młouzieży/z 

każdym rokiem coraz bardziej naśladowania godnym przyk/Vdsm s4ę^=&tawałom!« • !

Wybitnie odmienny był mój stosunek do kościołów krakowskich.Zapewne współdziia 

łały tu i inne uczuciowe i duchowe czynniki,ale odmienność tego stosu:ku sięgała 

tak głęboko,jakby tu w grę wchodziły pewne własne,religijne przeżycia. W braku pełneg 

świadomości nasuwa mi się przypuszczenie,że przybyłem do Krakowa i przeżyłem takn.

jeszcze jakiś czes krótki t iskrą tęsknoty do Boga i że ta iskra w związku z dozna­

nymi tam wstrząsami dłuższy czas w mej duszy podświadomie drzemała.

Kraków opuściłem po dwu latach studjów uniwersyteckich,dodać bym mógł:z poczuciem 

że na zawsze.Ale musiałem przejeżdżać przez Kraków.Wspominam przeaewszystkim przejaz­

dy z okresu studjów uniwersyteckich,bo późniejsze "ekpresowe/ przejazdy wykluczały 

wspomnienia.Ale przejazdy studenckie pociągami osobowymi>albo nieco późniejsze prze­

jazdy z pierwszych lat mego zawodowego,życia do Zakopanego,oddawały do mej dyspo­

zycji zwykte kilka godzin czasu międzv poeiągami.Zależnie od pory dnia i czasu był 

wtedy w programie i Kopiec Kościuszki i >Vawel,ale zawsze dodatkowo kościół P.M. , 

św.Katarzyny,Bożego Ciała,a ze szczególnym umiłowaniem kościół Franciszkanów.

Nie modliłem się ale zwykle w zadumie i w zupełnym bezruchu dłużej trwałem!

32.Ucieczka z Krakowa.

Ze wzglęau na to , że moja ucieczka z Krakowa rzuca odpowiednie światło na 

istotę przyjaźni Adama P.,który w ważnej dla całego mojego życia przeprawie rozstrzy­

gającą odegrał rolę,muszę w krótkości i o owej krakowskiej wspomniec"trageuji 

Mieliśmy nie szczęście, Adam i ja , w jednej zakochać się dziewczynie,p.Helenie . ., 

nb. bliskiej xrxwxxj powinowatej Adama.^ręczna przewrotność H. zdołała fakt ten 

dłużej utrzymać w tajemnicy.Spokojniejszy Adam odsłonił ją pierwszy.Dziś słyszę 

jeszcze jego indagujący i wyrok zarazem1 Natychmiast uciekamy¡Równocześnie

sankcje i gwarancje dotyczyły wzajemnego zobowiązania się,że nikt z nas przed wyjaz­

dem zagranicę H. już nie zobaczy!Adam wprawdzie,jadąc za granicę.Kraków omijał, 

niemniej jestem pewny,że słowa byłby w każdym razie dotrzymał.Ja musiałem przejeż—
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dzac przez Kraków i w nim się zatrzymać...słowa nie dotrzymałem.Zostałem też sro-
dze pokarany,a pokonanie pokusy nie było mi dostateczną meg winy nagrodą!

Szczegóły tego doniosłego w naszym życiu wypadku emocjonalnym,stanowią jednak

doskonały sprawdzian 

entre les péchés.....

tezy sw.Franciszka Salezego:"La vraie amitîé^ ne peut durer 
z /ec/e ,

si c est un pehàs passager,! amitié lui donne soudain la fuite

par correctionjæais s il séjourne et arrêta,tout aussitôt l'amitié périt,car 

elle ne peut subsister que sur la vraie vertus"/X/

/X/ Fr. le Sales, r amitié / z serji
Paris-Bruxelles.1873,p.25,26.

"Directions spirituelles”/wyd.H.Chaumont•

Przyjaźń nasza trwała i prze trwała,bośmy się z objęć grzechu wyrwali...i co za 

szczęście- mówiliśmy wówczas- co za łaska i co za miłosierdzie Boże nie tylko bez 

cienia Z mej streny zasługi,nawet mimo najcięższych przewinień,kciiygują dzisiaj! 

Trageijy dziewczyny,wywiezionej w następną wiosnę dla uniknięcia skandalu do 

Ameryki,zadecydowała,że mój ówczesny odlot z Krakowa pozostawił na całym moim życiu 

trwały osad.Do Krakowa na stałe nie wróciłem już nigdy,a pierwsze odwiedziny Krakowa 

w interesach" przypadły na iisiw wiele,conajmniej 10 lat po przeżyciach z r.1891.

33,Zjazd w Halli7Nasza dogmatyka'.'

Z początkiem października 1891 wyjechaliśmy zagranicę,Adam przedemną jako 

prawnik io Wiednia,ja wyszukałem sobie interes w studjgch geograficznych w Halle a/s, 
Do Halli jechałem okrężną drogą przez Wiedeń,gdzieśmy z Adamem ustalili^z^ mię on<~> 

j^k^rmało^ Uniwersytetem'związany odwiedzi na dłuższy czas w Halli.Zanim się to 

stało ja zdążyłem się nietylko ustalić w mych naukowych interesach w Halli,ale co 

zupełnie osobliwe,zdobyłem sobie Hermana Weiraera /z Limburg a.L. z Nadrenii/ przyja­

ciela,z którym od początku r.1892 razem zamieszkałem...stosunek nawet studentami- 

niemcami,jakże dopiero między Niemcem i Polakiem wyjątkowy!Co nas związało?Nie studja; 

gdy bowiem ja porwany niezwykłym urokiem osobistym profesora i nadzwyczajnym talentem 
nauczania/Alfred Kirchhoff/ oddałem się w zupełności studiom geograficznym,Herman 

nazywałem go Aramem- studjował historję.porwany ą całości problemem Giordane Bruno.
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i rzypadek sprawił,że Armin przychodził na obiady do domu,który jakaś wdowa wydzierża— 

wiwszy^w całości,podejmowała pojedyncze pokoje studentom i prowadziła dla nich 

kuchnię obiadową.Na jakich dwudziestu stołowników studentów przychodziła na obiady 

też jaedna z pierwszych adeptek kobiecej emancypacji..-użyła te ż, BdxsKyskxt®itxxzyszy 

sisłux by użyć drastycznego wyrażenia,jak pies w studni od swych towarzyszy stołu. 

Pewną formę,może nawet wyraźną uprzejmość wobec biednej dziewczyny zachował prócz mnia 

tylko Armin.Gdy się zaś okazało,że nas obu łączy też wspólna niechęć,niepozbawiona 

pogardy kła ao junkrów i prusacyzmu- Ja jako Polak,on jako ofiara brutalności "Bursche 

enschaftu ’ wobec chorego kolegi- tak zatęskniliśmy do wzajemnej wymiany myśli,że 

wywołując się z domu melodją: "‘‘ilija naszych strumieni rodzica” spędzaliśmy niemal 

codziennie długie wieczory na niepojętych dziś dla mnie długich dyskusjach,które,bywał 

byaało, przedłużały się do brzasku.Wtedy zapadła decyzja wspólnego zamieszkania,które 

wkrótce na długi szereg tygodni dzielił z nami i Adam.

Nie podobna zapomnieć,że strzępiliśmy sobie języki - tuk byc musiało.gdy tak 

bardzo się te dyskusje przewlekały - głównie na temat stosunków polsko-niemieckich, 

raczej pruskich-, że jednak te słowne pojedynki utrzymane były w najlepszej formie 

i wierze i ostatecznie doprowadzały do zupełnego uzgodnienia poglądów,dowodem choć­

by decyzja Armina do kontynuowania swoich studiów w Polsce nad Mickiewiczem?^/

/X, Ciężkie ataki gruźlicy pokrzyżowały plany Armina,tak dalece,że przez szereg lat 
byłem przekonany o jego śmierci.Chory kilkakrotnie beznadziejnie,wyszedł jednak 

z,tych ataków obronną ręką i pierwszy dowiedział się o moich losach w Paryżu 
i pierwszy zaalarmował mię swymi uczuciami,istotnie niewygasłej przyjaźni ....

..ostatnio 1934 odwiedziłem Armina we Frankfurcie M«M.,a korespondencję przerwała 
dopiero ostatnia naremnica .

Drugim walnym zapewne tematem naszych nocnych zmagań były sprawy sumienia.Nie 

wiem jakim był udział każdego z nas w tej dyskusji,ale przypuszczam,że z taką samą 

zgodą ustaliliśmy sobie pewną formułkę sui generis dogmatu,który niejednokrotnie 

i długo jeszcze potem powracał do mej świadomości i zapewniał jej,jak mi się zda­

wało trwały spokój...ale powracał,więc oczywiście,aby przywrócić burzący się spokój! 

winienem jeszcze dodać,że tak się z tym"dogmatem”zżyłem ,że przynajmniej w szeregu 

moich ostatnich wspomnień wyglądał on jako moja wyłączna własność.

Oto tok rozumowania w krótkości.Wspomniałem już powyżej,na jakich kruchych podsta-
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wach i jak wcześnie ugruntował się we mnie materialistyczny i ewolucyjny pogiął na 

świat.Ten pogląd był wówczas wspólną własnością wielkiego grona młodzieży,nasza trójka 

w Halle dzieliła go zapewne bez

ciowo ustosunkowany do Giordano

żadnych wątpliwości.Armin,zatopiony i zapewne uczu-

Bruno,operował argumentami zaczerpniętymi z konfli-

ktu i systemem heliocentrycznym

tragiczną uwewł za objaw złej woli,a w ten

Kopernika i Galileo,znał sprawę Savonaroli i pomyłkę

sposób rosła w nas niechęć do Kościoła

i utrwalała nas tym silniej w przekonaniu o zbędności poznania i uznania Boga

dla zroumienia porządku świata.?? krąg tego poglądu wplotło się jeszcze następujące rsx

rozumowanie...nie zupełnie pewny,ale zdaje mi się,byłe ono moim do taj dyskusji przy-

czynkiem:Boga nie widzimy ,Jego nie poznajemy,w porządku świata nie widzimy dla Nie-

go miejsca.Jeślibyśmy przypuścili istnienie Boga,to wychodzimy poza zakres naszego

rozumu,który tego pojąć nie zdoła.Nie dosyć tego,Nie widzieliśmy wprawdzie żadnych

trudności ani wątpliwości w naszym rozumowaniu,ale jeśli nasza,czy ludzka »ogóle wis»*

wiedza wykazywałaby jeszcze jakiekolwiek sprzeczności,a raczej luki,to tak wierzyliś-

my bezgraniezność postępu wiedzy,że stawialiśmy na nią jak na Zawiszę,że w najbliż­

szej przyszłości mechanistyczny pogląd na świat w pełni zostanie udowodnionym.Gdy

jednak jakiś problem astrofizyczny,czy problem żywej komórki wydobył z głębi pyta- 

nie-wyzwanie:Agdyby Bóg był?

obraz i podobieMstw© swoje stworzył,że nas obdarzył rozumem,że nam sią nim,tym darem 

Boskim posługiwać polecił .postąpiliśmy podług rozkazu i możności...żyć tylko uczciwie 

i karnie,Bóg nas nie potąpi!

Czyż to nie ten sam Bóg,który głosił,że nas ludzi na

Nie pomnę ,ile , ale zapewne liczne razy ta "dogmatyka" dawała mi spokój życia...

34.Sylweta Ojca w tej fazie.

przewidywana z powodu ciężkiej i uznanej za beznadziejną choroby,niemniej nag­

ła i niespodziewana śmierć Ojca,dnia 15/X1 1895,była nareszcie terminem,który do 

reszty pogrzebał i wiarę w życie przyszłe i utwierdził mię w pewniku,że z tym życiem 

kończy się wszystko.

Jak już wielokrotnie wspomniałem,ukochany przez nas wszystkich,Jego dzieci,był 

nam Ojciec,w sposób wyjątkowi przykładny najdroższym i najmilszym przyjacielem,

towarzyszem i współuczestnikiem naszego życia,zarówno na jego powierzchni,jak też
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i naszego życia tajników.Nie wspominaliśmy Mu wyraźnie o naszym uczestnictwie\za- 

pewne jednak już o’istnieniu^kenspiracjila to już zupełnie pewne,że wszczynaliśmy

częste rozmowy o dążeniach i konieczności powstania narodowego w każdym pokoleniu,

wszak Ojciec i stryj,dziad i pradziad tyli nam przykładem i nakazem zarazem...

I znowu tylko cel główny mych wspomnieli wstrzymuje mię od dokonywania wykopali bk? 

pogrzebanych w pamięci dla Ojca z tej racji^hołdów>Powiem tylko krótko,że podzie- 

mierze poglądy szkoły krakowskiej,zlewał nas Ojciec często zimną wodą,lając w tej

a częste od tematu odbiegając,a demonstrując obfitością i oryginalnością swych 

spostrzeżeń z życia chłopaklk^kX polskiego - nie zapomnę,jak moja literacka natu­

ra buntowała się już wtedy przeciwko ojcowskiej niechęci spisywania jego osobliwych 

spostrzeżeń- wskazywał nam na rozliczne możliwości rewolucji społecznej...

Gdy na drugi dzień po śmierci Ojca przyjechałem z Wiednia,mimo silnych ataków

bólu nie uszło mej uwagi, i nigdy tego nie zapomnę,że na stoliku obok jego śmier­
telnego łoża- zwłoki były już wy stawionZ^^ront owym /ul.Zyblikiewicza 6/ tzw:

" salonie" - leżał szereg książek,ostatnia Ojca lektura;zupełna nowość ówczesny1’

Onekena:"Geschichte der franzBsischen Révolution" jakby repertorium faktów,i Taine'a 

"Origines de la France contemporaine",czyżby jako konsolacja krytyczna bezowocności 

a więc i bezcelowości rewolucji?

35.Mój pierwszy zapęd małżeński.

Wracam do istotnego celu tego wspomnienia. „

Pierwszy mój występ nauczycielski / 3/lX - 1/X11,1893/ w gimnazjum’Ill^we Lwewie

skończył się silnym konfliktem z władzą,jaketeż chorobą,estrem zapaleniem oskrzeli, 

która ten konflikt na krótką wreszcie chwilę zahamowała i złagodziła.Wróciłem ao

domu rodziców do Brzeska,w stanie bardzo chorobą osłabionym,wyjątkowo też bierny 

i obojętny wobec rzeczy ważnych i poważnych.W tym nastroju zetknąłem się z dziewczy­

ną młodą i piękną,jak mi się zdawało,z p. Heleną A«...,której urokowi bez oporu się 

poddałem.Urok ten miał swe źródło zapewne głównie w pobudkach zewnętrznych,a dziś 

jeszcze mogę z pewnością stwierdzić,że jedyną naszą wspólnotą jakoby intelektualną,
(to

była gra w szachy,w którejygrze ona rozporządzała zawsze dwoma"królowymi'’. Stosunek 

ten stał mi się niewątpliwie co najmniej silnym nałogiem,spotęgowanm w chwilach 

wątpliwości poczuciem »honoru i zobowiązania,zupełnie wreszcie ideowego,wreszcie 

silnie ograniczonym czujną strażą i opieką pani Kr...,pocztmistrzmi,której Helena
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była pomocniczką.

36.Opozycja Ojca.

Ojcu,który w swej dobroci i prostolinijności nie wiedział tezo,co już wszystkie 

wróble na dachach Brzeska ćwierkały,długo o zaistniałym stosunku nic nie wpsomnia- 

łem,pewny ,że kied ś sam Ojciec na ten temat rozpocznie rozmowę.Gdy to się jednak 

zbyt odwlekało,poczułem się do obowiązku rzecz w cało ci Ojcu uj awnić; stało się to
Ł

nieznacznie przed końcem roku 1894-Cfnia irytacji,lub śladu urażonych przesądów;

nic podobnego¡Pogląd swój n& sprawę wyraził mi Ojciec z największym spokojem.Kwestjo- 

nując wpierw wartości zewnętrzne Heleny,wyraził swe zdziwienie 2 powodu mojej ima- 

ginacji o wyjątkowym pięknie aziewczyny,wywołując we mniejzdumienie wobec ni wrażli­

wości Ojca na tego rodzaju uroki,ba zupełne ich zaprzecz nie.Prawda była zapewne 

pośrodku.Zarysy niemal klasyczne twarzy,a piękna postawa i kształty ,kłóciły się 

jednak,jak to dziś lepiej rozu.iim z brakiem wyrazu i ż eia na anemicznej twarzy, 

mało też życia W ruchach zdradzającej postaci.Równie spokojnie,ale ujemnie oceniał 

Ojciec fundament duchowy Heleny,» więc brak zupełny i wrodzonych właściwości i przy­

gotowania na dozgonną towarzyszkęxżygxax typowego intelektualisty.Jestem natomiast 

pewny,że Ojciec ani słowem nie dyskwalifikował Heleny z powodów narodowych 

rodzinnych,stanowych czy majątkowych.

Helena była spolszczoną córką niemieckiego kolonisty

Opozycja Ojca była tak łagodny,pozbawiona wszelkiego akompaniamentu wyrażeń jaskra­

wszych,ba jakby zdradzająca sporą dozę wyrozumiałości dla rzekomego błędu mej ku 

Helenie słabości,że wyszedłem z tej dyskusji z przekonaniem,że aprobata Ojca jest 

tylko kwestią czasu,przywyknięcia do dokonującego się stanu,a przeto i zgody na 

jago dokonanie...Żyłem też odtąd stale w przekonaniu,że 0 losie całej sprawy zadecy­

duje tylko moja wytrwałość .Wytrwale też kontynuowałem mój cichjj, pozbawiony jakichś 

żywszych wzruszeń i wypadków stosunek z Heleną,unikając już dalszych na ten temat 

rozmów z Ojcem,nie mówiąc zgoła o tem,że wobec Matki © wszystkiem zamilczałem. 

Jestea przekonany ,że Ojciec,zdający sobie widocznie z tego sprawę,ze stosunek 

synów do Matki był mniej otwartym,zachował przed Nią w tej mierze zupełną tajemnicę
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prawdopodobnie zupełnie i stale dla Niej nie dostępną,wobec Jej niechęci do stosun­

ków towarzyskich,a już zgoła wstrętu do tzw plotek sąsiedzkich.Zdaję sobie jednak 

dobrze sprawę z tego,że chociaż wszystko przemawiało za taką hipotezą,mogło być i 

zupełnie inaczej,a niesłychanie rozumna w swej dyskretnej małomówności Matka,uznaw­

szy ,że nie może rozkazywać, w milczeniu oczekiwała a może nawet gotowała się do 

akcji,stosownie do wypadków,To pewne,że stanowisko Matki w tej sprawie było później 

gdy się rzecz wyjaśniła u_£jawniła/ nieprzejednanie negatywne.

37.Półrocze próby z woli Ojca.

bijały pomału nieliczne miesiące^ składające się w naszym życiu aomowym z dni podob­

nych do siebie jak ziarna maku,póki nie przyszedł nieszczęsny grudzień,dosłownie 

okres Bożego Narodzenia 1894 roku.Ojciec,całe życie chorowity i cierpiący na rozma- 

ite dolegliwości żołądka,był już od szeregu lat w kuracji,jeździł do FranzensZi do 

Marienbadu; wracał stamtąd zawsze bardzo pokrzepiony a zwłaszcza podniesiony nnx 

różnorodnością wrażeń swego stereotypowego i jednostajnego żywota,do którego z właści 

wą sobie pogodą na nowo powracał...! znowu szło wszystko,jak w zegarku:dwa razy 

dziennie biuro a naprzemian spacery i rozmowy,te przemiłe z Ojcem rozmowy.Coś się 

w grudniu ze spacerami psuć zaczynało,aie cichy Ojciec nie zdradzał się z niczym, 

póki pewnego wieczora,my dzieci,z najwyższym niepokojem zauważyliśmy,że Ojciec zako­

pany w papierach,dobywanych z biurka,godzinami medytował.Pod wieczór rozmawiał Ojciec 

z Matką na osobności,a spacer wieczorny i pogadanka odpadły zupełnie.

0 istocie rzeczy dowiedzieliśmy się dopiero za kilka dni i bodaj nawet nie z ust 

Rodziców,a"na mieście".które wiedziało wszystko...choroba nieuleczalna,a trawiąca- 

koniee bliski!

Nie bez ©poru przerywam tę smutną nić wspomnień,pilnując przedmiotu.W trybie życia 

domowego zaszła zmiana o tyle,że porządek stereotypowy przerywały różne zabiegi lecz­

nicze ,pamiętam w szczególności osobliwe na ówczas i na małomiejskie stosunki kąpiele 

elektryczne.Treść życia koncentrowała się jak zawsze w rozmowach z Ojcem,tern bardziej 

mię przejmujących,że , wobec nieobecności brata,wówczas uczestnika wiedeńskiej 

"Kriegsschule",ograniczonych do tupełnego t^te a tete z Ojcem.
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Nie z mej inicjatywy,*  ze strony Ojca zestala raz podniesień*  kwestia Heleny. 

Rszmewa odnośna dokonała się w ogrodzie naszym,*  wszystko przemawia z*  tem , że stał, 

się te w okresie nie zbyt odległym od wyjazdu z Ojcem do Chudoby /(Sd^/,zdrojowisk*  

n*  Śląsku kłodzkim.W każdym razie podczas naszego tam sześciotygodniowego pobytu, 

spraw*  Heleny do tego stopnia już nie istniała,tak była w ramach wzajemnej z Ojcem umo

wy zamknięty,że nawet imię Heleny w rozmowach naszego nieodłącznego niemal obcowania
nigdy nie zostało wypowiedziane.

Trudno jest mi odtworzyć treść rozmowy,która doprowadziła do wspomnianej z Ojcem 

umowy,to pewne,że stanowisk. Ojc*  był. nieporównanie bardziej stanowcze,aniżeli w 

rozmowie,toczonej przed rokiemjbyłe też bezwzględnie negatywne,*  wróżyło mi pogrzebani 

nie całej mojej przyszłości,gdybym się w stosunku do Heleny upierał i w konsekwencji 

związał swe życie z jej osobą.

Pewien przypadek wytłómaczy w znacznej mierze przewrót,dokonany w poglądach Ojca 

na mój stosunek z Heleną.Ot. do miłości rodzicielskiej Ojc*  do synów-córka był*  raczej 

"matczyna",*  i u Ojca byłą na innych prawach-,którą darzył nas Ojciec obficie,*  wedłgg 

możności na równi,mimo to,że brat starszy przez cały czas studiów był dla Rodziców 

r.iustannym źródłem radości i chluby,j*  natomiast niemal nieustającą przyczyną zgryzot, 
może nawet wstydu^/,zaszedł w tym czasie fakt,który nowe zgoła światłej rzucił na 

perspektywy mogej przyszłości,a w tym świetle wytrysło Rodzicom nowe źródło uczuć 

dla"marnotrawnego syn*.

Ą/ Nied.sc,ze w przeciwieństwie do "prymusostwa" brat*  przynosiłem świadectwa 
i "Poprawcze",grono nauczycielskie podrażnione

m.im-i yuzaj&mi i bezwzględną abstynencją Ojca do bezpośrednich rozmów 
z moimi profesorami,zasypywał© rodziców obszernymi "pasztetami",w których w 
przedstawiano jaskraw, moją nieużyteczność,złośliwość i moją nielojalność 
ba buntowniczość w stosunku do "mon&rehji"’ xojain.sc,

Od kilku lat pisywałem sporo artykułów popularnych do warszawskiego "Wszechświata" 

nawet większe naukowe rozprawy do lwowskiego "Kosmosu",ostatni. /1893/ została nawet 

przedłożona a*  Akademji Umiejętności przez krakowskiego astronoma,profesor*  Karlińskii 

go moja rozpraw*  o "opadach atmosferycznych w krajach karpackich"

Wychowanie jednak i cał*  przeszłość Rodziców ustaliły w nich tak wysoki kult





49

cudzoziemszczyzny, a takie pojęcie © wszechpowadze kultury niemieckiej,że zgoła nie 

pomnę,by ta maja nowa działalność wywalała u Rodziców szczególniejsze wrażenie,a 

tym mniej by miała ona jakiś wpływ na zmianę poglądów na moje perspektywy przyszłaś 

ci.Jaza bowiem bolesnymi i niepokojącymi doświadczeniami szkolnymi silniej,niż one 

nawet,wpływały na poglądy Ojca o mnie liczne,a w formie wyjątkowo nawet brutalne 

antyhabsburskie manifestacje,np.z racji morderstwa Rudolfa,lub przejazdu "Najjaś. 

Pana” przez stację Słotwina-Brzesko a wezwania na audiencję Ojca - kancelaria cesar 

ska regestrowała "tarezjanum" i ochotniczy udział Ojca w wojnie pruskiej...Jakaż 

przyszłość mię oczekuje?!

Tymczasem moja rozprawa o "opadach*  atmosferycznych", dotycząca rozległego 

obszaru o powierzchni przeszło pół miliona km , wyprzedziła do pewnego stopnia pęd, 

który w kilka lat potem miał odegrać poważną rolę w światowej literaturze nXkowej. 

Berlin i Petersburg poczyniły w tym czasie już rozległe przygotowania w kierunku 

rozbudowy analogicznych studiów.Wybitni uczeni,prof.Assmann w Berlinie,a jenerał 

Tille,szef rosyjskiego Instytutu wojskowo-geograficznego,zainteresowali się do tego
♦

stopnia moją publikacją,że w poszukiwaniu za nią,uzyskawszy adres Ojca w wiedeńskim 

schematyzmie administracji austryjackiej,wystosowali do Niego niemal równocześnie*  

sne listy z domaganiem się odbitek publikacji,już odpowiednio przez nich ocenionej 

/Tresc rozprawy podawał już wtedy mi-ędzynaroajrwy Bulletin Akademji krakowskiej 

do po*e cooknoj wiadomości/

Wiem,aż nadto dobrze,nie śmiem nawet powtórzyć tego w jakim stopniu i jaki w 

Ojcu dokonał się zwrot w poglądach na moją wartość wewnętrzną i na moje perspektywy 

przyszłości.W takim stanie rzeczy jakżeż mógł Ojciec myśleć spokojnie o tym,że syn 

jego,człowiek nauki,mógł sprzęgać swe życie z osobą pozbawioną nietylkoiwyższej 

kultury zewnętrzne j, aLe_jia#at wszelkich aspiracji w dziedzinie kultury duchowej"}

Na takim to też podłożu wyrosło stanowcze ojcowskie "veto"w stosunku do Heleny, 

a gay ja,nie pomnę dla jakich motywów,uczucia czy honoru,czy też i obydwu,kategory­

cznie i nieustępliwie o mej dla Heleny wierności zapewniałem i wszelką rezygnację 

ogłaszałem za wykluczoną,dobroć i mądrość ojcowska w szczególnym wówczas zabłysła 

świetle.

Zasadniczo zgoda,zawyrokował ®jciec,z 

nie odstąpi:!.Wierność i głębię uczucia 

dwoma wszakże zastrzeżeniami,od których

,a przedewszystkim jego uduchowienie musisz
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wpierw udowoaaić;jak długe utrzymujesz z^ Heleną A...stały tew&rzyski kontakt 

ulegasz zmysłowym pobudkom,nie jesteś przeto w stanie dostarczyć żadnego dowodu 

na swoje twierdzenie.Proszą cię przeto o zobowiązanie się,że na pół roku nie tylko 

zerwiesz ź Heleną wszelkie stosunki bezpośrednie,ale wykluczysz wszelką z nią kores­

pondencję,nawet pośrednie sią z nią porozumienie,choćby nawet wszelką o niej infor­

mację.2/ Po minionym okresie zupełnej od A... abstynencji zrobisz z sobą samym 

rachunek sumienia,a ze mną się porozumiesz i przekonasz albo ty mnie,albo też ja cie 

bie przekonam,czy w ten rachunek jakieś świadome czy podświadome się nie zakradło 

kłamstwo.

Pamiętam doskonale,że propozycję Ojcowską przyjąłem do wiadomości z pełnym zapałem 

i pewnością siebie.Co za czułe uściski tę rozmowę zakończyły!

Po chwili jednak Ojciec powrócił dorzeczy i zażądał by "próba” rozpoczęła się 

natychmiast....Co to był za dzień? szereg okoliczności,potwierdzonych później wypad­

kami przemawia za tern,że rozmowa ta toczyła się około 20 czerwca,w dniu mego przyjazd 

du za urlopem z powodu choroby Ojca i konieczności towarzyszenia Mu w podróży na 

kurację.Wobec tago,że brat mój przebyakł w tym czasie w Sarajewie,przydzielony do 

sztabu jeneralnego korpusu bośniackiego,spadła ta smutna ale i wdzięczna służba 

na mnie.

Pomimo tego,że $ kilk& a»i po terminie owej roznmowy miał nastąpić wyjazd z 

Ojcem de Chudoby,a po powrocie stamtąd była już zdawna ustalona podróż moja do 

Wiednia /Prof.Penck/ i do Berlina /Prof.Bezold i Richthofen/ a więc sposobność 

komunikacji^ z neleną była już z góry ograniczona,nie było mi łatwo uczynić zadość 

żądaniu Ojca,ale ostatecznie na Jego stanowcze,a jak twierdził,dobrze przemyślane 

nalegania, ustąpiłem.

Gdy jednak w myśl umowy z Ojcem powiadomiłem Helenę o zapadłej decyzji,zauważy 

łem,że była tą wieścią bardzo dotknięta,a zapewnienia z mej strony,że próbie podo­

łam i żadnych pod tym względem nie mjrn wątpliwości,nie zdołały jej zgoła uspokoić.

Ostatnie mciesiace 3pcdzone z Ojeem.

Wyjeżdżając wkrótce potem do kąpiel, zastrzegł sobie Ojciec , że przez cały czas 

próby mogę sobie myśleć o ,e© mi się podoba,że mogę się mrzonkom i marzeniom
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przed którymi przestrzegał ,odda,si, „52ikże prosił Hnie „ „zijeamej

jej temat z Ojcem rezmony/unlksŚ\możlli¥ie.

Mim. to,że . Chud.bej niemal ceły dzień towarzyszyłem Ojcu,przykutemu do fotelu 

na kółkack.wczosnymi już wieczorami,gdy Ojciec się położył do łóżka,uczęszczałem 

i rozrywki, a chociaż nigdy"nie tańczący" z młodzież 

, i "fetelowymi"kuracjuszami się 

na całodniowe wycieczki,np.do terenów "pustynnego 

stosunki towarzyskie 

stosunki były na pewne bardzo powierzchowne- mam

dosyć często do kasyna na lekturę

żeńską wiele się stykałem.Później gdy Ojciec z innymi 

skumał,bywało,że wybierałem się i 

wietrzenia"zaczarowanych skał Adersbachu i ffeckelsdorfu,co moje 

musiałoa^i rozszerzyć i pogłębić.Te 

na to osobliwe sprawdziany z mych przeżyć plebiscytowych na Śląsku z lat 25 później 

szych /1919/20/ -ale mój temperament sprawiał wrażenie,że siągały one znacznie głębiej 

Faktem jest,że w jednym wypadku zauważyła to nie tylko "ona" niezwykłej urody ąuS.dM’ 

Łodzianka,której nawet mi nie pozostało ani imię.ani nazwisko,ale co się powszechnie 

narzucało w oczy,nawet i Ojcu także,a zapewne z przyjemnością.Jeden natomiast z moich 

towarzyszy,Niemiec,adwokat z Gąbina/Gumbinnen w Prusach wschodnich/,równie miły,jak 

szczerze serdeczny,a wszystko poważnie traktujący człowiek,uważał za stosowne mię 

przed rodziną łódzką ostrzegać,ba,poczynił za pośrednictwem niemieckiego konsulatu 

w Lodzi wywiad,który jego ostrzeżeniom dał rzeczowe podstawy.

0 temporaJJak wysokie poczucie prawa,przenikającej ówczesne społeczeństwo niemieeła 

ckie,występowało w moich codziennych rozmowach z niemieckim adwokatem z Prus ffsehod- 

nich.Ile krytycyzmu w stosunku do ujawniających się już wówczas aspiracji młodego 

cesarza Wilchelma 1T ? A wszystkie inne moje analogiczne wspomnienia zlewały się 

z tymi chudobskimi doświadczeniami w harmonijną całeść.Odżyły wspomnienia sądeckieh 

konspiracji,kiedy to zapoznaliśmy się z hasłami Engelsa,Lassala i hebla,wołająyymi 

o niepodległość Polski,przypominały się nastroje mojego kolegi i przyjaciela niemiecki 

kiego,H.??.,który na widok bufonujących burszów,spluwał na boki i cedził przez zęby: 

"bydło"....przypominały mi się nigdy nie zapomniane wykłady "o narodzie i narodowości 

wielkiego profesora i szlachetnego człowieka,Alfreda Kirchhoffa,który dla jednego 

Polaka na sali....liczył się z każdym słowemIPrzypuszczam,że nawiązana w tej sprawie 

korespondencja z Kirchhoffem zachowała się w moim archiwum.

Jakkolwiek wspomnienia o prof.Kirchhoffie nie są w duchu dzisiejszej atmosfery 

nie pominę jednego z mych ostatnich przeżyć w Halle.Od kilku już tygodni z powodu





konfliktu o Kopernika,powstałego w demu Kirchhoffa,ale broń Boże z jego powodu, 

nie byłem juz więcej uczestnikiem Jego przemiłych niedzielnych obiadów.Długo Go 

nie widziałem,przestałem nawet chodzić na Jego wykłady.W^jakąś letnią niedzielę 

wałęsałem się p® wiklinach nad /rzeką/ Saale,ed czasu dc czasu przysiadałem się 

na ławce i oddawałem się dumaniu.W takim stanie zbliża się do mnie ktoś,w ostatniej 

chwili poznaję -Kirchhoff -,bierze mię delikatnie za ramię i bezwiednie przywodzi 

do swego towarzystwa,mówiąc:Schauen Sie mal,das ist ja ein junger Mann,der an 

Heimweh leidet!".

Trudno mi było w takiej atmosferze wspomnień i życia pomyśleć,że w tym niemieekm 

środowisku roznieci się wkrótce zarzewie takiej potwornej nienawiści.A jednak 

doświadczenia,zdobyte już podczas mego półrocznego studiowagia pobytu w Berlinie 

w r.1896 wstrząsnęły mną do tego stopnia,że od tego czasu już nigdy de Niemiec nie 

pojechałem,zatrzymywałem się chyba tyiks w przejaździe^ 7^, a nawet stosunek do 

nauki niemieckiej,przeważnie już tylko informacyjny^ miał służyć raczej walce , 

niż współpracy.

A/Pomijam dwumiesięczny pobyt w r.1906 w tzw wówczas Prusach Zachodnich i 
Jschodnich dla zapoznania się z tym polskim ludem i krajem

Powracam do przerwanej opowieści.

Kuracja Ojca,mimo pesymistycznych opiaji lekarzy,Dra Szymona Beraadzikowskieg© 

w Brzesku,jak ąuidam "Medizinalrata" Dra K. w Chudobęj,dała nadspodziewane wyniki, 

które dopiero po przyjaździe do domu,de Brzeska i do Lwowa,gdzie edrazu po powrocie 

z kuracji,już z końcem sierpnia się przenieśliśmy się,w szczególnie pomyślnym wystą 

piły świetle.Ojciec odzyskał władzę w nogach,a codzienne spacery po podwórzowym 

ganku/Zyblikiewicza 6/ z każdym dniem się przedłużały:0jcu wróciła dawna beztroskli 

wa swoboda i chęć do coraz bardzie# ożywiającej się rozmowy,opartej na dyskusji 

poważnej lektury,© której,wolny już od wszelkich zajęć Ojciec z radosną się pogrą 

zył ochotą.Więcej,niż kiedykolwiek rozpytywał się Ojciec 0 moich planach w pracy 

naukowej,do której zdobył tak wielkie zaufanie na skutek wspomnianej już zagrani 

cznej interwencji.Niestety niewiele z tej dziedziny pozostało w mej pamięci.Ten 

też fakt mię przekonuje, że Jakkolwiek zainteresowany problemami naukowymi mej nie­

dawnej przeszłości,a był© ich spor© i różnorodnych/"przymrozki majowe","opady atmo
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sferyczne","wachania klimatyczne”, ale równocześnie i problemy kolonialne- Afryk*  

wschodnia/ ,projektami prac nie żyłem,nie żywiłem ani cienia w tym kierunku ambicji, 

jestem nawet pewny,że wówczas nawet © karierze naukowej poważnie nigdy nie myślałem.. 

stosunek natomiast z Heleną,k/óry ciągle traktowałem poważnie,pędził mię raczej d® 

zapewniającego szybko kawałek chleba zawoau nauczycielskiego.Jeśli mimo wszystko 

już wówczas nauka była mi nałogiem,to mam wrażenie,że główną pobudką d® tej pracy 

była nie tyle jakaś istotna potrzeba umysłowa,ile psychiczny pęd do izolacji,którą 

ta praca tak skutecznie mi zapewniała.W ten sposób stała się z czasem praca naukowa 

pewnego rodzaju moją potrzebą raczej fizjologiczną nawet wtedy,gdy już rozwinął się 

interes,*  nawet gdy wzbudziły się i wyraźne pasje naukowe.

Konieczność pracy nieustannej,odgradzającej mię od ludzi,przed którymi lęk przeważał 

nad notoryczną do nich słabością,sprawiał , że mimo niezwykłego zdrowia- którego 

na podstawie doświadczeń z dzieciństwa nikt mi nie mógł wróżyć- stosunkowo tak często 

w życiu na dłuższy lub krótszy czas zupełnie "wyprzęgałem".

Rozmowy z Ojcem były znowu ożywione i jak zawsze przemiłe,rozpromieniane Jego 

wzrastającym humorem,wiarą i nadzieją,która grzebała niedawno minione niepokoje w 

zupełnej niepamięci.Cały dem wracał do dawnej spokojnej,skromnej ale jakiejś milszej 

normy.Moja ukochana siostrzyca,Junia,była wprost oczarowana pensjonatem Bielskiej, 

w którym kotynuowała swoje wykształcenie,& Matka wróciła nietylko do swoich osobistyth 

koncertów symfonicznych fortepianowych,ale dla swej miłości muzyki,ona stuprocentowy 

odlud&k,zdołała zorganizować dua,nawet tria z udziałem głównym wspaniałego wioloncze­

listy Sobolewskiego,oficera artylerji,przyjaciela i kolegi mojego brata...jego nam 

tylko chwilowo brakło i jego pełnych życia traktatów i wykładów z epopei napoleońskiej 

Tak się ukształtowały i tak minęły bodaj najpiękniejsze dwa miesiące przebycia 

w moim domu rodzicielskim.'«? drugiej połowie października nastąpiło rozstanie,czułe, 

ale tak spokojne,jakby de naszego domu nigdy jeszcze jakiekolwiek zarzewie złego nie 

było zawitało.

We Wiedniu zamieszkałem na Jesephstadzie,w dzielniej*  uniwersyteckiej;brat miesz 

kał w odległości sporych kilku km na Wiedeniu;obaj byliśmy,każdy w swoim fachu bardzo 

zajęci,ale schodziliśmy się często w teatrze lub w operze,częściej jeszcze na wspólnej 

wieczerzy w dzielnicy brata,który się lubował w wiedeńskiej pieśni /"Wiener YolkssSnge// 

uprawianej w restauraejach "Zum grünen Baum" na Mariahilfer,albe "Zum roten Rissel”
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na Wiedener Hauptstrasse.

W niedzielę wyjeżdżałem normalnie nu wycieczki t pref. Penckiem,już wówczas 

największą światową sławą w dziedzinie teorji genezy krajobrazu lodowcowego i minio­

nego zlodowacenia.

Od Ojca przychodziły do nas ©tu listy;ja otrzymałem już drugi list 12 lubl3 

listopada,psłn najlepszych wieści i nastojów.

39.Śmierć Ojca.

Wczesnym rankiem 15/Xl,w niedzielę,wyjechałem z wielką asystą Penck/ owską do 

Bauenu,Pogoda była tak piękna i ustalona,że wszyscy niekal byli letnio ubrani i bez

zarzutek...sweterów jeszcze wówczas nieznane.Nastrój wycieczkowców był wprost świetny 

ja byłem chyba rozbrykany /^/,a gdy nareszcie koło 11 w nocy wróciliśmy na dworzec 

południowy, szukałem towarzystwa na nocną tzw "ex".Na szczęście solidni filistrowie 

niemieccy zmusili mię do powrotu do domu.

Na parafrazę intonowanej przeżeranie pieśni:"Als die Römer frech geworden" na 
"Als der Romer frech geworden" wyzwałem Pencka z miejsca i zmusiłem go do 
publicznej sxtysfakajx w pobliskiej gospodzie satysfakcji.Na pochwałę nie 
mej osoby dodać mi wypada,że mój wybryk ani nastrojów nie popsuł,ani stosu: ku 
osobistego Pencka do mnie zgoła nie zmienił.Gdy cterdzieści lat petem /1934/ 
po raz pierwszy ponownie odwiedziłem Pencka w sprawie :;iędzynarodoweg© Kengre 
su Geografów w Warszawie,mimo wielokrotnych naukowych a nawet publicystycznych 
konfliktów - w r.1917 domagał się i skutecznie wytoczenia mi procesu z powodu 
wydanego przezemnie "Atlasu Polski" - przyjął mię Penck aietylko rzeczowo życz 
liwie,ale wspomnieniami,przedewszystkim śmierci mojego Ojca,ale nie brakło i 
Badenu,dostarczył osobliwego dowodu na dwutorowość swoich uczuć,tak baruzi 
dla Niemców,a przynajmnjiej dla wielkich pomiędzy nimi charakterystyczną. 
Dodać się godzi,że w r.1895 ja byłem świeżo upieczonym "dr phil",Penck był 
w blasku światowj sławy,której rzadko zdarza się uczonemu dosięgnąć.Dystans 
wyraźny choć zmniejszony pozostał i w r. 1934- w tym leżała tragiczna sytuacja 
Pencka,którą z godnością opanował,a uczuc swych nie przekreślił.

W demu zastałem kartkę od brata z notatką,pisaną ołówkiem treści w najwyższym 

stopniu niepokojącej;©to przybliżone słowa:"0jcu znacznie się pogorszyło,© ile nie 

aopaaniesz nocnego pospiesznego,wyjedz rannym /zdaje mi się 8h 40/ do Lwowa".Trudne 

d© pojęcia,ale taka notka zupełnie mię nie zaniepokoił a.Wpadłem talko w stan biernoś­

ci,w której ani d© pracy,uprawianej normalnie do "małych" godzin,się zabrać,ani pójść 

na spoczynek się nie spieszyłem.Ale^P^tatecznie się rozebrałem,ułożyłem się niby
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do bmb snu,ale ten także nie przychodził.Prędzej jednak niż tó był© uzasadnione, 

wszak bezsenność była moją chroniczną chorobą,począłem się niecierpliwić,przewracać

z boku na bok,a nagle się zerwałem,z największym pośpiechem ubrałem i około trzeciej 

rano pobiegłem do mieszkania brata.Idąc 'pretrw-e- pędem najkrótszą drogą małymi bocznym:

i niemal zupełnie ciemnymi uliczkami!^ uśpionego <7iednia, odczułem tylko gwałtowny 

wzrost niepokoju,ale ani śladu uświadomienia jakiegoś w sobie nie wzbudziłem.

Długo się dobijałem i dzwoniłem di mieszkania brata,zanim się nia zjawił jeg® zas­

pany "foryś”,który po odpowiednim nacisku opowiedział mi szczegółowo,jak w pewnym 

momencie jego "Oberleutnant" szybko spakował walizkę,oddał mu ją z poleceniem towa­

rzyszenia mu pe różnych kancelariach,jak wreszcie siejąc w otwartych drzwiach pokoju 

jenerała,komendanta szkoły wojennej»usłyszał jego słowa: also er ist todt.Zanim 

te słewe nie padło,ciągle jeszcze niczego nie rozumiałem.-

Wałęsając się krok za krokiem wróciłem do domu eszołemiony,a i zupełnie bezmyś-

ak,nie pomnę nic....Ale gdy nareszcie pociąg ruszył i pędził gdzieś,tam... 

byłei^j^® tako, me że

lny zarazem.Przygotowanie de odjazdu,czekanie na pociąg dłużyło mi się,nie pomnę 

jeonakp 

pamiętam,zdaje mi się dobrze,że byłem jakby zmechanizowany,że
nawet niezgorzej działających zmysł ach;umysł wyobraźnia,uczucia były jakby ubite. 

Jean® wyraźne wspomnienie pozwala mi odtworzyć stan mej duszy.li drodze,już gdześ 

w głębi "Galicji" wsiadł de mego przedziału prof. Stefanowicz,grubo starszy mój 

kolega ze szk®ły realnej we Lwowie/llal arz i ojciec przedwcześnie poległeg® - 1919- 

jeszcze wybitniejszego malarza/,człowiek przemiły,towarzysko pełen inicjatywy, ale i

delikatności.Notuję to,pewny,że i wówczas okazał się sobą,ale to w mej pamięci

śladu nie zostawiło.Zdaje mi się jednak ,że widzę jego pełen współczucia 

skierowany wzrok,zdaje mi się,że mię ta świadomość w pewnej chwili ąęczy 

tymbardziejjgdy chwilami,a może stale znajdowałem się, w takim stanie,że 

na mnie

i drażnij

albo nie

życzyłem sobie,może nawet nie pojmowałem tego współczucia.Ale gdy umysł i uczucia 

jakby były bezwxadne,zmysły ciągle funkcjonowały w porządku.Jaki skutek pragnąłam 

osiągnąć,może jego litujące się oczy ode unie odwrócić»pobudki ostatecznej nie 

pojmuję,dość,że od dłuższego czasu wpatrzony w cudownie rozgwieżdżone niebo,stawiam 

mu nagle pytanie:Czy pan wie,w jaki sposób służą gwiazdy żeglarzowi do orjentacji 

na morzu? A zanim zdołał on zareagować,pomnę,że nastawiłem go odpowiednie do widoku
•I

gwiazd,wskazałem mu polarną,sterczącą tuż nad nami,prostopaule do pędzącego pociągu
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Był© t© tuż aa stacją w gródku Jagiellońskim.Ale tuż po kilku chwilach "polarna" 

pędem równym ruchowi wagenu skręca coraz bardziej na prawo i wkrótce zasłonioną ginie 

w osi wagonu i pociągu.

Pamiętam,że skutek był oczywisty; pełen Życia,niemal ognisty w swym błysku,czarnych 

jak węgiel üKiíix oczu i czarnych murzyńsko kędzierzawych włosów,w tej chwili się 

Stefanowicz odmienił i pragnął na ten temat nawiązać rozmowę,Ale ja już milczałem, 

pogrążony w potęgujęcej się bierności.

Brat mię oczekiwał na dworcu...© zupełnym milczeniu dojechaliśmy do domu,którego 

jedyne dwa frontowe parterowe okna - na prawo od bramy - były oświetlone.Widok tego 

samego i tak samo pogodnego,dziwnie słodkiego Ojca na marach,wyrwał z mojej piersi 

potok szlochu - po chwili rzuciłem się do Jego rąk ,lic i czoła -całowałbym bez 

końca...Rozpacz rozpętała się we mnie teraz dopiero.Stan takiej zupełnej bezsiły 

w której za lada zewnętrznym wpływem wpadałem w płacz,trudny do opanowania,trwał nio 

dnie , nie tygodnie,owładnął mną jakoby trwale,stał się moją pożałowania godną rze­

czywistością.Pamiętam dobrze,że jeszcze w Berlinie,więc po Wielkiejn»oy 1896,tak 

pospolita na ulicach tego miasta, wojskowa muzyka,wydała mię z milczenia do płaczu, 

który tylko z trudnością przed obcymi Niemcami ukryć zdołałem.Umysłowo stałem się 

zupełnie niedołężny,a tak byłem tego świadom,że liczne miesiące,spędzone we Wiedniu 

I-III,4 IV dp VIII w Berlinie,nifedy nawet nie pomyślałem o jakiejś choćby'próbie

pracy metodycznej.Wyznaczyłem sobie tylko pewne dziedziny literatury z zakresu teerji 

i praktyki iiydrometeorów i wód płynących. ,jakoteż ze zjawisk okresu lcdoweg© na ob­

szarze polsko niemieckiego niżu i mechanicznie tę literaturę streszczałem.Obok takiej 

jmk na maj’ wiok ńiezbyt stosownej pracy,oddawałem się nawtt zupełnie mechanicznym

i niemal zupełnie bezużytecznym robotom,sporządzając setki arkuszy kopji surowych

materjałów obserwacji opadów atmosferyeznych ziem polskich,dokonywanych z arkuszy 

kerŁktowyehjdrukującego się wówczas dzieła Hellmana.Wszak dobrze wiedziałem,że 

niemal wrócę do domu,a dzieło będzie już puszczone w świat.Cóż to za demonstracja 

meg® owezesnag® stanu umysłowego i psychiczneg®? Mim© t® suma i ^¿¿rvsp®rzącLz©nych 

wówczas przezemnie referatów była wprost olbrzymią i oddała mi sama przez się nieoce 

nioae usługi na szereg dziesiątków lat.Na całe też życie nauczyłem się czytać i 

referować rozprawy naukowe.
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Półtora miesiąca po śmierci Ojea,spędzone we Lwowie nie pozostawił,/ mi w pamięci 

ani jednego okruchu wspomnień , a to jest także dokumentem mego wówczas stanu.

^Interwencja przyjaciela.

W takim ta stanie przypadł termin mego w sprawie Heleny wobec Ojca zobowiązania. 

Wie zdawałem sobie jednak zrazu i tego sprawy i napewno o Helenie ani cień w myśli 

w duszy mej nie zaświtał.Dziwniejsze było te jednak, teraz dopiero zauważyłem,że i 

Helena ani z nadzwyczajnych warunków,jakie wytworzyła śmierć Ojca w żaden sposób 

nie skorzystała,choćby wyrażeniem współczucia,ani z chwilą gdy okres separacji minął, 

milczenia nie przerwała.

Nie milczał natomiast i nie spoczął Adam.Nie pomnąc jakichkolwiek preliminarzy, 

nie wiedząc wogóle co i jak się to nawiązało,wiem pozytawnie,że powracając z początktó 

stycznia 1896 de przerwanych studiów wiedeńskich,zetknąłem się z Adamem,nawet nie 

wiem gdzie,w Sączu czy w Krakowie . Adam spełniając swą wzniosłą funkcję przyjaciela 

skłaniał mię gorąco d© odwiedzenia Heleny,która w Bobrku pod Oświęcimea,więc przy 

urodzę do Wiednia zarządzała małą stacyjką pocztową.Serce moje nie odczuwało wówczas 

żadnej potrzeby , a cała świadomość opierała się przeciw nowemu nawiązaniu stosun­

ków z Heleną,nad którymi zawisła śmierć Ojca i nie dający się już spełnić warunek 

wzajemnej z Nim umowy.Nacisk Adama i jego autorytet dla mego uczucia,sumienia i hono 

ru^,na które się odwoływał, był zbyt wielki - ustąpiłem,'zupełnie jednak bez wiary w po 

wodzenie Adamowego pośrednictwa.Mimo wszystko decyzja zetknięcia się z Heleną świadczy 

ła o tym,że nie zdawałem sobie dostatecznie sprawy z tego,do jakiego stopnia stała 

się dla mnie śmierć Ojca na tej drodze barykadą.

Przyjechałem do Bobrku zupełnie nie zapowiedziany.Wiem,że widok Heleny nie wywarł 

na mnie żadnego,dosłownie żadnego wrażenia,nie dlatego,że jak pomnę ani już piękną, 

ani żywą,ale anemicznie bladą i bez wyrazu mi się być zdawała,ale dlatego , że dostęp 

do mego serca był jej absolutnie zamknięty.Serce moje wypełniała boleść tak wielka, 

że ona wykluczała wszelką ©bok siebie radość,nie mówiąc już o tym,że wrażenie,jakie 

na mnie wówczas uczyniła,wykluczała wszelkiej radości przyszłe nawet perspektywy.

Spotkanie z Heleną było krótkie,mdłe,z ebustrcnnem zachowaniem pcfcornego przynaj­

mniej spokoju.przedłożone przezemnie względy,rozstrzygające o naszym zupełnym rozstanę 

niu został© przyjęta przez Helenę bodaj zupełnem milczeniem,takie też było nasze





miały żadnego skutkuj, 

niej i po niej wspomniani^

bez reszty.
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pożegnanie - na zawsze.Nie pomnę gazie,we ^4edniu,czy we Lwowie otrzymałem wkrótce 

potem wraz ze zwrotem mej korespondencji list od matki Heleny,list nietylk© mało 

uprzejmy,co mniej dziwne,ale insynuujący mi mało dwuznacznie czyn,do którego nietylko 

w tym wypadku,ale i w całem moim przyszłym życiu nie okazałem się zdolnym.Przesyłka 

zwrotna korespondencji Heleny,pozbawiona jakiegokolwiek z mej strony dopisku,zakończy 

ta tę swego rodzaju moją,a zapewne większą tragedję Heleny.

Próby Adama,wszczęte jeszcze raz po|tych wydarzeniach,nie

Helena wypadła z mej orbity w zupełności,a nawet wszelkie o 

rozpuściły się w morzu i falach boleści,która mną owładnęła

Ten związek genetyczny był wówczas dla mnie pewnikiem,a gdy H.wypadła z zakresu 

mych rozważań to przyszłam rozumowaniem utrwaliłem się w mych poglądach na to przejś­

cie.Dziś jednak,gdy z dalekiej,niemal już końcowej perspektywy tę rzscz w mych 

rekollekcjach ponownie rozważam,dochodzę do przekonania,że Helena wypadła z orbity 

mego życia i myśli nie tylko dlatego,że dzieje jej splotły się w moim żywocie z tra­

gicznym dla mnie momentem śmierci Ojca.Dziś wiem napewne,że Helena wypadła z orbity 

mego życia i te bez śladu zapewne,bo tak samo,za wyjątkiem żony,liczne kebiety,której 

zjawiły się na szlaku mego życia,znikły jak zjawy senne,lub inne mary.uzasadnię nieco 

głębiej tc moje ex post przekonanie,bo jakkolwiek nie łączy się ono ściśle z zasadni­

czym wątkiem wspomnień,rzuci ono spore światła na moją psychikę.

Stosunek do kobiety-gatunku.

Stosunek mój do kobiety niczem,raczęj bardzo mało się różnił ©d mego stosunku 

do człowieka wególe.Kobieta była dla mnie zawsze w daleko większym stopniu tylko czł© 

wiekiem,więcej był^gałuSkiem-aniżeli rodzajem .Przed kobietą tak zupełnie jak przed 

człowiekiem wogóle chroniłem się za parawan mej pracy nałogowej,zabezpieczającej 

tak bardzo mi wewnętrznie upragnioną samotność.Z drugigj jednak strony szereg czynnik«' 

ków rzucał mię w objęcia ludzi.Czynniki te nie jest mi łatwo i dzisiaj jeszcze skla- 

syfikować^ te pewne,że stanowią one najistotniejsze cechy mego charakteru,jego siły 

i słabości.Te też czynniki decydowały o temyz®racji wcześnie rozwiniętej dyscypliny 

nie zdradzałem zgoła mej niechęci de ludzi w towarzystwie,a okazywałem przeciwnie 

siebie,z moim temperamentom ,wiedzą i innymi właściwościami umysłu i wyobraźni
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które przyciągały i® mnie ludzi,pożądających mego towarzystwa i mnie za. towarzyskie­

go uważających.Miłość własna była przeto oczywiście daleko potężniejszym czynnikiem

niż moja wewnętrzna dyscyplina,którą sebie tak wysoko ceniłem.Cóż dziwnego wobec

tego,że niewielu,nawet w gronie najbliższych 4 tych msisit przeciwieństw w istocie mej 

auszy^si^\domyślał^/.W zupełności pCjął to, także mi to obj awił, tylko Andrzej Wierzbic! 

 

który jakiś czas sprawował administracyjne kierownictwo polskiej delegacji pokojowej

w Paryżu 1919;stało się t®,gdy na jego zarządzenie,by wszyscy członkowie delegacji 

zamieszkali i stołowali się w hotelu Balzac,ja zrazu kategorycznie odmówiłem.Kto by 91
<✓

//

myślał,że pan jest takim z natury samotnikiem?^ powiedział mi wtedy Wierzbicki jedyjiy 

raz w życiu.

Odczuwałem jednak potrzebę bliskiej mi duszy i dlatego zdobyłem sobie w młodości 

dwu przyjaciół; nałogowy w pracy miałem wielki kult dla tak wyjątkowej w Polsce pra­

cowitości , jeszcze więcej dla twórczości,stąd szereg głębokich sentymentów dla kilku 

wielkich w Polsce uczonych i ofiarnych społeczników,których to uczuć nawet rażące 

sprzeczności,wynikające z różnicy usposobień lub poglądów^ie ^oTały^osFabić/Caeteris 

paribus taki też kształtował się mój stosunek do uczniów,których talenty,wydajność 

pracy i poczucie obowiązków stawały się odpowiednikiem moich uczuć z wszelkimi cecha­

mi uczuć rodzinnych i rodzicielskich,Istotnym może nawet jedynym węzłem,wiążącym 

mię z uczniami była też praca,a nie brak przykładów,że gdy węzły pracy się rozluźniły 

mój afekt jakoś się ulatniał.W jednym przapadku przychodti mi na pamięć myślna ze 

sobą rozmowa,w której nagle zaplątały się do mej świadomości słowa:"der Mohr hat seine

Schuldigkeit getan!"...i wraz potem czułem się zawstydzony,sumienie mi wyrzucało 

moją brutalność,która jednak nadnie\był:a<nie\ zupełnie uśpiona.

Otóż zasadniczo taki sam był mój 

ich użytecznością w pracy. Gdy^jeanak 

stawała możność rozwoju rzetelnej z

stosunek do kobiet,regulowany przedewszystkiem

ta użyteczność zacieśniała stosunki osobiste,pow- 

kobietą przyjaźni.Faktemjest jsxteak,że trzy

przypadki stosunku z kobietami,bardzo zbliżone do przyjaźni,dotyczyły osób,z którymi 

mię wiązały najsilniejsze węzły pracy,lub których praca szczególniej była dla mnie 

użyteczną.Gay jednak użyteczność,a może jak mi się zdawało sprawność pracy jednej z 

nich znacznie się obniżył a..męj afekt jakoś się ulotnił.
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1: Stosunek do kobiety-rodzaju. «»U *

Ale inicjatywa do stosunku z kobietami daleko częściej wychodziła ze strony przeci 

wnej.Gros takich ataków bił© we mnie także głównie w sferze moich zajęć profesorskich

w pracowni,lub z racji naszych studiów polewych,które ileż to razy rozciągały się

na szereg dni,nawet w atmosferze pełnej zaufania i bardzo uproszczonego życia+

Na chlubę polskiej studentki muszę podnieść,że dosłownie nigdy,nawet w czasie mej

pełnej młodości,która się bardzo przeciągała,nie zaszedł przypadek świadomej i 

celowej ze strony studentki kokieterji; nie^to były zawsze uczucia,zrodzone w zachwy­

cie dla objawionej im wiedzy,otwartych im perspektyw badań, nadziejach własnej twórczo® 

ści,którą to nadzieję jednak w całości w swym tylko pokładały profesorze.Osłabiony 

naogół u młodzieży ¿enskiej,a często zupełny brak zaufania do siebie przy znaczniej- 

szych ambicjach i tęsknocie do jakie osiągnięć,choćby tylko pochwał,tkwił u podstaw 

dosyć pospolitych demonstracji uczuć studentki w stosunku do profesora.To nie wyklu­

czało oczywiście poważnego niebezpieczeństwa,gdyby ze strony profesora odrazu nie

zostały zastosowane poważne zarządzenia ochronne.Nawet dla mnie,który w kobiecie wi­

działem przedewszystkim człowieka,wynikały stąd sytuacje,wymagające poważnych zmagań 

z których honor i sumienie zawsze wychodziło^ zwycięsko,a rodzące się wzajemne uczu­

cia przybierały formy,w jednym przypadku i pełną treść miłości ojcowskiej ,która mi trę»- 

się chyba nigdy nie rozwieje.

Ale w ciągu długiej młodości nie brakło danych,by atak kobiety wyszedł z platformy 

towarzyskiej.Zaatakowany towarzysko,/z natury rzeczy nietowarzyski dla wspomnianych po 

"yżej powodów pokazywałem sią towarzyskim i grą na grę odpowiadałem,a rad z powodzenia 

gry,byłem jeszcze bardziej rad z jej zakończenia/s^-^aezrey—z—je^ zupełnego rozwiania
-»-«¿w . -

&ię<&okonywało się to u mnie tak automatycznie,że ani ż mej gry,ani nawet z obligu 

mego z taką grą połączonego,wcale sobie nie zdawałem sprawy .Umysł mój zwłaszcza w mło­

dości, wspomniałem już, że długotrwałej ,był z natury polemiczny, a ta cecha sprawiała, że 

w salonie nietylko naśladowałem moich rówieśników,ale z nimi "polemizując" kenkurowa-
, •/ . . . Sf
-.em i/sam do gry dawałem inicj atywę, wielokrotnie,by nie powiedzieć z reguły wygrywałe 

sŁ© uwikłanego^zwycięstwem motyla puszczałem w natychmiastową i zdumiewająco zupełną 

niepamięć.W ciągu następnych dwu dziesiątek lat poznałewkilka, ileż ich naprawdę było., 

tragikomicznych przypadków?
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Dopiero dziś zdaję sobie sprawy z tego,jak często w moim życiu odgrywałem ohydną 

i szkodliwą rolę pająks^Z-k-tór-aj—eoM-e- w—dsnych momentach zupełnie nie zdawałem spra 

«¿yj&ko młody człowiek,towarzystwa wogóle nie lubiący,salonowego instynktownie prawie 

nie znoszący,ile razy byłem doń zmuszony - ani razu w ęyciu nie byłem na publicznej 

zabawie - zmuszałem się ao czynności,takiej jaka była na tapecie preferowałem ją z 

właściwym mi temperamentem, a gdy referat miał następ stwa^źtylke jednosjronne p. gdy 

mej*  dusza,wyobraźnia i uczucia z gry wychodziły i grę porzucały bez wszelkich wra 

żeń, w sumieniu moim ani ślad poczucia odpowiedzialności się nie budził.

Dziś widzę,że daremnie się tłumaczę,ale gdy sam z siebie nie mogę nic, siebie 

tylko i racje /krzywdy miłosierdziu Bożemu polecam.

To jednak , ce byłe dla mnie już w hardzo wczesnej fazie życia pawnikiem,a c© po- 

wyższe przeżycia także stwierdzają,zmysłowe popędy odgrywały u mnie relę ograniczo­

ną.Z dzisiejszej też perspektywy widz« dopiero,jak daleko i wysoko sięgnąć mogłam i 

takim skarbem przyrodzonej powściągliwości obdarzony,gdybym równocześnie się nie 

chlubił także,że naturalnej i tylko naturalnej przestrzegam moralności;gdybym jak | 

dziś świadom jestem,zawsze Tobie Panie Boże za właściwe mi dary przyrodzone 

ne dziękiS składał, a Twoich i Jwege Kościoła przykazań ii nakazów słuchał.

Nakazana w tych wspomnieniach szczerość,ceś znacznie wyższego jeszcze i\ 

od prawdomówności,skłania mię de odsłonięcia jeszcze innego cienia,w którym 

młodość była pogrążona.Dzięki talentowi

nie cbciążyły silniej mojego poziomu moralnego 

rczpoznałem^względnie rychk,
/

ustawiez«<

dalszego

moj a 

zatracania wszelkich wrażeń,doznawanych cen 

coeur,wspomniane wyżej moęg winy moż= ’ - - -
, , . y, . , ''7?^ rnc?, jze.

pozbawionego ściślejszej kontroli sumienia, 

niece pc trzydziestce .aŁeM^łke (dzięki szczególnemu przypadkowi?

Pozostawałam wówczas n bardzo serdecznych stosunkach z Anglikiem,J.ff.Robertson 
buttlerem^/, dobrze znanym w najbardziej intelektualnych sferach nauczycielem 

swego języka we Lwowie w latach od 1900 do wielkiej wojny.Otóż dowiedziałem się wtuMj

/*</  Buttler,który duże dobrego doznał we Lwowie,pozestał całe życie dozgonnym , 
wiernym i pożytecznym przyjacielem Polski.Oddał Jej już niejedną usługę i 
wierzę,że gdy jest przybyciu gorliwie i teraz Polsce służy.Swą przyjaźń 
dla Polski ujawnił Buttler w ten sposób zewnętrznie,że swą willę w Londynie 
nazwał:"Cytadelna",na pamiątkę miłych chwil,doznanych w mieszkaniu u Pani Dąb- 
czańskie jjzprzy Cytadelnej 3.





między innymi Gd Buttlera,że ówczesna młodzież angielska przedślubnych stosunków z 

kobietami w zasadzie nie znała.Był® te dla mnie rewelacją,w której się później osobiś­

cie utwierdziłem,a wywarła ona na mnie wrażenie,którego słów® "silnie" nie cddaje 

dostatecznie.Próbowałem ideę angielskiej płodzieży propagować,ale nawet w najbliższych 

mi sferach zaledwie z częściowym powodzeniem.A gdzie się kończyły polskie komersy a- 

kademickie z okresu mej młodości? nie wielu z mych rówieśników zaprzeczy mi t®,co ja 

myślę.A moja w tym rola? Nie wiem,czy była najgorszą,ale te pewne,ze mimo popędu, 

zapewne znacznie peniżej normy,była zawsze czynną,do tego stopnia,że szedłem zawsze 

w pierwszy ogień.Szedłem więc tylko z obawy,by nie nyć rarogiem,a byłem zarazem i 

czynny,bo i jakiś instynkt i doświadczenie mi mówiło,że w nastreju po takim czynie 

jako "animal triste " się ulotnię i uwolnię się od towarzystwa,w którem mimo wszystko 

niewłasnewolnie się znalazłem.

"Oto jest,powtarzam za św.Augustynem,wobec Ciebie,Beże mój,żywe rozpamiętywanie 

mojej/ duszy.Sam nie byłbym popełnił owej kradzieży,w której radowałem się nie przed­

miotem, ale samymf czynem kradzieży.Dopuszczenie się kradzieży w pojedynkę poprostu 

nie byłeby sprawiało mi przyjemności i nie byłbym tego nawet uczynił.... lecz gdy

ktoś penie:Chodźmy zróbmy!- wstyd jest nie być bezwstydnym

X//K/Sw.Augustyn,Wyznania.Kraków.1929.Sp.Wyd. ,p.49/KS.II,R.IX/.Nietylke piękne tłoma 
ozenie, ale pełne wiedzy głębokiej, a w skromng^ formie podane notki stawiają 
Krystynę Tfisłocką-R^merewą w rzędzie najwytworniejszych polskich tłumaczek.

Nie trudno się w powyższym wywodzie opisowym dopatrzeć daleko sięgającej analogji; 

gdy jednak św.Augustyn pogrąża się we wstydzie i pokucie z powodu zerwanej w rozbry­

kanym towarzystwie obcej gruszki,ja zanim mię nie zlał zimną wodą Anglik,mimo,że 

chlubiłem się i dumny byłem z swej moralności naturalnej,pełny dziesiątek lat nie 

zdawałem sobie nawet sprawy z tego,że tylokrotnie tylko dla niepożądanego nawet 

towarzystwa w takim brudzie się tarzałem,i gdyby nie dar Boży,jakim była powściągli­

wość zmysłowa mej natury,byłbym^n?euchronnie i w tym już życiu zzgubił.

Cóż za bezmiar Miłosierdzia Bożego?..."BO nie jest daleką od nas Wszechmocą*

Twoja,nawet gdy jesteśmy dalecy od Ciebie."/k/ 

^/X/Sw. Augustyn, iły znania, Ks. II ,B. II,p.36.
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Przerwałem wątek głównych, mych wspomnień na nieudałych powtórnych próbach Adama 

nawiązania stosunku między mną a H.

43i.Kie_ma_0ięą_2_nie_ma_B®ga|__

Jak© jedyną barjerę»mnie oddzielającą od tej kobiety»uważałem wówczas boleść w 

której byłem p^^ążony ,m©że nie zupełnie słuszmie,a uwzględniając powyższe rozważania 

nad moim stosunkiem do kobiety wogóle,na pewne niesłusznie.Faktem jest,że gdy z cza 

sem boleść traciła swój właściwy artykuł»przyłączyła się do niej inna jeszcze treść 5 

Kiedy i w jakich ®k©licznościach,nie wiem,raczej się domyślam,że treść ta wtargnęła 

bardzo rychło do mego umysłu i serca.Oto pytanie:Dlaczeg© Bóg pozwolił na tc,bym 

w momencie,gdy traciłem najdroższą mi tutaj osobę,oddał się tak beztroskliwej,ba 

frywolnej nawet zabawie,dlaczego w takiej chwili pozbawił mię choćby cienia przeczu- 

ci&ldlaczego w chwili,gdy Ojciec mój już na marach leżał,ja o nocnej tylko rozmyśla­

łem zabawie?Dlaczeg© w takiej chwili Ojciec zapomniał o swoim dziecku?7fszak podczas 

szeregu ostatnich miesięcy - koniec czerwca do pcłowy października - od codziennego 

wstania Ojca z łóżka d© połażenia się na nocny jfpoczynek pozostawaliśmy ze sobą 

w nieprzerwanym niemal sam na sam;wszak z tego okresu byłem świadkiem odrodzenia się, 

raczej narodzenia się zupełnie nowej Ojca dla swego młodszeg® syna - dla mnie - 

miłości,byłem uczestnikiem niezapomnianych nigdy jej| wyznań i cbjawów»pełnych tres 

kiiwości»pomieszanej z^ żalem z powodu minionych nieporozumień,jak nie mniej na 

skutek niepokojących na najbliższą przyszłość przeczuć...dlaczego potym wszystkim 

i mimo tego wszystkiego w ostatniej chwili swego życia Ojciec o swym dziecku zapom- 

niał? ^C/

/ŚL/Najczcigodniejszej pamięci mego o dwa lata starsz go brata Jana i mej © 10 lat 
młodszej siostry Janiny /Juni/,z których On już 9 lat temu /4/vł934/»Ona lat 
temu cztery /20/VIII 1939/ d© szczęśliwej przenieśli się wieczności - wierzę, 
że królują - winien jestem wyj»śnienie,że głęboki sentyment ojcowski,który 
zaobyłern w ostatnich miesiącach Jego życia,nie dokonał się kosztem uczuć dla 
mego rodzeństwa,*  jedynie mię bliższym sercu Jego,jak dotychczas uczynił.

Te i tym podobne pytania nie przestawały mię gnębić przez czes dłuższy i do bólu,
* 

który we łzach szukał i często znajdował pociechę,dodawały nowe uczucia gnębiącej 

mię goryczy.W tym stanie budziły się w mej duszy i inne jeszcze myśli,które mimo 

nieistniejącej niemal w mej świadomości Heleny,przecież z nią się bezpośrednio
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wiązały.Wtedy t® wzbudziło się dręczące mię pytanie,czy mój tak bardzo ukochany,ale 

i kochający Ojciec wie o|tem,co się p® Jego śmierci ze mną dzieje,.. .wie ,czy nie wie? 

Jeśli Ojciec,z więzów ziemskich zupełnie uwolniony / eczyszczeny,jest duchem,t® musi 

pojmować jakość i ilość troski i niepokoju,jaki spadł na jego dziecko w związku z na­

rzuconymi przez Niego zobowiązaniami obustronnymi,których On,Ojciec ani spełnił, 

ani dopełnić już nie mógł!Wie,czy nie wie,że syn do żąa.ań Ojca się bezapelacyjnie 

zastosował,czegóż milczy,czegóż się w ten czy ów sposób nie zjawi,nie wyrazi swego 

zad®nolenia,postęp©nania nie zaaprobuje,nie ukoi,nie skrzepi na dalszą drogę,obraną 

za Jego wskazaniem i żądaniem?

Tymczasem Ojciec dniem i nocą milczał,na jaiia jawie,nawet we śnie nigdy się nie 

okazał!

Kilkutygodniowy pobyt po śmierci Ojca w domu matczynym,okres z którego wszelkie 

wspomnienia zupełnie się zaprzepaściły,dał mi jednak sposobność do poczynienia nie­

jakich spostrzeżeń,które swego czasu przeszły do pełniejszej świadomości i w odpo­

wiednim już nastawieniu duchowym pożwoliły mi na drodze,nie pozbawionej racjonalisty« 

cznej dyrektywy,może wmówić w siebie,a tym samym i wyjaśnić tajemnicę stosunku Ojca 

zmarłego do syna.i? świetle poznania,że Ojciec umarł nagle nad ranem, a że poprzedniego 

wieczora zaczytany w Onckenie,czy Tainie,snuł swe osobliwe domysły nad zbliżającą 

się rewolucją,pojąłem,bo pojąć pragnąłem,że w ostatnich momentach świadomości,a 

tt tcfthia^iiastawieniu psychicznym brakowało Ojcu w chwili śmierci nastroju,który mógł 

być nieodzownym do przekazania i wzbudzenia we mnie w czasie wycieczki w Alpy odpo­

wiednich przeczuć.

Z drugiej strony długotrwałość tego stanu wyczerpał moje siły nerwowe i zmusił 

mię wbrew miim pragnieniom dc pogodzenia się z nitf-moją też mysią,ale narzuconym mi 

tymi stanami cbłędem:niemasz Ojca! A jeśli bunt przeciw tej myśli "e per se muow«!", 

przynajmniej na dnie podświadomości ciągle się gotował,tę^ jednak rozum,dochodzący 

coraz wyłączniej do głosu,dyktował mi coraz bardziej kategorycznie: niemasz Ojca!

Nie znałem oczywiście wtedy wspaniałego pomnika,jaki miłości swej matki,św.Moniki, 

wystawił św.Augustyn w swych "Wyznaniach"/Rozdział IX/;ale nawet gdybym był znał słów 

tego świętego:"Niepodobna,aby stała się raniej kochająca,wszedłszy do szczęśliwszego 

żywota",a stosując je do mego Ojca,w ówczesnym stanie mego materialistycznega sposo­

bu myślenia,byłbym też doszedł do wniosku,który mną zupełnie owładnąłzaiemasz Ojca,
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niemasz i szczęśliwszego żywota - wszystko się kończy ^tutaj!

VI.P r $ b 1 e m sumienia

44. Jątplirreści_z_p©wodu dawnego spokoju sumienia.
' 3esli~tez~od”roku~IBBD“zył'eS~3uz”zupein”e"pbźa~Kościołeni,nie odbywałem spowiedzi 

wielkanocnej,» na Mszę św. uczęszczałem tylko na wsi,z wyraźnym celem nie gorszenia 

ludu,nie zdolnego w moim przekonaniu ao moralności naturalnej,która, ponad wszystko

stawiałem,a potrzebującego dla uttftymania w ryzach moralności pomocy wiary i religijj 

nych sankcji kary i nagrody,to po moich wewnętrznych doświadczeniach z "nieobecności« 

Ojca",®bojętność moja względem wiary i raligji coraz się bardziej pogłębiała, i że 

tak powiem zesztywniała.

Nie umiem sobie zdać dostatecznie sprany z |‘tgo,czy i jaką rolą odgrywała w owej 

fazie moja w dyskusjach akademickich z Adamem i Arminem wykształcona "dogmatyka". 

Zdaje mi się,że ona przez szereg lat,coraz bardziej się ulatniająca,« pewnym stopniu 

moją umysłewość opanowywała,przedewszystkim dla wyjątkowego,jak myślę,użytku zewnęt­

rznego.To pewne jednak,że jeśli u jej^ podstaw tkwił jeszcze jakiś cień zastanowie­

nia i respektu dla możliwej mocy Boga,o ile Bóg jest wogóle, to nietyle pojęcie spra 

niedliwości ile pojęcie możliwej kary rychło w zupełności zanikł©.Pemijając już to, 

że w rozwoju odnośnych pojęć przemożną rolę odgrywał wrodzony mi wstręt do nagrody 

i kary jako pobudek czynu,przyłączał® się tu racjonalistyczne przekonanie o niemoż­

liwości "wiecznej" kary,a tymbardziej wiecznych cierpień,związanych jak sobie wyo­

brażałem nieodzownie z naprzemianległością wrażeń dodatnich i ujemnych.

Świadomość dobrego sumienia wypełniała mię spokojem,który z każdym rokiem doś­

wiadczenia życiowego się potęgował i osiągnął swe imponujące zaiste maximum tuż 
przed wielkim przewrotem,który nielka łaska Boża i o nieskończone J^iłosierdzie

dokonały wszechmocnie z końcem reku

Jeśli z dzisiejszej perspektywy rozważam mój olimpijski spokój,opierający się wy­

łącznie na moim sumieniu,myślę o tym z największym przerażeniem i to już nie ze 

względu na moją osobę,ale na całą ludzkeśćjtak jest , na całą ludzkość,nie wyłącza­

jąc społeczeństwa chrześcijańskiege,nawet katolickiego.Tylko głęboko wierzący,tylko 

odpowiednio wewnętrznie uduchowiony osobnik,tylk® ten i taki,w którym już drgnęła 

miłość Boża,może się «przeć na swojem sumieniu,które ge nie zawiedzie,be tarczą mu
/

będzie pełna uniżenia pokora,zrodzena w miłości Bożej,której nie ma śladu bez równo 

ważnej miłości bliźniege,» walki z£ potworem miłości własnej!
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46.Prawo natury i sumienie*

Zgroza która mną przejmuje,a o której mi milczeć nie woln®,zredzifła się z nastę­

pującego rozważania.

A więc przedewszystkim,c® to jest sumienie? Ce nam e sumieniu mówi moralna teolo­

gia chrześcijańska? Sumienie wspólna własność całej ludzkości,jest "praktycznym

sądem umysłu c maralności każdego aktu ludzkiegc,który te sąd zwykliśmy nazywać dykta

tem sumienia"."Sumienie działa uprzedzające,wskazując ce dobrego lub złego czynić, 

lub unikać należy,uziała teź następcze,pe dokonanym czynie aprobując go , lub oskarża

jąc,a w poszczególnych wypadkach usprawiedliwiając

ikiem naszege życia moralnego,sumienie następcze

"Sumienie uprzedzające jest

jest jako świadectw® dobrego sumie­

nia nagrodą i p©kejem,alb© jest karą i wyrzutem sumienia.«."Non est pax impiis" 
. x/

/Izajasz XXII,57/

D© tych pojęć o potędze sumienia należy dodać,że według nauki katolickiej jest

cno wyrazem odwiecznego i powszechnego dla całej ludzkości prawa natury,Te też św. 

Paweł mówi.Poganie , którzy Zakonu nie mają,z przyrodzenia to czynią,czego £akon 

nyma&atte tacy niemający Zakonu,sami sobie są Zakonem;okazują bowiem treść Zakonu, 

wypisaną na sercach swoich,której przyświadczy i własne ich sumienie,gdy różne ich 

myśli zaczną wzajemnie oskarżać się lub bronić."/Rzym,II;14.15/.

Nie deść tego.Boskie praw® pozytywne zostało wprawdzie nadane człowiekowi drogą

Objawienia.To objawione prawo kieruje człowieka d® ©statecznego celu wiecznej szczęś­

liwości, ale to prawo objawione prawo natury dopełnia tylko( a de tego stopnia go nie 

znosi,że oba te prawa stanowią podstawę moralnej normy 

do jeg^4»turalnego celu życia wiecznego./x/
ludzkości,wiodącej człowieka

Przedstawiony powyżej zarys systemu moralnego nadaje świadectwu dobrego sumienia 

niemal nieograniczone prawo rozstrzygania o moralności człowieka,kierującego się 

równie dobrze pozytywnym prawem objśnionym,czy prawem naturalnym.Zastrzeżeń dotyczą-
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eyeh sumienia razluźnionego^ ciasneg®,płochliwego,czy błędneg®,a już zgoła niepokonal- 
nia błędnego 1/ »zupełnie nie brałem »przynajmniej co do mojej osoby w rachubę,zali 

czając tych wszystkich,których sumienie nie odróżniało złego od dobrego , de nieodpo­

wiedzialnych umysłowe.

ix/Neldin,lc.§212-215.

Do ostatniego mementu,poprzedzającego rekolekcje,z których zrodziły się powyższe p 

wspomnienia,nie liczyłem się też zupełnie z innym jeszcze zastrzeżeniem katolickiej 

teelogji moralnej,a mianowicie z założeniem,że jakkolwiek prawo natury jest powszech» 

nie wrodzone,powszechnie też obliguje,a obejmuje cno c&ł^y nawet dekalog,to^ednak 

szereg dalszych i bardziej z nim zawiłych związków może do tego stopnia ujść śniado— 

mości w pełni moralnie odpowiedzialnego człowieka,że w następstwie nieprzezwyciężalnej 

niewiad®m®yci,czł®wiek staje się nieodpowiedzialnym./X/

/x/Neldin,lc.§114,115,p®r.też dekret Aleksandra VIII z 7/xiI,1690 w Denzinger,
Enchyarion Symb®l®rum.Ed.23.F^. 1937, Nr. 1892.

I trzeba było dopiero tych rekolekcji,abym sobie uświadomił,że świadectwo dobrego 

sumienia,którem się chlubiłem przez cały ciąg mojego żywota,nie zdołałyby mnie uspra­

wiedliwić ,nie mówiąc już przed sądem Bożym,nawet przed żadnym ludzkim sądem.¡aw.Augusty 

tyn ostrzega biskupów prowincji kartagjiińskie j ,na których padło podejrzenie w sprawie 

gospodarki dobrami duchownymi:"nec nobis sufficiat nostra conscientia,ąuia non talis 

causa est,ubi debeat sola suff icere.... Sprawa prosta i oczywista,ale pytam się

Ep.125,2 Sancti Augustini,Opera Omnia.Vol.II.Mignę,Patr.Lat.Vol.XXXIII,Pari 

1845.p.475, 1

czy istnieje grzech i wina,któraby była czysto osobistą?Czy wszystkie grzechy pcpeł- 

nione przecinko samemu sobie nie są grzechami przeciwko sobie,ale także^jako człon­

kowi społeczncści?Aby nie sięgać głębiej i pozostać przy wspomnieniach,czyż wspomniane 

masewe moje prze winy,spełnione przez flirt salonowy,czy z racji komersów akademickich
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nie były grzechami,połączonymi ze szkodą własną,rodziny i szerokiego koła bliźnich.

Nie jest znany rozmiar szkódtponiesionych przez bliźnich z mej winy, ale jest znajr 

bezmiar miłosierdzi^Bożeg©,wobec pokrzywdzonych przezemnie bliźnich,a złaszcza wobec 

winowajcy,któremu "karanie oddalić razcył"re co Go dopiero teraz w modlitwach o siebie 

i moich najbliższych codzień błagać nie ©mieszkam.

Jakkolwiek te moje rewelacje,nad nyraz dla mnie bolesna tylko do coraz większej p©ko 

ry mnie winny skłaniać,a oskarżenie,nawet porównywanie się z bliźnimi nic wspólnego zp 

pokorą niema,to jednak nie jest mi łatwo pogodzić się z myślą,że w porównaniu z tem, 

co wokoło siebie widziałem^tak bardzo nisko w mym życiu upadłem.Jeśliby jednak i tak 

być miało,nisch Duch Święty mi będzie wspomożycielem,aby tak już więcej nie było; 

Bogu Najwyższemu składam dzięki a na przyszłość błagania,b© wiem z pewnością,że sam

przez się nie mogę niczego dokonać]

Tyle cg do mojej osoby.Poza troskami jednak o meg§ wewnętrzne wartościz zrodził 

się tx z tych rozważań inny głęboki niepokój ogólny na widok i peznanie tej przepaś­

ci,jaka w praktyce pastoralnej Kościoła oddzielała pojęcie grzechu powszedniego od

śmiertelnego, a-b-e4&j -^u^ż pobłażliwie się ocenia grzechy powszednie,które swoją natu­

rą są zdolne całe osobiste i całe spełeczne zatruć życie.

publicznym.

Moje ©sobiste przeżycia,jak© penitenta,wysuwają na front zagadnienia problem kłam

stwa oskarżając się 0 kłamstwo,zostałem w trybunale konfesjonału upewi©ny,żem

kłamstwa nie popełnił,a przejęty w tym położeniu poczuciem nicości,nie zdobyłem się 

na opozycję,która wkrótce po absolucji we mnie się wzbudził a.Studium teologji moralng 

tę opozycję tylko spotęgowało,a wraz z rozwojem mojej pozytywnej wiedzy teologicznej 

związało ją z zawiłym zespołem uczuć,w których troska i niepokój opozycję w cichy 

bunt przeobrażały;bunt,b© domagał się wewnętrznie czynu.Następne wywody i spostrzeżeń 

nia niech będą tego upragnionego czynu częściowym wyrazem.

Noldin,autor znanego uniwersyteckiego podręcznika teologji moralnej,który w roku i 

1941 wyszedł w yÓcviI wydaniu,proklamuje w jednym miejscu kłamstwo jako grzech,którego 

nawet pod grozą śmierci popełnićę nie wolno,na równi z bluźnierstwem lub krzyweprzy- 

sięgą./x/ 

/X/N©ldin,lc.Vol.I,Nr.177,1
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Przesadzają« w tyra przypadku,b® nie każde kłamstwo jest bluźnierstwem lub krzywoprzy 

sięstwem,jakkelwiek vice versa jest każde.rychło Weldin to orzeczenie puszcza w niepft 

mięć i wszędzie,gdziekolwiek o kłamstwie mowa,zawsze o lekkiem przewinieniu mowa,a 

bodaj każdy sąd,skłaniający się do obciążenia poszczególnych objawów kłamstwa,stara 

się odciążyć i sprowadzić do kategorji grzechu powszedniego./x/

Od takiej teorji kłamstwa znacznie gorsze jeszcze jest jej zastosowanie.Gdy jednak

kłamstwo do tego stopnia,jak sądzę,jest istotą grzechu,że nie 

i kłamstwo nie współdział ałe/ograniczę się w mej demonstracji 

ma grzechu,w któremby 

ao takich procesów,w

których kłamstwo jest najistotniejszą cechą winy,a nie mniej

¿'/^społecznej,powodujących. demoralizację ogólną.

do procesów natury egełsj

_,^"^^?/spraiie więc podatków państwowych orzeka Koldin,że o ile w wyznaczeniu podatków 

' nie zachowano trzech kryterjów;a/słusznej przyczyny,b/słusznego sposobu i umiarkowani, 

jakoteż c/słusznej proporcji do zdolności płatniczej poszczególnych osób,"należy okre 

ślić prawo podatkowe jako niesłuszne,a więc obowiązujące tylko dla uniknięcia większe

go zła."/x/

/x/Noldin,lc.Ycl.II,Br.314,2

Z powyższego poglądu wynika oczywiście uzasadnienie fałszywej fasji,d© tego stopnia, 

że "od kłamstwa mogą się usprawiedliwić zarówno prywatne osoby,jak notarjusze.... 

stwierdzając,że sporządzone dokumenty w celach podatkowych podają taką tylko wartość, 

jaka prawem ustalonego zwyczaju podatkowi podlegać winna....w przypadku ustalonym 

/chyba jednostronnie?/,że alb© w całoąci, albcjczęściowo podatek jest niesłusznym, wolno 

nawet do żądanej,na tatwierdzenie fasji.przysięgi zastosować restrictie mentalis"/x/

/x/N®ldin,lc.Y.II,Nr.316, w szczególności ad c/ i d/.

A^P©r. osobliwe a głębokie tej samej tezy uzasadnienie u sw.Augustyna:De civitate Dei"

4/—/ 9 ’
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Jeśli jednak wolno osebnikewi wyrokować o jego zobowiązaniach, materialnych, wobec 

państw»,na podstawie swoich,poniesionych do nagixzKyzxajśwxp8giąd8«ygkxx zwyczajowych 

poglądów,® ileż więcej woln© mu być sędzią w analogicznych, stosunkach względem osób

prywatnych.przyjąwszy przeto,że handlowiec,względnie przemysłowiec popadnie w konkurs, 

a majątek jego zostanie wyrokiem sądowym przekazany wierzycielom,"wolno mu na podstawę 

prawa natury zataić taką część swego majątku,jaka jest niezbędna dla skromnego życia, 

odpowiednie do jego stanu...." wolno mu także zarezerwować środki,niezbędne do wszczę 

cia z małych początków nowego przedsięwzięcia wszak to stanowi podwalinę skromnego 

utrzymania..."to samo odnosi się do spadkobierców dłużnika,"którym wolno tyle zataić 

ze spadku /sądownie z&kwestinonanego/,ile uważają za stosowne dla swego przyzwoitego 

utjflymania./x/

/x/N©ldin,lc^(ol.II,Nr.519f2t2b,c.

Kto takie zasady stosuje do praktyk życia w dziedzinie materjalnej,cóż dziwnego,że 

rozgrzeszy tymbardziej kłamstwo,gdy idzie © wolność osobistą,» nawet niebezpieczeństw© 

życia,jak np. w sprawach poboru wojskowege;taka moralność nie zdoła też ocenić 

istoty szkody,jaką wyrządzają całemu społeczeństwu ci,którzy się ®d poboru usuwają 

i ci którzy w tym współdziałają,Noldin sądzi inaczej:"Kt® się bowiem uchyla od służby 

wejskowej,gdzie wszyscy d© niej zdolni są powołani,nie gwałci sprawiedliwości społecej 

nej,cc jest oczywiste,gdy z racji tege czynu nikt szkody nie ponosi,b© i tak wszyscy

/x/N©1din,le.V©1.11,Nr.320,/j 321,1-3.Per.te ż Nr.475

Gdy zachodzi obawa,że ta dyskusja mogłaby nie łatwo się zbliżyć dc końca,słów już

tylko kilka ® korelacji zachodzącej między powyższymi poglądami na moralność publiczki, 

a na moralność w stosunkach towarzyskich,w szczególności kapłana.

"Zobowiązanie przyjacielskie /"ex fidalitete"/,mówi Noldin,nawet w sprawie ważnej, 

wagi wielkiej niema.Kto przeto obiecał jedną lub więcej Mszy św.odprawić,a tego nie 

uczynił,ciężko nie zgrzeszył,o ile nie pojmował swej obietnicy jak© ©blig poważny. 

Gay przeto prawdziwe przyrzeczenie nie nastąpiło,zaniechanie odprawienia Mszy św.

nie jest żadnym grzechem.Przeważnie bowiem takich przyżeczeń na serie się nie bierzę
Z
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PzlZ- -2 ¿1 z*  , ■
©ne tylko propozycję dobrej woli,która rzadko mieści w scbie istotne zobcwiąza

nift"./x/

"ĆA/ZZZ
/x/Noldin,lc.Vol .IlljCytn ksnibinowany ^-199-^--fc-e«QŚe- drug^ 199,1.< /^jż, ~

48.Pism®Ł0^c®rtie_LKcściół_c_kłamstrtiei
xkxp«fixtxw Stanowisk© Ncldina nie jest jednak zgodne ani z nauką Chrystusową,ani z na­

uką i praktyką Kościoła."A niechaj mowa wasza będzie ;Jest,jestjnie,nie.A co nadto 

jest,od złego jest"p©«iedział Pan /Mt.V,37, jak,V12/.}?owiedział też Pan nie ty lkc: "Oddaj­

cież więc c® jest cesarskiego,cesarzowi, a co jest Bożego Bogu"/Mt .XXII,21/,ale gdy 

przyszli poborcy,ściągać pcgłówne od obcych,rzekł Pan:"Ale żebysmy ich nie zgorszyły 

idź clo morza i zarzuć wędkę,a tę rybę,która najpierwej wyjdzie,weź,a otworzywszy pysz^, 

czek jej,znajdziesz staterjten wziąwszy,daj im za mnie i za siebie"./Mt.XVI,27/.

A św.Paweł ©parł na tych wskazaniach następujące zasady stosunku obywatela de^f państmA- 

"Każdy niechaj będzie poddany władzom wyższym,bo niemasz władzy , jedno od Boga,a które 

są,od Boga są postanowione.Przeto kto się sprzeciwia władzy,sprzecinia się postanowię 

niu Bożemu.A którzy się sprzeciwiają, sami na siebie ściągają potępienieJ_B#_ciiktórzy_ 

jządzą^nie są na postrach uczynkcw^dobrem^lecz^złemu.Chcesz li się nie bać tege, 

kt© ma władzę? Czyń ce dobre,» będziesz miał pochwałę od niege.Jest bowiem dla ciebie 

sługą Bożym ku dobremu.Lecz jeśli czynisz złe,bój się:be nie na próżno miecz nosi... 

Przetoż z obowiązku bądźcie poddani:nietylke dla kary,ale też w sumieniu.Dlatego też 

i podatki płacicie....Oddawajcie tedy wskystkim,c©ście powinni:k©mu podatek,podatek; 

komu cło.cło;k®mu uszanowanie,uszanowanie;komu cześć,cześć.A nie bądźcie nikomu nic

/x/Listy św.Pawła Apostoła w tłom.A.Szymona.Krakow,»1929.p.36,37 .

Święty zaś Augustyn,nawiązując d© słów Ewangelji,wystosowanych dc żołnierzy rzym 

skich:"Nikogo nie bijcie,ani potwarzajcie,ale na żołdach waszych poprzestawajcie"

taką rozwinął apolcgję społecznc-polityctBRch wartoąci nauki Crystusowej:

"Jeśli mowa o poprzest sl^U na żołdzie,też i oczywiście i nie zakaz wszelkiej wojny.

Jeśli więc ktoś uważa naukę Crystusową jako szkodliwą Rzeczypospolitej.przeoczą to, 

że ta nauka daje państwu takie wojsk©,jakim w myśl tej nauki winni być żołnierze /nie 

bić , nie potwarzać,nie rabować/,daje takich /ebcwiązkowych/obywateli,takich małżonk





72

ków,takich rodziców,takie dzieci,jakich panów,takich niewolników, takich królów, takich 

sędziów,takich też wiernych dłużnikSw i egzekutorów skarbu państwaweg©..,"/x/

/x/ List św.Augustyna do Marcellina,prekcnbula /Ep.Nr.138/,"Sancti Augustjni,Opera 
Omnia.Vol.II.Mi gne.PL.V«l.XXXIII,p.531,532.

Dwa te cytaty św.Pawła i św.Augustyna,zaczerpnięte z powodzi odnośnej literatury 

zarówno starej jak i nowochrześcijańskiej - z ostatniej wystarczy gdy się powołam 

na wielkie nazwisk© Donos© Cartes \ i Ozanac/a - wystarczą mii jednak zupełnie dla 

©świetlenia problemu,c który idzie.

i sumienie.

U podstaw chrześcijaństwa leży pojęcie władzy prawowitej,pochodzącej od Boga.Poję­

cia te przetrwałe liczne wieki.Temu pojęciu nie przeciwstawił© się Chrześcijaństwa 

nawet w wiekach najokrutniejszego prześladowania rzymskiego,u pomnikowe dzieło św. 

Augustyna,"De civitate Dei" perły jego dokumentów,zawartych w listach,wspaniałe "Apo 

legie"Tertulliana pozostaną na wiek wieków niedościgłym świadectwem czucia społecz­

nego i państwowego,którego własne*a  najstraszniejszeale zwycięskie cierpienia w Chrze 

ścijaństwie nigdy nie zamroczyło.

Wszakże już dwa powołane cytaty,że Boskiego pochodzenia władza państwowa nie jest 

"na postrach uczynkowi dobremu",jakcteż^że nie każda wojna jest dozwolona,mieszczą 

w sobie założenie Kościoła,że władza,aby budziła posłuch,musi być i prawowita i pra­

worządny

Zbędne też byłyby dłuższe w?^dy ,że wiek XIX pojęcie władzy prawowitej i praworząd­

nej w wysokim stopniu skompromitował.Któż zaprzeczy,że Kościół padł pierwszy ofiarą 

tej niepraworządności państwowej,że to poczucie ogarniał© liczne narody,jęczące w nie 

woli, że całe społeczeństwa przeciw tej niepraworządności i nieprawowitości władzy 

państwowej się buntowały.Wtenczas te powstały pojęcia słusznych i niesłusznych podat­

ków,słusznej słusznej służby w©jskowej,wtenczas to powstała ta dwutorowość

sumień,która w Noldinie,korzeniami swymi tkwiącymi w wieku XIX,w formie przeżytku 

sięjtfzeehewała.Takie jednak stanowisko wobec xłs państwa musiałotf podkopać pojęcie 

zła,tkwiącego w kłamstwie.

Wiek XIX pokazał copr&wda,dopiero,d© jakich ©rgji zdolną jest pozbawiona wszelkich! 

religijno-moralnych wędzideł władza państwowa.Orgja woli bezprawnej władzy doprowadzi!
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ł& taż całą ludzkość do apokaliptycznych wprost katastrof,ale zrodziła też w csłem 

człowieczeństwie gwałtowną tęsknotę i wolę nawrotu do zbawczego nietylko w tamtym,ale 

i w tym już śniecie dzieła Crystusowege:"Chwała na wysokości Bogu,a na ziemi pokój 

ludziom dobrej w©li"/Łk.II,14/

Dopiero też w świetle przerażających konfliktów między bezmiarem złego,które zademon 

strował wiek XX,a tęsknoty bezbrzeżnej ae dobrego,które jest tylko w Crystusie,rozumie- 

my nareszcie,że nietylko jedne są zasady religijno-moralne,ale też jedna jest tylko d*  

droga praktycznego ich w życiu stosowania.Jedno jedyne zastrzeżenie w tej praktyce 

postawił święty Paweł i poza niem nie ma innego,a to w stosunku do władzy,która jeśli 

"jest postrachem uczynku dobrego",przestaje być prawowity, żadnych więc obligów w sumie­

niu nie wywołuje.

Tak też rozumie praktykę moralnej służby pasterskiej Kościół,a\ wyraz temu daje

ogromna przewaga odnośnej literatury naukowej i podręcznikowej.

"Płacenie podatków słusznych stwarza zobowiązania także wobec sumienia.... a do

słuszności podatków potrzeba trzech warunków,dwa jednak z tych warunków-.słuszna proper 

cja mieszczą się w zupełności w trzeciej,"Pawiowej":rząd prawowity /auctoris legitima/ 

To sam© i pod tym samym warunkiem eanesi się do służby w@jskewej,która"nie jest niczem

innem,a tylko psiątkiem 

wejske jest nieodzowne®

osobistym.....który pociąga 

dla ebrony Ojczyzny." /x/

za sobą zobowiązania sumienia,wszaM

AAvZ2.M.PrUmmer,Vademecum Theolegiae m«ralis.Fbg.1921.Nr.131,134.Por.tamżeNr.291 
293 zupełnie inne i surowsze stanowisk© w określeniu i,tępieniu wszelkich form 
kłamstwa,nie wyłączając wszelkiej restrictio mentalis. , .

Hie pojmuję też,jakim sposobem "restrictio mentalis" może byc wegole przedmiotem 
wątpliwości i dyskusji;wszak szeregiem dekretów papieskich została zasadniczo 
notępiona;petępiene są bowiem tezy systemu moralnego,zwanego:"Laxismus :

"Si quis vel solus vel coram aliis.sive interrogatus sive propria.sponte,sive 
recreation*»  causa,sive ąuecunęue alio fine iuret.se non feeisse »liquid,qu©d 
mera fecit, intelligende intra se aliquid aliud,qu«d non fecit, vel aliam viam 
ab ea,in qua fecit,vel quodvis aliud additum verum.revera non mentitur nec est 
periurus". . . , . .. .

"Causa iusta utendi his amphibo legiis est,qucties id necessarium aut utile est 
ad salutem corporis,honorem,r9s familiares tuend&s.vel ad quemlibet alium virtutis 
actum,ita ut veritais occultatio censentur tunc expadiens et studiosą."

Obie te tezy zostały potępione Dekretem 5.Off.z dnia 4/lII,1679/per.Denzinger, 
Ench.Symbolerum,Nr.1176 i 1177.

JT^Restitutic ad^integrum.

Wszystko, co dotychczas powiedziano składa się na wielki głos ® wytoczenie walki 

kłamstwu.O ila ta walka ma być skuteczna,muszą być zastosowane wszelkie średki,sięgają

iuret.se
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>.e aż do daleko idących refleksji w dziedzinie rozróżniania grzechu powszedniego od 

śmiertelnego,a przedewszystkim bardziej surowego traktowania grzechów powszednich.

Lia może człowiek mówi św.Augustyn,póki żyje,być wolnym, od lekkich^powszednich^przy- 

najmniej grzechów;niewoln© jednak i tych,które lekkimi nazywamy,lekce sobie ważyć... 

Liczne lekkie składają się bowiem na jeden wielki,jak liczne krepie składają się na 

rzekę..." /*/

T. .
fi] In apistalam Jeannis ad Parthes tractatus ,Tr.I,4 6.

Mam niestety i na doświadczeniu oparte wrażenie,że zbyt częste,a jak mi się zdaje 

zbyt lekkomyślnie zwraca się unagę przy konfesjonale,że oskarżający się o grzech cięż­

ki bywa pouczonym o "szkodliwej dla siebie pomyłce",bo zaledwie lekko tylko zgrzeszył. 

Istnieją zapewne sumienia tak chorobliwie wrażliwe,że je tą nawet drogą leczyć należy 

ale powszechnie bywa naodwrót.A cóż dopiero mówić e młodzieży? Do czego prowadzi 

analogiczna metoda korygowania rzekomego błędu,gdy młodzieniec 0 wrażliwym sumieniu 

' eskarża się ciężko z powodu drobnego kłamstwa,czy drobnej kradzieży? ^/Staropolskie

Noldin,lc.Nr.321,1.

przysłowie"od łyczka do rzemyczka" «skażę tu inną metodę reparacji wielkiego zła społe 

cznege’

Czyż nie narzuca się tu zaiste przerażająca refleksja:Dlaczego wszystkie dzieci 

całego bodaj świata są oczywiście z małymi nielicznymi wyjątkami wobec matki prawdomow 

ne,dlaczego młodzież się już pod tym względem załamuje,a dlaczego społeczeństwa są 

krótko i węzłowate wp®ost zakłamane?

Doszedłem do ostatecznego wniosku.Reksllekcje ujawniły w mej praaszłości zupełnie 

zapoznane a ciężkie winy,a wszystkie z kategorji kłamstwa,których nie rozpoznawałem 

w mym sumieniu,a którego świadectwem tak bardzo się chlubiłem.1« poczuciu winy,skruchy 

pro praeterito,a głębokiej treski^ c całe społeczeństwo zrodziła się ta przydługa 

dygresja.

—y f

f Ponieważ moje poglądy na istotę grzechu śmiertelnego i lekkiego mogłyby budzić wraa 
żerne,że godzą w zasady»podstawowe teelogji moralnej,stwierdzam nie powołując się a 
nawet na brzmiący wcale zasadniczo pogląd św.Augustyna,że mam na myśli nie zasady
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a.ich stosowanie,p©wołuję się też tylko na zupełnie analogiczne wątpliwości i tree 
ki,które.się.budził*  w sumieniu św.Teresy /wielkiej/:/Moi kierownicy duchowni/ 
wiedli mię niestety’zbyt szeroką drogą,traktując grzechy śmiertelne jako lekkie 
i lekkich nie mając zanic zgoła”.W tyrnteż samym rozdziale żali się /r.v/ na "igno 
rancję swych kierowników",w rozdziale zaś XIII ostrzega,by "nie wybierać spowiedni 
ka,który nas poprowadzi drogą ¿7 szybkością żaby w polowaniu na jaszczurki",Niech 
starczą te dwa świadectwa z licznych przytoczonych w tym dziele "La vie de Ste 
Theress cerite par Elle meme"Oeuvres compl.XXI Paris,Mignę.1863.Vol.I,p,134-404

Analiza innego dzieła tej wielkiej świętej /"Fondations faites par St£ Theresa" 
Tamże Vol.II,p,39-224/ z zawartymi tamże instrukcjami wizytacyjnymi przekonała 
mię,że główną przyczyną Jej trosk i bolesnych przeżyć było straszne zakłamanie 
współczesnego jej społeczeństwa.

Odrodzenie ludzkości zależy w pierwszej mierze od tego,czy zaołamy podnieść wartość 

ludzkiego sumienia!

KS. II. WIEK DOJRZAŁY.

VII.S tosunki z duchowieństwem

zgorszenia.

Podstawę religji,więc wiarę,postradałem już dawno,w szesnastym roku mego życia. 

W tym samym czasie do tego stopnia nie odczuwałe*  też potrzeby religji,że już w ostat­

nich moich dwu latach gimnazjalnych nawet codziennego "Ojcze nasz " nie odmawiałem.

Cios jednak,jakim była dla mnie śmierć Ojca,był tak ciężki,że zdołał z głębi mej 

duszy wydobyć tęsknotę do Boga za cenę poznania pośmiertnego istnienia (Bjca.Z chwilą 

jednak, gdy p© raz pierwszy wydobył się z meh piersi głes rezygnacji:"niemasz Ojca" 

ujawniło się w mojej duszy kategoryczne zaprzeczenia,które im silniej mną owładnęło, 

tern więcej mi dało z czasem i spokoju duszy,a raczej umysłu...dziś dopiero widzę,że 

w auszy drzemały cięgle możliwości....

Jaki był związek między respektem dla uczuć religijnych innych ludzi,» którym już 

wspomniałem,a moim poczuciem wyznaniowym katolicyzmu, nie m«l^s«fxżed©statecznie 

sprawyjzdaje mi się jednak,że związek ten był bardzo luźny,a moje poczucie kotelicyzJ 

mu miał® tylko patynę kulturalną i narodową.Być może,że pogarda,jaką wzbudziłem w sobie 

dla trybu życia studentów teelogji protestanckiej,z którymi przez kilka miesięcy mie 

szkałem w i.alle a/s w jednym domu i wespół z nimi się stołowałem,nieco się d© tego 

przyczyniła,ale źródłem głównym mego peczucia katolickiego był® przedewszystkim 

tradycja - tak jest tradycja,ta tradycja,którą zdobyłem we współżyciu z rodziną Pierzw 

chalskieg® w Nowym Sączu i na Załubińezu.
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Mój nominalny katolicyzm nosiłem ze sobą bez przerwy i pewiem z niewątpliwą cumą. 

Ten katolicyzm de niczego mię nie ebligował wewnętrznie,zewnętrznie zaś miał osobliwe 

oblicze.Poczuwając się w pełni da działalności charytatywnej wogóle, spełniałem ją 

nietylke w stosunku de samego Kościoła ,jako Instytucji i jej potrzeb,ale też do akcji 

humanitarnejforganizowanej przez Kościółjw ©bu jednak przypadkach b&rdze starannie 

wysiadywałem się e wyznanie agentów,wszelką herezję kategorycznie bojkotując.De tego 

tematu wrócę jeszcze. Z drugiej strony nie tylko dla braku potrzeby nie chodziłem 

dosłownie nigdy dc kościoła,ale uważając to dla siebie za nieznośny ciężar,zwalczyłem 

rychłe i tę swoją społeczną zasadę,dla której chodziłem ao kościoła na wsi.Wyjątek 

stanowiła wieś Kłodno,powiatu żółkiewskiego,dzierżawiona przez mego szwagra,a p© jeg® 

śmierci /1922/przez moją siostrę / ds r.1928/,której życzeniom nie byłem zdolny się 

nigdy oprzeć.

Grzech za grzechem,i wina za winą...a niemasz winy bez kary!

Teraz dopiero wspominając niezapomniane i pełne wzruszeń wycieczki z młodzieżą 

akademicką Kilku polskich uniwersytetów p© Pomorzu /1922/,przypominają mi się rozlicz­

ne sceny wyraźnej nieżyczliwości za strony ludu pomorskiego,które nas tak bardzo bola-o*  

ły i w naszym zaślepieniu wyraźnie nas buntowały przeciw duchowieństwu.Myśmy iiałi 

śmieli wówczas oskarżać to duchowieństwo o germanefilizm,niepomni tego urazu,który 

naszą ebojętnąfcś. bezbożnością zadaliśmy ludowi polskiemu i jeg© pasterzom.

Nie dość ci tego ślepy i bezwstadny egoiźmie,nie dość ci urazu,jeszcze wyraźny 

gwałt Zadawałeś sumieniom.Ilużt® ż tych moich towarzyszy i tewarzyszek wycieczek 

było religijnych? Dziś,gdy te rozważam,wiem,że ich był© wielu,nawet głęboko religijnych 

Ileż to razy,liczne setki razy,więc w sumie tysiące razy,bezbożnego profesora niecier­

pliwość i z Bożej woli zupełnie niezasłużona powaga,pogwałcił a sumienia niewi nnyęh i 

płochliwych? Iluż to młodych studentów i studentek zwracających się z dopustu Bożego 

z nieuzasadnioną czcią i jakąś osobliwą miłością do swego profesora,pogwałconych raz 

i drugi jego przykładem pogrzebało swój największy skarb„religję ?

Binda światu dla zgorszenia...biada człowiekowi cnemu,przez którego zgorszenie przy 

chodzi"/Mt.XVIII,?/.. .Ale bezbrzeżne jest miłosierdzie Twoja J; "Albcw,iem zamknął Bóg 

wszystko w niedowiarstwie;aby się zmiłował nad wszystkimi"/Rz.XI,32/!

bojkotuj%25c4%2585c.De
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_ Katolik,ale nie chrześcijanin

W r.1916/17 wybrane mię na dziekana fakultetu filizcficzne^c nie bez silnej ©po­

zycji dla mego nielojalnego austryjacko usposobienia.Wszedłem więc do Senat^s^gł-osihdTn 

oświadczenie,że w żadnych uroczystościach religijnych Uniwersytetu uczestniczyć nie 

będę,w szczególności zaś w żadnych "galówkach",tak wówczas zwanych świętach państwo­

wych i dynastycznych.Jakkolwiek memu żądaniu wpisania tego zastrzeżenia do protokołu 

zadesyć się nie stałe,co łatwo zrozumiałe,ale ja swego zobowiązania dotrzymałem,a

, znany we Lwewie długie lata dyrektor policji Dr.ReinlHnńer interpelował kilkakrotnie

ks.Reissa,co znaczy pusty podczas "galówek"fetel dziekana filozoficznego.Ustępując n»4 

leganiem ks.Rektora uczestniczyłem w procesji Bożego Ciała,z którejś to racji czyni­

łem później Rektorowi wyrzuty,stwierdziwszy,że nawet takiemu świętu Austryjacy zdołali 

wreszcie za zgodą duchowieństwa narzucić zabarwienie "galowe".Ten incydent sprowokował 

rozmowę z ks.Reissem,w której<ę pragnął en oczywiście wybadyć motywy mojego postępowa­

nia i zagaił swą rozmowę wypowiedzeniem się w analogicznej sprawie ze strony prof. 

Twardowskiego.Otóż na zakomunikowany mi przez ks.Waissa pogląd Twardowskiego,że 

"jest chrzęści j aninem, ale nie jest katolikiem",ja odpowiedziałem z miejsca,że jestem 

katolikiem,tylko ni£ jestem chrześcijaninem".Jakkolwiek to oświadczenie wywołało u 

interlokutora nie pozbawione ©burzenie? zdziwienie,one jednak odpowiadało najistotniej 

mojemu ówczesnemu sposobowi myślenia,zreplikewałem też naty^-chmiast ,mni»j więcej 

w sposób następującyzkwastjonując Beskość Chrystusa,a odnosząc się e® najmniej 

biernie i obojętnie i dlatego tylko chyba nie negatywnie do wszystkich dogmatów zasad­

niczych Chrześcijaństwa,nie jestem Chrześcijaninem;jesten jednak katolikiem,jestem 

rzyra. katolikiem,be uznaję i przyznaję się d©^ kultury i przynależę dc gminy katolic­

kiej.Wszak dzieci moje dałem ochrzcić w kościele rzym.katolickim,ich religijnym uczu­

ciom nie stawiam żadnej przeszkody, owszem sprawiają mi one rzete ln^^ui^^Pę, jestem 

też pewny dodatku,w którym nie zdając sobie sprawy z ewentualnych konsekwencji, stwier^L 

dziłem,że nie dopuściłbym de tego,bym nie był po katolicku pogrzebany,a pełen bezwsty^ 

dnej - nie zdawałem sobie oczywiście^ tego sprawy - dumy i miłości własnej,dodałem, 

że nie chciałbym,by z racji mego pogrzebu ktokolwiek doznać mógł zgorszenia.

Rie wiem jakiego rodzaju,ale czynił ks.Rektor Weiss próby sprowadzenia mię na dro­

gę wiaryjnie mam nawet wrażenia,by te próby były poważne;nie dały one oczywiście
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żadnego wyniku.Niestety przeżyłem bowiem już aawno próbę znacznie poważniejszą,nazwał 

bym ją ogniową,której jednak zabrakło oenia,a wobec tego trudno było przewidzieć,jakie 

tyły jeszcze jej możliwości.

J-JSpewi edź przedślubna.

A byłe to tak.W połowie r.1899 wstępowałem w stan małżeński.Jakkolwiek stan 

mych wiadomości z dziedziny prawa kościelnego,nawet z katechizmu był wówczas znikomy,jo 
wiedziałem,że duchowieństwo domaga się przed złożeniem ślubów spowiedzi nowożeńców. 

Mime te ,że ta wiadomość nie budziła we mnie żadnego niepokoju,a liczne przykłady 

z grena najbliższych,nawet bliskiej mi rodziny dowodził,że duchowieństwo odpowiednich 

sankcji zgoła poważnie ni. traktuje - wkrótee byłem świadkiem drastycznego przypadku

konkretnego zdecydowałem się przystąpić przed ślubem do spowiedzi.Nie pozostał

świaako ie ,nb dwie owe osoby,które występowały w wspomnianej wyżej rojfcmowie z ks. 
?eiss8m,władały debrze , jedna doskonale językiem niemieckim,którym zabawiali się 

w zakrystji podczas spisywania dokumentów ślubu z ęuidam poważniejszym wiekiem i
x wyglądem,pełnym humoru kapłanem...Sądziliśmy © nim , proboszczem parafji.tf chwili 

jednak,gdy ksiądz zaprosił nowożeńców do Ołtarza,pan młody oświadczył stanowczo,że ślu­
by małżeńskie,jako akt równie kościelny,jak narodowy,złoży tylko w języku pelkkim. 
Ksiądz się uśmiechnął śmiechem,w którym jowialność łączyła się z irpnią,nacisnął 
taster,poczem w kilka minut wszedł młody kapłan,który gotując się liturgicznie 
zapytał nowożeńców c dowody spowiedzi.Na odpowiedź negatywną ze strony pana młtdego, 
ksiądz zwracając się do proboszcza zawołał ze zgręzą:’’non fidelis'’Po szybkiej 
ale spokojnej replice pana młodego: "fidelis, sed non in gratia’/i potwierdzeniu 
niemieckiego pytania ks. proboszcza,że jest katolikiem,ksiądz młody otrzymał dysp®^ 

zycję d® spełnienia obrządów.
Zdaje mi się,że w tym przypadku byli wszyscy w porządku,prócz księdza młedszegę, 

który się dopuścił wobec swego proboszcza,drobnej nielojalności,p®dejrzywając go a 
priori,że nie załatwił priorów.

Opisałem fakt,który mię wónezas ubawił i był nowym przyczynkiem d® ustalonego 
już sądu c oportunizmie duchowieństwa katolickiego.Dziś natomiast,jakkolwiek wiem, 
że forma małżeństwa była poprawna,niemniej,że spowiedź przedślubna jest tylko 
warunkiem doradczym,a nie koniecznym dla uzyskania ślubnego błogosławieństwa koście 
lnego nie wolno mi zamilczeć,że i to doświadczenie nie pozestaje ex post bez urazu 
niepokojącego...wszak małżeństwo jest sakramentem żywych! Zastosowane tu słuszną 
zupełnie zasadę unikania większego zła, ale przyznam się, że/® bilans zła t tej i tam% 
tej strony zgoła nie jestem spokojny, i? konkretnym przypadku jestem wprost pewny, 
że nowożeńcy,o których tu mowa de urzędu cywilnego by się żadną miarą nie zgłosili.

mi w pamięci najmniejszy ślad jakichkolwiek motywów,czy pobudek tefo postanowienia,gdy 

natomiast jesteia pewny,że wpływ narzeczonej był tu wykluczony,wszak dopiero później 

się ©d niej a z pewnym uczuciem zadowolenia dowiedziałem,że i ona się u sweg© katechez 

ty spowiadał a,przeto pezsstaje jedna tylko hipoteza,że w głębi duszy tlił jednak jakiś 

nikły śladzik zarzewia religijnego,który w momencie,tak ważnej na całe życie decyzji,
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dsszodł ci© gł € bu «pxz6aiSiwi ii z h "toni i f&kt ,TÓwni.o psfvny,żs j »kkclwisk ni-' zii&ną mi już 

dziś drogą,zabiegałem o księdza mądrego i poważnego,a nie takiego,który byłby szcze- 

golnie skłonny de załatwienia^/iylko^peaw^/formaln^^Padła też istotnie decyzja na ksi£ 

dza ,nietylk® poważnego wiekiem,ale i godnością i wysoką wiedzą teologiczną. 

Spowiedź ta jednak zapieczętowała niestety mój stan zupełnej indyferencji religijnej 

na liczne dziesiątki lat.Oto po stwierdzeniu mego "stanu";Dr.fil.,Pr®f.Akad.handlowej, 

docent Uniwersytetu i mych intencji małżeńskich,mimo notorycznego wyjawienia mej nie­

wiary i zupełnej cd kilku lat wstrzemięźliwości od obrządków religijnych,uzysFafem

może z lekką admonicją,ale przedewszystkim z uznaniem mych dobrych chęci w przeciągu 

kilku minut... ^bsolucj ę^

Niepowodzenie w pracowni histerycznej.

Z tego c® dotychczas powiedziałem wynika jednak,że mim® mej zupełnej nieobecności 

w Kościele,nigdy nie byłem wrogiem kościoła,ani wiary,względem której strzegłem neu- 

tralności,raczej życzliwej.Gorszy był zapewne ówczesny m°j stosunek dc kleru,ale 

chyba nie był en jeszcze wyraźnie wrogi®,gdy tak nie wiele miałem z nim dotychczas d© 

czynienia.

Od polityki wszelkiej,silniej niż nastroje antydynastyczne i antyniemieckie,odtrą­

cała mię moja samotnicza natura,a już zupełny wstręt d® tłumów i masowych zebrań.jako% 

też tak bezpłodnych i formalnych na nich dyskusji.Póki jednak byłem studentem,co się 

jakie półtora roku poza tzw absolutorium przedłużył©,społeczna dyscyplina wiązała 

mię ze stowarzyszeniami,zwłaszcza z Czytelnią akademicką,ulegałem panującym w niej 

nastrojom i uczestniczyłem czynnie w antypaństwowych demonstracjach,doznałem już na 

drugim roku studjón zaszczytu nagany przed Senatem z zagrożeniem wykluczenia i ®dpo

wiednią pisemną ozdobą mojego "absolutorium".Jest natomiast faktem,że podczas dwu 

pśrwszych lat studiów w Krakowie skłaniałem się r-Ł-e&sj d® zyde-,jak do rusino-filstw-i.

Pierwsza moja rozprawa naukowa,wykonana w pracowni prśf.Smolki przeciwk

a zwłaszcza bardzo energicznego a w stosunku d® studentów despotycznego asystenta 

Dra Korzeniowskiego:"Geneza rzezi humańskiej" była tak wyraźną legitymacją moich 

sentymentów,że puszczona w ©bieg ruskiej "hromady akademickiej"już z niej nie wyszła 

i dla mnie zupełnie zginęła.

Dla usunięcia możliwego nieporozumienia dodać muszę,że i pref.Smolka i Dr.Korzeniow­

ski strzegli wobec młodego narybku historycznego swej metody kształcenia,dla której





student pierwszego riku,rozgorzały d® spraw społecznych i/p ©li tycznych w okresie uczniów 

skiej konspiracji żadnego dla nich nie miał,ani mógł mieć zrozumienia.Taki to ja w spr 

wach naukowych ignorant, zapalony już pierwszym rautem eka na"Akta jugezapadnej Rosji" 

do problemów,którC^ii on^otwierać się zdawały,zaradziłem jednak,©drazu to,c© mię 

później Dodaj przez całe życie cechowało i wolę nieugiętą i spory zasób dyscypliny. 

Dr.Korzeniowski,mim© całej swej srogeści udał przynajmniej urlał—p^Bynfcjmwłfrj, że w peł^ 

ni mię zrozumiał,obiecał też,że mi dla moich pasji popuści cugli,ale pod warunkiem, 

ze odrobię wstępny,a obowiązujący dla studentów I reku zakres teoretycznego przygcto-

waniajliczył zapewne na to,że pensum,które mi zada,będzie ® tyle ciężkie i tyle mi 

zajmie czasu,że moja jak sądził , na bezdroża mię wiodąca pasja się rozwieje.Jakie 

by^o zadane mi studium,w szczegółach nie p®mnę,wiem,że obejmowało one najstarsze rtczs 

niki polskie w tekstach i dziełach je objaśniających,a celem miało być przygotowanie 

de studiów pierwotnych dziejów Kościoła w Polsce.Korzeniowski nie liezył się jednak 

ani z moją wolą,ani z pojemnością pracy,a zajęty własnymi studiami,przebywający w pra­

cowni stosunkowo nieliczne godziny dał mi nietylke możność coraz głębszego topienia 

sj.ę w moich "Aktach" ruskich, ale stanął o wiele rychlej,niż przypuszczał, wobec alterna 

tywy spełnienia mi swego przyrzeczenia i dania mi dc moich studiów zupełnie wolnej 

lę. i.ntedy mi jeszcze zadał,jak to mówią "Zeissberga".... zabrałem tę kobyłę do domu, 

kułem nocami i wyszedłem z kollokwium bez zflrzutu...wtedy przypomniał sobie jakieś 

studium nad kroniką,czy rocznikami wielkopolskimi,może Wojciechowskiego,ale bodaj 

było mi tego zawiele i ... kariirę moją histeryczną zakończyłem na całe życie.

Ale z tej nieudałej próby i z ‘¿’tech jak mi się zdawało szykan zrodził się nowy przy­

czynek ur»zu d© klerujwydawał© mi się wtedy oczywiste,że tę arcynudną dla mnie wówczas 

przymusową pracę ponosiłem jakoby tylko dla interesów kleru i jego przewagi w dzie­

jach piastowskich Polski.Czy współczesna rewizja Wojciechowskiego,dotycząca peglądón

dym razie czynnik ten ani był trwałym,ani nie sięgał głęboko,przedewszystkim dlatego, 

że zmiana moich studiów w kierunku przyrodniczym wpłynęła na mnie także i w kierunku 

politycznym wybitnie uspokajające.

Studja zagraniczne,a później coraz silniej mię pochłaniający nałóg pracy,oddalił 

mię sd polityki w zupełności na długi szreg lat,mniej więcej 1891-1905.
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wciąga mnie de polityki.

Rok 1905/6,tak jak wielu,wyrwał i mnie ze spokojnych zajęć naukowych do polityki. 

Mój ud2iał w polityce ograniczał się jednak przez dłuższy czas tylk© de naukowo-poli 

tycznej propagandy sprawy polskiej i polegał głównie na częstych^od r.l90ó)wyj azdach 

do Warszawy bądźt© w charakterze tajnego nauczyciela geografji Polski w publicznych

tycznej propagandy sprawy polskiej i polegał głównie na c

kursach zorganizowanych dla 

wyjeżdżałom t-e-ż do Warszawy

swych pierwszych nauczycieli przez Polską Macierz Szkolną 

i^na^prowincję coraz częściej z wykładami popularno-nau-

kowymi o wyraźnej tendencji polityczno-niepodległościowej.

H tych warunkach rozszerzył się znacznie zakres moich stosunków z osobistościami

czynnymi bezpcśrednio w polityce»a w ich liczbie niepoślednią dla mnie rolę odegrał

ks.Biskup Banaurski.On to bowiem,mim© mych zrazu oporów de tej bezpośredniej akcji

politycznej mię wciągnął,a w pewnym momencie,uzasadniając wydanym mu przez swą władzę

zakazem czynnego udziału n tzw.sprawie Chełmskiej,opery moje zupełnie przełamał i

rzucił mię w objęcia polityki,której przez kilka lat najlepsze moje siły moralne

i umysłowe poświęciłem./sę/.Inauguracją tej akcji stało się zastępcze w imieniu ks.

Biskupa Bandurskiejg® zagajenie i referowanie sprany chełmskiej na protestacyjnym

wiecu w sali Sekoła-Maeierzy we Lwowie,zdaje mi się w jesieni 1908,lub na wiosnę 1909

>

wspomnień ż tej dziedziny,podam tu dla 
. że mimo zrazu wybitnie politycznego re­

akcji przez współudział w założeniu Zarzewia,Drużyn Strzeleckich

A/Panieważ nie ti miejsce na rozwinięcie 
scharakteryzowania mojej umysłswości, 
dzaju mej
i Skautu,*  trzyletniego,przynajmniej formalnego kierownictwa organizacyjnego 
Drużyn strzeleckich,z akcją czysto p o 1 i te zn ą fwk rótce/Tbźbr s~txy up e ł nj\w z i ąłegj 
W moim pojęciu istniała wówczas jedna tylko polityka,polityka zgedy polskiego 
społeczeństwa.,a gdy wszczęta przezemnie próby doprowadzenia do porozumienia 
bodaj o.redków konspiracyjnych organizacji wojskowych Strzelca i Drużyn Strzel© 
leckich zakończyły się konspiracyjnym rozsadzeniem Drużyn Strzeleckich i podda­
niem ich pod opiekę austro-filskiej "Komisji Tymczasowej",uprzedzając dokonanie 
tego faktu w kwietniu 1913 złożyłem prezesurę Drużyn Strzeleckich - objął ją 
prof.Tokarz u— i tym aktem moją przynależność do czynnej grupy politycznej 
na zawsze zlikwidowałem .Lauką jednak służyłem nadal polityce i byłem skłonny 
stale jej służyć,ktokolwiek bez względu na przynależność polityczną mógł i miał 
prawo o niej decydować¡niestety w ostatnich latach istnienia nowego państwa 
polskiego nie było mi danym być wiernym mej zasadzie,

Współpraca z księdzem Biskupem Bandurskim wpłynęła wyraźnie na wzmożenie się moje' 
go nieżyczliwego stosunku d® duchowieństwa,wszak jeg© rola w polityce sprawy Chełmski- 

kiej,wybitnie religijnej i apostolskiej ujawniała loj .lizm jego władzy,zwalczającej 

tę akcję,zdolną pew&śnić dwa zaprzyjaźnione ze sobą mocarstwa,a rychło petem ujawnił 
....................... , <

się znany mi juz i z innych szczegółów opatunizm ks.Biskupa Bandurskiehe,narzucające;
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go społeczeństwu polskiemu ideę legionową jako jedyny sztandar pclskigj myśli 

niepodległościowej.

Być więc może,że w latach poprzedzających -wielką wojnę moje poglądy społeczno-poli­

tyczne były zabarwione sntyklerykalnie,przyznam się jednak,że w pamięci mej zupełny 

brak szczegółów d© indukcyjnego uzasadnienia tej tez-',którą raczej wywodzę wyłącznie 

dedukcyjnie. Szczyty polskiego duchowieństwa lokowałem w mojej myśli w kategorji polsłie 

kich panów,wraz z którymi "przy Najjaśn.Panu stali i stać chcieli"Swieży incydent 

watykański z księciem Kardynałem Puzyną pasował dobrze do tej syntezy.

5K. Lwowska "Akademia" handlowa.

Od roku 1899 byłem równocześnie docentem gesgrafji na Uniwersytecie,a pref. geog-

raiji w założonej w TCm reku we Lwowie tzw Akademji Handlowej .Oba te zajęcia były 

dla mnie zupełną nowością.Uniwefytat,es dc którego nie żywiłem żadnych iluzji i ©drazu 
nią fskty przekonały,że mam rację^Stf/,narzucił mi tylko wielki trud przygotowania 

pierwszych wykładów,dał mi też przynajmniej przez kilka pierwszych lat wykładów małe

tylko zadowolenie.Inaczej tzw.Akad.emnja Handlowa,istotnie wyższa szkoła średnia,która 

bodaj pierwszy r^z w mciii,zawodzie nauczycielskim odsłoniła mi perspektywy na powagę 

życia.Być może,a prawdopodobnie sam byłem temu winien,że tak późno o powadze zajęć

b© pc-wagi zebrania, 
dra,gdy po pierwszym

?swym czasie Uniwersytet lwowski tak był słabo jeszcze rozbudowany,że zaledwie 

zatwierdzony docentem,zostałem ©drazu wybrany delegatem docentów do Grena Profe4 
sorskisgo serów Wydziału filozoficznego.Oto kilka fragmentów z pierwszego posie­
dzenia.Dziekan zaprasza imitfnnia najmłodszego profesersyictórege przypadał tradycyj- 
nie obowiązek pisania protokołu.grzypadek chciał,że w ciągu ubiegłych wakacji 

ię _świeźe mianąwanych—prGfeserów c różnicy wieku może niezbyt znacznej, ale
/których jeden wyglądał na młodzieńcaydrugi na stareSjlChociaż jednak "starzec" 

ę, , aiiał za sobą c© najtaniej 10 lat docentury,&wmłodz-iejłiec)1 ledwie parę, zwracając wszą 
na datę dekretów nominacyjnych Naj .Pana utrzymał się przy swoim wniosku 

by starzec prowadził protokół.Już fa dyskusja mnię eonajmniej zdziwiła,» przewlekłe 
i drobiazgowe obrady,kończone uchwałami,które zapadały tak małą większością,że 
przeważnie wątpi iwą,wzbudziły we mnie zupełne rozczarowanie cci 
Miara mej zapewne nieznacznej wówczas cierpliwości się przebrs 
tego rodzaju głosowaniu dowiedziałem się,że delegaci docentów - byłe nas dwu -nie 
ffisją prawa głosu,» mimo przyjęcia do wiadomości teg© zastrzeżenia i ©strzeżenia 
powtęrzyło się ono eonajmniej trzy razy z rzędu,wstałem i z aluzją do szczupaka, 
który w szkl&nnym basenie uderza nieustannie głową w ściany basenu,nie chcąc być 
doń porównanym,zebranie opuściłem i już nigdy potem w posiedzeniach Grona Prof.U. 
Fil.jako docent nie uczestniczyłem.

Gdy w następstwie tego ,nie jedynego wreszcie incydentu,świadczącego o mym zmyś­
le niepodległościowym w szerszym sensie,groził© mi,że stanę się podobnie jak wyżej 
wspomniany "starzec" "wiecznym " docentem,a Wydział Filozoficzny UJK znalazł się 
w r.l91$ w położeniu,skłaniającam go de "zaproszenia"niej osoby na katedrę geografji 
wyraziłem na t® zgsdę ped tym jedynie warunkiem,że uzyskam «drazu stanowisko 
profesora zwyczajnego - wszak nie chciałem dopuścić do tego,by zamiana mej katedry 
^dz«y.e-Ła,j4ł»j-^y---s.w^rc g aj ną- mi ał a L y ó hj.
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nadzwyczajnej na zwyczajną miała być kiedyś jeszcze przedmiotem uchwały tegoż Grana.
Ten niezwykły wyjątek,nietylke w historji lwowskiego i Uniwersytetu,stał sizale 

odwlekł objęcie mej katedry i Instytutu Geograficznego,a przedewszystkim Pracowni,któr^ 
ja dopiero zorganizowałem,do połowy r.1911. *

pedagogicznych się przekonałem.Nie przyznam się dc £ege,bym s®bie kiedykolwiek moje 

zajęcia lekceważył,bym w nauczanie nie wkładał całej mojej wiedzy i sporej dezy zapałtu^ 

ale mam pewne dziś jeszcze niezupełnie rozstrzygnięte wątpliwości -życie moje nie 

skłaniało mię de zastanawiania się nad ten,co już minęło - czy nia miałem zupełnie mjtl 

nych wyobrażeń o celu szkoły ogólnie kształcącej.Być może,że i msje własne przeżycia 

czasów szkolnych,podczas których szkoła stosunkowo podrzędną tylko odgrywała rclę,nie 

pozostały bez wpływu,dość,że jak© nauczyciel postawiłem sobie sobie za cel,nie tyle 

wpajać pozytywną wiedzę geograficzną moim uczniom,ile drogą ożywionej zbiorowej dyskus­

ji całej klasy budzić w nich pojęcia z zakresu świata zewnętrznego,zdawać sobie sora 

wę z drogi,która d® panstajiisia pojęć wiedzie, ze sposebów,które pojęciem nadają większy 

precyzję, z ciągłym apelem de zdrowego,chłopskiego rozsądku.Cc te była zalrozkosz ,gdy

' młode przesądem zdobytej już wiedzy nie zepsute umysły,wprowadzałem elementarnej czyta­

niem mapy,w dyskusję problemów z życia gór rzek,morza,krajobrazu człowieka,państwa ? 

Zbyt wiele zadowolenia dawał© mi to budzenie myśli chłopięcej,zrodzonej z saraospostro 

żeń zmysłowych mapy,by/'się^mógj/ we mnie wzbudzić interes do wpajania im wiedzy pozy­

tywnej, a zwłaszcza systematycznej.Postawiwszy sobie jako cel naczelny nauczani», 

gesgrafji w szkole średniej umiejętność czytania mapy,uważałem,że sprawdzianem osiąg­

nięcia celu będzie nie tyle wiedza ile pesięście instrumentu,który będzie całe życie 

służyć d® rozszerzenia i pogłębiania tej wiedzy.Dodać winienem,że świadom dobrze swydi 

dążeń,uczyłem ku wielkiemu zadowoleniu moich kolegów tylko w klasie pierwszej,równo­

cześnie przeważnie po cztery oddziały tej klasy,tam bowiem znajdował się jedynie 

materiał uczni,nie zepsuty jrespal i-tym dogmatyzmem dydaktycznym( a więc dostępnym de

stosowania metody heurystycznej

wencję,która w praktyce klasyfikacyjnej wyrażała się tem,że nety złej z geografji 

nie dawałem niemal nigdy,a raczej przyłączałem ją tylko de net złych z innych przed' 

miotów.

Z takimi doświadczeniami i nawykami nabytymi w szkole cgólno-kształcącej,przechodzę 

do r/ newozałożonej szkoły zawodowej,do "Aka-demji Handlowe j ".Na czele teg® zakłfc-
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du stanął prof.Antoni Pawłowski,człowiek o poważnej wiedzy fachowej,» zupełnie nie 

■bywałym u nas naxp®oxątkn poczuciu obowiązku i dyscykliny,świadom też tego, że cel 

szkoły osiągnięty zostanie tylko wtedy*gdy  szkoła dostarczy nietylko znających swój 

zawód handlowców,ale też karnych obywateli.Pracowałem w tej szkele przeszło 10 lat, 

a zdobyty po raz pierwszy w mym życiu a odrazu wysoki szacunek i sentymant dla meg® 

przełożonego z biegiem czasu tylko się spotęgował.

Stosunek też de moich nowych uczniów uległ natychmiastowej i radykalnej przemian®. 

Staranny plan systematycznych wykładów,codzienne przygotowanie nietylko rzeczowe, 

ale taktyczne,dotyczące egzekucji wiedzy,surowa klasyfikacja nie tylko jako sprawdsiu- 

dzian zdobytych wiadomości,sprawności pracy i zmysłu spostrzegawczego - temu celowi 

służyły improwizowane dyktaty geograficzne -ale cenajmnjej w równej mierze jako wyraz 

stopnia i jakości poczucia obowiązku ucznia.

Tę moją gwałtowną przemianę zapłaciły pierwsze roczniki Akademnji handlowej strasz­

ną hekatembą,gdy zbyt wiele budowali na opinjirfe mojej pobłażliwości klasyfikacyjnej,

rozpowszechnionej przez moją praktykę w szkole średniej.Nawiasem mówiąc tymi samymi 

zasadami kierowałem się przez cały czas mej praktyki uniwersyteckiej w zastosowaniu 

szczególnym do egzaminów nauczycielskich - dla doktoratów opracowałem sobie zczasem 

także swoisty reguł amin.Nok 1912 przyniósł osobliwy sprawdzian statystyczny.Posłowie 

żydowscy i ruscy wnieśli do parlamentu Austryjackiego interpelację z powodu mych 

rzekomych szykan egzaminacyjnych w odnośnych sferach narodowościowych.Z opracowanego 

przeżeranie materiału do odpowiedzi na interpelację okazało s^ę,że w okresie od 1908- 

1912 na st® kilkadziesiąt przeprowadzonych egzaminów liczba reprebacji wynosiła 

dokładnie 50/fa i dokładnie 50yó w każdej grupie narodowościowej.Ostrzegałem w mym 

operacie,że o ile studenci narodowości ruskiej czy żydowskiej będą liczyli się ze

sami interpelacji,co prawdopodobne,te wkładając mniej starań w przygotowanie się

de egzaminu,procent^reprobacji tyaŁi-gnup-studentórw się powiększy.

TTraeam de problemu Akaa|emji handlowej,do którego dodać mi należy jeszcze dwa szcze 

goły.Pierwszy dotyczy wyników pracy.Pierwsi nasi absolwenci byli dosłownie rozrywani 

i mieli posady zapewnione, zanim opuścili szkoły; wielu z nich et4>s±ęgł'c rychło wysokisŁ 

i ważnj&h stan®wis^,nietylko w kraju,ale i zagranicą - wystarczy,gdy wymienię nazwis­

ko Aleksandra Znsmięckiego.

Trzy mało w Pelsca znane sł®wa:posłuszeństw®,dyscyplina i praca,którymi dyrektor
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zdołał zarazić całe debrze dobrane grane nauczycielskie,a które zostały narzucone 

i wpojone młodzieży złożyły się na te wyjątkowe powodzenie i świetną opinię,którą 

sabie lwowska "akadeaiia^handl owa wkrótce zdobyła.

Drugi szczegół dotyczy samej młodzieży,która zwłaszcza w pierwszych rocznikach 

rekrutowała się w znacznej części z rozbitków życiowych,© wieku przeważnie spóźnionym, 

nawet bardzo spóźnionym,wszak nie brakło na pierwszym roku żonatych.Ala i następne 

roczniki nie osiągnęły nermy szkolnegp wieku i były przeciętnie o kilka lat starsze 

od ich odpowiedników w szkole średniej ogólnc-kształcącej.

Ote dobrze funkejonujący/zakład säJ

-Zd22Ś£_2£S®£łZ_22H£2_£®li52ji * "Akademii.

¡gawoktórego w pewnym momencie, 

zaaje mi się w r.1907 lub 1908 zgłasza się do Dyrektora szkoły jeden z kanoników

Kapitały,aby z pslecenia swej władzy zaproponować wprowadzenie obowiązkowej nauki 

relżgji a© Akademji handlowej i wyznaczenie odpowiedniej na każdym roczniku liczby go 

dżin tej nauki.Dyrektor zajął w tej sprawie z powołaniem się na statut ogólns-austry- 

jacki szkół handlowych stanowisk® negatywne,a dalsze pertraktacje powierzył mnje,j»ko 

"seniorowi" grona nauczycielskiego.Jest osobliwe,że z tej jak dziś widzę ważnej sprawy 
nie pezestaZTw mej pamięci,jak tylko okruchy.Nie mogę sobie teg© inaczej tłómaczyć, 

jak tern,że cały ten problem uważałem za małe ważny,a zgóry przesądzony.W takich warun ■ 

kach motywy nie mogły odgrywać większej roli.Podnosiłem więc te , na które się powołjr 

wałem,zapewne i zasadę ogólną dla szkół zawodowych,ale t® tylko dla złagodzenia formy 

zasadniczej odmowy.Pamiętam,że w pewnym momencie,gdy przedstawiciel duchowieństwa 

zapowiedział odwołanie się do władz wyższych,nawet do Ministerium Ofwiecenia,zapewni-

łem go,że ta akcja spotka się i przed forum najwyższem z naszą odprawą,i Zapewniałem 

ge,że nasza opozycja będzie skuteczna.V? tym punkcie dyskusji,wyszła propszycja,nie 

wiem z czyjej strony,wprowadzenia dc naszej szkoły obowiązkowego nabożeństwa w niedze 

lę i święta,połączoną z odpowiednią nauką religijną,na co.zdaje się bardzo rychło s«f 

ją zgodę wyraziliśmy.Odpowiednie zarządzenia wydane natychmiast i wkrótce petem odby- 

ła się pierwsza zbiorowa służba Boża,l^ ula wszystkich roczników razem także jedna
X?

wspólna egzorta

/s/V7spęmniane w I sprawozdaniu Akaa.handlowej z r. 1899/1900 ćwiczenia religijne i zor 
ganizew^na służba Boża dla studentów tej szkoły nie mają nic wspólnego z pertrak 
tacjami,© których ja wspominam,a g których nie podań© w sprawozdaniach Akademji 
żadnej wiadomości.





86

Nabożeństwa i egzerty podjął się tenże sam dostojnik kościelny,który prowadził 

pertraktuje.J owym stanie rzeczy niktby nie mógł podejrzywać,by dalszy ciąg spra­

wy mógł mię choćby cokolwiek interesować.A coś się podczas tej służby Bożej,w szczegół

ncsci pedczes egzorty dziać musiało,be wkrótce spotkałem się z żądaniem ze strony kapk

łana,by ula pilnowania porządku podczas egzerty zarządzono dyżurowanie ze strony pro- 
dn-o-jA

fescrow.OdpowiedźMJyła odmowna i c ile sobie przypominam nie pozbawiona śladów zł»śli 

w®ści,dotyczącaj autorytetu wykładąjąceg®fDsiś pojmuję,że nawet przyjmując utrzymahie 

tajemnicy wobec studentów c® do szczegółSw pertraktacji między dyrekcją szkoły a du

c„ewieństweia,duż® przyczyn się mogło złożyć na opozycyjne naogół stanewisk® młodzieży 

nawet w tak gardzę ograniczanych ramach obowiązkowej nauki religji i służby Bożej. 

Pomijając natomiast kwestję,ilu z tej młodzieży w wieku bodaj najniebezpieczniejszym 

przeszło już na religijne bezdroża,pozostawały ni^li7^XS^opozycja,

nawet w grenie religijnych,budzić się mogła i ostatecznie dajff

Trudno przedewszystkim zaprzeczyć,że te zarządzenie ograniczało swobodę uczni w r.iaw*

•x-i--lę i dnie świąteczne ,dotychczas zupełnie wolne;ograniczenie tc,dokuczliwe dla reli
niejijnie wykolejcnych,nie przestawał® być przykrym dla religijnych,którzy zaspokajali 

potrzeby religijne w swżich parafjach.h tym samym stopniu dotyczyło to egzorty,k*.  

która jednym była kamieniem obrazy , drugim,© ile nie wzniosła się ona na wyjątkowe 

wyżyny,stawał a się zbędną;a czy w takim zespole młodzieży,wiekiem,przygotowaniem i

nastrojami bardzo niejednolitym,a nastawionym przedewszystkim na praktyczny cel życia

się wznieść słowo Boże i na

ważny

ich w

odpowiednie i odpowiadające mu wyżyny ? Drobiazg, 
ze

jednak w burzliwym wieku tsj młodzie .-.y, be® nauka obowiązkowa religji degradowała

ich pojęci ach przynajmnie j z poziomu ’’akademików’’ d© rzędu ucz«?,nie mały też

musiał wywrzeć wpływ na ich opozycyjne nastroje,A gdzież karność i poczucie obowiązku, 

c której wyżej z dumą wspeminan®? Otóż nie ulega wątpliweści,że sam fakt abstynencji 

r-isściweg® grona nauczycielskiego w tych ćwiczeniach religijnycfir^dyscyplinę 

znacznie egr niczał,jeśli nie podkopywał zupełnie.

Mam wrażenie,że eksperyment religijny w lwowskiej szkole handlewej trwał bardzo kró-

moje i znacznej

ale pytam się,w

i/szystko rozwazaą, zastanawia mię pr© praetarito, już 

części grona nauczycielskiego stanowisk® byłe w tej 

jaki sposób usprawiedliwić,że takie same stanowisk®

sprawie negatywne,

i z jakich pobudek

10 głosu SHtó

je zajęli nauczyciele religijni,których nie brakło,a z których jeden przynajmniej
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stroje credo przy każdej sposobności demonstrował? Czy to był też liberalizm, zupełnie 

w tym miejscu nie właściwy?Otóż na pewne nie był t® liberalizm, a był to^mimo rozlioc 

uuZUt-7-wrrę-tłfcH i p ol i t-&aanxa| zupełny brak zmysłu walki,cóż mówić o ofensywie»nastr^ 

jów tak właściwych może całemu współczesnemu katolicyzmowi.

58.Problem katechetów.

Aby nie pozostawić bez odpowiedzi pytania ważn na tę sprawę dzisiaj

zap atruję, spróbuję zwięźle odpowiedzieć na szerszy problem nauki religji szkolnej 

«ogóle.Odpowiedź mej*_mieścić  sćę- będzie w sobie pewne ograniczenie co dc okresu 

szkolnego mojego i następnego pokolenia,więc mniej więcej do r.1915-1920.Otóż nie bęĄ 

będę taił,ze podług mego doświadczenia ogólna niemal cpinja o kwalifikacjach pedagogi­

cznych katechetów była do tego stopnia ujemna,że nawet masowa w późniejszych latach 

szkolnych degradacja wiary i obowiązkowości religijnej w znacznej mierze na rachunek 

katechetów,była zaliczaną.Czyż jednak było te jakąś osobliwą ancmalją?Nic pcdcbnege. 

fen sam,a przynajmniej zbliżony sąd dotyczył całego zawodu nauczycielskiego.Jeśli 

p'edagogus nascitur" tc ten warunek w równej mierze odnosi się de księdja,spotęgowany 

tem,że ksiądz i "nascitur' i..."vecatur"’Cc za bezbrzeżna skala wymogów dla księdza 

w ogólności,a dla katechety w szczególności?Iluż młodych ludzi,oddających się zawodowi 

nauczycielskiemu,a już duchownemu musi a priori,bo z swej natury społeczeństwu najbar­

dziej gorzkie sprawjc zawody?Sp®łeczeństw® być może,że o tern często zapomina,ale czy 

nie zawiele c tem pamięta duchowieństwo,jak wielkie łaski Beże przez święcenia kapłai 

skie na duszę Bogu poświęconą spływają?A pamiętając ® tem,nie tylko często o tem zu- 

pełnie księz a zapominają,że łaska Boża naturę tylko podnosi nie zmienia,& więc nie 
"urodzonego'^ pedagoga z reguły nie przeistoczy,-ale co gorzej.pamiętliwi spływającej 

z łaską Bożą dostojności swego stanu,zbyt pospolicie się na łaskę Bożą powołują i zb^t 

powszechnie nią szermują.Czyż ci,którzy tak się z łaską Bożą obchodzą w tej chwili 

już łaski nie stracili,czyż zapomnieli,że jedynym niezawodnym sprawdzianem łaski w du-

nie ucierpi powaga władzy?.." Będzie miał zawsze dosyć pewagi ten,kto będzie miał dc 

syć pokory,a gdzie pokora znika,powaga staje się uciążliwą i nieznośną."“*̂/

/»/ Chautard,Zycie wewnętrzne duszą apostolstwa.Warszawa.Wyd.^ałlotynów.l928.p*155
Nb książka wielkiego polecenia godna także dla ludzi nietylk 

wy c h. -----





Eoża zwalniała si uwzględnienia

zawodzie od

jest z góry

kierunku pracy,tkwi

skazaną na te,by

marnuje wielu nawet

<i,tym assyć pospolitym nieporozumieniu,jakoby łaska
Mtsźxiwi5ŚaixHxtiiryx®zi®wxKks 
wł&seiwcści natury człowieka w doborze zawodu,a w tym 

głównya przyczyna,że bardzo wielka ilość katechetów 

byli złymi pedagogami;p@żądliwość władzy i zewnętrznego autoryteu 

z pośród^wybranycK^dobrzę/

had rolą katechetów w życiu szkolnym inny jeszcze równie ważki zawisnął dylemat. 

Jak w każdej nauce,tak i w nauce religji,innych się wymaga kwalifikacji rzeczowych 

a zasadniczo innej umysłowości od nauczyciela,mającego budzić pierwsze pojęcia,a in­

nych, dl a mającego młodzież wznosić na wyżyny.Różnice w tym wypadku tak są jaskrawe, 

że możnaby zaryzykować paradoks,iż pedagoga nie potrzeba w przejściowych latach mło­

dego człowieka,powiedzmy od 11 do 15 roku Życia.Ten paradoks stosuje się zwłaszcza 

do nauki rsligji.^że dziś,w miarę,jak dom coraz bardziej zaniedbuje religijne wycho­

wanie dziecka,musi nauka religji i w tzw / dawnej/ pierwszej klasie gimnazjalnej 

znalezc się w ręku odpowiednie dobranego katechety.Nie będę się silił na opisanie tru 

dności,juką ma pokonać katecheta w starszych rocznikach młodzieży,gdy ich dusze istna 

burza retpęt&JTo pewne,że temu zadaniu sprosta tylko wyjątkowo roztropny, odpowiednio 

wykształcony,« przedewszystkim kapłai^j bcgobojnością rozbrajający! A tu normalnie jeds 

jeden i ten sam katecheta ma obsłużyć całe-gimnazjum,całą młodzież od 10 - 20-gc roku 

życia.. .groźne nieporozumienie!

?ieP°rezuraie“iR potykam się zbyt często i niestety de ostatniej 
vhwili.Ote konkretny przypadek.Przed rekiem uprosiłem pewnego księdza uo nauki 

m®leh czterech wnuków,a zarazem czterech jaskrawych indywidualności.
™ °r ęgowany osobistymi węzłami uczuciowymi,©kazał się doskonały:owoce 

P .-t^y y. > wyraz wydatne.Po rychłym odjeździe służbowym danego księdza,wyznaczono 
bez porozumienia się ze mną innego.Gdy się o tym dowiedziałem,zabolałe mnie to 
b*rdzo,nie  ze względu na moją osobę,ale dlatego,że już się teraz niczego dobrego 
A”!'lK? reklgJ1 dla moich dzieci spodziewać nie mogłem.Przy wszystkich bowiem 
nt ** z^ego celu księdza,nie rokowałem sobie nadziei,by ze względu
sipJzd£iW«?terytS't{’Tn0S%zd°łał sięgnąć do umysłu tych dzieci, a ze względu, jak mi 
d! i*- ’“*- 3? *TO®30 ^arakteru 1 stopień uczuciowości,nie umiał także
przypuszczenia. ° dregę*R*2miar zaH®lu Przekraczał niestety mj>je

KomunP®ten ZSbZ*a Pctr2e1>a przygotowania trzech wnuków do pi.rwszgj 
ksiadi ;^h?w gl,ty dC t6j pracy ZObtał ten lub ów
siądź,rozbiły się o delegowanie do tej funkcji tegc księdza,którego,bez cienia 

ooznałLUCh^bie+ia mU,ev tSj fu“kcji Pragnąłem wykluczyć.Przy tej sposobności 
a na i nv+tę-Z tS/^’Ze kiZdy ksiądz,dzięki łasce kapłańskiej Jest pedagogiem, 

! «świadczono mi także,że zadanie uczenia dzieci religji,czy prm 
uzema^ku duchowym.dregom trojga wybitnie indywidualnych dzieci, jest zadaniem 
nieporównanie łatwiejszym, aniżeli zbiorowa nauka, zorganizowana w szkole pcwszech^

/«^•eszam się,ze te poglądy nie są powszechnie właściwe pasterskiemu urzędowi fe*-
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I M.TO mm rt» tyl. «. ™j!g<, 4iiwmlk.,'rŚj'ł.«uMw,B1B , źyeiu t/ch

PrVP,d,k 1 «Hau.
nym ^ię- utykał, a^z duchowieństwem.

Było te zapewne z wiosną roku 1912,lub 13,a gotowała się we Lwowie wizyta następcy 

tronu z jego małzonką.Przygoton&nia do tej wizyty były w takiej tajemnicy czynione 

ze do ogołu społeczeństwa żadna e tern wieść nie deszła.bładze polityczne jednak 

i policyjna stuzba, czuwając na bezpieczeństwem "d.st.jneg." gościa wywąehały rychło, 

ze równie czujna młodzież,powszechnie wówczas zakonspirowana nietylke o zamiarach wi­

zyty się dowiedziała,ale "dostojnych " gości już postanowiła odpowiednio i t® na 

terenie kościoła Katedralnego,ą podczas uroczysteg® nabcżeństna,przyjąć burzliwą 

manifestacją.

przekonanie,że mimo czynnego udziału w konspiracyjnej akcji społeczeństwa, a 

nawet kierowniczej pozycji w obrąbie Brużyn Strzeleckich,Zarzewia i jeg0 akademickie- 

ge odłamu,zgrupewaneg. w Kuźnicy,® tej niespodziance gotującej się we Lwewie nie byłem 

powiadamiany.Pewneg® dnia zjawia się tymczasem u mnie we wczesnej porze popołudniowej, 

b® właśnie podczas obiadu tzw delegacja obywatelska,rzekom® reprezentująca 

kierunki pelskiCge społeczeństwa, 

weń p.Piksel,reprezentant piwa 

taki nietylke mię wtajemniczył

wszystkie 

w której składzie uderzyło mię tylko to,że wchodził w 

okocimskiego ,i że w tej delegacji wiódł on rej,a jako 

w szczegóły gotującego się skandalu i"nieszczęśeia"~

pomnę dobrze,że w jego słowach brzraiała też szczególna treska o dobro mł.dziety polski 

kiej- on to też prosił mnie,bym swymi wśród młodzieży wpływami złemu zapobiegł,a • 

wyniku moich dotychczasowych zabiegów zdał sprawę pewnemu wysokiemu dostojnikowi i 

antysemitą nie byłem, do tego stopnia 
. jednak byłem ^amitą^e ż^dócóż

re-^iKtze^iu? Mim. jednak, że ten incydenTnismile mię dotknął, 

się przynajmniej z jedną stroną "delegacji" obiecałem interwencję i zdanie 

wskazanej mi ®■_obj*

godząc

sprawy

Lwów cały był wówczas ogarnięty bardzo silną tkanką konspiracyjną,której główne oś­

rodki mieściły się w łonie na peły jawnych organizacji "Związku Walki Czynnej" i "Za­

rzewia"- nie brakł, jeszcze i inpych ośrodków.Głównym celem tych konspiracji był® bo-
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jowe przygotowanie społeczeństwa,znajdującego wyraz w "Strzelcu" i w "Drużynach strze­

leckich", kadrach przyszłego wojska polskiego.Niech mi tu będzie wolne dodać,że w dwu 

tycn naogoł równoważnych grupach wo&ennege przygotowania,w owym czasie 1912/13 bodaj 

x.rużv ly. stanowiły giupę najsilniejszą.Iiząd austryjacki odnosił się naogół do tych 

"/■adrow" życzliwie, ale z każdym rokiem gros austryjackich sentymentów przenosiła się 

nu "Strzelca" a gros nieufności poczęły budzić "Drużyny".W tym też czasie

. policja "Drużynom" przemarszu przez miasto z bronią w ręku,a ja coraz

byłem wzywany przez Dyrektora policji ,Dra Reinlfindera de wytłómaczenia i 

pogróżek i ^strzeżeń przed "śliską drogą"!

W tym stanie rzeczy demonstracja "4ntyhabsburska",jak mi była sympatyczną,pożądaną » 

me był a, prze de wszy stkim dla "Drużyn Strzeleckich".Nie pomnę jak, ale zapobiegło się 

temu projektowi gorętszej młodzieży bez trudności.Wspomnę tylko,że rozporządzałem wów- 

męgsjącym aparatem,w swoim rodzaju komitetem porozu­

miewawczym, w który z rsmienia"Bruźyn" prócz mnie wchodzili,® ile mię pamięć niezawodni 

Inz Henryk Bagiński,Inż./rolnik/ Mar j an Januszajtis,Dr.Feliks Młynarski i Inż Norwid

zabroniła
np

częściej

wysłuchania

czas bardzo sprawnym i głęboko

hTeugebauer,s-^MHaianiA-d^uj¿jIiLy^Kateniiast z ramienia "Strzelca"Inź.Władysław Sikorski

i Walery Sławek.Komitet obradował normalnie w nocnej porze w mojej bibliotece przy ul.

Długosza 25.

Jeszcze mniej^pamiętam szczegółów z rozmowy,którą z racji sprawozdania miałem z des 

tojnikiem Kościoła.Gdy jednak głosem niecierpliwością niehamewanym,a w tonie wyraźnie 

lekceważący» wyrażałem się o pobudkach dynastycznych naszych na młodzież wpływów,usły- 

Siii.E ostrzeżenie. ściany mają uszy"...a t® ostrzeżenie nietylk® m®jej nieeierpliwoś

ci nie złagodził©,ale utwierdziło mię w niechęci,która 

wiaáziwym^xixxzdKwyzkxix właściwych i rodowym i
z racji uczuć dynastycznych.

stanowym szczytom polskiego spełecze
ństwa w Galieji ,^awno fjuż\mię? opanowała^

Wszystkie te względnie nieznaczne nieporozumienia nie dosięgały głębi mej duszy.Mej a 

naturalna żywość,ruchliwość i jak to już kilkakrotnie uzasadniałem,fizjologiczna konie- 

czresc nieustannej pracy,kształciły we mnie coraz silniejsze możliwości tdpienia 

wszelkich^przyjemności furażów uczuciowych w niepamięci.Być może wprawdzie, że każde 

takie nieporozumienie sumował© się podświadomie w umyśle i utrwalał© mię w mym regaty-

wi.y.. strśunkti de kleru i de ręligji wogóle;jestem jednak pewny,że. nie odnalazłby*  w my 

mym życiu mementu,w którym uczyniony mi zarzut wrogości w stosunku.- de Kościoła,bodaj
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miej zdumieni?.A jednak przypadek obciął,że i to się stało!

6O.^ykład'z r.a icchód "k2K"

Późną wiesne 1916 roku bvłea gotów z ©pracowaniem materjału ac mojego wojennego

Atlasu Polski,którego zeszyt pierwszy znajdował się już pod prasą. ¿My-

/) Zs/Wszelkie usiłowania i próby wykonania tego dzieła graficznego w r»ju z_>n ca, y 
zupełnie w owym czasie - zawiodły też w Paryżu wr.1919 - musiałem i te dzieło f 
i przez szereg lat następnych wszystkie moje publikacje kartograficzne powierzyć 
firmie wiedeńskiej.Freytag u.Bernat,która podnieść t© muszę,służyła mi mety ko 
bardzo poprawnie,ale i lojalnie.W 10 lat później,staliśmy się pod tym wzglądem 
nietylko od zagranicy niezależni,ale i bezkonkurencyjni.

Zgodnie z życzeniem wspaniałomyślnego 
x?,

Stefczyka 'A/,p< stanowiłem w druku będąca ¡sapy Polski wraz z materiałem i ..rysunkami

do dalszych map użyć dc propagandy sprawy powstającej Polski,jej praw i nadziei.

we W
Rzecz miała
szeregu lat pismo zawodowe 
wencji,wydawał Stefczyk pismo 
ce były pokaźne,przekazywał na własność Spółel 
nu wspomaganie» prae,s . _
więc zebranie
i sam Fundusz i jego cele niepodległościowe 
Polskę...0 te szło Stef czykewi J-^rócz Atlasu wydań© z 
dzieł,wiem te

sd /«/Nakładcą formalnym cego "Statystyczno-geegraficznego Atlasu Polski"»wydanego 
' "Me dniu 1916-1917 były Spółki rolnicze /włościańskie/, tzw keifaajzenki.

Rzecz miała się następująco:Stefczyk zasłużony prezes tych spółek wydawał od 
.Gdy Marszałek Badeni odmówił mu koniecznej zrazu sub- 

na własny rachunek,R wszelkie dochody,które wkrote 
“ek pod specjalnym tytułem funduszu 

służących niepodległości Polski.Walne zebranie Spółek , a 
chłopa polskiego,przejmując dochody Stefczyka musiało uchwalić 

' ' ' ,wchodził® więc czynnie de boju o
: tego funduszu wiele innych 

dzieł,’wiem te pozytywnie e prjtcy zbiorowej pod tyt.Polska w kulturze świata, 
wydanej przez F.Konecznego..»wiem też,że z tego Funduszu,®’© prawda.juz z dochodu 
Atlasu ©trzymałem 3o©o© koron na wyjazd do Paryża w r.1918.Obszerniej wspominam 
® tym w gotowym już od r.1938 de druku "Pamiętniku Wersalskim

Porządek , i© pewnego stopnia i program tych wykładów już mi wypadł z pamięci.Program 

w moich warunkach ©panowania sprawy polskiej zupełnie nie wchodził w rachubę;cn mo^ł 

być w każdej chwili improwizowany i do każdej okoliczności zastosowany.Więcej interesu 

budziłby porządek topograficzny tych wykładów,ale niestety i w tym szczególe pamięć 

moja zawodzi mnie zupełnie,a pobyt «"rezerwacie" wyklucza kontrolę na podstawie mych 

współczesnych notatek.Gdy bowiem wykłady były nieiylko wybitnie niepodległościowe,ale 

"nabite" propagandą skierowaną przeciwko państwowym centralnym,przypuszczam,ze cunosny 

cykl wykładów wiedeńskich,wchodzących w program kursu,zorganizowanego przez NKK/^

*7 /«/Naczelny Komitet Narodowy, zorganizowany z inicjatywy Ministra Bilińskiego,a m*ją 
cy służyć austrcfilskiej orientacji polskiego społeczeństwa
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musiał wyprzedzić wszystkie inne wykłady,gdyż po pierwszym cyklu moich wykładów w

Polsce,NKN tej akcji już na. każdym kroku się przeciwstawiał i nie dopuścił np.de

wykładów w Piotrkowie,swej głównej w Polsce centrali,tymbardziej niebyłby już później

depńścił

Pierwsza serja tych wykładów e Polsce została zgłoszoną w Krakowie,Zakopanem,we 

Lwowie i w Lublinie.Osoby,którym powierzyłem materialną stronę przygotowania tych wy­

kładów, otrzymały generalne zlecenie,by cały dochód tej imprezy służył celom KBK/Ksią- 

żęcc Biskupi Komitet/,w którym pragnąłem uczcić nietylko niezwykłe zasługi humanitär 
>ć - "

ne , ale jF*niezależną  ed NKN godność myśli narodowej.

$ 61,Wykład o Polsce w Akademji Nauk,

i? pierwszy ogień wykładów dostała się Akademia Nauk,jedna z głównych twierdz pań­

stwowego lojalizmu w Polsce,',7ykładałem tam wprawdzie głównie c materiałach naukowych i 

sposobie ich zebrania podczas wsjny.o metodach opracowania tych materiałów,« grafice 

i syntezie,ale materiał i grafika tak były nabite dynamitem państwowości polskiej, 

rozsadzającej państwa centralne,że^serca tych starych panów,pełnych rozwagi naukowej 

z istoty swej wgłębnej zapłonęły i podyktowały jednomyślny aplauz.Wspominam 0 tern,be 

był t© aplauz może jedyny» w histerji naukowych posiedzeń Akademji,a wiązał się z nie­

zapomniane® dla tanie nigdy wrażeniem dwu postaci,Bobrzyńskiego i Smolki.Bostać Bobrzyń 

skiego,jego gra twarzy,jego małomówność,a jednak i pytania,połączone jakby z| dziwną 

skruchą i wątpliwościami,buuziły we mnie,nawet w chwili pełnego entuzjazmu wprosi 

■strząsające wrażenie«tiszak go tak dobrze znałem, jeg© potęgę,jego nieugiętość i nieo­

mylność poglądów,jego w wyrażeniach siłę, zbliżoną dc brutalności;a tu nagła refleksja 

twk silna edrazu,że ©urazu obca całemu jego życiu rodzi w skromności wątpliwość,czy 

aby już i nie decyzja rewizji?Potęga jednak Bobrzyńskieg© nigdy nie zawiodła...wszak 

był cn pierwszym,który dał swemu społeczeństwu zdumiewającą ze względu na całą jego 

przeszłość syntezę polskiego życia pcrozbiowowego i odrodzenia!

A postać Smolki? liimo zapału,który mię ogarnął podczas wykładu,nie mogłem się pezb- 

być wrażenia,że ta piękna i pogodna twarz,nad swój wiek wyglądającego starca,otacza 

mię bez przerwy ciepłym wzrokiem ojcowskiej niemal miłości.Nie puścił mię też Smolka 

po wykładzie a sprawdził sprowadził mię ue swego,jak mi się zdaje samotnego zupełnie 

domu na skromną wojenną wieczerzę.0 jak tam byłe ciepło!Bziś mi jeszcze dźwięczą w 

uszach tkliwe wyrzuty przemiłego starca,że przed przeszło ćwierć wiekiem wyzbył się

np.de
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swego ukochanego ucznia z swej pracowni...Wspomnienia i rozważania tej wizyty u Smolki 

nie były mi nigdy jednodniówką.Nigdy bowiem,nawet w chwilach największego powodzenia 

nie miałem żadnej iluzji co d® wartości,a już zgoła wyższej użyteczności tej nauki, w

której usługi/iziwny zbieg ®keliczne3Ch(mię\rzuciJiiZip aleny niegdyś jedynie do fizycz­

nych problemów geografji,straciłem w ogniu wypadków i interesów wojennych wszelkie zap 

pałyd® de teras rzecznych czy lodewcowych,deszczów i cdpływu wód rzecznych itp o ile 

•ne tylko się nie wiązały lub nie wyjaśniały jakiegoś zagadnienia życia człowieka,któ­

rego wola i działanie na coraz bliższy i d®ni®ślejszy plan mi się narzucały.Tą drogą 

też poszła dalej moja ewolucja naukowa,a być może,że i owa w późną noc ze Smolką prze­

ciągająca się rożmcwa nie pozostała tu bez znaczenia.

Na drugi dzień mówiłem przed przepełnioną salą Starego Teatru.Jeden drobiazg mi 

utkwił w pamięci.Przed pierwszym rządem krzeseł,nie zbyt odległym od katedry stał po 

prawym ich boku wspaniały pusty fctel - zrozumiałem odrazu,mimc właściwej w pierwszym 

memencie tremy,że fotel był przeznaczony dla księcia Biskupa...który wszedł istotnie 

wkrótce po rozpoczęciu wykładu.To jeans wspwabienie pozostało mi |Lz tego wykładu i pi?e 

przyłączyła się do niego refleksji,nawiązująca do dawhych pertraktacji o naukę religji
X

w Akademji handlowej.

Wkrótce potem wykładałem w Zakopanem « przepełnionej sali kina.Do tego wykładu przy, 

wiązało się pewne szczególnie mi miłe i dlatego niezapomniane wspomnienie.Przebijając 

się przez tłum wylewających się z sali słuchaczy , doleciały mię z pewnej grupy oderwa
//

ne słowaiTe dziwne,tak interesujące mówił,a przecież mówił same znane rzeczy!" 

Próba podsłuchania coraz bardziej ożywiającej się w tej grupie rozmowy,nie udała się 

ale radość,doznana odr&zu,rosła i przetrwała.Ta radość zrodziła się z pewnych objawów 

pospolitych dla miłości własnej,które św.Teresa określiła jak® "nędzę radości",którą 

nam sprawia widok wszystkich postępujących tą samą,co my drogą"/x/- tą w tym wypadku 

wspólną drogą był pęd dc» niepodległości.

£e/.

te Therese jFondations faites par.. .Oeuvres ccmpl.Paris Ma Mignę . 1863. Vol. lip .67

62.Wykłady we Lwowie

™ kilka dni później wykładałem we Lwowie,gdzie ku mojemu zdziwieniu,pozbawionemu 

jakichkolwiek uczuć dodatkowych,może politowania,dowiedziałem się,że lwowska ekspozy-
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tura KBK mojej propozycji wygłaszania wykładu na dochód tej Instytucji nie przyjęła... 

w motywach znalazło się słowa "bezbożnik".Organizację tych i następnych wykładów 

peujęio się Koła Literackie i Artystyczne.

Kie pomnę debrze,ale tak mi się zdaje,że wykład lubelski odbył się też pod pro­

tektoratem i na dochód KBK, a wśród wspomnień z racji tego wykładu zachowałem w żywej 

pamięci wrażenie zdobyte obcowaniem z ks. (Joronieckim OP,wówczas zdaje się rektorem 

lubelskiego Uniwersytetu.Jak głęboko te wrażenia sięgnęły,niech świadczy fakt,że gdy 

dusza moja drgnęła pierwszymi cbj&wani budzącego się odrodzenia,myśl moja była cdrazu 

przy kim,przy ks.Woronieckim.Niestety był wówczas na wyjezdnem ze Lwooa i jedna lub 

dwie próby zawodne,a już się z Kim,ku trwałemu memu ubolewaniu więcej nie zetknąłem.

"Wybierajcie /kierownika duchownego/ jednego z tysiąca,powiedział Avila,a ja wam 

powiadam /Franciszek Salezy/ wybierajcie jednego z pośród 1000^ , bo ich jest mniej 

do teg© urzędu zdolnych,niż się być wydaje;muszą być w pełni miłości,wiedzy" i reztrop 

n®ści"/>/.

k) , , z

-/x/ Fr.de Sales¡Directions spirituelles.Be 1 amitie.Paris.Ed.Palme.1870.p lo3.

U następnych seriach moich objazdów p© Polsce wykradałem na różne tematy¡Drogi, 

Oszczędność ludowa,Kościół w Polsce,a ze zbliżeniem się de końca wojny i "granice" 

i "Gdańsk był i będzie nasz",a wszystkie i wszędzie,« z wyjątkiem we Lwowie,wykłady 

te były organizowane i służyły na dochód KBK. W Krakowie nie pomnę szczegółów,ale 

pamiętam.że na wykładzie o "Kościele" siedział w pierwszym rzędzie krzeseł ks.Prof. 

Zimermann w charakterze wysłańca Księcia Biskupa.

Ale ten sam LwóW,który słusznie,czy nie słusznie za moje stanowisko w sprawie 

nauki religji w Akademji handlowej,zapewne słusznie ze względów ogólnych przez sta­

nowisko władzy duchownej rzucił pierwsze ostrzegające mię z powodu mej niereligijneśa 

memento,zbałamucił mię do reszty i zupełnie mię już utrwalił w przekonaniu o oprtu- 

nizmie naszego duchowieństwa,a o zupełnym braku bojowcści w stosunku de obojętnych, 

czy nawet do wrogich w stosunku d® religji ludzi.Może na usprawiedliwienie tego,co 

zaszłe,powoiam się na mój wykład o "Kościele w Polsce",który ostatecznie apoteozując 

rolę katolicyzmu jako tarczy polskiej narodowości i państwowości w Polsce.udowodnił 

oczywiście,że wrogiem Kościoła nigdy nie byłem.

Fr.de
spirituelles.Be
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63.77 sp©ranieni& o wyborze zawodu.

Aby jednak w odpowiednim świetle przedstawić moje nastawienie do tego,co gotuję 

si^opowiedziec,uwaiara za wskazane poprzedzić tę opewieąć analogją z innej dziedziny.

" czerwcu 1894 uzyskałem we Lwowie stopień doktora filozofji.Z natury rzeczy na­

leżała pomyśleć o wyborze zawoau.tf ciasnych warunkach życia polskiego w z&barze aust- 

ryjuckim i w ciaśniejszycft jeszcze,niż ta życie,pojęciach austryjack© zbiurokratyzo­

wanego społeczeństwa,jedynym bodaj zawodem KiazsłBżnjm dla tzw "skończonego filozo­

fa" był zawód nauczycielski,krótko mówiąc "suplentura" w galicyjskiej szkole średniej, 

hie uchroniłem się i ja ©a. tego austryjackiege "szymla" i byłem już cd września 1893 

suplentem w gimnazjum "Franciszka Józefa" /dziś Batorego/.Ale nie pasowałem do tego 

»ustrjjacke-galicyjskiego automat;zmu.Po trzech miesiącach zostałem z terminem trzech- 

dniowym przeniesiony d© Stanisławowa,a odpowiedź moja na takie postępowanie doprowa 

dziła mię do konfliktu z wszystkimi władzami,zawiódł a mię ostatecznie przed forum

„ Bebrzyńskiego,Prezydenta Rady Szkolnej Krajowej, z którym burzliwa rozmowa zakończyła 

się zwolnieniem mię "ze służby" z zapewnieniem,że "w galicyjskiej §k©le nie mam wię­

cej c© robić",Stało się nieco inaczej,ale walka,połączona z dwukrotnym jeszcze zwal­

nianiem mię "ze służby" trwała do r,1900.W tyra stanie rzeczy w drugim moim etapie, 

wyznaczonym przez uzyskanie doktoratu,kwestia wyboru zawodu wysunęła się znowu na 

front,Stosunki moje publicystyczne z Warszawą,sięgające roku 1892,zapewniały mi ubocz­

nie już wówczas większe dochody,aniżeli je dawała "suplentura", i gdyby nie zakusy 

matrymonialne - stosunek z Heleną A,,,+ , byłbym niewątpliwie isą boczną ścieżynę 

publicystyczną^analną drogę mego~zy3Tg\zamieni^.Dlatego te w owym czasie nawet nie 

myślałem o przygotowaniu się ac egzaminu nauczycielskiego.Tymczasem Ojciec mój z koń- 

ceze r.1894 ciężk® zaniemógł,a przejęty treską a przyszłość moją /ą/,ce w ówczesnych 

pojęciach nietylkc Ojca, znaczyło tylke:stała pensja i emerytura,nalegał na Mis,bym 

natychmiast i jak najszybciej złożył państwowy egzamin nauczycielski.Nie pomnę w jakim 

stopniu życzenie Ojca byłe zgsdne z mymi na przyszłość poglądami,ais to wiem,i tym 

się jeszcze dziś chlubię,ze Jego życzenie stał® mi się nakazem serca,& egzamin nauczy­

cielski stał się jeszcze dobitniejszym przykładem egzaminu mił©gei,jaką dla Ojca żywi 

łem.Wszak ówczesny egzamin nauczycielski należał de najtrudniejszych i bardzo rzadko 

się zdarzało,by dawano mu radę w jednym terminie’,normalnie składano go w dwu terminach
^) ——-—7—;———— /

Brat moj rokował już jako młody oficer artylerji a aspirant szkoły wojennej poważ-
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ną karjęrę wojskową,® 1® lat ©demnie młodsza siostra nie wchodziła tu jeszcze 
w rachubę.

częste przedzielanych dwuletnim odstępem czasu... »mnie kosztował ten egzamin,łącznie 

t trzema pisemnymi domowymi pracami-rozprawami niespełna pięć miesięcy czasu!Aby t® 

osiągnąć,należał® w to wieżyc niety/ke wytężaną nieustannie pracę,ale zdebyć się z p«go 

etą i humorem na decyzje, wiodące drogą najprostszą, a przede«szystkim najbardziej uprosz­

czoną de zamierzonego celu.

-źh-2i„xi£i^i£ł£®£_“iSi:2£j i powszechnej.

Jeden z profesorów egzaminatorów,i to najważniejszy,b® mający sprawdzić moją nied 

Izę w zakresie histerji powszechnej sam^ mię na drogę humoru zawiódł.Podczas wizyty 

informacyjnej w sprawie wymogów egzaminacyjnych i rady dotyczącej odnośnej literatury 

podręcznikowej,profesor,zapewne barazo krzyw© mię widzący - korzystając z owcczesnej 

wolności nauki nie byłem jego słuchaczem ani w Krakowie,gdzie byłm docentem, ani we 

Lwowie,gdzie śwież® był zamianowany profesorem - żdziwił się,że «©gole się kuszę o 

składanie egzaminu w grupie historycznej, a gdy mu żatjitem ®dp©wiedziałem^ że "mus jesó" 

wielki pan",p®dał mi taką litanię MomBisenórł,iierzbergów,Dr®ysenów,Ranke"ów i tp autorów 

sporych kilkadziesiąt tomów,że już «puszczając progi profesorskie,byłem zdecydowany i 

profescra i jege wymogów serio nie traktować.Rychłe potem zetknąłem się z mym starsym 

kolegą z gimn. "Franc.J.",praf.Ferdynandem Bostlam,nietylko poważnym nauczycielem, 

obywatelem,ale i uczonym badfeczem,który potwierdził mię w mych zamiarach,a uznając roz­

miary meg® doświadczenia w zakresie histerji polskiej,zapewniał mię ,że dostateczny 

pogląd na historję powszechną dla celów organizacyjnych da mi ©panowanie materj&łu 

dobrego podręcznika dla szkół średnich,zaproponował mi Weinzierla - wybór kapitalny! 

Rady Bostlowe na tym się nie skończyły,pomnę np. jakiś bardzo interesujący tom Rankego 

syntetyzujący epoki historji nowożytnej, w^óle jednak rady były,jak się okazało równie 

mądre,jak umiarkowane .Egzamin lekko mi nis poszedł¡łacinę i grekę,w jak małym były wym 

magane zAresie,zdałem jedynie dzięki wprost niesłychanej pobłażliwości a nawet przez- 

os-tr-r a/G ni-kliliskifergo/ a priori powziętej decvz~jiYz języka niemieckiego,który wyjąt­

kowo ©panowynałem^wybrnąłem,ledwie że ledwie z wielką kłótnią z egzaminatorem,a genera 

lnie życzliwą interwencją innych egzaminatorów,geografia poszła mi oczywiście dobrze, 

ile w przybliżeniu nie tak dobrze jak...historia powszechna - z histerii austryjackiej

wyszedłem z łatami w świadectwie egzaminacyjnym ogóle pytajników i docinków peł
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nym.Ozd.bą teg. świadectwa były nety z najważniejszego przedmiotu,z hist.rji p.wszech» 

nej,w których celując, i znakomicie kłócił® się z innymi superlatywami.

/*/  Oweczesne świadectwa egzaminu nauczycielskisg. były szczegół.wym dokumentem 
li

cpis.wym,niejak. pr.t.k&łem pytań

i klauzurewe - jak.też odpowiedzi

i «cen sześciu prac

ustnych,Mój askument

pisemnych. -po trzy dem«we 

egzaminacyjny liczy chyba 8

bitych, stron feljo.

drugi przeżywam,patrzę i eceniamnauczycielski p®raz

■C

Dziś dopiero,gdy mój egzamin

t® wszystk.,c. wówczas zasz/ł. , zapewne przedmiotowe,! zupełnie inaczej, jak w ««tym 

czasie.Cechą bowiem m.jej istoty był niesłychany talent zapominania,który w swej róż­

norodności sprawiał np.że praca nauk.wa raz zakończana,wypadała da teg® stopnia z pa­

mięci,że już p. kilku miesiącach czytywałem ją jak. c.ś mi nieznanego do teg. stopnia, 

że bywałe,poddawałem ją nowej rewizji; a drugi przykład:wrażenie,raz w mej opinji 

zapadłego sądu,mim. szybkiego ulatniania się p.w.dów rzeczowych i pobudek osobistych, 

trwało niezmiennie,póki nie zaszła ncwa przyczyni jeg. rewizjy
minatcrze hist.rji powszechnej,z którym nie jedno mię dzieliło, z któi^k*̂i  fąezW- 

eyeh ^krś-ćl-^gle~^rak*t>  a jeg® powojenne przejście ni inny uniwersytet i fizycznie M*  
mię^d niego odsunęło , zaciążył n mym po jęciu/i^Kuki^isj^ następstwie opisanych 

wypadków egzaminacyjnych (^~~mńiT~ukŚztałtejt^^T~był~'te sąd hardz® ujemny .Profesor, 

który .burzał się na samą myśl,że nifukwalifik.wany kandydat waży się zasiadać de 

egzaminu,któremu też dlatego dał tak odstraszającą informację^ w niespełna pół r.ku ya 

patem pyta tegoż k indy dat a ^ITT^h^tFT^TTudj ami doszedł do tak gruntownej 

wiedzy « rozwoju parlamentaryzmu, a iydaje mu świadectwo ,peine ,j ak mi s ę

wał. niezasłużonych supsrlatywów.był w aiii pojęciu i jak. człowiek nauki i jak® nau­

czyciel ,nawet jak. człowiek-.bywatel zupełnie skompromitowany.

P. moich rek.llekcjach,jestem dziś pewien,że sąd t. był nietylk. jednostronny i 

na małym odcinku osobistego doświadczenia .party,ale,ż» był niesprawiedliwy.Z faktów 

uwzględniłem mianowicie tylko objawy emocjonalne,ce 

prawda profesora ciężko obwiniające,pominąłem jednak szereg narzucających się juz wte< 

dy faktów rzeczowych,P.ważnie g. .dciążających.O czem bowiem świadczyły dane mi przez 

profesora tematy domowe i klauzurowe :ilist.rja kolsmzacji Hiszpańskiej w Aaieryce i 

jakiś temat z historji kolonizacji m.rza Sródziemneg.,jak nie o tern,że profesor,jak-
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kolwiek słusznie urażany lekceważeniem gc*  przez ucznia,moralnie przecież zobowiązane­

go de słuchania jego wykładów,poinformowany ® specjalizacji naukowej kandydata, zapomi­

na zupełnie o urażonej miłości własnej i dokonuje zupełnego "wstecz wzrot" w swoich
<

do kandydata sentymentach, i- tymi sentymentami powodowany popełnia zapewne powjżne faux 

pas,którego sam winewaty mu nie zapomniałem.

Wydawało mi się konieczne,przynajmniej bardzo pożyteczne dla zrozumienia i oceny 

sentymentów d® duchowieństwa i jego dostojników,uczynić tak wielką dygresje, w analogi­

czne procesy myśl © wg, i uczuciowe.

C5 .Ks.Arcyb i skup Te o dar e wicz.

Przerwałem moją opowieść w tym punkcie,« którym kapituła lwowska,jako przedstawi­

cielka KBK,odrzuciła moje dla tegoż KBK usługi,oczywiście a priori nie pozbawione mych 

uczuć szacunku i uznania dla tejże instytucji.Obojętność religijna,tak bardzo zadawnio­

na łączyła się z konieczności z obojętnością tej samej miary względem duchowieństwa, 

a nie jest wykluczone,że łączyła się ona z pewną ku niemu niechęcią.W tym stanie raooft 

¿rzuŁczy afront,uczyniony mi przez Kapitułę,nie wywołał we mnie żadnego wogóle,a już żadne
X

go nowego urazu, ale budząc wątpliwości cejde pobudek odmowy, jak przypuszczałem politycz­

nych z racji mej znanej n kraju orientacji anti-NKN, aniżeli religijnych,istnieją«sxjiż 

Kisshęśxpwtęgxxxł potęgował istniejącą już niechęć moją de duchowieństwa i jego naj­

wyższego « kraju przedstawiciela.

Tego stanu rzeczy nie megła zmienić nie tylko odmienna,ale też że tak powiem wprost 

odwrotna manifestéeja,jakiej stałem się przedmiotem w jesieni 1917.Lr.Kazimierz Vogel, 

prezes Keła Artystyczno-Literackiego we Lwowie,który "odrzucone" przez KBK odczyty o 

Polsce organizował,serdecznie mi oddany a zapewne nad miarę przychylny,wywełał uchwałę 

nominacji meft osoby na członka honorowego,wyjątkowe i nad miarę żapewne zaszczytną ze 

względu na wysoką skalę,jaką Koło dotychczas d© tej nominacji przykładałe./x/

/x/ C ile mię pamięć nie myli godność tę ofiarowało wtedy Koło tylko Kraszewskiemu, 
Sienkiewiczowi/*/,Paderewskiemu,  i ks.Arcyb.Teodorowiczewi.

Nie dość tego,Dr.Vegel sprowokował olbrzymie zebranie publiczne,połączone z wykładami 

moich dwóch współpracowników,Dra Pawłowskiego /późniejszego pref.geografji w Poznaniu/ 

i dr.7?eifelda /jednego z pierwszych wiceministrów skarbu odrodzonej Polski/,na temat
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Kojeg« wojennego Atlasu Polski...a na inaugurację całej tej uroczystości zaprosił ks. 

Arcybiskupa Teodorewicza.Dostojny Arcypasterz, j akgdyby w ostatniej chwili powziął de- 

cYzjĘ swego uczestnictwa,improwizował,a jak ijrrowizował,mogą sobie zapewne wv®brazić

ci, cas»> mieli szczęście częściej słuchać,podziwiać i doznawać tego osobliwego uczucia,

które ducha naszego padnesi na wyżyny.Byłem oszałamiany,a tym więcej n? dachu pednieei 

siony,źe nian^ykły do ckliwych uprzejmości gratulacyjnych,zalany blaskiem słów złoto-

ustege mówcy,poznałem może po raz pierwszy ogrom odpowiedzialności jaki z tymi sława­

mi uznania na mnie spada,», zapewne poraź pa-rwszy w życiu poznałem, jak wielkiem,moee 

jedynem szczeęsciem w wywyższeniu jest możność wzbudzenia w sobi^ samopoczucia i poko­

ry.Kie wiem j »k długo ta chwila trwała,w jakiej mierze cna na moją duszę oddziałała, 

ale tęga jestem pewny,że taką chwilę wówczas przeżyłem./x/

/x/ftie mylę się chyba,że w sprawozdaniu z tej ureczysości,drukowanej w Roczniku Koła 
L.-A. za r.1917 lub 1918,streszczone także przemówienie ks.Arcyb.Teoderewicza 
i moją na końcu odpowiedź.

' Ks^ Arcybiskupi Teodorowicjft dc tej pers. osobiście nie znałem;wiadomą mi była wwz 

oczywiście opinja,jaką sobie w całym polskim społeczeństwie,a zwłaszcza w lwowskim 

zdobył środowisku,a była to opinja najwyższa,wznosząca się częstokroć de wyżyn adoracji*  

wiedziałem też debrze,że tę opinię zdobył ten znamienity mąż nietylk© jak© gorący i 

porywający kapłan i pasterz,ale w tej samej mierze obywatel i patriota.I eto ter nie- 

pos; elity człowiek zniża się,by wieścić chwałę pracy podjętej z obowiązku pclskiege 

uczonego.! Cóż byłoby naturalniejszego i prestsz go,jak te,abym w - ■ ■tępstcie wszys­

tkie,« powiększał tłumy -der'-torów ks.Teoderewicza? Przyznać tymczasem muszę, że się te 

w pełni przynajmniej nie stałe.Oczywiście złożyłem ks.Arcybiskupowi wizytę hołdowniczą 

owszem nawiąjtaliśmy niejakie stosunki osebiste,oddawałem ikx Mu od czasu do czasu 

ale przez względnie krótki,może tylko w okresie wojny światowej niejakie usługi,przypu - 

szczam dotyczyły one naogół literatury,ale bodaj zawsze odczuwałem jakieś nieokreślo­

ne ^lady oporów,może obustronnych,nie wiem,«moich oparów wewnętrznych jestem natomiast 

pewien.G-ay szczegóły drobnych wrażeń wzajemnyci^zilinęły w niepamięci,trudno mówić 

przedmiotowo c naturze tych oporów,spróbuję niemniej przeprowadzić ich analizę hipote- 

2«|,opartą na śjadach niejakich analogji.

Analogja kilkakrotnie już doznanego ur AM « »t osunkach z wyższymi sferami duchowień­

stwa nie może w tym przypadku znaleźć zastosowaniom z powodu diametralnie odmiennego
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charakteru i okoliczności mego stesunku aa ks.Arcyb.Teodorowicza,tymbardziej,gdy ide- 

©logja niepodległościowa tego dostojnika kościelnego z ideologją,właściwą sferemydo 

tychczas przezemnie^poznanym/i w jednym i w drugim kierunku się nie godziła.Z drugiej 

strony właśnie w tym czasie,w którym z racji manifestacji Koła j^£>fiiałem zaszczyt
e~ 

na terenie Senatu akademicki^ 

Uniwersytetu lwowskiego/od r.

zetknąć się z ks.Arcyb.Teod©rowiczem,zaznajomiłem| się 

go z ks.Lisowskim,wówczas Dziekanem Wydz.Teologicznego 

$933 biskupem tarnowskim/.Otóż chociaż moje stosunki z ks.Lisewskim poza ramy urzęd©-

we nie wyszły,zdobyłem dla Niego nietylko maximum szacunku,ale też i wysoki wewnętrzny 

sentyment,jaki mię kiedykolwiek - nie chcę mówić o współczesności - z jakąkolwiek 

osobą duchowną łączył.Niezwykła pogoda duszy,łącznie z przyjacielską uprzejmością, 

ale połączoną z zupełnym brakiem,albo tylko bardzo umiarkowanym oportunizmem,zupełnie 

bezkrzykliwy,ale też i niezawodny patriotyzm,bez żadnego przynajmniej zewnętrznego 

objawu partyjności,oto,co mię ku ks.Lisowskiemu bardzo pociągał®,a w dwu ostatnich 

rysach mi w Nim bratnią okazywał® duszę.Nie zapomnę też wdzięku Jego skromnej postaci 

i dźwięcznego głosu.

Gdy jednajj wykluczając współczesność,sięgam wstecz pamięcią i przeglądam postacie 

księży,z którymi czy t® w pracy wydawniczej,czy w licznych,przeważnie momentowy h 

jednak a różnych okazjach życia publicznego zetknąć miałem się sposobność,rzetelnie 

miłe wspomnienia łączę jedynie z dw oma/po stać i amtyjeszcze^ks. Jacka Woronieckiego i 

ks.Konstantego Michalskiego.Dodać mi należy,że z nikim nie miałem sposobności tak 

gruntownie się zapcznać,jak z ks.Lisowskim,którego taka uyskusja,jakiej sposobność 

niezwykłą daje Senat akademicki obnażyć by musiała - i obnażyła, go w moich oczach

zupełnie bez skazy.Gdy a centrari© i&pytam się,co mię przedewszystkim ed przewagi księ 

ży dzieliło,powiem bez wahania,że pospolita u nich aż de skrajności partyjność -w 

olbrzymiej przewadze nacjonalistyczna, ale takji sam$7 skrajna wśród zwolenników Piłsudz- 

kiego,czy bardzo nielicznych księży ludowców.

66.Stanisław Grabski.

A teraz poszukam analegji z życia w sferach politycznych.Już z tego,co w innem

powiedziałem miejscu wynika,że 

nie urodziłem,ale górzej,rychło

do polityki nie czułem nigdy popędu,zapewne się de niej

■yrażę elowom ©bcy»T\(•.zbudziłem sebie d© nie j , coŚY^o-

awors-j^. Wiadomo jednak, że jej służyłem w charakterze naukowego pomocnika i wywiadowcy 

wśród z*gra»4^mych  sfer ;iauk®wyeh .-Służyłem i Paderewskiemu-1
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wśród zagranicznych sfer naukowych.Służyłem i Paderewskiemu i Dmowskiemu i .bu Gfab 

skim,wpierw Władysławowi,p.tern Stanisławowi,służyłem Koniantemu,okazyjnie Daszyńskiemu 

i Bdrtlowi.a gotów byłem służyć wszystkim,którzy ważyli się -rzecz to ich sumienia- 

w.iąc losy Polski na swe barki.Są sędziowie i świadkowie,którzy może mi nie zaprzeczą 

ze służyłem wiernie i bez żadnej nigdy ambicji,że słuchałem -wyraziłem się w konkret 

nym przepadku "jak mops" - i nawet działałem z wątpliwościami w moim przekonania i 

sumieniu i ts zapewne nie w najdrobniejszych rzeczach,gdy tak wielkie przypisywałem 

poczucie odpowiedzialności tym,którym służyłem.Ta służba jednak utwierdziła w tym 

stopniu moją niechęć a© polityków i polityki,że gotów na każde zawołanie,bywało,przy­

latywałem i odlatywałem z Warszawy w jednym dniu,we wskazanym mi miejscu przedstawiało 

'em moją opinję.na żądanie formułowałem ją z miejsca na piśmie,żadnych nie czyniąc 

więcej zabiegów,by moja apfnja się utrzymała -straciłem wiarę,by w polityce rzeczowe 

rozstrzygały względy.

Podczas pertraktacji pokojowych z Rosją,w Rydze we wrześniu 19P0,przewodził dele­

gacji Jan uąbski,osobą jednak czołową i rozstrzygającą był wszakże Stanisław Grabski. 

Doświadczenie ryskie wreszcie nie z racji tych dwu osób głównych zwłaszcza nie Grabski 

kiogo,a wichrzeń czynników podrzędnych,cieszących się zaufaniem Warszawy,oddaliły mię 

jeszcze bardziej od życia politycznego,niż konferencja paryska.Z nielicznych zebrań 

towarzyskich,w których w Rydze uczestniczyłem z konieczności.pozostał mi smętek, 

nawet niesmak.

Odgrzebuję jednak wspomnienie innego rodzaju.Oto przy jakiejś zgoła nie towarzys­

kiej okazji,tak niemal en passant,mówi Grabski do wszystkich obecnych ale jakby do 

ranie się zwracając:"No,teraz,to już wiem,że wrócę w zupełności do nauki".A ja mu 

z miejsca na to:"Nie Panie,Kolego,nie wierzą temu,polityka psuje dobre obyczaje i 

z prawdą się zawsze kłóci,z polityki do czystej nauki nie ma powrotu,bo nauka to 

poszukiwanie prawdy! "Grabski tymczaseii wrócił ao nauki i objął katedrę ekonomji 

w Uniwersytecie lwowskim.Stosunki zbliżyły mnie do Niego,jak mało do kogo w życiu. 

Poznałem go wszechstronnie.podziwiałem zarówno Jego zupełnie jedyną w swoim rodzaju | 

pojemność pracy i do niej ponad ofiarną gotowość,5 skromność i oszczędność w życiu, 

w Polsce zwłaszcza bezprzykłauną.A jednak ileż to razy odczuwałem i na własnej skórze 

Jego zdawna zakorzenione,a zapewne i naturze już właściwe znamiona i cechy polityka,
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przedewszystkim samowola wobec odmiennych poglądów,choćby sobie najbliższych osób,a 

gdyjzaszła,w Jego mniemaniu potrzeba,bezceremonialnie i bez przebierania w środkach nie 

dopuszczanie takich poglądów do głosu.A przecież prócz wielkiego z mej strony dla 

Grabskiego respektu,łączyły mnie a może i nas obu,właściwe nam ideowe dc sprawy polski 

kiej nastawienie.

Grabski był,jak wiadomo,pomijając krótką,młodzieńczą socjalistyczną introdukcję do 

życia politycznego, zawsze polskim nacjenalistą,bez względu na to czy był "narodowcem", 

czy tez z partji wystąpił,jak się te stało w tych czasach,w których go bliżej pozna- 

łem i w całej pełni uznałgm^T ciągu całego życia mojego,z natury i z doktryny,apolity­

czny, służąc według mej najlepszej woli i sił spranie narodowej,uważałem się za naro­

dowca,czułem się jednak przy mojej aktywności,a uporczywej może bezpartyjności,chwi­

lami tak odosobniony,że przyznam się,poznanie Grabskiego,tak mi ideologją narodową
■ZZzr

1 J°j fermą bliskiego, dział ało tanie,jakby swego rodzaju rozgrzeszenie ,o usprawied­

liwienie i utwierdzenie mię w mej dotychczasowej drodze.

Vczne.

Przeprowadzone analogje wytłómaczą,być może ces nie coś z owego dziwnego proce­

su uczuciowego,który się we mnie w stosunku ao księaza Arcyb.Teodorowicza dokonał,ale 

mię napewno usprawiedliwić nie zdołają.Mojdk wstrzemięźliwość w tym przypadku była i 

pozostanie moją,nie dającą się już naprawić winą,była przesądem oskarżającym i poniża­

jącym tylko mnie samego....mea culpa!TCinę tę,w tym przypadku ciężką,dźwigam na sobie 

i przyznaję się do niej także w licznych innych,także we wszystkich opisanych powyżej 

przypadkach.Czyż można było bowiem,obwiniać i ks.Bandurskiego za jego z głębi przeko­

nania wypływające sentymenty d> ideologji legjonowej - zapewne nie - mniej już za jego 

nietolerancję,ale widząc ją i oburzając się na nią w danej chwili,nie oskarżałem się 

za nietolerancję moją,dochodzącą w przypadku oportunizmu,austryjackiego i habsburżań- 

skiego do miary skrajnej,zupełnie nieusprawiedliwionej,jakkolwiek i dziś mi się zdaje 

wytłómaczoną przeżyciami mojej młodości.Nie usprawiedliwiam się też,ani się tłumaczę, 

stwierdzam jednak,że dopóki Austria,wraz z jej dynastją.nie runęły, do wszystkich 

ludzi publicznych,zwłaszcza polityków,obciążonych w tym kierunku oportunizmem odnosi­

łem się z pasją osłabiającą wprost moją odpowiedzialność.Upadek Austrji pasjom tym 

nawet ujemnymi uczuciom,położył kres zupełny,pozostał tylko sąd ujemny w stosunku do 

tych,którzy zajmując stanowisko czołowe,sami Austrji oddani,w momentach walki o Pclslą,
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ba nawet już p® jej «bredzeniu odważyli się angażować naród w tym samym kierunku w 

dokumentach dnukowanych ; tej szkody i tego wstydu,uczynionego narodowi,nigdy i niko­

mu nie darowałem.

Z chwilą powstania Polski nastąpiła we mnie radykalna zmiana poglądów i uczuć w

btosunku do

go niemal a

objawów najrozmaitszych opertunizmów.Dokonywał o się to pod wpływem ogólneg 

tak gorącego pragnienia odbudowania "ex tribusKunum" - z trzech rozdartych 

zaborów jednej Polski - a »^spragnieniu mieściła się i konieczność zupełnej rewizji

wszelkich poglądów,& przedewszystkim zapomnienia jakichkolwiek i czyichkolwiek orien­

tacji,czyli, jak to często wówczas mawiałem obrócenia wszystkich zapisanych kart żywota 

na kartę zupełnie białą,na którejby nowy rachunek na rzecz Polski począł się wpisywać.

Ileż razy wspominałem wówczas i cytowałem jed ą ze wspaniałych myśli Renana • o naro­
dzie? ’S/ ••Oto:// "...aby pewna grupa społeczna stała się narodem,potrzeba solidarno

ści składających ją członków i zatarcia wielu wspomnień przeszłości.’.’Do tych pcbtfiek 

ogólnych przyłączał się w mej duszy rychło wzbudzony lęk o zdrowie,ba nawet raz wraz

rodzący się niepokój o byt słabego i zbyt wrażliwego organizmu paźstwowego.7? tym 

stanie nawet,opanowałem się do tego stopnia,że z natury skłonny d© sądu i syntezy,nie 

tylko zdobyłem się na skuteczne dla swej natury hamulce,ba,nawet zdobyłem się sam na
**/

pewne ©prtunizmy;z nich to powstał mój krzyk": "Konsekwencje kultu Piłsudzkiego" /jj/

^//bę/Kurjer Lwowski z 27/V,1926,przedrukowane w tomie zbiorowym mych prac:"Rady i prze 

strogi"Lwów.1928.str.41-50.Niech mi tu będzie wolno podać tytuły kilku prac moich, 

wywołanych troską o byt panstwa:"0 polskim ładzie i bezładzie" w "Rzeczypospolitej" 

z r«1924 /odb.str.32/;"Dregi wyjścia z sytuacji obecnej" w "Słonie Polskim" z 1925 

/odb.str.56/;"Wedle stawu grobla" w państwowej polityce gospodarczej" w "Yfarszawiance" 

z r.1926 /odb.str.75/.Do tej serji należy też:"Wewnętzrna i zewnętrzna sytuacja gospo 

darcza Polski " w "Przeglądzie Pewszechnym"z 1936,Nr.165,przedrukowana w tomie 

Ziemia i Państwo"Lwów 1939,str.299-322,wreszcie w tomie "Rady i przestrogi" przedru­

kowano szereg mych"krzyków" z lat 1936-38,a mianowicie:"Uprzywilejowani i upośledzeni" 

str.lo7-19/"Liarnotrastwo energji społecznej" /120~30/,trzy rozprawy z biesocjolegji 

/str.190-236/, j akote§’’Mon©partia dawnej ioziesie jsze j Polski /str .243-269/ Pomijam 

tu rozprawy alarmowe,dotyczące problemów regjonalnych,zwłaszcza pd-wsehedu Polski.
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który mi się wówczas z głębi duszy wyrwał i który sobie zawsze za. szczyt miłości po­

czytywać będę,do której natura moja wogóle była zdolna.

odrodzonej Polsce mało mi się narzuciło sposobności współpracy, a nawet bliższego 

zetknięcia się z duchowieństwem.Z wielkim szacunkiem wspominam Księdza Szelążka,wówee-a 

czas zdaje się kanonika kapituły warszawskiej,później biskupa łucko-włodzimirskiego, 

który był referentem spraw kościelnych w kierowanym przezemnie biurze pokojowym,zor­

ganizowanym w Warszawie z inicjatywy ówczesnego Min.S.Zagr. Stanisława Patka podczas 

wojny bolszewickiej,V-IX,1920.Ks.Szelążek prócz/ wysokich kwalifikacji towarzyskich, 

uderzał punktualnością w pracy & jędrnością informacji w słowie i piśmie;jego zaś po­

goda i siła odbijała w danym towarzystwie czarującym spokojem z chwilą zbliżania się 

n&wiSaicy do Warszawy.

Wcale liczne i różnorodne stosunki duchowieństwa polskiego z firmą wydawniczą Książ 

nica-Atlas'dokonywały się wogóle w ramach administracyjnych Dyrekcji,przy względnie 

strony.0 tych stosunkach zdałem sobie sprawę dopie­

ro w ostatnich latach mego życia i na nowej drodze.Sprawozdanie z tych przeważnie nie­

porozumień odkładam do właściwego miejsca,tern bardziej,gdy w dwu naogoł do druku goto­
wych publikacjach wszystkie odnośne fakty i rozważania zostały jsż przezemnie opisani.

nielicznych interwencjach z mej^

/x/ ’’Rzut oka na przeszłość Indeksu i perspektywy przyszłości" str“i?4,35.
"Quo vadis scientia catholica Germaniae?" Str.ms.9.

VII. Stosunkizrcdziną

68.Powrotna fŁla_wspomnień._

A teraz jeszcze drobna garstka przeżyć wewnętrznych,zdradzających,że tam gdzieś 

na dnie duszy kryła się jakaś drobniutka iskierka tęsknoty de Boga, głęboko zasuta 

pyłami zapomnienia i obojętności.

Mój jęk "niemasz Ojca" dawne już przebrzmi&ł.Konsekwencja tego jęku opanowały całą 

umysłewość i z czasem zapewniły jej zupełny spekój.Czy on był zupełny? Grobu Ojca nig 

dy często nie nawiedzałem,zrazu z powodu bolesnego unieruchomienia,wnet potem na pewne 

świadomie i «skowox planowo,dla oszczędzenia sobie nowych podniet żalu i bolu;później 

i z przyzwyczajenia i dla słabnącej potrzeby uczuciowej.Mam jednak wrażenie,ze to ogra 

niezenia z chwilą założenia rodziny,a z wiekiem dzieci,mogących mi towarzyszyć doszłW
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oarizu de maximum - szliśmy z całą rodziną ni grób Ojca tylko w dzień z&duszny.Nie 

dziwię się i usiłuję zbionowym uczuciem rodziny wytłómaczyć,że pierwsze zbiorowe rodzi 

nne odwiedziny grobu Ojca wyciskały mi ponownie łzy z ©czujnie zawsze,ale zdarzało się 

to i w niektórych latach następnych.Nie raz pytałem się sam siebie,coby ta

niepowstrzymana łezka,cisnąca się do mego oka w kilkanaście lat po śmierci Ojca,miał*  

znaczyc? I tyle razy,ile się pytałem,narzucało mi się pojęcie.jakiejś niepojętej tęs­

knoty.niepojęte j ani jako słowo, ani jako życie.Dziwne bowiem ca to słono w naszym 

języku znaczenie,bo używane nawet jako dążenie do stanów najwznioślejszych,oznacza ono 

zwłaszcza w formie"tęsknicy" ujemny stan duszy w następstwie lenistwa,próżniactwa i 

nudy.Te jednak stany były wszakże w mojem życiu zupełnie nieznane,wytworzyłem też so­

bie z własnych przeżyć zupełnie swoje pojęcie tęsknoty,jako nadziei...mimo utraconej 

nadziei.Ten to konflikt wewnętrzny zrodzony z beznadziejnej niby nadziei wyciskał łzy 

moje.Ten konflikt jednak stwierdzał zarazem,że nadziei nawet w stanie najzupełniejszej 

jak tni się zdawałorodojętności religijnej,nie straciłem nigdy w zupełności.

W życiu moim.ktęrego każda chwila była i to niemal gorączkowo zajęta, nie było reku, 

bym dnia śmierci Ojca mego nie wspomniał,*  ta pamięć w obcowaniu z ludźmi tak mi bar­

dzo obca,wyrażała pewne nieokreślone,*le  transcedentalne wpływy.

Listopad 1955 spędziłem w Rabce ;w cichej samotności z dnia na dzień przeżywałem 

czterdziestą rocznicę śmierci Ojca,a fedy cudowna wówczas jesień na to pozwoliła,wyna­

jąłem parę zdatnych do tej eskapady koni i pojechałem na cały 15/XI na grzbiet Truba-

cza,skąd na Tatry i całe Podhale tak przecudny roztacza się widok.7? słonecznym blasku 

zaśnieżonych Tatr a falujących mgłach spowitego Podhala przeżyłem w czterdziestą 

rocznicę śmierci pięćdziesięciolecie najmilszych wspomnień współżycia z Ojcem.Już 

® zmroku żegnałem się z Ojceą na Podhalu,ale nie żegnałem się z Nim w sobie,» chociaż 

G® n sebie zawsze posiadałem i do rozmów z Nim tylko n sobie i u siebie od dziesią­

tek lat przywykłem,tego dnia 15/XI 1935 poraź pierwszy od lat dziesiątek wstąpiłem

ao zupełnie pustego Kościoła i dług© tam trwałem,» w wielkim zadumaniufbo..........dałem

się zamknąć^Dzis jaszcze pamiętam, że natknąwszy się na księdza proboszcza -nb tcwarzy 

sza bridżowego -.który mię nigdy w kościele nie widział,doznałem uczucia dziwnie nie 

samowiteg©,przypominającego...."że czajka gore’"

aię wówczas w mej duszy działe>Wudn©-mi wydaje mi się pewne®, że ca­

ły ten dzień był poświęcony rozmyślaniom i to nietylko Ojca,ale i całego mojego życia
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zwłaszcza smutnych lat ostatnich,z którymi nareszcie zerwałem,je potępiłem,» pragnął- 

cym zapomnieć.Byłe te jednak niepodobne,ale z tak bardzo różnorodnych i mięszanyeh nsz 

uczuc wybijająca się tęsknota splotła się wówczas już nietylke z nadzieją,ale nawet 

z głęboką skruchą.Kto wie,czy w owym dniu 15/XI 1935 nie padło n^glebę mej duszy pier­

wsze ziarno odrodzenia,które miało się stać dla mnie ziarnem gorczycznem.

69.Uczucie jako energia przenośna

Śmierć Matki,która nastąpiła ¿/v/913 była też próbą,która ujawniła,że pod powierz 

chnią zupełnej dla religji i wiary obojętności,zabarwionej wyraźnym racjonalizmem 

przechowały się na dnie uporczywe resztki transcendentalizmu.

Stosunek de Matki uległ pod wpływem śmierci Ojca,w miarę uspakającego się bólu, 

tadykulnym zmianom.Proces bardzo trudny do odtworzenia,dokonał się jednak na całej 

linji.Jak długo mieliśmy Ojca,mówię znowu za siebie i brata,żyliśmy z Matką w dniach 

naszego dzieciństwa w ustawicznej niemal wojnie,w młodości wobec przemożnych wpływów 

uczuciowych Ojca,a w następstwie tego,że w stosunkach z Nim zaspakajaliśmy wszystkie 

nasze potrzeby duchowe,wytworzył się pokojowy wprawdzie,ale pewien indyferentyzm w sto 

sunku do Matki.Czy i kiedy za życia Ojca ta obojętność została podważona ,nie wiem,

przypuszczam wszakże,ze w zarodku dokonało się to już za życia Ojca.Gdy jednak przeży-

cia śmierci Ojca się uciszyły,w którejś tam z chwil refleksyjnych spostrzegliśmy,że 

ao Matki oznosimy się nietylk. t głębokim respektem,ale,że te uczucia szacunku są szae 

rą ogrzane miłością,

Byliśmy wówczas w pełni młodości już na pograniczu dojrzałości.Analiza odgrywała wtedy 

w naszym życiu przemożną rolę.Nie trudno nam było na tej drodze rychło poznać,że jed­

nak ta surowa Matka milcząca i nietowarzyska,jest i była nam mimo naszej może woli 

wzorem poczucia obowiązku i pracowitości,oszczędności,pogardy dla pospolitości i tak^" 

powszechnie cpinji ludzkiej,a tedy i pewnej szlachetnej dumy,co/ wszystko razem,gdyby 

nie te tak bardzo jaskrawię występujące objawy oportunizmu politycznego i przesądu sta 

nowego,byłoby zapewne znacznie wcześniej otworzyło nam oczy na absolutną wartość 

Matki,godnej zarówno szacunku,jak i miłości synowskiej.Ale wraz potem nie uszła naszej 

uwagi rozległa skala zainteresowań i wartości duchowych naszej Matki.Ce za pamięć,co 

za wiedza,a jaki zapał i jaka wytrwałość w staraniu c postęp w dziedzinie muzycznej? 

£»xzxxpamxęE'g®xz*xwxadzsiaxjskixzapa±  tfszak do późnej starości.uprawiając wyłącznie





106

tylko klasyczną muzykę,nie znała bodaj dmia w życiu bez ćwiczenia gam.A przecież dzi*  

ki Miej żyliśmy i wychowywaliśmy się w atmosferze najszlachetniejszych tenor/ i harmo 

nji.Ale nie dosyć tego,gdy nie mogło nam być długo tajne,że antropologicznie»biologiem 

nie i umysłowo jesteśmy przederszystkim dziećmi Matki - brat nawet i uczuciowo,siostfe 

zas chociaż fizycznie i uczuciowo wybitnie ojcowska,dzieliła harmonijnie duchowe pięt­

na obajga redzicówjMatki/ jednak wytrwałość i siłę.Dla tej siły jednak,gdy chodziło 

o Matkę przeciwko której,dziećmi będąc,się buntowaliśmy,żywiliśmy teren wysoki kult 

i pragnienie naśladowania...

X/śiilde"ct;idmioś^n&SZei-SitStrZ!vtBkie ZKŁmieiwe>dl* Niej, także dla nas pochlebne 
świadectwo.mieści w sobie wszystkie zalety braci,a żadnej z ich wad.

Tu jeszcze o jednym osobliwym rysie umysłowości Matki,który ujawnił się dopiero 

Hfe Lwowie,zapewne już po śmierci Ojca,a w każdym razie w dobrze już zaawansowanym sz<Ł 

tym krzyżyku Jej życia.Opisałem w swoim miejscu stosunek Matki do języka i kultury 

polskiej.Był on zupełnie negatywny i utrzymał się mimo naszej opozycji i mimo polskie­

go zupełnie środowiska blisko lat trzydzieści.Tymczasem zmiana środowiska z pełno pol­

skiego na mieszane,nie pozbawione wyraźnych objgwów wrogości (g^k^us^Uj) dokonało 
" ^&tce(*̂ty^h°*ia^towg^^ ^rzewróty4Matka UC2Uła się aepi9re ffe Llłenie P61ką(C2emu dała 

cdrazu tak radykalny wyraz,że porzuciła np odrazu zagraniczne,francuskie i niemieckie

gazety,a rzuciła się z takim interesem i zapałem ao polskiej literatury pięknej,że 

wkrótce,jak w wielu innych dziedzinach humanistycznej i literackiej wiedzy synów swoi 

ich zupełnie zakasowała.Także światopogląd polityczny Matki nie przestał być synkretye

cznym i oportunistycznym,ale został zabarwiony wyraźnie polskim interesem i sentyment» 

tem.Jeśli w końcu wyrażę przekonanie,że ten tak radykalny przewrót w sposobie myślenia 

Matki w tak późnym wieku był dziełem Jej wyłącznej woli i myśli,łatwo pojąć,jak to wpłj 

nąć musiało na nasze dla Niej sentymenty i szacunek.

A chociaż to wszystko tak było,to jednak nie myślę,by na tej drodze,poza rozwojem

szacunku i miłość do Matki wykwitnąć mógł a.Wielekroć o tem w 

TaJH iefleksj ,pomnę doskonale,że zachowując racjonalistyczne
nielicznych wre on nów;- chwi- 

formy myślenia i termin®
logję,myślałem i czułem 

która nie ginie,a tylko 

wania uczucia bolesnego

transcedentalnie.Wyocrażając sobie bowiem uczucie,jako energię 

zmienia, formy, rozumowałem i odczuwałem, że w miarę przebrzmie- 

w stosunku dc Ojca,to u/czucie j=ato energia potencjalna prze^

RffXiksxsięxjxk«X5tSS)tgixxkiKKtXEXKx
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Ustki .

g»,^~Erzeobrażaja^sięYtagi itAŁgtenc.i alną, coraz żywsze uczucia do listki n nas

Czy na tej drodze zbyt jeszcze byłem odległym od pojęcia nieśmiertelności

nosiło się jako energia kinetyczna ao listki/Wyłącznej współtcwarzysce życia Ojcowskie^

budził©.

duszy ?

Zapewne niejale t© pcjęcie wynurzył© się z nieokreślonej w swej istocie tęsknoty,ani 

z dokonującego się dopiero procesu,ani z rzeczywistego stanu rzeczy sprany sobie jesz 

cze nie zdawałem.

Ale jeśli ten szmer w tajniach duszy,będący wyrazem tęsknoty do praw jej nieśmier­

telności ,byłby tylko wzruszeniowym refleksem bohaterskiej śmierci Matki,zjawisk© to 

byłoby tyłka psychologicznie zrozumiałe.Pozostanie ono jednak niewyjaśnioną tajemnicą 

Beżą,zważywszy,że te szmery wracały,może nawet wielokrotnie,a wyrastały z życia religi 

gijnie zupełnie indyferentneg©.An»logicznym^spomnieniem,udokumentowanym,rozporządzam 

z okresu znaczhie późniejszego,tu jednak miejsce dla niego właściwe.

Ot© list,wysłany z dnia 23/XI 1936 do dotkniętego żałobą siostrzeńca mej żony:

’’.....Jutro wyjeżdżam na kilka oni ze Lwowa.Wybacz więc,że tę drogę obieram -podczas 

pogrzebu się zaziębiłem i istotnie ciężko się rozchorowałem -by ci zakoraunikowae tc,co 

w tej chwili myślę i czuję.

"Głęboki żal jest zawsze twórczym,musi być twórczym,bo nieodłączny od poczucia 

straty,mobilizuje podświadomie wysiłki duchowe w kierunku pomniejszenia lu&i -prze­

paści , spowodowane j stratą.Nigdy człewiek się nie wznosi na takie wyżyny szlachetności 

i ofiarności,jak w momentach głębokiego bólu".
*)

"Te słowa,wypowiedziane przeżeranie w sprawach publicznych oby się stały dla

ciebie prawdą i przykazaniem/

/x/ E.Romer."Marhotrastwo energji społecznej" w Zbiorze "Rady i przestrogi".Lwów. 
1938.str.]21.

"Umarli odchodzą bezpowrotnie,ale nie giną,wszak odchodząc zaświadczają emocją, 

którą dobywają ze swych najbliższych potęgę enerjji,która w nich tkwiła,a która jak 

wszystkie jej fermy,jest niezniszczalną.

"Szukaj tylko a znajdź w sobie i zmobilizuj tę siłę,któraby form^energji,wzbudzoną 

przez odchodzącą w zaświaty Jadwigę z trawiącej cię i unicestwiającej rozpaczy prze­

mianował na energią twórczą.Wszystkie siły,które są poza twoją świadomością,ale których, 

istnienia siła twego bólu dowodzi,włóż w spełnienie Jej woli,ostatnio ujawnionej, 

ale cięgle żywej i nieśmiertelnej,włóż w Waszej energji fizyczne j , duchowe j i emacjow
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nalnej wspólny ®woc,aby stał się Waszyn,Jej przedewszystkim przedłużenie», a twego żyei 

cia nowem skrzepieniem i uszlachetnieniem"

List ten,nie jedyny wreszcie analogiczny z cwegG właśnie czasu dokument - wiem,że 

zupełnie podobny wystosowałem do mojego angielskiego przyjaciela jen.W.po stracie 

dorosłego syna n wypadku motocyklowym -świadczy zdaje mi się wymownie e rozterce,która 

miotała mą duszą.Jakkolwiek bowiem całokształk listu tchnie racjonalizmem nie brak 

w nim nietylke osobliwej zupełnie nie racjonalistycznej tęsknoty do rzeczy wiecznej, 

ale w swej czwartej "alinea" jest chyba transcedentalnym.

scedentalizm zrodził się w duszy,a z umysłu osoby,która w dwa tygodnie póź­

niej w obliczu śmierci myślała z największym spokojem tylko c rzeczach ziemskich!

0 jakże są niepojęte drogi Twoje Panie!

śmierć Matki

Śmierć Matki była aktem bohaterstna,które pamięć kochanej Matki trwałym oświe­

ciło blaskiem.

Matka cieszyła się zarewiem,którego ilustracją jest fakt,że nigdy w życiu /%/ 

nie radziła się lekarza.Z końcem kwietnia 1913 pozostała pewnego dnia w łóżku.Mieszka­

ła wówczas w domu brata we Lwowie przy ul. Listopada.Nie zdradzając się zupełnie

/x/w latach ośmdziesiątych,co najmniej 30 lat przed śmiercią zapadła Matka ciężko 
na oczy.ii stanie oczywiśca-c już groźnym,uległa prośbom Ojca i pojechała wraz 
z Ni» do prof.Rydla do Krakowa.Po powrocie dosyć rychłe nastąpiło zupełne 

ozdrowienie.Ojciec triumfował .Matka:ironicznie:Maść Rydla doskonale źrebiła 
moim bucikom,bo ja się wyleczyłam moimi okładami śmietankowymi.... a chociaż 
na oczy zapadała często,poza wypróbowaną śmietankę nigdy Matka nie wyszła.

ze strasznych holów,znoszonych w bohaterskim milczeniu,zleciła wezwać natychmiast

młodszego syna.pocze» nam stroskanym oświadczyła,co następuje:Położyłam się ^ryHc^by 

ni® wstać,a by spokojnie umrzeć;zwracając się do mnie rzekła:Jesteś uczonym,wierzysz 

w naukę,wzywam cię,nie dopuść dc mnie żadnego lekarza - a zwracając się do brata : 

za trzy dni stanę przed Panem,z Jego sługami mówić już nie chcę ani potrzebuję,wzywam 

cię gdy jesteś tak religijny,oszczędź mi wizytę księdza.Za dosłowność oczywiście nie 

ręczę...w mej pamięci pozostało jeszcze drastyczniejsze wrażenie...Po tych lub podob­

nych słowach padł na nas popłoch,w którym,choćbyśmy nawet nie byli,jak mi się zdaje, 

wyproszeni z pokoju Matki,bylibyśmy i tak wyszli na naradę,co począć .'Wątpliwości nie 

mieliśmy chyba wiele;wezwaliśmy też natychmiast Leszka Gluzińskiego,lekarza © niepos-
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politej wiedzy i zdumiewającej intuicji,mnievtylko ¡serdecznie oddanego,ale wywierające I 

g# ©sobliwy,nawet trudny do pojęcia wpływ na losy meg© życia - c czem w innym miejscu. | 

Cóż dziwnego,że z całym zaufaniem w tej niepokojącej tresce d© niego się zwróciliśmy. |

Tymczasem jego interwencja natychmiastowa rozpoczęły serję dotkliwych zawtdów.Gluziń- | 

ski choroby Matki rezpeżnać nie zdołał i zażądał natychmiastowego konsyliumjniepomnę I 

czy i internisty,ale na pewne dwu operatorów,Prsf.Hermana,wkrótce petem następcę r i
, -/fcz I

Rydygiera i pierwszego asystenta kliniki Dra Tadeusza Ostrowskiego, tez niedługo potem I 

następcę na katedrze Herrmana.Wypadki szły piorunem.Zdaje się,że na drugi dzień po |

zaklęciach Matki zapadła popołudniu już decyzja eperacji znacznej części grubego jęli- I 

ta,dotkniętego jakoby rakiem,9 wieczorem tego samego dnia brat,stroskany c dobro du~ I 

szy Matki sprowadził 0.Jezuitę,władającego poprawnie językiem francuskim«Brat wprowa­

dził księdzji z Panem Bogiem do łoża Matkijja bierny i bezwładny czekałem w pokoju 

sąsiednim,gdzie przyszedł też natychmiast i brat.Taki,jak wówczas,mam i dzisiaj zamęt 

w głowie,gdy pomyślę o tem,jak i c® się działo w pokoju sąsiednim.Zdaje mi się,że słye 

szę jakieś nieartykułowane głosy podniesione,pytam się siebie,dlaczeg© brat równie 

trwał jak i ja sam trwał w sąsiednim pokoju bierny i bezwładny,© cc brata nie podejrzy, 

wałbym w żadnej,choćby najcięższej pozycji.Ksiądz wyszedł cd umierającej,zeznają to 

bez poczucia pewności,ale z wiernem oddaniem wrażenia,jakby silnie poruszony i jakby 

powiedział,że chora nie umie p© francusku,tylko po węgiersku.«..Co nastąpiło potem, 

nie pamiętam nic,przypuszczam jednak,że w tych chwilach,które wówczas przy łożu Matki 

spędziliśmy,była spokojna,a mieliśmy wrażenie,że nie cierpi.Co się potem działo,w jaki 

sposób Matka została przewieziona a© operacji do Sanatorium Czerwonego Krzyża,® jaki 

spcsób my się tam zebrali z naszemi żonami, dosłownie nie pamiętam niczego .SFiazę natomi 

miast zupełnie wyraźnie Matkę,przenoszoną (SIT sali operacyjnej ,widzę ją zupełnie spokoj­

nie zatrzymującą noszących i słyszęjjej zupełnie wyraźny,Jej tak bardzo właściwy dźwię­

czny głos:Uczyniłam wszystko,coście z miłości waszej odemnie żądali,ale,j ak powiedzia­

łam, tak się też stanie ... .już się nie zebftózymy... ćir•

Treści i fermy pożegnania z naszej strony zupełnie nie pomnę.Staliśmy i czekaliś­

my w oniemieniu...zdawał© mi się bardzo długo.Nagle wypada z sali Dr.Ostrowski wyraź­

nie wzburzony - utrwaliło mi się jakieś jedno słowo,jakby wyrzutu ...spóźnione! 

Wtedy czy dopiero później dowiedzieliśmy się i istotnego stanu choroby:skręt kiszek, 

połączony z niezwykłymi boleściami,a w drugiej fazie paraliż jelit,czyniący kres wszel"
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kim cierpieniom....Mttka, sprowadzona z sali do« swego pokoju i łoża żyła jeszcze kilka 

godzin,ale wydała swego mężnego ducha bez powrotu do przytomności.

Tylu mi drogich i najbliższych już pożegnałem,ale nigdy nie zaznałem tej potrzeby, 

tak ludziom pospolitej,szukania kozła ofiarnego;zbyt zawsze szanowałem wiedzę i wierzy, 

łem w sumienie ludzi wiedzy...brat i siostra mieli jeszcze potężniejszego pocieszyaie- 

la w woli Bożej.Tragiczną,tylko teoretycznie,gdy śmierć była nieuniknioną,pamyłkę leka­

rską tłómaczę sobie ex post następująco:Podczas konsylium były już jelita sparaliżo­

wane,brakło więc przedmiotowych objawów choroby,a odraza wrodzona do lekarzy i nieza­

chwiana pewność śmierci wykluczały,b|> Matka bodaj jednym słowem,ilustrującym stany pop 

przednie,lekarzem diagnozę ułatwiła.Może się mylę cc do szczegółów,ale nie mylę się 

sądząc,że pomyłka lekarzy była niezawinioną.

ZłiSł}ł-_2i-£5ł®2ia tytoniu.

Przy zwłokach Matki,wystawionych w mieszkaniu brata trawiliśmy liczne godziny, 

moi najbliżsi przeważnie na modlitwie i medytacji,ja snułem swoje refleksje przeważnie 

stęjąco.Tak myśli i przeżyć tych chwil trudno odtworzyć,faktem zapadłe we mnie ciche, 

ale stanowcze postanowienie złożenia w ofierze pamięci bohaterskiej swej Matki jedy- 

nę większą namiętność:zaniechanie palenia papierosów.

Rozważając dziś tę ofiarę uczynioną dla pamięci bohaterskiej Matki,nie wątpię,że 

prócz pragnienia wyrażenia czci,którą a a iiiej żywiłem,tkwiła w ofierze i wiara w 

niezniszczalność tych wartości,które dusza wyrażała,a więc i samej duszy Matki,a cho­

ciaż może tego wówczas świadom nie byłem,postąpiłem wkrótce tak,jakby ta wiara wnet 

później i d© mej świadomości dotarła.

» kilka tygodni po śmierci Matki wybrałem się w długą podróż rokującą najbujniej­

sze nadzieje przeżyć zarówno zmysłowych,jak umysłowych.Pojechaliśmy więc zrazu z całą 

rodziną,żoną i dwema chłopcami na ich dłuższy pobyt dc przecudnej Bret&nji,skąd po 

moich czterotygodniowych studjach w terenie,pojechałem z Seuthampton północną trans­

atlantycką rutą do ujścia rzeki św.Wawrzyńca na kilkumiesięczny pobyt,połączony ze 

studjami dawnych i dzisiejszych lodowców kanady i Alaski .Powolna w_i tyn i długa stosun­

kowo podróż podławym okrętem tzw "singleclass",rutą północną,dała miot sposobność 

zapoznania się z górami lodowymi w skali o wiele przewyższającej nagromadzenie lodów, 

których złowrogiej potęgi ofiarą paał poprzedniego roku /1912/ wspaniały "Titanic".

Wspominam o tym dlatego,b© w tak podniosłej,a całą duszę pochłaniającej szkole przy-
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reay dane były warunki wprosi niezwykłe dla spełnienia mojego Votum i zwalczenia niesz­

częsnego nałogu palenia.

"Wunderschön ist die Welt überall,wo der Malisch nicht konabt mit seiner ^ual "^Goe thejj» 

Zaledwie wylądowałem,a c tej prawdtie rychło się przekonałem.

72.Moja niedola kanadyjska.

Przyjechałem// do Kanady z racji międzynarodowego Kongresu geologicznego ze szcze­

gólnym zamiarem studiowania zagadnień dawnego i współczesnego zledowacLenia.Konge^s zwe- 

łany ze tak powiem pod hasłem dwu wielkich zagadnień,najstarszej historji skorupy ziem­

skiej i najm odsz ch t_j skorupy przeobrażeń pod wpływem epoki lodowej zapewniał ani 

moim studiom pierwszorzędne powodzenie.I nie tawiodłem się,ale przedwcześnie tą nadzie­

ją takfy bardzo się radowałem.

Z pośród zagaanien zlodowacenia bodaj 

-&ifcwnłr^czy najazd lodowców /x/ działa na

najważniejsze było pytanie,

/x/ Lodowce te tzw dyluwialne.powstałe z powolnego nabrzmienia lodowców Skandynawji i 

Pinlandji zajęły p© przekroczeniu Bałtyku całą Polską pe brzeg Karpat,a od Przemyśla 
po linję przebiegającą nieco na Północ od Lwowa pc Łuck i dalej na wschód,

ezy też je "przegłębia".Pojęcie "przegłębienia" 

nia lodowców,rzekomo nieporównanie silniejszego 

aziałahie wód płynących.Nauka była w tej mierze 

dawna dwu tych,tak bardzo sobie przeciwstawnych

ukuto specialnie dla ilustracji żłobie-

od pogłębiania kraju przez ustawiczne

podzielona na dwa obozy,broniące od

tez.7/ okresie Kongresu kanadyjskiego

teza konserwacyjnego działania lodowców była już silnie podkopaną, tymbardziej,gdy 

na Kongresie poprzednim,/Stockhclm/1910/ przygotowywano jej już 

wszej klasy.

pogrzeb i to nie pier—

Moje studja lodowcowe w Polsce,uprawiane systematycznie już ®d blisko 10 lat posta­

wiły mię w rzędzie skrajnych przeciwników teorji"przegłębienia" lodowcowego,a utwier­

dzony w tej myśli moimi badaniami lodowcowymi w Alpach Szwajcarji,Francji i TZłoch 

/II-ia,1909/ wybierałem się do J^anady z wielkim roznachem na batalję.Guy jednak z po­

wodu mej dłuższej podróży do Azji wschodniej « r.1910 i z nią następnie związanych 

prac,dopełniających d® brzegu moje normalne zajęcia,ani byłenobecny na Kongresie 

stockholmskim,ani go niemal zupełnie naukowe nie przeżywałem,niw zdawałem sobie zupeł­

nie z tego sprawy,jak się rozwinie ta tak bardz© przezemnie oczekiwana batalja kuna«»
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dyjska.

Tymczasą^m,jak można było przewidzieć batalja ta przyniesie mi przynajmniej n pierwszy 

szych etapach poważną klęskę,ale czego| też wprost nie można było przypuszczać,że sta­

nie się dla mnie istną gehenną.Już w pierwszym tygodniu pobytu skrzyżowałem szpady z 

moimi przeciwnikami,p»wodzenia nie osiągnąłem,ale ze spokojem oczekiwałem dalszych 

niemal co dzień nowych okazji do walki.Nie wiem kiedy,ale zapewne bardzo już rychło 

poczęte się ze mną załatwiać krótko,a wnet i amerykańska młodzież studencka ośmielo­

na mym niepowodzeniem,poczęła mię a priori atakować i traktować moje wywody zupełnie 

bezceremonialnie.Tak to trwało w ciągu całej,długiej transkontynentalnej podróży,co 

najmniej 6-8 tygodni i Trudno i nie tu miejsce opisywać,cc się wówczas ze mną dział®, 

ile razy zrywałem się z postancwiehiem.by z kilku moimi zwolennikami opuście ten ter®n 

bezpłodnych dyskusji i pójść w świat gór dla poznania i badania rzeczy na własną pięść, 

li a szczęście przemogłem się,wytrwałem i osiągnąłem powodzenie,znane tym,którzy mają 

w sprawie lodowcowej coś dc powiedzenia./x/.C® jednak powiedziały na te moje nerwy, 

/x/jako trwały symbol tych powodzeń pozostała nazwa "Romer-Glacier" w "Glacier Bay" 
w Alasce,nadana przez rząd Stanów Zjednoczonych.

łatwo odgadnąć.Do kilku tygodni wypowiedział posłuszeństwo żołądek,domagający się xcxx 

coraz ostrzejszych środków regułacyjnych,wcześniej zapewne zbuntował się zupełnie 

sen,& chociaż w podnieceniu znacznego upadku sił nie zauważyłem nigdy,siły moje umys­

łowe widocznie mię zdradzały,a od czasu do czasu popadałem w najzupełniejszy bezwład. 

Kiedy dosięgliśmy w Vancouver urugiege, pacyficznego brzegu Ameryki, zapewne już blisko 

końca sierpnia musiałem już i zewnętrznie zdradzać,co się wewnątrz mnie działo.Prof, 

mineralogji z Aten,którego nazwiska nie pomnę,a który byf^tewarzyszem jednej z wycie­

czek początkowych na wschodnim brzegu Kanady,spotkawszy mnie,pyta mię z przerażeniem, 

ce się ze mną dzieje,a w osobliwy sposób zgadując,powiadasz kolegami walcz do końca, 

ale z sebą i swoją naturą tylko w granicach swych sił - nie gwałć się i wyciągając 

papierośnicę, częstuje mię... .Chciwie chwytam podanego mi papierosa., zapalam, z natychm- 

miastowfgo zawrotu głowy ©mai nie upadam,rzucam papierosa po|p ierwszym "pyku" na zie­

mię i popadam w ciężką zadumę... .przerywam pierścień mię okalających i uciekam nad mo*>

rze

73.Przelotna myśl o nieśmiertelności duszy.

Z rozmowy,którą tam miałem ze sobą,pamiętam debrze słowa myślne:Nie — Matka samaby
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moje mę^i skróciła i nakazała mi powrócić ac nałogu,który rai się już stał i naturą i 

niezbędnym do normalnego życia...

Czy to powiedziałem w trybie warunkowym,czy orzekającym,to/ nie zmienia postaci 

rzeczy,że myślałem i rozprawiałem z Matką,jako istotą decydującą,jako istotą,ktira mo­

że decydować,bo...jest,oczywiście nieśmiertelnąl

Nieszczęsne doświadczenia,wynikłe z pragnienia widzenia czy porozumienia się z 

Ojcem po Jfgc śmierci,zaapelowały widocznie dc mojego instynktu samozachowawczego, 

który w wypadku śmierci Matki de wzbudzenia analogicznych tęsknot nigdy nic dopuścił. 

Nie mniej jednak dotkliwości życia,połączone ze ślubem,uczynionym w obliezu śmierci 

Matki aoxKzkwaxsKi»xansł«gizzMX8hvtęskH®ixKxg«yxKX«xa«pHŹJ!xkxi£iaxmKXKjxj«zxxk z któ­

rych w myślnej rozmowie z Jej duchem się zwolniłem,nie wzbudziły żadnej więcej reflek­

sji... Buntownicza myęl , a przypuszczam,że raczej# zupełna betmyślneść,nie dopuś­
"ŁtzląTa.d.iu

ciła de tego,bym już teraz z tegd^w stosunku ku Bogu się wyrwał.Nie zamilczę niby dro 

biazgu,ale charakterystycznego ula iluśtraćji^moralnej człowieka bez religji...Wracają 

jąc z mych samotnych dumań nad morzem kupiłem po drodze do mej Jtempanji fajkę i ... 

od tego czasu, przeciwnie jak dawniej papierosy i cygara,palę do dzisiaj niemal wyłącz 

nie tylko fajkę,Takie wykręty mogłem stosować tylko wobec ludzkich,moich pojęć honoru, 

na nie mogłem się widocznie odważyć w dumaniu z auchij» Matki.. .TT tym towarzystwie 

nikt mi nie postawił kwestji nieśmiertelności duszy,nie byłem zmuszony dc odpowiedzi: 

tak,tak- nie,nie;żadne więc z tej strony nie padło ku mnie memento,któreby mnie już 

teraz sprowadzić mogło na drogi Pana,"który wszelakie serca przegląda i wszystkie myś­

li serc rozumie"/l Kti Par.XXVIII,9/.

A jednak w duszy jakieś cienie myśli się kryły i w każdym ważnym momencie życia 

nietylke de głosu dochodziły,one nadawały czynom pewne zdecydowane piętno.

ZńiS^i wętka^^tusi."

0 "Matusi" - tak wołałem żonę - wspomniałem dotychczas zdaje się tylko raz za z 

racji mej przedślubnej spowiedzi.Z tego wspomnienia wynikałoby, że pod względem reli­

gijnym znajdowała się 6na ns. poziomie mojej indyferencji,w której cz rpała bodaj 

jeszcze więepj i trwalszego odemnie spokoju.Ten spokoj,połączony z uderzającą mało- 

mównsścią, a wysokim poczuciem odpowiedzialności i obowiązkowości sprawiał nawet w szerr 

szej perspektywie wrażenie sprawnie mylląeego i poprawnego automatu,budzącego ogólny
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momentu w życiu - nie wiem,czy zajdzie potrzeba wspominania o nim - tak nie wiele 

mówione,jak o Matusi,czyli mówione o Niej wyłącznie i wyjątkowo dobrze... typ,w takim 

stopniu refleksyjny i sam sobie wystarczający,że zdawałoby się nikt mu de szczęścia 

nie był potrzebny.Do luazi i ich. dzieł sią nie rwała,podobnie i uo cudów przyrody^ 

i jsdnych i drugich użyła jednak naogół więcej niż do tego kebieta w Polsce przywykłej 

w zetknięciu z tymi światami była zawsze pogodną i spokojną - z ludźmi nigdy z entuz­

jazmem,lecz z objawami cichego zadowolenia,z przyrodą wyraźnie nie bez radości,ale wy­

jątkowo z wyraźną manifestacją.A jednak Matuś pozornie przypominająca psychiczny typ 

Matki mojej w niczem istotnie de Niej podobną do -Niej-nie była.Matuś była osobą 

głęboko uczuciową, ale nad miarę opanowana,nie miała swoich, uczuć na pokaz nawet wobec 

najbliższych,nawet wobec mnie.Jeden uśmiech,wyjątkowo jeden uścisk dłoni,najczęściej 

tylko jeden łagodny,ale odpowiedni rzut oka miał mi być wyrazem Jej przeżyć uczucio­

wych. ...normalnie byłe mi tego za mało! Pełnię potęgi uczuć tej cichej i na codzień 

jakby szarejmosoby ujawniały dopiero tzw ciężkie czasy.Im lepiej,tern Ona była bardziej 

chłodną,im gorzej tern Ona silniej gorzała!Jej wartość rosła w miarę potrzeby.Wówczas 

wszystko się w Matusi ożywiało,oczywiście przedewszystkim czynność,której jednak 

uderzająca celowość i tempo świadczyły zarówno o woli jak i o zapale ;wtedy ożywiało 

się oko,a słowa płynęły i liczniejsze i cieplejsze...wtedy jednak pisane przez Nią 

słowa wprost opisać się nie dają,Listy Mtusi pisane de mnie w czasie mych dłuższych 

podróży,& zwłaszcza podczas konferencji pokojowej w Paryżu,wznosiły się na taki poziom 

uczuć narodowych i ogólnoludzkich,że one same stały mi się dostateczną strażą mojej 

trwałej względem Niej nieskazitelności.0 ilę się nie mylę uczyniłem z tej korespon© 

dencji żony odpowiedni użytek w mym pamiętniku "wersalskim",tak przynajmniej powinie» 

nem był uczynić i taki mej cichej towarzysce życia należący się Jej hołd 2łożyć.

Tu tylko tyle wspomnień i tyle obrazu osoby,aby na tym tle cczywistem wyglądało,

/x/Podczss konferencji paryskioh ośm miesięcy nieprzerwanej pracy biurowej i kon­
ferencyjne j ,normalnie 14-18 godzin dziennie,w maksymalnym przypadku 80 /ośmdzie 
siąt/godzin wysoce odpowiedzialnej i wytężającej pracy,tak nadszarpało moje 
zdrowie,że doświadczony niegdyś alpinista,wróciłe^do Lwowa z opuchniętymi nogami 
a wnet petem musiałem poświęcić przed pięćdziesiątką wszystkie moje zęby z powodu 
nieuniknionych w takich warunkach pf*acy  zaniedbań.Do mej sprawności fizycznej nie 
wróciłem już nigdy...a jednak Bóg w swym nieskończonym miłosierdziu dziwnie się 
jeszcze dla mnie okazał pobłażliwy!.» pojemności pracy umysłowej wróciłem nneT" 

do dawhej normy,póki nowe w tym kierunku nadużycia nie spowodowały zupełnego 
wyprzęgnięcia z końcem r.1929.
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wychowania fizycznego i duchowego naszych dzieci zupełnie ¿ej powierzyć.

I w tych jednak,tak pomyślnych dla mnie ,jako ©jca warunkach nie brakło oczywiście 

tresk,które się budziły w sprawie wychowania syngw ,zwłaszcza moralnego.Podróż szwaj­

carska dostarczyła mi eksperymentu,który stał się wytyczną dla moich później decyzji 

w spraie ochrony mych dzieci przed głównem mofrałnem złem tego świata. 

Z-i.l£2^ł_®„®2££łH£_’,ycłl®ffS'nie dzieci.

ii pełnej ziąie 1909 wyjechaliśmy z dziećmi do Szwajcarji.Na przełęczach tyrolsk 

kich es wagonu dwa razy się zapaliła i musieliśmy dwukrotnie w jednej nocy przenosić 

się do innego wagonu i coraz gorszego miejsca.Podczas wyprowadzania się z rozespanymi 

i rozebranymi dziećmi,jak się rychło okazało,młodszy pięcioletni ^dmund,się zaziębił 

i miał już w Zurychu 39 stopni gorączki.Depesza do Lozanny z tą wiadomością taki mia­

ła skutek,że wpływowi moi przyjaciele,prof.Lugeon i jego asystent Rabowski,zabezpieczy 

li mi w luksusowym hotelu Carlton dwa nie pokoje, /salony z pełnym pensjonatem za‘18 

franków dziennie,przy minimalnej cenie pensjonatu w najmniejszych pokojach 2o fr.od 

osoby.Tak osobliwe warunki zdobył# moi przyjaciele tylko przez znajomość stosunków i

przez swoje wpływy.iotel Carlton,otwarty w tym właśnie czasie,nie mógł j 

na licznych gości,a «¿oki£x ich mieć,by nie odstraszać klientów,którzy

eszcze rachować

dla ciekawości,
luo nieznajomości stosunków w tym hotelu^sięxxnsj<i.M>tix ulokewali.Gdy zaś przyjaciel 

le moi opisali moją sytuację i zaręczyli^©dpowiednie\za_mojjJ towarzyskie kwalifikacje,

administrator hotelu poszedł na najdalej idące ustępstwa.

Dziecko przeszło w korzystnych 

rychło poczęli korzystać dowoli z

warunkach szybko zapalenie płuc i jeden odrazu drugi 

wszelkich zbytków,których w tym hotelu było w bród.

Nie aesc jednak tego,że cała skala życia w tym hotelu przenosiła znacznie nasz normal

ny tryb domowy,czego już nie uważałem za pożądane dla dzieci;obfitość i różnorodność 

służby,działającej na skinienie,budziło takie pańsko rozkazujące instynkty u dzieci,że 

mię te zgrozą przejmowało.Należało natychmiast przeciwdziałać,a że ż»oa podzielała 

moj pogląd,bez zastrzeżeń i dyskusji wypowiedziałem z końcem tygodnia nasze

mieszkanie w hotelu.Dyrektor tymczasem,gxżia8HX^SSiiifexitiB „id.czmie z naszego udziału 

w życiu towarzyskim zadowolony,ani o tern słyszeć nie chciał, w żaden też sposób nie po­

jął moich argumentów,uawżając ja tylko za sposób dalszych jeszcze z jego strony nstęps 

ustępstw w cenie pensjonatu,a gdy propozycja dalszej redukcji czynszu dc 16 fr.zupełnit
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nie skutkowała,obraził się poważnie i lał mi niedwuznacznie do poznania, że mimo dstych 

czasowego szacunku uważa mię za niespełna rozumu.W najbliższą sobotę wyprowadziliśmy 

się też de jednego pokoju z pensją za 15 fr. a zmiana była nietylko porównawczo,ale 

i zupełnie cbjektrwnie tak fatalna,że raz wraz zmienialiśmy mieszkanie jeszcze dwa 

razy,póki się już na stałe za 16 fr. nie ulokowaliśmy i triumfowali'my,że roztropną
r"

zgodliwością i solidarnością pojęć w dziedzinie moralno^społecznego wychowania/greżące

mu dzieciom niebezpieczeństwu/tak łatw© i szybko zapobiegliśmy^ 

76.Reflek^e nad wrażliwością dzieci.

Ale wspomnienia analogiczne hotelu Carlton dawno mi już spokoju nie dawały. 
£

Tg też w nielicznych dłuższych,ale wpzfcstych,krótkotrwałych odprężeniach w pracy,w nzi
‘ z?

dzień i w nocy,podczas moich nieustannych wędrówi_ . . nrUt,'p© cudownym kraju alpejskim,« momen
/ekS

tacn odpoczynku,czy w przerwach z zadumy,« której się topiłem na skrzesanych graniach,

czy w majestacie blasku słońca(grających wszystkimi barwami tęczylodowców,jawiły się 

w oczach mojej duszy wizja moich chłopców,a jakże częste w towarzystwie troski.Starszy

miał wówczas dziewięć,młodszy ledwie pięć lat...czego oni już nie widzieli , czego nie 

poznali podczas corocznych kilkakrotnych wyjazdów w świat,ile uroków przeżyli w najpo­

tężniejszych krajobrazach Karpat,Tatr, i Alp? Spędzili oni też wakacje nie bez wrażli-

wych przygód w najcudowniejszym zakątku jarowego Pedel» /Kamitjai<c i Chocim/,poznali 

merze i Gdańsk,z wielkich miast Lwów,Kraków,Wrocław,Wiedeń,Zurych,Lozannę,Genewę,a 

w kilka lat potem Berlin,Paryż i poznali najpiękniejsze czary Atlantyku w Bretanji. 

Nie dość tego.Wprawdzie osobiście,pomny ciągle mojego dzieciństwa byłem w stosunku do 

zabaw i rozrywek mych dzieci|wybitnie oszczędny, ale moja w tym kierunku wstrzemięźli­

wość była zupełnie bezsilną wobec istnej rozrzutności dziadka ze strony Matki i 

dłuższy jeszcze czas bezżennego stryja,mego brata -w demu przelewał© się ze^ zbytku 

najróżnorodniejszych zabawek,ba,poważnych instrumentów i istnych laboratorjów chemicz- 
fizycznych
nychli bogatych bibliotek....a cóż dopiero mówić o ©piece lekarskiej i poglądach na/ 

wychowanie,które przecież inusi&ło się ukształtować według tzw nowożytnych matod,którym 

hołdowała Matuś,niemal bezapej&cyjna referentka tego wydziału.

Kie wiem,czy słusznie, ale z rozważania,które budziło porównanie mojego z dziecin«» 

stwem moich dzieci powstała w mym umyśle hipoteza,że każdy osobnik rozporządza pewnym 

sobie właściwym zasobem wrażliwości,który powinien każdemu na całe wystarczyć życie;





117

snoją tefi silną wrażliwość,którą rozumiem w szerszym tego słowa pojęciu i w sensie 

fizycznych i wszelkich m©raln®-umysłonych podniet,tłómaczyłem w znacznym stopniu prymi- 

tywnoscią mojego dzieciństwa i doznanych wówczas wrażeń.Nie będę się o moją hipotezę z 

nikim spierał,ale szereg spostrzeżeń curaz bardziej mię w niej utwierdzał.Wszak pomnę 

np.,ze zakochany w Tatrach,których uroku mi żadne cuda świata nigdy nie zaćmiły,uprawi 

wiałem do pewnego stopnia propagandę na rzecz ich kultu do tego stopnia,że nie żało«- 

wałem mejejgo drogiego czasu,by z osobą mi bliższą podążyć na granie i moim zapałem 

współdziałać w rozwoju kultu taternickiego.Jakichże nie doznałem rozczarowań...osobnik 

zachwycony wycieczką na Rysy,drugi raz poszedł ze mną z grzeczności,trzeci raz namówić 

się nie dał.Tej szkoły,którą mi dał ten osobnik całe życie nie z»pomniałem;raz nazawszd 

ed tego czasu,było t© /zdaje się/ w r.1911,wyjąnszy najbliższej rodziny,chodziłem w gó*  

ry tylko gromadnie,jako profesor,alb© absolutnie tylko i jedynie sam ze sobą.

Inne doświadczenie przyniosła mi pierwsza z dziećmi większy wycieczka w Tatryjbyło 

to równie w roku 1911.podczas czterodniowej wycieczki z jednym dniem odpoczynkowym 

przeszliśmy pierwszy dzień przez Zawrat do Morskiego Oka,drugi azień byliśmy na Mieazie, 

nem,w czwartym dniu poszliśmy po odpoczynku na Rysy.Chłopcy,11-to i 7-mioletni,zwłasz - 

cza młodszy doznali na Zawracie uczucia grozy,młodszego musiałem stale w obrębie kia« 

mer asekurować swoją osobą,na drugi dzień wyszli oczywiście na "krowie"Miedziane z łat 

wością,ba ale już zupełnie oswojeni,szli na Rysy śmiejące ,drwiąc®:pytali:pc co tu 

m»ary,nachylali się,aż strach brał,nad ziejącymi przepaściami,a nareszcie,gdy napoje-

wając,puścili się w zawrotne harce.W potopie wrażeń nie odczuwali śladu znużenia.Ten / 

eksperyment mię poważnie przeraził i stał się dla mnie ©statecznym nutMxtsm memento, 

z którego rozważań zrodziło się zwolna planowe postanowienie nietylk© chronienia mo­

ich dzieci przed sytuacjami wzruszeniowemi,ale powzięcie jakiegoś silejnego kroku,który 

dułby xię im trwałą podstawę moralnego postępowania na całe życie.

__w^tięźazeiazłim kościele.

Gdy plan mój dojrzał,poraź pierwszy w życiu,nie miałem odwagi podzielić się z nim 

z moją drugą połową,bo niemal pewny Jej opozycji,nie ehciałem i tak trudnej sytuacji 

jeszcze bardziej zaostrzać.

wytężająca wszystkie moje siły duchowe i fizyczne praca nad wojennym Atlasem Polski, 

a ogrom wzruszeń,wywołany potężnymi zmaganiami,w których z wiarą niezachwianą widzieli-*-
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śmy odradzającą się Polskę zaburzał do teg® stopnia normalny proces myślowy, że zjawis­

ka i wypadki tego czasu w takim tłoku i zamęcie dostawały się do mojej świadomości 

że nawet z tak doniosłego wydarzenia w życiu moim i moich dzie

rzam opowiedzieć,pozostały tylko strzępy,które jest trudno i ująj£ w całość,i trudne 

je rozmieścić w czasie i przestrzeni.Jeśli się też muszę zdobyć na^jakąś zaokrągloną 

tego zdarzenia opowieść,t© w tym wyjątkowym wypadku nie wyzbędę się nadziei,że żyją 

jeszcze świadkowie,jeden gdzieś na wschodzie,drugi w Anglji,a gdy wrócą na Ojczyzny 

łono,opowieść skorygują...©by już wrócili!

"Miłosierdzie nad sądem triumg odnosi,..a ono "otula teg@,ce Panu zaufał!"/jak.II, 

3.ps.XXXIV,10/

W nastroju uczuć,które budziła wojna światowa,zbliżyła się do mnie rodzina Romerów, 

a ja z teg© byłem szczerze rad.Pierwszą znajomość zawarłem z Reinerem Stefanem,właś­

cicielem Bieźaziedzy,w Jasielskiem,naszego gniazda rodzinnego od końca xv wieku. 

Kiedy ja pierwszy raz odwiedziłem Bieźaziedzę,nie wiem,pomnę jednak,ża dom i wszyst-^ 

kie budynki gospodarcze tak mi żyw® przed ©czy przywiodły mego dziadka,a starożytny 

kościół i przedwiekowi, "męka Pańska" przy bramie wjizbowej,stare urządzenie wnętrza d© 

mu.a portrety iziizkaw przodków,biblioteka i achiwum rodzinne tak wielkie i trwałe 

we mnie wzbudziły wrażenie,że gdy we mnie dojrzało postanowienie w sprawie moich 

synów,©parłem wszystko na tej tradycji,której przemoc nad sobą samym przy pierwszem z 

nią zetknięciu tak ^wszechstronnie poznałem.

Przypuszczam,że stało się to takJchłopcy bawili na wakacjach w Zercsławicach,powia­

tu bocheńskiego,czy wielickiego,u Bzowskich,naszych dalszych krewnych,z którymi nas 

dawne już i bardzo serdeczne wiązały stosunki.Ja zapewne wracając z Wiednia,dokąd 

w mych sprawach kartograficznych podczas wojny często jeździłem zabrałem chłopców 

z Zerosławic i pojechałem z nimi rzemiennym dyszlem poprzez rozmaite dwory krewnych 

Romerów,Dydyńskich,Bilińskich dc Bieździedzy.

Tak się złożył©, jak sobie przypominam, że w chwili naszego popołudniowigó przyjazdu 

do Bieździedzy nie było dosłownie nikogo w dworze,nie tylko z członków rodziny,nie 

było nawet księdza na plebanji.

Wyraźnie sobie przypominam,że d© otwartego na moje|żądanie kościoła,naturalnie zupeł­

nie pustego wprowadzam dzieci,pełne już wrażeń i wzruszeń wobec tego kawałka ziemi, 

przesiąkniętego wspomnieniami i pomnikami historji Romerów,począwszy od odtworzonego
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przed ich oczami obrazu ich pradziada wstecz aż do XV wieku.Nie powtórzę tu szczegó­

łów tej lekcji,zabarwionej silnie legendami,ale zaznaczę,że w moralnym jej sensie 

przeciwstawiałem pracę i oszczędność gnuśności i zbytkowi,naukę f kulturę ciemnocie 

i barbarzyństwu,a praworządność i szacunek dla godności człowieka,państwowej anarchji 

a pysze i prywacie uprzywilejowanych.Szczególne wrafienie wzbudziła histerja wspaniałej 

"męki Pańskiej z połowy XVIII wieku,strzegąca bramy wjazdowej do dworu,a będąca jaskra

wym dokumentem ciemnoty,ale też gwałtu i samowoli szlacheckiej

czasów.Nie pomnę,cz^ już przy tej sposobności nie zwiążałem spr^y owej samowoli z 

faktem epertunistycznego i lojalnego zabiegu jednej gałęzi Romerów o zdobycie austry- 

jackiego tytułu hrabiowskiego.

Grunt był świfctnie przygotowany.Dzieci,starszy siedemnasto, młodszy trzynastoletni 

klęczeli przed głównym ołtarzem.A ja prawiłem dalej o strasznej pożodze wojennej, a 

o wyłaniającej się z naremnicy dziejowej wolnęj i niepodległej Polska.Nowa idzie Polsk 

ka,musi być rewa i inna ,zupełnie niepodobny do tej,której dokumentów w całej Polsce 

nietylkc w Bieździedzy pełno,a świadczących,że Polska zginęła z bez/ładu i egoizmu 

stanowego, a więc z bezwładu.Ład i siła każdego państwa ma swe źródło w sile i poczuciu 

ładu każdego cb, a tala'.’Nie kilometry kwadratowe obszaru państwa/ ,nie miljony miesz­

kańców stanowią/ o jego wielkości,więcej niż te cyfry znaczy liczba wybijających się 

nad miarę obywateli '.’/x/Rozmaite są tej miary znamiona, ale wspólną wszystkich miar

nieprzerwana całe życie,a wytrwała praca twórcza każdeg^fdo twórczości

u przeznaczonego.Wszyscy,którym tej cechy nie zbraknie - nie prze­

widywałem możliwości kataklizmów,wobec których bledną doświadczenia minionych dziejów 

powszechnych - wszyeey bez wyjątku dojdą do zasłużonego majątku i mocy kulturalnej... 

a ilością takich osobników rosną i mężnieją państwa w znaczeniu światowym.Taką drogą 

macie w swym życiu kroczyć,a że na taką drogę wstąpicie i w niej wytrwacie będziecie 

mi wxtymxaixajzBK tu,w tym dla was drpgim i świętem miejscu ślubować.

Nie wiem,czy ten mement >czy dopiero następujący petem finał zaciążył silniej na 

drodze życia mych chłopców,nie wiem przeaewszystkim dlatego,bo wiem,że sam byłem niez­

dolny do wywołania podniosłego nastroju religijnego,a nie wiem też w jakim stopniu 

dzieci zwłaszcza starszy zachowali swe uczucia religijne,które z taką gorliwością 

i pieczołowitością w nich wypielęgnowała p.Benoni-Dobrowolska.

W finale ©świadczyłem dzieciom,że znając kruchą naturę człowieka,młodzieży w szczeg*
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, / /x/ Słowa Franciszka Malewskiego,powtórzono mi przez Jego córką,^ładysławoną
Mickiewieżową n Paryżu.

gólności,przekonany,że źródłem, tą słabość podsycającym jest krótko mówiąc pieniądz, 

zwłaszcza nie zarobiony uczciwą pracą osobistą,postanowiłem i oświadczam im w tej 

uroczystej chwili,że ślubami ich zobowiązują do twórczej w życiu i wydatnej pracy 

w oparciu wyłącznym o swoje własne fizyczne,/ duchowe i moralne.Aby spełnienie tych 

ślubów wam ułatwić,oświadczam już teraz,że jakieby nie były w przyszłości po mojej 

śmierci dochody,niech na nie ż>dną miarą nie liczą...już nimi inaczej rozporządziłem!

Nastrój był nietylko podniosły,ale i pełen wzajemnej serdecznej czułości i zupeł­

nego zaufani a.Chłopcy wyszli z kościoła oszołomieni,ale z wyraźnym poczuciem poważnej 

dumy,odczuli,że w tym momencie dojrzali de pełnego i odpowiedzialnego życia.Mimo wiel­

kiego osobistego talentu do topienia w niepamięci wszelkich moich przeżyć,tak moja 

pamięć szczegółów owych przeżyć i ich następstwa zawodzi,że muszę przyjąć,że to,co 

pamiętam,odpowiada prawdzie,& mianowicie,że o tym tak ważnym epizodzie bieździeckim 

nigdy już petem z synami nie mówiłem,ale gdy podczas kontroli ich postępowania życio­

wego coś mi się niezgodnym z ich ślubami być zdawało,natychmiast wkraczałem...... 

Jeden przykład.Kilka lat potem przyjechał syn młodszy z Gdańska,gazie był na studiach 

technicznyeh,do Lwowa na jakieś krótkotrwałe ferie.Rad bardzo z każdej sposobności 

niazenia go i rezmewy,wiedząc jednak jak skromną odemnie miał dotacją,wyraziłem zdzi­

wienie, że mógł sią zdobyć ns tak wielki wydatek.Tłómaezenia syna,że odbył podróż za 

zniżką kolejowa, studencką,nie przyjąłem do wiadomości,znając przejętą przez polską 

administrację austrjjacką metodą,obciążającą biurokrację,a poniżającą społeczeństwo, 

a polegającą na wnoszeniu o każdą rzecz,obywatelowi się należącą,formalnej prośby. 

Krótką ad hec uwagę zakończyłem twierdzeniem,że człowiek dążący dc celu © własnych 

siłach,nigdy nie prosi a zawsze i wszędzie stosuje "mojego konika":podług stawu grobla 

okutek był nadzwyczajny,bo następnym razem przyjechał syn z Gdańska na kupionym za 

zarobione w percie pieniądze — motocyklem!

IX. 7< Życiu publicznym

Z3x±£Óała_spokc^u ¿’ewnętrznego.

Pe tych doświadczeniach bieździeckich następuje pełnych dt^zieścia lat życia moje 

go,nie oświetlonych najmniejszy« premyczkiem,któryby mej duszy jakikolwiek ślad nad-
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przyrodzonej drogi życia wskazywałinie wkradł się żaden tajemniczy szmer, któryby 

zakłócał mój zupełny i trwały spokój umysłu,znajdującego pełne zadowolenie z samych 

spostrzeżeń zmysłowych,rozbudzonej niemi wyobraźni i opartej na/ nich analizie i 

syntezie zjawisk.Uprawiana przezemnie przez ćwierć wieku specjalność,studja lodowcowe, 

w których zawsze szło tylko o poznanie najbliższej przyczyny ,odsuwały mię «a głęb­

szych i dalszych spekulacji i wprowadzały mię w stan tski^n/ takiej równowagi,® 

której ludzie,uprawiający nauki humanistyczne,nie mają zapewne pojęcia.

Od długiego szeregu lat porwał mię,co prawda i Człowiek i jego twory,a Polska 

przedewszystkim weszła w sferę mych gorących zainteresowań.Ale 

ducnową wkroczyłem przez studia kartograficzne,przedewszystkim 

i ¿iijobi^zowej,a obarczony metodą pracy terenowej lodowców i 

łem się z natury rzeczy raczej do mechanistycznego tłómaczenia 

dziejowych i związanych z tym czynów

znowu przeważnie w sferach najbliższych tylko przyczyn i skutków.Ale nie tylko te 

mki chroniły mię przed poszukiwaniem przyczyn i wpływów transcedentalnych w mojej 

historiozofji.Przemożne pojęcia o roli własnej woli w życiu własnym sprawiały,że tę sa 

-ą Wartość woli,cezywiście i braku woli uważałem jako czynnik rozstrzygający w życiu- 

Aziejach narodów,uchroniłem się więc może ec mechanistycznego na dzieje ludzkie poglą­

du, ale poza człowiekiem i ziemią niczego więcej w tych dziejach spostrzedz nie mogłem, 

zapewne nawet nie obciąłem.

Tak więc,jak praca w

” tę sferę wybitnie

od strony przestrzennej 

wód płynących,akłania-

rozmie szczenią, zjawisk

człowieka.W tych warunkach obracałem się

czyn _

terenie dała mi spokój życia i duszy,tak i wnikanie w życie 

tak powiem metodami terenowymi,tego spokoju zakłócić nieczłowieka,dokonywane,że

zdoł ały.

Pomim® tego jednak,że wojna światowa przerwała moje studia lodowcowe i musiałem się

wprost przemódz.by po wojnie ukończyć odnośne studia w Tatrach,mim.,że wówczas pozna­

łem także,że dla tych studiów brak mi już po konferencji paryskiej sił fizycznych, 

te jednak opanowanie metod ich badania sprawiało,że gdziekolwiek się znalazłem wkrótce 

interes lodowcowy zupeł.ie mię opanowywał.Tak było w Anglji.Walji I ¡'¡erwegji w r.1927, 

tak byłe w Serbji i Macedonji w r.1930,tak też w Pirenejach 1932.

79.Prze życie Lourdes.

Pireneje zwiedzałem posuwając się os kraju Basków ku wschodowi.?/ dolinie Gave de 

Pau zetknąłem się z tak typowo rozwiniętymi utworami fluwioglacj alnym/%/, że tej 

¡Tt-v
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/x/pakiety żwirón różnego kalibru,pochodzenia rzecznego, z rozmieszczanymi wśród 
nich tu i ówdzie,nawet wyjątkowe,blokami pochodzenia lodowcowego»Pakiety te 
przykrywają listwy i bastiony doliny,często,aż d® wysoko nad wodą płynącą

, zniesionych wierzchowin,pokrytych także czajkami takich utworów,zachowanych 
dz i tylko w nielicznych fragment ach, W poszukiwaniu tych utworów, ich
rozpoznawaniu,a zwłaszcza śledzeniu korespondencji poszczególnych ich resztek 
w cze® klucz do badań chronologicznych zlodowacenia,polega trudność tych 
badań,ale też i pasja,którą te badania budzą.

deliny już nie opuściłem.Wędrowałem nią też pieszo aż de jej ujścia /pod Dax/gdzie 

młode utwory lodowcowe Pirenejów stykają się z młodymi utworami morskimi i potężnymi 

wydmami.V? drodze powrotnej ku Pirenejom,jak do tego fizycznie nie byłem zdolny,wdar­

łem się wierzchem w głąb gór de Ciręue de Gavarnie.Gdy zaś tam obie serie spostrzeżeń 

z przedpola i z gór złożyły mi się w harmoniczną całoąć,a tym sposobem p® dwu tygod- 

niacn trudów fizycznych,ale połączonych z zmysłowymi i umysłowymi rozkoszjuni,już 

widziałem niemal gotową syntezę,którą miejscowych przyrodników wprowadzałem w kłopot, 

nic dziwnego,że pasją. lodowcowa znowu w pełni mię opanował a.Zmęczone jednak i niewy- 

trzymałe cisie buntowało się d© tego stopnia,że>umysł wmówił w siebie,że reszta pro­

blemu da się juz rozwiązać bez borykania się z górami,że przedpola i nieliczne może 

bastiony skalne brzegu pirenejskieg© dadzą mi rozstrzygające wskazania do odpowiedzi 

na najważniejsze w tej mierze pytania.

Ostatecznie sprawie rady nie dałem,a w każdym razie moje pirenejskie dumania i 

rozważania pozostały w notatkach.Ale gdy w stanie pełnej pasji hamowanej tylko mojemi 

możliwościami fizycznymi przybyłem dc Lourdes,uderzyły mię tam już z okien wagonu 

dwa bardzo charakterystyczne brzegowe bastiony skalne,z których pierwzsy rozpoznałem 

odrazu jako skałę "wyspoł?ą"z miejscowym muzeum, a drugi okazał się górą Kalwarji z 

bazyliką LPM. u jej stóp.Gdy bazylikę wraz z grotą uaważałem wówczas tylko jako ©seb- 

liwość turystyczną,a ze względu na jej nowcżytneść miary nie nadzwyczajnej,postanowi-, 

łem się szybko z tą osobliwością załatwić,by na listewkach i "bułach" góry Kalwarji 

oddać się później spokojnie poszukiwaniu stwierdzenia poważnie już kiełkującygh hipoteą.

Z bazyliką załatwiłem się też istotnie bardzo szybkc i z taką też myślą zbliżyłem 

się d© groty,przed którą stał a,siedziała,lub klęczała garstka ludzi.Stanąłem,wkrótce 

siadłem nie dla odpoczynku,lub jakiejś fizycznej potrzeby,a siadłem z powodu wzrusze­

nia,które mię odrazu opanowało.Oczywiście p©s+»ć czarującej łagodności Marji nie uszła 

mej uwagi,ale widok złożonych Jej hołdów w postaci tysiącznych wotów,w tej liczbie 

bez miary protez zwłaszcza kul,zastanowił mię głębekc. Ale silniej,niż





123

prze szłosć, wstrząsnę! s. mną teraźniejsześć,Tuż obok mnie leżał na noszach młody mężczy 

zna, z obu nogami obciętymi,który już trzeci raz przyjeżdżał do NPM z wiarą,że mu da.. 

nogi.Dobrze pamiętam,że taką wiarę zaliczałem już wówczas do największych cudów Bożych 

...i,ani się spostrzegłem,jak się burdz® pogrążyłem w rozpamiętywaniu niepojętej potę­

gi,tkwiącej we wierze.Wśród bijących we mnie zewsząd przedziwnych wrażeń i wzruszeń 

nie spostrzegłem zrazu,ze w grocie znajdował się ksiądz,który w rytmicznym ruchu,tam 

i z powrotem przemierzając grotę,odmawiał koronkę.W oszołomieniu trwało to dobrą chwi­

lę,zsnimjf poznałem treáó jego słów;Ave Maria¡Młoda,szlachetna,poważna , ascetyczna 

postać księdza odprawiająca z tak osobliwą wymową,monotonną niby modlitwę , przykuła 

moją uwagę w zupełności.Ksiądz ani zwyczajów,ani przestrogi Pisma nie dochowując - 

" kto się poniża będzie n sławie,a kto spugzcza oczy abywi®n będzie’’/Hiob,XXII, 29/ 

przebiegał z dziwnym wdziękiem swego oka garstkę pielgrzymów,uczestniczących mniej 

lub więcej czynnie w jego nabożeństwie•Ile razy spotykałem się z nim oko w oko,tyle 

razy doznawałem wrażenia,że uroki,niepojętą treścią przelewały się w moją duszę. 

Nigdy w życiu nie uczestniczyłem w żadnych doświadczeniach tzw spirytystycznych,ale 

wtedy doznawałem/ wrażenia,że jestem zamagnetyzowany,odczuwałem też,że gdyby ksiądz
X

przerwał modlitwę i przyszedł dc mnie,uczyniłbym wszystko,czegoby odemnie zażądał. 

Taki stan trwał dłu]je,na pewne ponad godzinę - być może, że dałoby się t® na podstaiie 

moich notatek współczesnych stwierdzić, a przynajmniej oszacować. (idy jednak ksiądz, 

z orbity wpływów swego oka mię nie wypuszczał,ale swych wpływów,nie mówiąc już o tem 

zgeła nie nadużywał, ale nawet bodaj ich nie potęgował, zaczęła pamięć sieja reagować 

nu powzięte wpierw postanowienia woli,które c®raz silniej dochodziły do głosu i w pew. 

nym memencie dosłownie się zerwałem,pomnę dobrze,że z pośpiechem się żegnając uklękną­

łem i szybkimi krokami się oddaliłem.Odchodząc,wiem,że nie obróciłem się wstecz,ale mi 

jając bazylikę i skręcając na kalwaryjską drogę,przystanąłem i w wzruszeniu chwilę się 

zatrzymałem,a wtedy ciągle jeszcze w zadumie osobliwej chwili widzę szeroko rozwarte 

oczy księdza,pełne rozczarowania pytającej mię zgrozy...Oczywiście była to tylko 

wyobraźnia,ale cos się stało,co tej wyobraźni służyło za podłoże...może perełki dźwię ' 

ków Ave Maria zdradziły zniahę rytmu korespondujące uczucia księdza?

Ale tymczasem Kalwarja już roztoczyła przedemną swoje przyrodzone kształty,pełne 

dobrze mi znanych i oczekiwanych znamion lodowcowych.... a potem bastion ’’Muzeum",a 

zebrane tu ltam doświadczenia zwróciły moje kroki w inne znowu strony....Czy mną coś 

P <5
aziłc w wiaty?



ï
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pęaziłe n swiaty?Zdaje mi się,że nawet w Louraes nie nocewałem.

"Łaskawy jesteś i prawdziwy,Beże nasz,cierpliwy i w miłosierdziu wszystkiem kierują? 

cy”/Sip.XV,l/.

0 ile przeżycie Lourdes pozostawiły jakiekolwiek we mnie trwałe ślady, et® pełnej i&h 

świadomości nie doszedłem nigdy później,.,

<d0.Objawy swoistego ateicyzmu.

0 ile byłem dzieckiem trwożliwym,płoszonym na każdym kreku widmami przeróżnych 

postaci duchowych ze świata wyobraźni ludowej,z którymi wszedłem w instesunki przez fan­

tastyczne ©powiadania służby,o ile w ciemności musikiem się przemagać,aby wejść do są­

siedniego pokoju,© tyle wczesne wyjście poza dem dało mi w tej mierze doskonałą szkołę 

Brutalne obejście się z najmłodszym,a zrazu i najsłabszym z towarzyszy,wysyłanie po 

sprawunki o wszelkich porach dnia,więc w porze zimowej i w zupełnej ciemności,a cier­

pienie na bezsenność ed najwcześniejszego dzieciństwa,stwarzał® w przepełnionych sy-
X

pralniach stancyjnych - jeden z towarzyszy był lunatykiem - znakomite warunki hartowa­

nia woli i nerwów...
^arunk©m~tym~sprzyj ała też właściwa mi tęsknota de niezależności, a już wstręt*d© uleg-

ich trwałycn nawyków.^ czasem z bliżej nieokreślonego uczucia wykształcił® się we 

mnie przekonanie,że posiadanie broni musiałeby z powodu możliwego wypadku,nie mówiąc

do przytomności umysłu i mecy słowa.
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szeregu humorystycznyeh ^ui pro ^ue. i
Samotnicza z reguły moje studja geograficzne.które przez długi szereg lat ebra- I 

cały się wyłącznie w problemach przyrodniczych,sprawiały,że człowieka,którego nauczy-I 

łem się nie bać,począłem zupełnie ignorować.... w przyrodzie czułem się z nią desłcw- I 

nie sam na sam.Ale i w przyrodzie czyhało przecież niebezpieczeiistw®,które n dziedzi-I 

nie lodowców czatowało dosłownie na każdym kroku.Ileż razy planując przejście tego I 

lub owego lodowca - najmniej setkę poznałem ich samotnie - w obliczu strzaskanych |

szczelin( ziejących czarnymi czeluściami,czułem w odgłosie odmętnych huków wód mły- I

nów lodowcowych,przerywanych raz wraz grzmotami walących się lawin,że życie ludzkie 

jest tu zaprawdę igraszką wszechmocnych potęg.Dobrze wprawny.z ostrożną zawsze uwa­

gą czyniłem krok każdy,ale był© i tak,że między jednym a drugim krokiem przypuszcza­

łem pomyłkę i ...ani śladu lęku nie pamiętam, nigdy. . .piękne jest życie,nawet szczęśliw 

w^gdy ” nieprzerwanej i odpowiedzialnej czynności przepływa,ale... czyż kres wszelkiej 

odpowiedzialności nie stawia kresu wszelkim niepokojem i wiedzie tam,gdzie szczyt 

szezęścia;p©kój panuje?

Nie wiem,czy to rozumowanie zrodziło się na lodowcach,być może,że antycypuję tu­

taj ten stan mej duszy,który wkrótce potem był w zupełności "mcim”;zapewnić jednak 

mogę,że widek szczelin lodowcowych częste z mej duszy wyrywał westchnienie:koniec 

odpowiedzialności!

A teraz jeszcze jedno mdłe wspomnienie.które,nie wiem w jakim pozostawało związku, 

ale które pozostawiło w pamięci zarys obrazu śmierci ąuidam szlachcica podolskiego, 

umierającego z humorem,który mu pozwalał na wydanie swoim zlecenia,by na ostatnią 

chwilę przygotowali mu fajeczkę,z której dymkami ostatnie wydałby tchnienie.Ta scena 

żartobliwa bardzo była wtedy w moim smaku.

Sl_.O^titnie występy pebliczne.1936/39.

roku 19k6 zbudziłem się z letargu duchowego i metslnegc,w którym byłem przez 

szereg lat pogrążony.Straszne wypadki.które się rozegrały na ulicach Lwowa w kwietniu 

19-/6 wyrwały mię ż tej niemocy zupełnie, wystąpiłem wtedy publicznie .nawet politycznie 

a tej akcji nie porzuciłem do wybuchu wielkiej "hitlerowskiej" rzezi światowej ./x/

/x/por.moje "Rady i Przestrogi".Lwów.1938.Str.107-269.Reszta pozostała w szkicach 
w mym notatniku Nrąl95,obejmując/h/ zdarzenia i działania z okresu od 15/lV de 
22/lX,1939.Taki netatnik-dziennik prowadzę już cd r.1891,bez przerwy obejmuje 
on czas od 1897.
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Z całej tej akcji jeden moment wchodzi w zakres tych wspomnień.Zwalczając w szeregu 

publicznych zebrań i referatów ówczesny rząd Rzeczypospolitej,roztoczyłem na Walnym 

Zebraniu Zarzewia,obradującym we Lwowie daia 13/VI,1937,biologiczny obraz społeczeń- 

atwa pclskiege,rejestrujący f- ,■■■.+ > sumę spustoszeń,»® które Rząd Rzeczypospolitej po­

ciągałem do odpowiedzialności.Obecni na tym zebraniu zarzewiach ministrowie Rządu 

/Kwiatkowski i Ulrych/,jakoteż liczni inni zarzewiackiego pochodzenia dygnitarze pań­

stwowi /jen.Górecki,Hełezyńaki/i^wielu innych zachowaniem swem tak mało wzbudzali 

zaufaaia do realizacji jednomyślnych uchwał TTalnego Zebrania /sprawy samorządu i natph. 

miastowej reformy ordynacji wyborczej/,je w tydzień petem zwołałem nadzwyczajne 

walne zebranie lwowskiego skupienia "Zaraewia",prowokując uchwały, które by decyzjom 

.alnego zebrania możliwie zabezpieczyły natychmiastowe wykonania.

dakkel«iek nie tu miejsce na szczegóły tych wspemnień,nie mogę sobie odmówig tych 

kilku słów "krzyku",którym dałem wyraz sytuacji Polski już w pierwszej połowie rl937. 

"Jest zle,bardzo źle,spaśli Wam najwyższych zabraknie wartości obywatelskich: 

otwartych oczu i uszu dla czystej prawdy,samozaparcia i nie odwagi,a męstwa,jest ~ 

beznadziejnie!dług® sobie nie uświadomicie tej prawdy/że winę ponoszą wszyst­

kie rządy RP,ale przedewszystkim ostatnich lat dziesięciu/,tak długo nie będziecie 

zdolni de jedynie zbawczego odwrotu - jesteśmy zgubieni!"/»/

"¿ak przykre i bolesne są te widma,które ujawniam;jest rzecaą sumienia podnieść 

krzyk rozpaczy,skargi i przestrogi...niech się zbudzi całej Polski sumienie!... 

niestety "sumienie w garstce uprzywilejowahych zostało nie tylko przytępione¡miłość 

i interes ich własny ani widzieć im nie daje.ani słyszenie wiodą Polskę wprost dc 

Grodna,albo do....faszyżmu.Tertium,na tej drodze,non datur!" /s&/ i

A/ lc.p.204,205
&l/ le.p.215 i 218.

De tych rozpaczliwych krzyków rzuciłem w 

kich niepokojące pytanie;"Czyżbyśmy już weszli 

Germanie a?...Pokój eparty nie o gałązkę oliwną 

mieczem naredu-władców,rozporządzającego całym 

tury"/Mein Kampf,p.438/ /xxx/

październiku 1938 po wypsakach sudec-

w fazą dziejów świata pod hasłem:Pax

płaczliwych żałobnic,.! gł> ugruntowany 

świstem w imię służby najwyższej kul-

/XXX/ Por.artykuł: "Caveant consules totius mundi",f 
^3.

zbiorze orać • "7i . .• r> -¿nać. niema i Państwo
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¿l^wów. 1939, Str.369-36©/prze druk ze "Zwrotu"Nr.43,1938

82.Konflikt wawelski.

Podcza^ lqfalnegX^adzwyczajneg^7zebrania lwowskiej® Zarzewia zwołanego tydzień póź­

niej,znany był już w pełnych, rozmiarach i ohydzie tzw. konflikt wawelski sprawie 

uczczenia i miejsca wiecznego spoczynku śp.Marszałka Piłsudskiego".Nie pomnę uebrze, 

co nas w tej sprawie bardziej oburzał®,czy treść i forma konfliktu,czy zupełne,jak 

pomnę milczenia społeczeństwa polskiego,gdy szło o obronę księcia Biskupa Krakowskiego. 

Po dłuższej protokołowanej dyskusji ,uehwalen® jednomyślnie rezolucję,niecpublikowaną 

w prasie z powodu cenzury.Nie dopatrzon® jej w mej publikacji "Rady i grzetrogi" /x/

/x/lc.p.221

Oto jej słowa:

"Konflikt ten z każdego względu,zarówne osób jak i przedmiotu,byłby zawsze godnym 

ubolewania nieszczęściem narodowym;szkodę narodowi już wyrządził .Ostrzegamy,by w prze.a
łotaewej chwili dziejowej,w której zabłąkani w poszukiwaniu palącej nas od lat odbudeyy, 

rze pojednania,nie przeistoczył się ten konflikt w narodową tragedję.Ostrzegamy przed 

rozpętaniem namiętności nienawiści i przekory,a z wiarą wołamy,że mężna wyrozumiałość 

i miłość największe pokona przeszkody!"

Rezolucja ta,nie tyłka przeżeranie wywołana,ale też zapewne w głównych zarysach i 

przeżeranie zredagowana odzwierciedlał a dobrze moje poglądy,którym bez zmiany hołdowa­

łem pół wieku raejeg® życia.Brak w niej zupełnie śladów nawet wyznania wiary religijnej, 

była ona jednak wyrazem uznania dla Kcścieła i jego przedstawicieli w Polsce,była m 

obroną jego honoru i jego wartości.

83.Niedoszły testament ęolityczny.

Mój stan duszy u schyłku teg® długiego okresu zupełnej obojętności religijnej 

ilustruje natomiast inne jeszcze przeżycie z tego samego niemal czasu.

Kto ze mną przeżywał szereg iŁt,począwszy od roku 1936 i widział mię w tej pracy 

publicznej - była te mała garstka osobliwego zespołu:Bartel,Bujak iST.Grabski z jednej 

strony,jak®też liczniejsza grupa lwowskieg® Zarzewia z drugiej strony - temu wiadomo, 

i przyzna mi zapewne,że mim® zewnętrznego zapału i mocy w publicznych wystąpieniach
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goniłem "©statkami”,a siły mije

trwałe i liczne przyczyny -te—s-i-ę—zł ożył-y^Opawieść następna przeżyć moich z lat 

1929 do początku 1935 mi rzuci na tc sporo światła.To przeżycia były jednak czyste

osobistej natury.’Zachwiane tymi przeżyciami siły moralne nie zniosły już łatwe nieus­

tannych zawodów,które mi przynosiło uczestnictwo w zewnętrznym,publicznym życiu Polski 

Podkopywana ustawicznie wiara w t®,by a Polsce mogło być już lepiej,wyw©łała we mnie 

stan rosnącej obojętności i bezwładu,z którego coraz straszniejsze na horyzoncie pu­
blicznym wydarzenia wyrwały mię,jak opętanego,na krótką tylko chwilę....jak krótką, 

przypomną sobie Zurzewiacy niektóre zebrania,na których już nietylko niecierpliwością, 

ale wyraźnym błŁganiem:©szczędźcie mi dyskusji,demonstrowałem,że już d© niczego zdolny 

nie jestem.

W tej sytuacji,nigdy stanem mego zdrowia nie zainteresowany,nie zauważyłem wyraź­

nych dokuczliweści, świadczących, że to moje żelazne zdrewie so*ę  skoiiczyłe.5? chłodnej, 

wilgotnej i wietrznej jesieni 1936 przeszedłem chodzące,kilka przypadków gryp. 

<7 takiej też grypie uczętniczyłem w pogrzebie kuzynki mojej żonyyłj^jak mię ten pier­

wszy tegoroczny śnieg dokuczał? 77 stanie zdrswia zapewne już zupełnie złym pojechałem 

do Warszawy na posiedzenie Dyrekcji "Książnicy-Atlas".Podróż była męcząca,noc nie 

krzepiąca,z łóżka ledwie się zwlekłem,w ogóle nie pojmuję,jaką siłą czy względami 

powodowany,dowlokłem się - wbrew zwyczajowi - piechotą d® lokalu posiedzenia y^otel*  

Europejskich©wy Świat 56/.Dręctcny coraz bardziej potęgującymi boleściami w obradach 

dyrekcji napernd nie uczęstniczyłem,a po jakimś czasie wstałem © tyle opanowany,że 

odszedłem sam,o tyle widocznie nie swój,że słyszałem pożegnalnerprzyślemy Jekarz*.

77 hotelu z trudem, ale adrazu położyłem się cc łóżka,Przypuszczam,że « gódz.ll opuści- 

łem Dyrekcją Książnicy,a bodaj przed drugą po południu lekarz sięgnie zjawił.Boleści 

tymczasem wzmogły się d® teg® stanu,który poznałem podczas kilkakrotnych szoków new­

ralgicznych z ostatnich lat poprzednich.77 tym stanie zachowałem się cierpliwie,*  w 

każdym razie służby nie alarmowałem,żadnych zarządzeń nie wydałem.77 chwilowych ulgach 

przychodził® mi wprawdzie de gł©wy,że postąpiłem nierozsądnie,nie tyle tając mój stan, 

ile nie żądając ©d Dyrekcji,by się zwróciła w moim imieniu d© klinik,w których tylu 

kierowników i profesorów,lwowskiego pochodzenia chyba nie pozwoliłoby mi tak dług® 

czekać na pierwszą pomoc,a pewną ulgę.

Lekarz,osobisty doradca rędziny warszawskiego Dyrektora Książnicy Dra Piątka -
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nazwiska nie pomną,pamiętam natomiast osobą i lekarza z najlepszej strony.- p. pier_ 

zataić swojego zaniepokojenia do tego stopnia,że 

czyniąc zastrzyk,» pełni mię o moim stanie uświaipmił.mówiączpotrójna dawka kamfory. 

Skutek zapewne najmniej przez lekarza spodziewany,wystąpił natychmiast - zrazu uśmiech 

z nieodstępnej juz petem i stale wzrastającym zadowolenie«.» ciężkiej jakiś czas 

gorączce nie spamiętałem sekwencji,ale w każdym razie jeden z synów był już na drugi 

dzień rano,a na trzeci byli jgż obydwaj,a to mię utwierdzało,że myśl pierwsza mię nie 

zawiedzie....lada chwila spodziewałem się przyjazdu "Matusi",wstrzymywanej 

gnieniem chronienia mię przed zbytniem zaniepokojeniem

0 jaJtżebym pragnął dożyć tej chwili,bym z chłopcami,którzy wrócą,w powodzi rozmów,któ 

rych trudno przewidzieć końca,mógł wspomnieć i te chwile mej choroby,a znaleźć w nich

wszem zbadaniu mego stanu nie mógł

Niep»rozumienie

tylko pra-

zupełne!

potwierdzenie mojego podczas niej trwałego spokoju,nawet pogody,nie pozbawionej błysków 

zadowolenia.Każdą chwilą wolną od bólów,którym medycyna,zdaje aii się,prędko dała radę, 

snuły się wszystkie myśli moje około ostatnich słów,okkB około mego testamentń/.Szuka 

.łeu słów i ferm silnych,» których padłaby ostatnia rada i przestroga,zwrócona ku tym 

wszystkim ludowcom,czy narodowcom,piłsudczykom,czy socjalistom,którym umierający całe 

swe życie wiernie jak pies ,a zupełnie bezinteresownie służył.Wszystkie me przytomne 

a lzejsze tej «horeby chwile przeżywałem w tęsknocie spełnienia mego ostatniego obowią 

zku,do którego czułem się nietylk© w pranie,ale do którego mojem życiem zdobyłem przy­

wilej, żyłem tęskną nadzieją,wykluczającą złudzenie,że ta z granic zaświatów przesłana

przestroga skruszy nareszcie sumienia,że śmierć moja zdobędzie większą zasługę,niż 

całe pracowite życie.,.PrLgnąłem gorąco śmierci i widziałem w niej te szczęście,do 

którego w ciąg» całego życia nawet zaufania nigdy nie zdobyłem.

Prócz tego szczęścia,które sobie wówczas wymarzyłem,żadnych innych pragnień podczas 

tej choroby nie miałs® doznałem.

I to szczęście,jak każde na tym śniecie okazało się nieosiągalnem/x/.Przesilenie

/x/hie od tego czasu,ale bodaj w związku z refleksją nad tymi dniami wspominam częś 
ciej francuskie przysłowie o pająku,zwiastującym:"Matin,chagrin;midi,plaisir; 
soir,espeir." Całe nasze życie składa się tylko ze zgryzot,powiedzmy z walki i., 

nadziei,ze trudności pokonamy.Szczęście - zwycięstw®,to tylko jedna,krótka chwilka, 
w dodatku chwilka "astronomiczna",bardzo trudna do określenia:czy nadchodzi? 
meże już minęła?

choroby przyszło nader szybko,za dwa tygodnie mogłem przenieść się z hotelu de miłych
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kącików mojej ukochanej siostrzenicy Ireny D^skąd znowu za kilka już dni pojechałem 

z rasim młodszym synem d® Rabki.Jeszc2e szybciej niz choroba minęła,dokonała się trans­

plantacja myśli z wyżyn moich ostatnich pragnień do szarzyzny ponurej codziennej myśli 

ówczesnej Polski.

Czy jedyni świadkowie mojej choroby,moi synowie |U< poza oherebą|o mnie wówczas 

sądzili,radbym się dowiedział;jeśli jednak poza współczuciem i niepokojem,zauważyli

i te,co się we mnie wówczas myślowe ważyło,a z tej racji wzbudziły się w nich jakieś

wznioślejsze de

zumienie«!. Jeśli

czy starczyłoby

mnie uczucia,tc dzisiaj musiałbym stwierdzić,że byłoby i te nieporo- 

się we cnie wówczas cos ważyło,co chyb» jest pewne,t® pomijając kwestję 

mi sił i woli w danym memencie,aby myśl zrealizować,a i w tym przypad-

ku byłby t© tylko ostatni rozbłysk gaszonej świScy,którego jedynym skutkiem w danych 

warunkach,cóż mogło być jeśli nie tylko:’’krótki płacz kobiecy i /nawet nie zbyt/ długie 

rodaków rozmowy”.

84.Refleksje o cierpieniu.

Wszystko,cc się od szeregu lat zewnątrz,w nieszczęsnej Polsce,ale też,co się 

i we mnie wewnątrz działo, składał® się na powstawanie i rozrost kompleksów mn-i e j szoś- 

eiowyeh^doprowadzających mnie ac załamania rąk i nietylk® rąk w mych akcjach zewnętrz­

nych, a do upokorzenia w rozważaniu samego siebie... wszystkie wysiłki - nic!

"Miłosierdzie Pańskie,zesmy nie zniszczeli,be nieustały litości Jego,Nowe są co 

ran®,wielka jest wierność Twoja!" /x/ i przywiódł "ślepych na drogę,której nie widzą, 

i śeieżkami,których nie znają poprowadzę ichjuczynię przed nimi ciemność światłością, 

a xrzywe prostemi.ie rzeczy uczyniłem im,a nie opuściłem ich./xx/ " zagrodził /więc/ 

arogi moje kamieniem kwadratowy«^ ścieżki moje wywrócił" /xxx/,boć "wszystkie serce 

głupie jest,a On rozumie wszelkie serce.A drogi Jeg© kto pójcie?" /xxxx/

/x/Tr.Jsr.III,22,23, /xx/lza.XLII,16, /xxx/Tr.Jer.III,4 /xxxx/ Syr.XVI,2.0,21.

Nie taki proch i pył.Najświętszy i najsprawiedliwszy,tu na tej ziemi,dróg Jeg®

nie pójcie,a badać się niech się nie waży.

ileż juz nie przeczytałem traktatów dogmatycznych i religijnych, ileż dzieł psych®-*  

i historjozoficznych,szukających Boga w myśli i w życiu człowieka i narodów,ile rozwa­

żań świętych Pańskich nad tajnią dróg Bożych,jedna wszędzie myśl przewodnia,że tym
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aoświadczeniem,któreia Bóg zbłąkanych na "drogę życia" sprowadza jest cierpienie,cho­

roby przewlekłe i bolesne,nieszczęścia wszelkie,śmierć najdroższych.Od św.Jana Zł®~ 

teusteg® /homilia IV i ZIIl/,poprzez św.Alfcnsa Ligouri /ha pratica cc aż ae

zupełnie nowożytnego Bougaud jeden chór zgodnie chwali Pana za tą rolą,jaką w planach 
ff-wA- ¿

Opatrzności Bożej wyznacz/}! cierpieniu.

Nie mogą się obronić przed chęcią dłuższego cytatu z odnośnego dzieła biskupa

Bougaud: /x/

/x/ Bougaud,Wiara i niewiara.I wyd.francuskie 1874.Tłom,polskiego Warszawa 1905. 
Str 225,231,236,237,239,241,249,251,255.

"O człowiecze’Snem tylko jesteś prz&lotnym,narzeniem,bclesnem;istniej/esz jedynie 

przez nieszczęście;znaczysz coś tylko przez smutek swojej duszy i wiekuistą melanchol- 

ję twej myśli /chatęaubriand/.....Dapóki będą łzy na śniecie,zawsze oczy niemi zwilżo­

ne zwracać się będą ku Niebu".

"Bóg stworzył ten świat....umyślnie za ciasnym dla nas.To też nie możemy się w nim 

poruszać bez cierpienia,gdyż na każdym kroku zapory i granice....Bóg tak urządził, 

aby te granice wzbudzały w nas tęsknotę ku czemuś lepszemu...."

"Już stary Homer powiedział,że cierpienie idzie za zbrodnią krokiem powolnym,ale 

pewnym"...! dlatego ludzie pojmowali zawsze,że najstraszliwszą rzeczą dla grzesznej 

i niepokutującej duszy jest brak wszelkiego cierpienia,pomyślność bez jednej chmurki. 

Są powodzenia,na które spogląda się ze drżeniem..../Cierpienie/ stoi obok grzechu, 

aby ge wyrwać z serca ludzkiego lrogą ekspiacji.Cierpienie bierze występnego człowie­

ka i zanurza go dla oczyszczenia w swoim ogniu..."Bóg,który nie umie karać,te Bóg, 

który się nami nie zajmuje....I cóż nas obchodzi Niebo,równie obojętne na nasze znie­

wagi, jak i na modły nasze".

"A jeśli łatwo dcstrzedz z samego jej ustroju metafizycznego,że boleść jest dziełem 

mądrości,jeszcze łatwiej poznać,że jest cna dziełem miłości....Z jak rozumnym uporem 

powraca zawsze w dziedzinę sercalA jak cudowne wywiera skutki .'Działa prawie jak sakra­

ment,ex opere operat©,swą własną mocą.Ten oto człowiek gwałtowny,despota,egoista,jakże 

stał się pod dotknięciem cierpienia przystępnym...."

"Zdawałoby się,że w tej cudownej pracowni,gdzie się tworzą wielkie dusze - geniusz, 

sława,cnota mogą tylko szkicować zarysy.Ostateczne wykończenie,które należy do Mistrza
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jest dziełem cierpienia....Jednym słowem tylko cierpienie sięga pod każdym względem

w duszę dosyć głęboko,ażeby ją rozszerzyć"

"Tylko na zbolałe czoła kładź. laurowe wieńce... .Podniosłość uczucia dała iię

wieczną sławę,a tej podniesłości,jakoteż głębokości,nigdyby nie osiągnęli,gdyby nie 

cierpienie....."Dlatego te świgci są najwznioślejszymi z ludzi.Grosa boleści trafia 

w nich i podnosi na wyżyny nie jednorazowo tylko i przypadkiem - na polu bitwy;żyją 

©ni w cierpieniu z własnej hpicli i z woli Bożej i z niem współdziałają...•liecie czego 

nam zazdroszczą aniołowie,mówi św,Franciszek Salezy,oto...oni nigdy dla kiego 

nie cierpieli!" /x/

/x/ i°” T iff.iiT-i mr+n-ia srt-.rie św.iwarii Magdaleny Pazzi,która pragnęła dłużej

"Cierpienie w swym działaniu zastępuje miłość.Jej zadaniem było to,cc jednak 

spełniło cierpienie....miłość nie jest dosyć silną,ażeby sama podołała zadaniu. 

Ale w parze z cierpieniem,jakże wielką jest jej potęga!"

"Bóg kocha dusze,jest zazdrosnym @ ich piękno...krzyżuje więc ciebie,ażebyś uko­

chał i naśladował krzyż 6hrystusowy.Celem Jego jest posiąść miłość wszystkich ludzi 

i ku temu też zdążają wszystkie drogi Jego Opatrzności...

"My nieszczęśliwi zapominamy zawsze,że jest ktoś mający większe ®d nas prawo 

de przedmiotów naszego ukochania,ktoś,kto,jak zauważył Lacordaire,nazywa się w Piś­

mie świętym Bogiem "zazdrosnym"..."Jeśli tak,jakżeż można w cierpieniu płakac?Jeżeli 

boleść oświeca i oczyszcza,te płacz jest nierozumną słabością,buntem i grzechem... 

Nie,grzechem jest tylko szemranie..."Jezus płakał.Upadał pod ciosami cierpienia...

rucem Xacrym®sa!"

Następuje wspaniała apoteuza miłości świętych Pańskich w wyrazach ich boleści

Di.v.«r.e r,n Krot s 4w_.t«s<yimv Chant.n.1 T>c Franciszku Salez.ym."której egiem

dlat/ego,że wprzód podziwiałem ich tkliwość"...

"Prawda, że początkowo tylko ze drżeniem wymawiamy ewo:Bądź wola Twoja.Ale ,ą»//W 

dłużej powtarzamy,tern głębiej wnika w nasze serce balsam pociechy...."Bóg udzielił 

sercu ludzkiemu mocy/sakramentalnej\niejaky.ldoże ©na chrzcić,rozgrzeszać,jednoczyć
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się z Bogiem o własnej sile ...Sam© w sobie jest serce całą religją".

X.U p a d e k

85.Leszek Gluziński.

A jego drogi kte pojmie?Wszystkie dosłownie wszystkie .pozory przemawiały za tern, 

że Bóg mię zupełnie odmienną poprowadził drogą.Gdy się też na niej niespodziewanie 

znalazłem,byłem pewny,że się na zupełnie eii nieznaną/ drogę rozkosznej radości dosta­

łem.
I
Ślepe ku narzędziem Opatrzności .które mię na tę drogę skierowało był dr.Leszek Gluziń. 

ski,w ludzkim pojęciu wszelkiej"ślepoty" najskrajniejsza przeciwstawność.
czoru,';

Dwu braci Gluzińskich było równocześnie sławnyodu w Pels/^ lekarz^starszy nieco 

Antoni,jeden z najgłośniejszych, lekarzy profesorów Krakowa,Lwewa i Warszawy i zwykły 

sobie lekarz Dr.Leszek Gluziński,takiej jednaj miary,że trudno był© dla niego szukać 

w Polsce analegji - może starszy od Leszka o jakie 40 lut Tytus Chałubiński,wchodził^ 

'tu w rachubę,ale tylko jako miara sławy lekarskiej,bo jako typy ludzkie trudno sobie 

wyobrazić większe przeciwieństwa.Tytus Chałubiński.którego jak© młodzieniec miałem 

szczęście jeszcze poznać,i w jego postaci fantastycznej wśród karawany górali "Saba­

łowych" nu hali gięciu Stawów,i w jeg® miłości,z jaką się zwracał do choreg®,Chału­

biński był wielkim i jako lekarz,/ obywatel.patriota,uczony....pomnikiem są mu Tatry.

Leszek był zupełnie inny.Gdyby Leszek tak wielkiego jak on umysłu nie był,któżby 

ge wspominał?Wszak życie mu byłe użyciem i zapewne nie byłe użycia,któreby się jego 

nie stało udziałem.Ale t® był człowiek © pojemności umysłu i intuicji tak głębokiej 

i rezległej.że wykluczam u niego cień trudu,już nie mówię ciała,wprost tytanicznego, 

ale jakiejkolwiek trudności wobec problemów lekarskich,jąkie mu przekładane?ustawi­

cznie de rozstrzygnięcia;wszystko mu szło,jak z płatka i wprost śmiejąc®.Ordynował, 

gdy było potrzeba,a miał ochotę,którą niestety nadużycie /x/ życia z czasem podkopał® 

dosłownie bez końca,Przy jego wysokich talentach a sile niezniszczalnej,przy jego

/x/ńby tylko jeden wymienić szczegół,Leszek palił dziennie 120-150 papierosów!

bujnej wyobraźni i niezwykłym zmyśle piękna, zwłaszcza tonów - sam był pianistą-wirtu- 
peżytkiem 

ozem! - ,trud swój o ile się go podjął,ponosił z humorem,spełniał ge z największym/dla

ludzkości cierpiącej,i nietylko z pożytkiem,b® z tak bogate uposażonej,szerokiej i
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rozlewnej naturze - i miłeść i miłosierdzie tryskały obficie!

Jeśli jednak Leszek był,sądzą,że się nie mylę,o sobie samym,epikurejczykiem,to 

był, ze tak powiem epikurejczykiem humanitarnym.pr agnął by i inni,zwłaszcza jego przyj- 

jaciele,w życiu swoim cos użyli.Z racji śmierci mojej Matki,wspomniałem w swoim miej 

scu,ze Leszek zaciążył na moim życiu poważnie,raz mimoweli,drugi raz świadomie. 

Opis pierwszego dziwnego zbiegu okoliczności przyczyni się de zrozumienia ostatniej® 

tak bardzo dla nie smętnej zawieruchy,w którą zostałem pchnięty) do^Św^e^dtGpnia 
1

świadomie^rzeT^ Leszka.

86.Narzeczona i żona.

cierpieniem krtani,Nok w rok zmieniałem przez trzy lata lekarza.Wszyscy jednozgodnie 

orzekli:gruzlica krtani,a mnie na szczęście nie brakł® tupetu;fatalnej sugestji 

się nie poddałem,wyłudzałem ©d każdego z mylących się lekarzy palliatywy i tak z ro­

ku na rok kurację zwlekałem.Nareszcie udałem się do Leszka.Wakacje były na karku.

T&k też było istotnie - we

Leszek już wtedy przeżywał fazy apatji włeióiwe^nadużyciu.ZbSdał mię powierzchownie, 

orzekł,ze nic groźnego,a sprawa ani zasługuje,ani się jemu chce ją gruntowniej zbadać 

.«ysłał mię do Szczawnicy,wskazał lekarza,który bez szkody dla mego zdrowia będzie mi 

nrtan lapisować,a p© powrocie zgłoszę się powtórnie u niego - sprawa pójdzie gładko.

wrześniu 1898 zoperował mi Leszek znacznego i dokuczliwe«

go polipa w krtani i zapewnił mię,że będę wiał cc najmniej 25 lat spokóju - i dziś j 

jeszcze nie ««. przyczyny^S lat po operacji,poważaj się na moją krtań żalić.

Ale Leszek nietylk© zapewnił mi zdrowie ciała,®ń mi nastręczył żonę;wiadomo 

jaką....nigdy czułostkową,ale tern czulszą,bliższą i droższą,zwłaszcza tern silniejszą,! 

im więcej sił był® potrzeba.Drogi Opatrzności okazały się w tym przypadku jeszcze | 

bardziej zawiłe,jeszcze siniej pojęciu dostępne. ./ 1
{*.  •. I

Wakacje 1898 miałem spędzić w Zakopanem,gdzie dałem rendez-vous jednej z ofiar I 
siej przypadkewej/gry salonowej.Do jakiego jednak stopnitt^z ?akiej"gry,ani nawet z | 

ebligu mego, sprawy nie zdawałenf/p.§43/,dowodzi fakt,że nie I
tylko o tern Leszkowi nie wspomniałem,wszak on na serje Szczawnicy nie traktował, I 
ale,pomnę dobrze.pojechałem do Szczawnicy bez żadnych wyrzutów i odrazu z zamiarem I 
spędzania tam całych wakacji, .^c® prawda wpłynęła na to postanawiania obecność maga i 

przyjaciela Aaaaa w pobliskim Krościenku,gdzie odbywał praktykę sądową.Czymże wobec I
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takiej przynęty był eblig wobec ofiary gry,którą za nic ważącą uważałem zabawę?

Tc jednak ustosunkowanie się de kobiet,zawierające w sobie wszelkie cechy lekcewa­

żenia rozwinęło się na zupełnie innem podłożu,co w swoim miejscu dostatecznie już 

wyjaśniłem.Kobietę,© tyle o ile,stanowiłem na równi z mężczyzną,wszak zawsze chciałem 

a pe nieszczęśliwym rozwiązaniu stosunku z Heleną A.,postanowiłem za wszelką cenę jak 

najrychlej założyć rodzinę, sp#iai4elementarny obowiązek społeczny .Zastrzegam się przy 

tej sposobności,że kwestji "ceny" nie wolne brać w ścisłym tego słowa znaczeniu,» raee

czej wprost przeciwnie,bo wególe pcsag n moim pojęciu dziewczynę obciążał,» wysunięcie 

posagu i w przypadku,który mi dał żonę,wywołało u mnie wyraźny uraz.Ale i poza 

kwestia, posagu okazało się, że nie zdołam zawrzeć małżeństwa na podstawie czysto rezumo

wej epinji,pozbawionej oparcia c jakiś typ,odpowiednie przemawiającego uczucia,z któ­

rego sobie dobrze nie zdawałem sprawy....t® pewne,bo na doświadczeniu oparte,że ani 

wysokie kwalifikacje, ani znajomość ©a dziecjja, ani więc i niewątpliwa, tzw. sympatia do 

decyzji skłonić mię nie zdołały.

W Szczawnicy zastałem cztery córki dyrektora browaru w Okocimiu p.Mwssknechta;jed­

na z córek była, już zamężna, trzy były panny.Znałem i je wszystkie i całą rodzinę deb­

rze od r.1886.Będzina była niemiecką, dzieci jednak wszystkie- .■? domu jeszcze dwoje

dziewcząt i syn - z wyjątkiem dwu najstarszych były wychowywane n Krakowie i z najlep- 

szym polskim skutkiem.Jadwigę znałem od dziecka,w Krakowie widywałem Jąr'z~przyjemn®ś- 

cią jak® podrastającą pannę,wychodzącą z sąsiedniego mi domu do seminarium nauczyciel-

skiego;witałem Ją uprzejpnie, ale nie szukałem żadnego z Kią kontaktu.Mimo t® spotkanie 

z pannami R.,a zwłaszcza z Jadwigą sprawiło mi przyjemność,spotęgowaną intrygą,jaką 

budził we mnie nie znany zwykłe j p o w ,^.dz~e\te warzysz ący^smęTejt). B »stawi cny na zwyk­

łą mi w świecie kobiecym "grę",spostrzegłem odrazu,że smętek sięga głęboko i grą zwy­

kłą nie da się rozproszyć.przywykły de powodzenia w grze nawykowej nie odrazu w niej 

dałem za wygraną....w kompanji Adama i dwu braci D. rozpętaliśmy też takie psoty,że w 

krąg ich weszła nietylko cała Szczawnica i Krościenko do tego stopnia,że i policja,naw 

wet sąd musiał wkroczyć - oczywiście bez skutku,wszak Adam prowadził śledztw® spr.wy, 

wniesionej przez dzierżawcę tzw "szlabantu" drogowego"......a wszystko działo się albo 

w uksppanLamencie panien R.,albo in gratiam ich -z mej strony in gratiam J dwigi.

Trud jednak włożony w rzeczy,które same w sobie są bez wartości,albo wytwarza inne 

jeszcze wartości,albo,zwłaszcza trud ochotny wytwarza,» może nawet już jest objawem
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-tośei czy politowania z trudem,włożonym w zdobycie przelotnego uśmiechu z owianej 

smętkiem postaci,zrodziły się wnet uczucia głębsze i ogólniejsze .77 małym środowisku 

szczawnickiego zdroju,czyż mogło pozostać tajemnicą, że Jadwiga,córka Dyrektora najwifc 
kszej w ówczesnej Galicji fabryki,jadła ofiarą aatryBonialne^^i^r^^S^^ 

który się srodze pomylił w rachunku posagu,którego się tam spodz ewał.Porzucona z rac- 

j_ materialnej,w ©czach mcich Jadwiga nie malała,a rosła,a wyraźne zarodki uczucia 

zaobywały oparcie w rozumie i woli,stąd też zrodziło się postanowienie,którego nawet 

znaczne przeciwności nie zdołały podkopać.kok trwały moje © Jadwigę starania,a

się między nami więzami nigdy z Jej strony nie p&dł© słowo

che-
cisz z zacieśniającymi

ani nawet przyrzeczenie mołeści,zadawane »i w ten sposób rany pokonywała wela,która

poparta rozumem,cel swój osiągnęła.Dwoje 

dziesiątki lat nie doznało najmniejszeg© 

ąebie przyrzekał©.Szacunek,jaki żywiłem dla 

długotrwałych moich podróży ca wszege złego,a staczana zwycięsko walka pętała nas

przyjaciół zawarło związek małżeński i przez

zawodu,a dało sobie znacznie więcej,aniżeli

towarzyszki mego życia chronił mię podczas

uczu
ciarn coraz głębszymi i coraz wznioślejszymi.Cóż dopiero powiedzieć o uczuciowych 

skutkach blisko rocznego rozstania podczas konferencji paryskiej,kiedy tyle i tak 

szn,ch niepokojów,trudów i ofiar,zwłaszcza z fej strony, wywołało nastroje,których 

zeństw«,tzw z miłości,w dwudziestym roku pożyci*  »usiałoby nam pozazdrościć.Pcdczas 

Li-ketygodniowej przerwy konferencji paryskiej odwiedziła mię żona.Te dni spędzone

Nią w Paryżu i w Owernji zachowam jako najpiękniejsze wspomnienie mojego ziemskiego 

życia....

stra

ki sł­

§ZiSi®22łć_2 nowej Polsce.

Delegacja polskich profesorów/p<aczas konferencji paryskiej^Sf^gczyłą/Zyplcm he 

p^crrrowe^l^tora^i^rsytetu J^isHońskiegc/*OjcTz^^^
----------------------- -- -----------

jsgo 1© nas przemówienie zakończył on słowami:"__ iak >-■: a-r,»r,.-„-i „ 2r-ags^iachzakończył on słowami:.jak są nieprzyjaciele

wojennych,tak równie groźnych nie brak nieprzyjaciół w porze odbudowy pokojowej.W rzę­

dzie tych nieprzyjaciół nie zapominajcie nigdy © ęjwgroźniejszym wśród was samych.... 

myślcie e pot^ebie u was zgody!" /x/

/x/Cytat z manuskryptu meg© pamiętnika konferencji paryskiej.
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Niestety ¡t nowej Polsce brakło nietylko zgody, ale wśród bijąeych w nas najstra-

szniejszych

którzy byli

przeciwności - plebiscyty,wojna z Sewistami,inflacja - brakło wśród tych 

 

góęą n^wet rozwagi; jL (w~~takich warunk&cł^ ci,którzy pracowali bez osobis­

tych namiętności i ambic j i ,/>r^nagrodę swoich trudów\zbier&li rozczsrowania/brenili

się przed, rozpaczą.

Ledwie wyszliśmy z tych trzech ciężkich chorób państwowego dzieciństwa,ledwie

ochłonęliśmy z koniecznej,ale i końskiej kuracji tzw waloryzacji złotego padła na

nas zmora przewrotu majowego,a petem rok w rek przewlekająca się a więc coraz b&r-
dziej beznadziejna tęsknica za nowym konstytucyjnym ładem,o któr^/bezsilnie do Bcga

wełała^przelana krew braterska.;...niestety,jak to coraz jawniej występował®,u 

którzy tę naremnicę braterską rozpętali - Bcga nie byłe!

Świadkowie mojej pracy w Warszawie i w Poznaniu, na Śląsku i w Olsttyńskim,ale 

tych,

głównie przecież w obu kierowanych przezwanie instytutach,uniwersyteckim,geograficz­

nym i w instytucie kartograficznym potwierdzą,że bez przerwy pracowałem częste cd 

wczesnego rana d® późnej nocy,a że praca była wówczas normalnie zespołowa,więc zawsze 

z pogodą i humorem.Ale nadszargane już w Paryżu siły nie pozwalały bezkarnie na takie 

wysiłki,a walka e pegeaę ducha w kruszącym się ciele,i z umysłem,troskunym ciągłym

epowodzenie bezskutecznością pracy,skeńezyć się dobrze nie megła.i’ takich

nastrojach pojawiały się ®d czasu d© czasu objawy apatji i obojętności,z aktywności«

związane stosunki towarzyskie zawsze -ię 

w którym byłem rzadkim gościem,stawał .i

męczące,poczęły się zrywać,a'dom rodzinny,

się obcym,niepokój najbliższych c moje z .ro-

wie począł ,.ię drażnić i jeszcze bardziej od domu oddalać.Milczący i wykluczający we 

wszelką mysi poważną bridż,a skupiający całą uwagę na układ intrygujących swą chime­

rą losów,stał mi się jedyną przyjemnością,niestety nawet nałogiem,...ileż to razy 

bywałe,kiedy po pracy de półnecy,*  nawet o "mniejszej" godzinie szedłem d® klubu, 

gdzie już normalnie pezestawałem de brzasku...

Prawdzinym i jedynym wytchnieniem były mi już tylko dłuższe wycieczki ze student*-  

mi n*  Podole ,TTołyń,Polesie , Świętokrzyskie i Pomorze.... c®raz mniej w Karpaty,a już

wyjątków® i samotnie w Tatry. Pomny niedawnych,jak mi się ciągle zda­

wał©, czasów,kiedy na wycieczce z młodymi czułem się "panem",nie tylko doświadczeniem, 

wiedzą i inicjatywą,ale także hurtem fizycznym i wytrzymałością ,1 marszu,uczułem 

pewien uraz do gor,gdy zauważyłem z niepokojem,że "panem" w nich byś przestałem.

estatn-ije z
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A jednak jeszcze w r.1927 podczas mej ostatniej zbiorowej.międzynarodowej wycieczki 

w Tatry.położyłem przewagę mych towarzyszy na łopatki....Tak te w szerokim polu, 

na łonie przyrody rodziła się moją jedyną ambicja niezawodna,*  której zawód najwięk­

szą rai był dokuczliwością.

Jeeienią 1929 wybrałem się z moimi kochanymi uczestnikami pracowni 

wycieczkę na Pokucie.Zauważyłem 

folgowałem jednak odrazu każdej 

gacących mię towarzyszek ,które

edrazu,ze siły moje cię ©puściły,ale nie kapitulując, 

sugestji moich towarzyszy a zwłaszcza wówczas pocią- 

intuicyjnie odczuwając mój stan poddawały mi tkliwie 

różne odpoczynkowe pomysły golowa nietylko w nastrojach,ale i w dźwiękach pieśni,za­

prawdę rozkoszna to była ta ostatnia moja zbiorowa n>, . .. . ..

dów rannych,albo wieczornych,gdzieś i kiedyś 

grypa,którą podczas naszej gościny neclegcwej 

rię dc pozostania w jego kcssowskim zakładzie 

nej kuracji; żadną, miarą na to się nie zgodziłem,całem ustępstwem była bodaj pierwsza

” noim życiu pastylka ’’aspiryny ".Także i młodym,którzy chociaż na powrót napierali 

nie ustąpiłem - tak nam dobrze z sobą wówczas byłe,wszyscyśmy sobie ustąpili.

,UT £de k.

się zaziębiłem-wkradła się zdradziecką

rozpoznał Er.Tarnawski.Nadarmo zachęcał

, jus nietylke ula grypy, ale nawet ogól-

cały organizm był wszechstronnie

Gdy po kilku dniach nastąpił powrót do Lwowa,©kazał© się,że grypa znikła,ale 

buntowany.Leszek Gluziński stwierdził,że wędrowne 

bele w organizmie pozostają w związku z ogólnym zakłóceniem nerwowy.neurastenią, 

wyagąjącą długotrwałej i fachowej kuracji.Z powodu chwilowego wyjazdu ze Lwe/wa 

awlekł Leszek swą decyzję na kilka dni, a po powrocie przyjechał już z jakby gotowy, 

może nawet ułożony planem.Przedkładając mi szereg możliwości pożytecznego i celowego 

wyjazdu za granicę,powi*da:wszak  wolisz pozostać 

dobrze pomyśl sny,ma
w krsju;zakład © którym myślę jest 

tęgiego 1».tarza,jako kierownika,a cc najważniejsze jego "pani", 

domu ,tryszcze tylu zaletami osobistymi,że w jej atmosferze 

wyjątkowe warunki pcwodzenia....Stary i wytrawny znawca w tej

eiaUr^i, ¿d.Mje się powiedział ni Leszek między innymi także:obGje dacie sobie rady, 

v..gc ci gwałtem potrzeba, tak szare dotychczas wiodłeś życie...

a w Zakładzie "pani

kuracja mieć będzie

« szarym mrocznym dniu listopadowym,zajechałem wieczorem jakimś defektowym auto- 

bu... M ,tMj* d. .1, praaa LsB!k, trainy !drtBiR . i,d,<eł-

PWU...Ź . »»jlttsuwTOdr^zy.h «r.a,«lsltMh,który.h tyle tnUe»,. „ n-.jbar:ziej
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wyjątkowych funkcjach,zachowałem przy gwałtownie wzrastających dochodach tryb życia 

skręćmy,a zawsze de prymitywu skłonny,ani mię autobus k®szlawy,tem »niej prostota, 

nawet prymitywy,całego urządzenia sanatoryjnego zupełnie nie raziły- moment ceny

z kosztów leków/dziennie zupełnie nie wchodził w rsakakę grę.Stokroć waż-

niejsze było t®,że po krótkim protokole w kancelarji zakładu spisanym przez lekarza- 

pemocnika, oczekiwała mię "pani" z dwoma wspaniałymi żółtymi chryzantemami,którymi, 

ozdobiła moją prz szłą "czatownię" z widokiem na ogród i przyszłe ....nasze drogi.

Przebłyski w salonowych stosunkach z kobietami były mi już znane od dawna,ale 

gdy tamte były błędnymi ognikami,lub migawkami tylko,to światło lai odrazu słońcem 

być się zdawało,które nigdy nie gaśnie;gay tamte były odruchami,te mi zwiastowały 

życie,a co najważniejsze,wszystko szło piorunem i mogę powiedzieć,że wpierw nim się

stałem kuracjuszem,stałem abiegów lekarskich nie brakło,

i rano i w południe i wieczór,ule .wreszcie byliśmy ciągle razem,przeważnie sami, 

„ u natrętni,których we wszelkiej skali wieku nigdy nie brakło,byli jak muchy przepę­

dzani - i to nietylka przezemnie,ja sana bez względu na rozmiary tupetu "starego" 

pana »usiałbym być bezsilny.Teatry,koncerty,wystawy obrazów,pracownie malarzy ,.r ze ź- 

biarzy....najmniej mi odpowiadające, ale "trudno"! +słow© mi dotąd niemal nie znane - 
nawet dansingi,rauty,five o clock i i,krótsze wycieozki przetykane codziennie kiljł- 

razowym,zawsze pełnym humoru bri/dżem ....składały się na nieprzerwany korowód niez­

nanych mi dotąd wzruszeń«

Piękne chryzantemy zasługują na kilka słów uwagi;wszak na podobny gest z kwia­

tami nie mogła sobie pozwolić najbardziej ukochana z moich studentekjraz jedyny się 

ośmieliła,ale nigdy już raz / drugijraz jedyny i to właśnie w chwili odjazdu do sa­

natorium zebrała się moja "pracownia" z kwiatami na dworcu dla pożegnania,a za te 

podwójne przewinienie odebrała tylko kilka czułych słów pemięszanych z wyrzutami, 

gdy nawyk punktualnego przychodzenia do pociągu nie pozwalał na wsypanie im pouczeni 

z którego odczutą goryczą mię jagnili.

W tym natomiast przypadku "chryzantemowym" może nie tyle mój stan zdrowia,ile 

uległość sugestji leszkewej wprawiła mię w jakiś nieokreślony stan oczekiwania,któ­

remu się w zupełności poddałem.Podczas gdy dotychczas wyobraźnia służyła mi przedew- 

szystkim jako instrument poznania zjawisk świata zewnętrznego,w danym stanie psychic 

nym.ja sam się staler przedmiotem i pragnieniem wyobraźni,a w jej pryzmacie to,cc



<
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ciuszs pragnęła,uległo pjTSTększeniu ,zabarwieniu słcwem zakłamaniu.

" O głębokości bogactw i mądrości i wiedzy Beżej! jak nieogarnione są sądy Jego, 

i niedoścignione są drogi Jego! B© któż poznał umysł Pański,albo kto był doradcą 

Jego?" /Rm.XI ,#,/£/.

Więc też ani choroba,ahi cierpienia,ani śmierć najukochańszego Ojca nie utorowała 

Lii drogi do Boga;ale czyż w tak nie®pamiętanyia,niep©cham©wanywi bólu mogłem ja znaleść 

drogę d© wiary? czyż nie zadowoliłbym się,może nawet pogrążyłbym się tylko we wierze- 

niach?Nie wiem..."któż poznał umysł Pański?"Więc też i bohaterska śmierć Matki,która 

tak silne we ranie pragnienia wzbudziła,Boga mi też poznać nie dała; a jednak dziś wi­

dzę,jak mię ta śmierć nauczyła,"że bez Niego nic uczynić nie mcżerny”/j.XV,5/,a nuj- 

solenniejsze śluby pójdą w zapomnienie.... a później i śmierć mężnego i bogobojnego 

brata nie zdołała już nawet silnego na mnie wywrzeć wrażenia,cóż mówić © jej możli­

wych na wnętrze mej duszy skutków....Nareszcie i potop nieprzerwanych nieszczęść kra­

jowych mię raczej podżegał,niż podnosił w uczuciach,a raz wraz mię załamywał,aż 

nareszcie zawiódł mię,ciężko obarczonego sugestią Leszka do....sanatorium!

Tara nie ja przybyłem, a człowiek , opętany autorytetem drugiego człowieka z pragnie­

niami i pożądaniami sobie nieznanymi,które au zostały wyraźnie narzucone.Wiek i siły

wybitnie podkopane, sgraw-iając z jednej strony zupełną kapitulację woli,miały z dru­

giej strony wiele jeszcze d® powiedzenia;tej to mowy było wyrazem,że procesy emocj©- 

nalne,duchowe i fizjologiczne,mim© ich we mnie rozbujania w tak odrębnym i powolnym 

dokonywały się rytmie że o nastawieniu na kamerten uczuć i pragnień dwojga ludzi,

Nie wydaje mi się,by sprawa zasługiwała,a nawet by pcznalała n-i dokładniejszą tyc 

procesów analizę,które się w duszy,w uczuciach i wyobraźni mojej dokonywały ..... 

przez długi szereg pełnych,nawet kopiatych pięciu lat.Faktem jest,że bardzo ścisły 

i do głębi sięgający mój stosunek z "panią" nie przekroczył nigdy pewnej granicy... 

Kwerten,raz już nie nastawiony, stał się z czasem sygnałem alarmowym,który wiódł nas 

pc różnych bezdrożach kłamstwa wzajemnego.Tym też faktem kaaertonowym poczęliśmy 

zrazu dorywcze,w następnych fszach już trwale tworzyć z przypadłości,czy z nieporozu­

mienia cnotę,którą,c sobie wiem z pewnością,szczodrze szafonałem;trudne mi sobie 

wyobrazić,by i "pani" nie korzystała wobec swej rodziny z tego pozerami białości ude





Nie ekraślając terminu,nad którego dobyciem z pamięci się nawet nie silę, stwier­

dza» fakt, że już u progu mojego stosunku czyhało kłamstw®,które wkrótce owładnęło 

atmosferą całego mcjego życia.

Czy to nie jest zaiste przedziwne?Nyrzucił mię Pan z toru,na którym,szczodrze dara­

mi Bożymi otoczony,spędziłem pełny normalny żywot ludzki w nieustannej pracy i dzia­

łalności. ... a ’’niema szczęścia poza aktywnością”,powiada Arystoteles! /x/ I z tego 

/x/pclityka.Ks.IV/VIl/,R.III,§.2.

to szarego szczęścia zostałem wolą Bożą wykolejony i zostałem wydany na pastwę weso­

łych,miłych - włączam tu i Leszka - a frywelnych ludzi.Dopiero w grze barw,zwiastu­

jącego mi nieznane radości życia,miał® n& rade zstąpić to oczyszczenie,które w powszech

nych zrządzeniach Opatrzności Bożej spełnia choroba,nieszczęścia i jak się tam mogą 

inne życia przeciwności nazywać... .To pewne,że moja największa życia przeciwność spct- 
en''i

kał*  mię tam,gdzie^ns uśmiech nie mojej kobiety czatował.To była moja droga krzyżowa! 

Z f*l  ułudy się poczęła,coraz gęściej ją przetykały,aż wreszcie nad ułudą zupeł-

nie zawładnęły,same mętne i btfrzli. e fale

¿'fey—w- odpowiednie# temperaturzg^szybke i 
i. t'

.Wpierw jawił się wsty? i

dłitgrc zupełnie usysfcsi; 2

poniżenie, ale o-Ł-aso

nim razem dobywała

się na powierzchnię zazdrość/—o z jakim przekonaniem i pewnością wstrzymywana w popę­

dzie; tęsknota i pragnienie pojawiało się jako źródło silne odrazu,jak dobywające się

z czeluści skał wapiennych wywierzysko;różne drogi odprowadzały źródło do czeluści,z

których tylko już wstyd i gniew powracał... a nadewszystko i wszędzie budził się nie-

siebie nie doszła do głosu,ciągnął się nieprzerwany korowód pustej uciechy i fraszek. 

" całości był to trans,z którego nie było wyjścia.Zanim pomyślałeś,jużeś runął,powzią 

łes zamiar,przekonałeś się,żeś wyzuty i z sił i z woli...a żart i uśmiech,nie gasnący 

nigdy,niewolMego zawsze zniewoli.I tak w nieszczęsnym obracałeś się kole...,a w to

koło wciągnąłeś naprzód żonę,której już nie odważałeś się nazywać "Matusią",wnet pete’.

weszły doń i dzieci, skojarzone z mą głęboką stroskaną siostrą,tuż obok brat zasępio­

ny i zdziwiony raczej,tuż wprost przerażone siostrzenice i bratanek,a w coraz szersze 

kręgi ustawiali się zasępieni i zaniepokojeni uczniowie i uczennice,a na rozległej 

przestrzeni tłumy zaintrygowane i intrygujące,pokryte smutkiem,częściej sarkastycznie
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uśmiechnięte,drwiące i grzebiące tre wszelkich możliwych i zupełnie zmyślonych bru­

dach.

89.Mężna zazdrość żony.

Krótka xxx2txxśźxxsKy przerwa w mojej awanturze podczas świąt Bożego Narodze­

nia mogła mi dać próbę orientacji w skutkach mego czynu a więc i póki czas opamięta­

nie się,ale ani do jednego,ani de drugiego nie byłem zupełnie wtedy zdolny.0 słuszn 

rości mych praw do małe lub nic niazaznanych radości mego życia, tak byłem przekonany 

a o jakiejkolwiek winie z racji miłości,oczywiście jeszcze i długo potem platonicz- 

nej,do teg® stopnia najlżejszej nawet nie dopuszczałem myśli,że surowe odgrodzenie 

się "Matki" - to był ówczesny zastępczy tytuł mej żony - wyglądające na sankcję 

karną,budziła we mnie tylko uczucia oburzenia,gniewu,a nawet podejrzenia • zupełnie 

nieuzasadnioną zazdrość.

Gdy dziś p©dd»ję analizie to osobliwe uczucie zazdrości,które wytworzyłem sobie 

dla usprawiedliwienia siebie,» pogrążenia Matusi,poznaję dopiero rozmiary nietylko 

własnego spodlenia,w które tak rychło już popadłem,ale tej przewrotności moralnej, 

w której już pozbawiłem się nietylko możności dobrego postępowań!a,ale nawet elemen­

tarnego odróżniania złego od dobrego.0 jakąż t® ja zazdrość podejrzywałem mą żonę, 

wszak tylko o tę najbardziej poziomą zazdrość tych rozrywek i przyjemności,w których 

z aaym nowym urokiem życia stale się pławiłem...takich to pełnych życia, ale uczciwych 

rozrywek,którym tak beztroskliwie się z moją oddawałem młodzieżą wszakże mi nigdy 

żona nie zazdrościła,chociaż tak rzadko sarna w nich uczestniczyła...

Rywalizacja była wykluczona tam,gdzie z jednej strony ofiarami składanymi od trzech 

lat dziesiątek na wspólnym rachunku,żona budowała męża,a więc żona zawsze tylko da­

wał a,efemeryda tylko brałajżona ponosiła trudy,dzięki ktiryn rosły wszelkiego rodzaj 

ju dobra całej rędziny ,przeuewszystkiEi powstałe dobre,publicznie uznane imię,a które 

stając się igraszką psoty lekkomyślnej kobiety na zupełne roztrwonienie narażone z®s 

tałe.Ot® źródła zazdrości męskiej i cnotliwej!

Bielmo jednak padłe na mb je oczy,słuch zestał przytępiony,a zupełnie wykolejona 

wyobraźnia zatraciła wszelki zmysł rzeczywistości.Nie byłem już/ wtedy zdolny odróż 

nić pracy ®d psoty,mądrości ed żartu i dowcipu,szlachetności od pozy,prawdy ©d maski 

ofiarności od szczodrości w wyborze między większe« a mniejsze®,/ a piękno bez mar­

nej złudy zmysłowej przestał® dli mnie istnieć ....najmniejszą i najmarniejszą przy-
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nętę,w niewolę zapędzona wyobraźnia, wyolbrzymiała de potwornych rozmiarów,a on» daw­

czyni tych skarbów mojej ułudy tonęła w doskonałościach oparów mej własnej marności.

Kie byłoby łatwem zadaniem i ani za godne i celowe go nie uaw ażarn,by podjąć się
'f tf

analizy tego osobliwego talentu,którym nieszczęsna mego życia efemeryda trzymała mię 

w swej niewoli.Faktem jest,że dla ułatwienia tego zadania został pobyt mój w sanato­

rium wkrótce przeplatany rozmaitymi wspólnymi podróżami po Polsce i Europie/Adria, 

Riviera,dwukrotnie Paryż/,z racji których i podczas których dokonała się na podłożu 

przeróżnych wrażeń i doświadczeń przebudowa naszego stosunku w kierunku przyjaźni, 

ugestia ta sięgnęła tak głęboko,że chwilami czułem się ntttylko jej,mej Efemerydy, 

jej powoli dorastających córek,nawet raęża przyjacielem,ale były meraentypt których 

de tego stopnia uwierzyłem w szczerość i powagę tych uczuć,że począłem marzyć o przy­

jacielskim skojarzeniu dwóch całych rodzin,jej i mojej.

To,c© mię wtenczas przerażało,^ czege w mym obłędzie pojąć nie zdołałem,zasad­

niczy i stanowczy opór mej żony,stało się ostatecznie ąeim ratunkiem.

Pierwszy mój wyjazd z sanatorium zagranicę - do Francji południowej - który się 

skończył dłuższym pobytem z "efemerydą" naa Aarią,uważała moja żona za dowód,że 

stosunek mój nie jest ani przypadkowy,ani de choroby przywiązany,a jest świadomym 

i trwałym z mej strony Jej lekceważeniem.Wystosowała wówczas -do mnie żona pismo,któ­

re nawet w ówczesnych warunkach wywarło na mnie wstrząsające wrażenie.Jeśli to pismo 

nie osiągnęło celu, świadczy to w tym samym stopniu o mej moralnej i uczuciowej degra­

dacji,jak też zapewne s zupełnie niepospolitej zręczności i że tak powiem subtelnej 

przewrotności osoby,wchodzącej wtedy w grę.W tym pojedynku żona nietylkc uległa, 

ale pozostała na miejscu,umiała tanimi efektami tak pobudzić wyobraźnię i tak przygłu 

szyć wyrzuty sumieniu pustemi przynętami,że nietylko odruchy się uciszyły,ale nawet 

współrzędne refleksy umysłowe uległy zupełnemu w pamięci zamazaniu.To pewne,że list 

żony był barazo silny i wyraźnie rozkazujący,autorytetem swoim wgarniał całą rodzi­

nę ,prze de wszystkim synów i siostrę,a w żadne targi się nie wdając,domagał się natych­

miastowego zerwania stosunku ped rygorem zupełnej wewnętrznej separacji a ze zrzuceni 

niesa na mnie odpowiedzialności za straty w dziedzinie honoru,którym wątpliwie cg dc 

siebie,ale niewątpliwie cc do rodziny igrać nie mam prawa,Niastety nieocenioną tę 

pamiątkę rodzinną straciłem w przystępie pasji nifszczenia wszystkich śladów megoz
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gdy łubki spadła,poznanego wstydu. I

Obłędynajprzedziwniejsze przechodzący metamorfozy,trwał jeszcze lata. i

90.Przyjaciele webec mego upadku. |

W drugiej połaci tego f&talneg© okresu mojego życia począłem sobie zdawać pono- I 

li sprawę z tagp,ile i jakich szkód stałem się sprawcą z chwilą,kiedy pożądliwość I

wysunęła się na front moich władz duchowych.U »jamie j zrazu odczuwałem może tę stratę, I 

która była najcięższą,stratę w sferze uczuć życia rodzinnego.Długo tych strat zupeł- I 

nie nie odczuwałem,dopóki stan platoniczny moich uczuć pozbawiał mię wszelkiego I

rozsądku,ale gdy z czasem rozpoczął się długi okres konfliktów kamertenowych,przysz­

ły i chwile buntu,a w takich mementach może po raz pierwszy poznałem dotkliwie wagę 

jednomyślnej epinji, około której gromadziło się wszystko,co kiedykolwiek kochałem 

i szanowałem.Tak nieprzejednaną i bezkompromisową jak była Matka,zapenne nikt nie 

był,ale Ona tej walce ton nadawał a,synom zwłaszcza Ona wówczas była i tarczą i 

strzałą... siostra szła może samodzielnie,posługiwała się mniej ostrą,» pewno i litoś­

ciwszą bronią,ale gdy tej samej broni,litości i ubolewania posmak doznałem ze strony 

mych starszych i poważniejszych uczni,wspomnę tu z respektem mement©,rzucone mi przez 

pr®f.Pawłowskiego,łatwo zrozumieć,co się w mej duszy działo ! Ce się w mej duszy 

działo,gdy poznałem,że nie tylko własna rodzina zraniona w uczuciach Matki,więc nie / 

zdolna d© spokojnego sądu,ale też ta znacznie szersza,a duchem zrodzona i spejena 

rodzina geograficzna mię potępia,*  może gorzej,z politowaniem na mnie spoziera?... 

Zawstydzony i upokorzony,podkopany w wierze w siebie, począłem szukać usprawiedliwie­

ni»,powiedzmy poprestu litości w sferach.«..moich starszych przyjaciółek,uczennic... 

znalazła się niestety jedna,która mię usprawiedliwiła....1 ja ją bym pragnął usprawie­

dliwić. .. .Czy zakłamany stosunkiem,którego wstydzić się począłem,zdolny byłem dc peł­

nej szczerości w moich wyznaniach,czy jej w błąd nie wprowadziłem? Znalazła się jednak 

i uczennica,wiekiem i studjami starsza jeszcze ©d Pawłowskiego,wychowawczyni moich 

chłopców,pani Bencni-Dobrowolska,która,ujmując z dziwnym jasnowidzeniem całokształt
11 , ... . sprawy,zawyrokował a mniej więcej następująco:Nie był profesor nigdy do^swiata i życia 

stworzony,spełnił swoje obok świata zadanie,nadarme g® świat kusi,przyspieszy te tyl- 
//

ko jege przeznaczenie...samotność! Notatka odnośna,zapisana w Rabce w zeszycie z r. 

1932,lub 1933,dowodzi oczywiście i wrażenia wywołanego tą wyrocznią, le też i tego, 

że nawykły w życiu do skutecznego zwalczania niepowodzeń własnymi siłami,począłem
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teraz przyznawać się ae klęski i do hańby,i w tym stanie pogrążenia tylko wśród słaby« 

bych i tkliwych szukałem pociechy,podpory,pomocy...

91.Ogólna ocena upadku.

Dosyć już o tej długiej i smętnej karcie mojego życia ze strony wzruszeniowej. 

Pragnąłbym zakończyć ją kilku spokojniejszyni analitycznymi u<ragami.Jakże trudne 

jednak ® ranie duchowej,która całą resż^ę mego życia dotknęła,prawić teoretyczne wy- 

wedyO'Ot© zaczynam je wybitnie uczuciowym,a jakSe mi miłsm wspomnieniem.

Działo się ts okił® r,192®,w każdym razie w okresie najczynniejszeg® megt życia

zewnętrznej®.Dzieci cnie,ja dzieci ledwie że widywałem,a zgoła już nie zauważyłem. 

Zdarzył® się też raz w memencie wytchnienia na łonie rędziny,a uderzył^ mię już nie- 

tylk® ich rezwój umysłowy,ale zdumiał mię wprost ich rozwój fizyczny - spostrzegłem 

nagle,że chłopcy doreśli,Nastąpiła uwaga żony,nie pozbawiona lekkiego wyrzutu,z pewedu 

mego niedestatecznege interesu,gdy idzie ® wychowanie dzieci.Wtedy padła odpowiedź 

¿-e-6tee^o z ehłopcó w ¡"Mamusiu, Tatuś nas ciągle wychowuje... .przykł ademT"

W tym jednym zdaniu mieści się cały problem wartości sakramentalnej nietykalności 

małżeństwa dla rodziny,narodu,całej ludzkości.Z chwilą,kiedy ojciec przestaje swemu 

dziecku być wzorem takim,na jaki go z natury stać,staje się winowajcą/’ społecznym, 

oczywiście winowajcom tym większym,na iw. 1 epsz^.gt- st&ć byifi-dla dziecka, neer.Maim 

dzieciom brakł® przez pięć lat wzoru,a® którego mieli przyrodzone prsw®;m®że mi ©sz­

czędzą oskarżenia,ale niestety złe mam przeczucia winowajcy.Tego samego przykładu 

myśli i pracy,de którego zmysłowe pogrążony ie byłem zdolny,brakł® i w Instytucie

Ge®graficznym i w Kartograficznym,brakł® w zbiorowych i reprezentacyjnych pracach 

na kongresach międzyn&redewych w Londynie i w Warszawie,brakł© w spółce wydawniczej 

Książnica-Atlas,która bodaj czy w tyra właśnie czasie nie sprzeciwiła się ideowe/ 

swej tradycji bezpartyjnej służby kultury narodewej....Niech nikt nie mówi,że jakoś 

te był©;że bez żołnierza będzie wojna,a nie ma nikogo,który nie byłby de zastąpienia, 

Gdyby wszyscy żełnierze mieli prawe opuścić szeregi,wojna byłaby przegrana,» gdyby 

wszyscy w pełni życia mieli praw® być zastąpionymi,nawet życie byłoby przegrane!

Ci,wreszcie nieliczni,którym są znane tajniki życia geograficznego w Polsce, wiede 

azą,że ©no był© obciążane pewnymi dziedzictwami niewoli i wojennej okupacji r.iemiec- 

kiej.Rozliczne partykularhe przyczyny utrudniały naprawę organizacji życia gesgraficz
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neg® w Polsce;ala ten fatalny stan,jaki pod tym względem zaistniał w przededniu ogól­

nej katastrofy mógł powstać tylko przez wygrywanie słabości i nieudolności teg®,na 

którym ciężył obowiązek doprowadzeni» dc tg.dy i ujednostajnienia crganizacji.Oto do»« 

sądny przykład,na dowód tego,że człowiek żywy i w pełni sił,ale tak bardzo nrzez sie

dorosł dc spełnienia swych obowiązków,samego na siłach moralnych pokaleczony,że nie

lepiej,aby nie żył,bo wtedy stałby się łatwym do zastąpienia,a tak.. .zawadzi;zs.wadza 

zapewne każdy,który naruszy komórkę społeczną rodziny,I tłoczą się wraz inne jeszcze 

straszniejsze i osobiste wspomnienia,przed którymi ucieka®,a wiem,żem winiwajeą,także 

i ciężką ofiarą,a zawsze z klątwą złego czynu,które® jest każde adultsriu®,choćby 

nawet nie doprowadziło do rozbicia rodziny.Duchowe skutki są te same...."Słyszeliście, 

są słowa Pana,iż. powiedziano starym /w ST.T./:Nie będziesz eudzołożył.A ja powiada® 

wam,iż wszelki,który patrzy na niewiastę,aby jej pożądał,już ją zcudzołożył w sercu 

sw®jem"/Mat.V,27,28/.

Od dawna był
X

dnia lutego 1935

napisany koniec.Stosunek utrzymywał się tylko miim be zwiadem.Pewnego

rię"n& miasto". <i

przyjechałem de "niej" w odwiedziny;jakaś drobna sprawa wyrzuciła

3 na ulicy,przypomniałem sobie,że w porze po-

i Ti T*  V ST) 1 fi 9» T fi rn IfPrtlril >7 3- ' + tv T 3- Ci ncłudniowej odjeżdża powrotny pociąg do Lw©4;przyspieszyłem kroku,załatwiłem rachunek 

w hotelu i ®djechałem.... zupełnie weliy - znikło wszystko jak 

skutków i/ osadu dałem powyższą opowieścią nieudolny rbraz.

x»»szsdiamxdoxkr«5®xjri«xwsz®jx®xęśixx®Bji3«xwyzHXni»ł-

kolanach u inrót Twoich.

zmor*...ile  pozestśło

Doszedłem do kresu pierwszej części mojego wyzhani*.

1rzyniewoliłem się i skruszyłem i wyznałem Ci,Panie,pomny 

w*  złości swe,szczęścia mieć nie będzie,lecz kto wyznaje i je 

otrzyma. ’/przyp.XXVIII,13/ "0 synowie ziemscy,dopókiż będziecie ociężałego serca?

/ps.IV,3/Zycie wstąpiło do was,czyż i teraz nie zechcecie wyżej wstąpić i żyć?

słów Twoich.: "Kto ukry-

epuści,miłosierdzie

Lecz dokądże wstąpicie, skoro n;i wyżynie jesteście i oblicza nasze podnieśliście 

przeciw ńiebu?Zejdźcie niżej,aby wejść w górę i wstąpić ku Bogujbo upadliście,pnąc 

się wgórę przeciwko Bogu...." /x/
________ 9

/x, Wyznani * śwąAugustyna IV,12.Tę samą myśl pedała 'w.Teresa "maleńka" jako 
mistrzyni.newicjatu:"Chcesz wyjść na górę,a Pan Bóg chce,byś zstępowała: 

czeka na Siebie w żyznej dolinie pokory".Por."Bzieje duszy".Poznań.1925.str.273
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wyśmiać mię zarozumialce i przez Ciebie,Bsże mój,nie ugięci jeszcze,ani

nie pokonani ku zbawieniu swemu,ja jednak wyznam występki moje ku eh w le Twojej/ 

"Błagań Cię,pozwól i daj mi możność,bym objął pamięcią i raz jeszcze przeszedł 

błę 7. e drogi przeszłości "»jej i złożył Ci ofiarę pochwalną... »niech nas wyśmiewają, 

>ilni i potęz 2*5 słabi i bezsilni,Tobie będziemy składali nasze wyznania." /xx/

/xx/ św.Augustyn,le.IV,1.

0 Panie,daj mi moc i
*

Twoich wyżynach swój dół

siłę,bym mógł opisać tę błogosławioną chwilę,n której w

poznałem,w której u schyłku życia pierwszą niezamąeoną ra-

dość życia przeżyłem,*  w pragnieniu chwały Twojej ze strzępów życia mego takie mi

jeszcze Panie podczas najstraszniejszej naremnicy wyzwoliłeś moce,że się i pokusić

ważę swymi wyznaniami i siebie na swej nowej utrwalić 

le i pracy towarzysze z świeżym żapałem nic .'-eg® życia

drodze i was,dzieci,przyjacie—

wzywam:Na tę drogę wstąpcie;

spieszcie się,nie traćcie darów i łask Bożych! A gdy wysłuchacie prośby i wołania

moje',a jak ja moje winy,tak i wy przez moje,i swoje winy poznacie, wtedy "będę się

” doświadczeniu i karze Bożej.

cztery lata dobiegają ®d czasu,w którym cała ludzkość płcnie i tonie w pożodze 

i potopie bezbrzeżnych nieszczęść....zasłużonej zapewne kary Bożej.¿¿nie Panie nie 

oszczędziłeś,bom nie zasłużył, * możeś mnie,Panie,uznał za godnego i ® tyle silnego,' 

bym w karaniu dojrzał do nagrody i oswobodzenia....?

Od dwu dni,9-go i 10-go września 1939 cała rodzina została rozbitą.Dwu synów po­

rzuciło niem,.l b i a - nikomu nie stałe siły - starych rodziców pognębionych

troskami i chorobami;opuścił® żony i dzieci,rzucając je ze spokoju i dobrobytu na

pastwę ciągle czyhającej i nigdy nie dającej się przewidzieć niepewności,także i

Po reku ciężkich,*  w przewidywaniu najokrutniejszych cierpień porzuciła mię

"¿iatusia".Od dwu lat wyr: uciły mię "niepewności" z osieroconego już wszechstronnie

demu syncwych i wnuków na tajemną tułaczkę,a przez cały ten długi ©kres doświadcze­

ni*  nie minął częste i jeden tydzień bez wieści hiobewej,,.

Z siedmiu dzieci najbliższych,bo moich,brata i siostry,tylko jedna niezamężna,
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nie doznała losu rozbitej rodziny.Niektórzy przechodzili po trzy,innym starczyła 

jedna katorga w obozach wojennych i n kamieniołomach,jeden padł ofiarą mordu poli­

cyjnego .Trzech ostatecznie wnuków ,z których jeden uratowany z Katynia, znal »zł^i się 

n polskiej armji, na zachodzie i wschodzie,gdzie w oczekiwaniu jakby sparaliżowanego 

czynu schną z tęsknoty,jeden z wnuków już zarejestrowany dc robót przymusowych. 

Przyjaciele i najbliżsi towarzysze pracy przechodzili koleje nie dające się opisać, 

wystarczą dwa nazwiska Kazimierza Bartla i/ Stanisława Grabskiego za najzmorniejszą 

historję.

Iluż / najbliższych i najdroższych uczni pomordowanych i zagubionych bez wieści? 

iluż skazanych już i lakryws ją®y8hxxxę jak zwierz dziki ukrywających się przed psami; 

iluż doczeka się świtu i będzie zdolnych dc pracy nad odbudową i odrodzeniem?

Uebec takiej h^katrhby krwi i łez, jakże wspominać s7raty m^terialne;ale i materia 

bywa wyrazem ducha,którą tępiono bez litości...50 wagonów druków literatury i karto­

graf Ji ,p okraj anych barbarzyńsko i odesłanych jakc surowiec de papierni!

W takiej te naremnicy wykonywał Pan sądy Swoje nad tym,który całe życie swoje 

obdarzony dobrodziejstwami,Pana swego poznać nie mógł!

Teraz dopiero spadła łuska,ale też teraz,jak nigdy nie sprawdziły się tak bez 

reszty słowa Pańskie: "Pokusa /doświadczenie/ nie ogarnęła was inna niż ludzka: 

a wierny jest Bóg,który nie pozwoli was kusić /doświadczać/ nad t®,c® możecie,ale 

razem z pokusą /doświadczeniem/ i wyjście z niej zrządzi,abyście wytrzymać mogli" 

/i.Kcr.Z,13/.

i.astępna opowieść odsłoni te tajemne siły i moce,które nietylke pozwoliły 

wytrzymać najcięższe próby,ale "jakc w ogniu srebro,a złoto w piecu,tak Pan spróbo­

wał serca nasze"/Syr.II,2/

KSifif xR®zwmxp:wziKxjex*xxKixx®li®  jętnxxx

KB.III. ROZUM POZNAJE -WOLA OBOJĘTNA.

II.K ruszeją podstawy racjonalizmu.

94.Nauka i religja w ubiegłym 50-eieleeiu.

Zanim przejdę de ©powieści tej pożogi,w której Pan próbował serce cje,kilka 

słów © doświadczeniach z dziedzieny postępów nauki,które w jakikelwiekbądź sposób 

stykały się z problemami religji i objawienia.
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Nie mną tu wiele a® powiedzenia. Z wczesną bardzo utratą wiary, znikła ona nie tył­

ka z uczuć i ze zwyczajów,ale nawet znikła z ey''li.Moje studja wybitnie lozytywne, 

obracające się dług© w ciasnym zwykle zakresie fa-tów przyrodniczych,długie lata 

wstrzymywały mię od wszelkich spekulacji,metoda badań i ich precyzja pracy stały się 

przewodnią lir.ją moich dążen.N» tej dradze jakikelwiekbądź kontakt a już zgeł*  Kon­

flikt z religją był wykluczony .Nawet w d skusjach mł©docianych,wkraczających tax

pospolicie w sfery'częsta zupełnie w danym środowisku niedostępne,ja należałeś ra­

czej aa wstrzemięźliwych wyjątków,trzymających się możliwie sfery w ,is r.yeh doświad­

czeń i własnego poznania.Ale wciągnięty w dyskusję,przekraczającą mój z.tkres pracy, 

alb© strzelającą w dziedziny celów ostatecznych,wpadarea wraz z godnem mnie towarzys­

twem w komunały ewalucyjre-raterialistyczne,których ostateczną ©stoją byłe oezgrahicz

ne zaufanie d© petęgi nauki,przed którą w najbliższej przyszłości nic unryć się nie

zdoła. Na swoje usprawiedliwienie dodałbym,że nietylko nie należałem do prowokujących

takie dysk :sje,ale że wgóle d@ skrajne-naterialistycznej literatury nie miałem nigdy

zaufania.llój arsenał dyskusyjny nie przekraczał Darwina,Spencera,Buckiego i Dr*pera,  

a z dziedziny astronomji i kesmoligji Flamariona lub Valentinera , » nigdy mię nie 

porwała chętka zapoznania się z dziełami Maxa Bttchnera,lub H"ckla,z których polemika 

tak radykalne zwykła czerpać arguaenta.Bardzo rychło,jak mi się zdaje,straciłem 

da tych dyskusji wszelki ssak«

Ale i najbardziej pozytywne zagadnienia naukowe,związane że zjawiskami niemal 

codziennego życia - wahania klimatyczne,zlodowacenie,żłobienie wód płynących i po­

zostałe po nich terasy,żłobiące stoki dolin aż p© najwyższe nieraz szczyty gór - 

wiążą się myślowe w zawiłe hipotezy,w których nauka o ile sobą pozostać‘zechce/mani­

festuje swą bezsilneść.D® takiej kapitulacji dochodzi pospolicie nauka wtedy,gdy 

nowe spostrzeżenia usiłuje uzgodnić z tecrją zbudowaną na dotychczasowym zasobie

dcświadczeń.

95.Teoria Kant¿-Laplace'¿_i_st^gnięcie_ziemix

Otóż taką teorią,raczęj hipotezą pracy,do której zwykła nauka odnosić,i nią nie-

zbudowane

jako kontrolować,pewną kategorię swych newych zdobyczy,była od zgórą stu lat teoria 

kobffiogoniczna Kanta-Laplace'a.Na bezgranicznym zaufaniu do tej teorii 

w oparciu o powierzchowne tylko poznanie przeobrażeń świata z bie.jir.rii 

epok geologicznych bardzo szczegółowy obraz historji klimatu ziemi.Z*

p s s zc zególny eh

podstawę
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tęgo obrazu przyjęto dwa bardzo /uproszczone prawa termicznej ewolucji ziemskiego 

globu.Pierwsze prawe przyjmowało dwa ewolucyjne ruchy,jeden niesłychanie długotrwałe« 

go zagęszczania się ziemskiej Mgławicy dc ognistego globu,który w liastępnym,znacznie 

juz szybstym,ruchu,zwolna stygnąc umożliwił w pewnym momencie na rozwój świata

ego rozważania wyniknęły odrazu dwie podstawowe epoki historji ziemi 

ń^Epeka zoiczna,zlegitymowana skamielinami minionych światów organica

nych ulegała względnie szybkim przeobrażeniom klimatycznym ed jednostsjności gorące­

go klimatu trapikowego do coraz bardziej łagodnego,przechodzącego ostatecznie w/r©z- 

ezłonkowany/śtrefow^,współczesny klimat ziemi.Stosując do tego bardzo prawidłowego 

obrazu rozwoju ziemi jeszcze bardziej ścisłą,już raczej mis teorię ani hipotezę,a 

r-oUa.ę *nalogji  minionych klimatów geologicznych do panujących dzisiaj stosunków, 

zaobyto się bardzo rychło na równie ponętny,jak i lekkomyślny w swych szczegółach 

obraz kalejdoskopowych zmian klimatycznych globu ziemskiego w przestrzeni i czasie 

niezliczonych milionów lat dziejów ziemskiego życia organicznego.

Piszę,pozbawiony moznościk kontroli naukowej,ale chyba się nie wiele pomylę w 

charakterystyce faktów,piętnujących lekkomyślność nauki,która n połowie XIX wieku

tak sobie jeszcze,pełna wiary w siebie, swoje zadanie ułatwiała.Mdzę przed sobą tablie 

eę Wielkiego in ąuarto dzieła niemieckiego geologa Sartorius vP.7,ltershausen \ pta 

tytułWM. kliaa*ts  der Vorwelt”«7 tablicach ty«E zobrazowano ścisłymi cyframi klimat

wszystkich epsk geologicznych od bliskiego

na Szpicbergach w okresie miocenu flora śródziemnomorska, de klimatu puszcz skrzypów 

i paproci tropikowych okresu węglowego,

których jeszcze świat zwierzęcy nie odważył się wód opuścić.W obrazach tych

człowiekowi okresu,w który® rozkwitała

a bodaj i tych gorących mórz sylurskich,podczas

sięgnięto,
hoduj się także nie mylę,de szczegółów,które nie bardzo odbiegały ed obrazu 

czenia temperatury na ziemi współczesnej,utrwalonych w ssawnych owego czasu 

niemieckiego meteolologa Dovege.

rozmiesz-

O

Powiedzmy:studj*  Dovego około 1850,b»rterius'i 1800. ..co za teapc?co za źródła 

dumy i zaufania de pokonywani*  wszelkich trudności przez oszołomionego swą mocą ducha 

ludzkiego?

lodowej.

Tymczasem skrzętna nauka odkryła zjawiska tzw. epoki lodowej.Epokę tę znamionowało
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z gór i wyżyn krajów podbiegunowych.Bloki te zalegały niziny Stanów Zjedneczenych poza

szrekość geograficzną Neapolu,w Europie sięgały do brzegów gór Średnich i Karpat,w o-

kolice Krakowa i Lwowa.

Niesłychanie interesująca,ale też równie nieprzyjemna niespodzianka.Jakże tu pego-

dzić z ewolucyin.- V V teerią stygnięcia, ziemi dwa tak bardzo sąsiedzkie co do czasu fakty:

Klimat śródziemnomorski w okolicy biegunów w «¡kresie niezbyt odległym ed pojawienia 

się człowieka na ziemi z jednej strony,klimat polarny wkraczający w dzisiejsze strefy 

uprawy wina w okresie,w którym człowiek całą już posiadł ziemię...z drugiej strony.

Lw> te fakty taki już gwałt zadawały teerji K ant a-Lap lace'a,że genialny pomysł Lyell'*

teoria Lyell a operowała bardzo radykalnymi zmianami poziomu morza w czasie,geologicz­

nie pojętym,krótkim niezwykle,ale z* t® hipoteza ta,licząc się z faktem olbrzymiego 

zalania kontynentów u wrót pojawienia się na ziemi człowieka rietylko godziła się z 

tradycją,ale cc dla nauki byłe szczególniej ponętne,ratowała ona teerję Kanta-Laplace'

i jej ważną tezę powolnego ewolucyjnego stygnięcia ziemi.Doświadczenia bowiem mórz

który tłumaczył rozmieszczenie bloków polarnych transportem prądów morskich,pochwyci- 
>5/

ła nauka całego świata z nadzwyczajnym entuzjazmem.Wprawdzie ta tzw "dryftowa" 7^/'

//%/ arift,angielska nazwa nieregularnych prądów mórz pozazwrotnikowych.

współczesnych,których prądy zapędzają góry lodowe w okolice Nowego Yorku ą Ameryce a

w okelic Kap stadu w Afryce stwierdzały niezbicie,że transport bloków polarnych hipote

tycznymi prądami morskimi w okolice St.Louis nad Missisipi,a w okolice Krakowa nad 
d., 'fibrze. h

Wisłą dał® się pojąć i wytłumaczyć bezvwszelkicłT'zmian klimatu.

Tym sposobem uzyskała nauka,a raczej propaganda materialistyczneg® i ewolucyjnego 

sposobu myślenia,odrazu dwa poważne atuty -.podniosła się powaga teorji Kanta-Łaplace *aj

a tradycyjno-biblijna nazwa okresu "dyluwialneg©"uzyskała racjonalistyczne uzasadnie­

nie .

teorji dryftowej.

Nie minęły jednak jeszcze zachwyty nad teorią aryftową,a dalsz- badania obaliły ją 

w zupełności.Oto niemal równocześnie się pokazało,że pomijając szczegóły pochodzenia 

dryftowefeo,całokształt zjawisk, bloków "erotycznych" aostał się z krajów podbieguno­

wych n:d Missisipi i nad Wisłę na potężnych czasach * 1 edowych,które dwa do trzy kilo­

metry grube w sferach źródłowych,sterczały ścianami lodowymi,jeszcze dwieście de trzys
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ta metrów wy sokimi u brzegu Karpat.

Okres dyluwialny okazał się okiesem lodowym, a taką metamorfozę nie dał© się już

przyjąć bez hipotezy idących zmian klimatycznych ; ostatnich momentach histor-

ji ziemi.

Rozpoczęły się niesłychanie żmudne i rozległa studia nad wahaniami klimatów historycz-

nych,s.tóre łączni- ze studiami przedziwnych anor.alji klimatu współczesnego,miały ®sta% 

tecznie rozwiązać tajemnicę okresu,a raczej okresów lodowych,które przegradzane ciep­

lejszymi wilgotnymi albo suchymi stepowymi fazami klimatu,wciskały się między ciepłe

epoki,w tóryeh pewastawała sól wielicka,albo siarka swoszowicka,a dzisiejszy bardzo

u<siarKcwany klimat Polski.kimo,że nauka zdobyła się na niezwykłą pomysłowość w swoich

poszukiwaniach i metodach badań pół wieku pracy przyniosło wiele doświadczeń i adsłt- 

mło niesłychanie wiele i interesujących szczegółów/^, tajemnica, o której rozwiązanie

chodziło,pozostał a zupełnie nietkniętą.

Lad hipotezą powolnego stygnięcia ziemi pierwsza drobna,ale trwała chmurka.

X lwowski warsztat współdziałał w rozwiązaniu tych problemów,zapoczątkowanych

moją polemiko zasadniczą,drukowaną w berlińskiej "Ifetter", 1896 i 1897, a pete a szere-

giea studiów nad ilością i chrenelogją fez lodowych w Karpat ach,Alp ach i Kordylierach

Dwa tomy "Prac Geograficznych" wydawanych przezeeiiie we Lwowie,poświęcono wyłącznie

tym problemom: Tom V/1920/ z rozprawami M.Pol aczkównej Wahania klimatyczne

wiekach średnich i J.Kernausa: Jan Długosz jako geograf,jakoteż ToinXI /1929/ z rozpra­

wą meją:Tatrzańska epoka lodowa,/«^**^- . ćir-—--.

w Polsce w

42£xti£*¿i_l*É£ÍI®_.r  z’»raniu histerji ziemi.

^edwie się ta chmurka pojawiła,jeszcze akcja ratunkowa studjów klimatycznych nie

w następnym pół wieku pracy nie zdołała osiągnąć oczekiwanych wyników,roz-dała jak i

P ę t ał a się nad hipotezą ewolucyjnego stygnięcia ziemi istna burza.Jeśli mię pamięć

nie myli z początkiem lat dziesiątych ubiegłego wieku odkryła mianowicie geelo

gja w Afryce południowej i w Australji,zdaje mi sic i na wyżynach Dekanu indyjskiego 

rozległe utwory epoki/ lodowej _/*/•  z okresu tzw periskiege,a więc hipotetycznego 

skrajnego nlimatu tropikowych puszcz,których bogaty świat roślinny zestał przeistoczeń 

r.y prz--z suchą destylację w ciągu niezmierzonego szeregu milionów lat na olbrzymie
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skarby węgla kamiennego.
/

//x/Utwery epoki lodowej, znamienne przeobrażeniem okrąglaków rzecznych rysami, 
l względnie szlifem wmarzniętych w lód k-mieni,piasków lub miału mineralnego są 

tak charakterystyczne,że określenie inwazji klimatu lodowcowego podczas jakiej— 
y kelwiekbądź epoki geologicznej nie może być obarezene żadnym błędem.

Pamiętam sobie,jak dziś,piękny wieczór zimowy roku 1896 spędzony u prof.Pencka 

/ur.1858/ we Wiedniu,wówczas już i dziś jeszcze największego światowego autorytetu 

wszystkich problemów,związanych ze zlodowaceniem współczesnym i minienym.Tfidzę g® 

dziś żywe,z jakim triumfem,manipulując na wszystkie strony,ustawia globus w takiej 

nareszcie płaszczyźnie,« której wszystkie punkty permskiej epoki lodowej układają 

się w równej,a nieznacznej odległości od bieguna ziemi,właśeiwege rzekome owej epo- 

ce geolegiczTre-jy^ykluezamjby demonstracja Pencka nie wywarła na jego gościach-uczniae 

wielkiego wrażenia,ale przyznam się,że tego przeżycia już nie pamiętam.Nie wiem 

dobrze dlaczego,ale wyobrażam sobie, jak silne to wrażenie być mogło,trwałe one krót­

ką chwilę,po której tak szybkie i gruntowne nastąpiło rozczarowanie,że to wrażenie 

triumfu został® ogólnym respektem dla profesora z pamięci zupełnie spławione.

Geolog-geegraf,dbały o teorię kosmologiczną tylko z racji pomocniczego jej charak­

teru teorji pracy,obchodził się z nią bez ceremonji,o którą w tej chwili upomniał 

się astronom-kosmolog,wołając:«ara mi ruszać bieguny zismi!I tak peniska epoka lodo­

wa stara się faktem naukowym,zaregestrowanym w cichości i bez opozycji do nieustannie

na, ze

rosnącego gmachu,rządzonego ładem w każdym razie innym aniżeli 

stosunkowe mała chmurka,będąe*  obraz dyluwi .lnej epoki

ewolucja...Rzecby moż-

lodewej wywołała

deszcz wielki,a nieporównanie większa chmura,symbolizująca permską epokę ledewą, 

przeszła bez poważniejszych skutków.

W dwadzieścia mniej więcej lat po odkryciu permskiej epoki lodowej odkryto w 

Kanaazie w warstwach,osadzonych w czasach nie zbyt odległych od okresu pierwszego 

skrzepnięcia ognistego globu ziemskiego,utwory,które nie mogły budzić żadnej wątpli­

wości, że i podczas epoki kambryjskiej były już części skorupy ziemskiej pokryte 

1odowcami.Były więc lodowce świadkami ewolucji całokształtu świata organicznego na 

ziemi,mroziły równie dobrze gorące morza,w których pływały trudne do rozpoznania 

prymitywy życia /Eozoon canadense/,jak też i puszcze tropikowe "węgła kamiennego", 

jak wreszcie człowieka,który przed katastrefą Icdów de jaskiń ychron i c|f£it\mu s i
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Te tik bardzo umysł ludzki intrygujące postępy wiedzy geologicznej obaliły na 

drodze empirycznej tezę ewolucyjnego stygnięcia ziemi,jedną z naukowych konsekwen­

cji te er j i K&nt*-Lapl  ace a.

99.Sm«lueh©wski_©_stygnięciu_zieiai._

Taki stan rzeczy ukształtował się w nauce,w aej przynejmniej pamięci około r.1910 

W r.1917 umarł,pośrednie także ofiara wielkiej wojny,jeden z najsławniejszych fizy­

ków europejskich,Burian Smeluchewski,prcfescr lwowskiego,petem krakowskiego Uniwer­

sytetu. Yikrótce petem wydała dla uczczenia- pamięci wielkiego uczonego pclska Akademia

Umiejętności poŚEiie?t£&Ydziełq Smoluchcmsk i P^iętam debrze,jak kartując tern

pierwszy tych studjów,w wielkiej mierze nie zupełnie mi dostępnych,uderzył a mię 

rozprawa syntetyczna studiów radologicznych nad relą ciał promieniotwórczych w pro­

cesach górotwórczych ziemi.Ileż pewników naukowych runęło w świetle tych studiów? 

Teoria Kanta-L»place'a została z jednej przynajmniej ttrony nietylko empirycznie, 

ule i teoretycznie obaloną.Należy mi dodać,że to wszystko,to podważanie wielkiego 

gmachu podpory racjonalistycznege światopoglądu,dokonuje się niemal równocześnie... 

mniej więcej w przededniu wielkiej wojny.

100. Astronomia obala teorię Kanta-Laplace

Podczas gdy w świetle poznania geologicznej budowy ziemi i histerji jej świata 

organicznego nadkruszała się powoli powaga i rola teorii Kanta-Laplace a w tych tak 

bardzo nas interesujących precesach,postępy astronamji załatwiły się z teerją Kanta- 

Laplace*»  że tak powiem za jednym zamachem,gdy tylke/ Udowodniono matematycznie, 

że słońce nie miał® nigdy takich chyżości obrotowych,któraby doprowadziły de odkry­

wania się w płaszczyźnie równika słonecznego pierścieni,embrionów późniejszych 

planet.Jest osobliwe,że względnie powolny obrót słońca dokoła osi tak już oczywisty 

w obrazie tarczy słonecznej,zupełnie nie spłaszczonej został pod wpływem sugestji 

hipotezy Kanta zupełnie nie zauważony...» jednak tc jedne spostrzeżenie,był oby ją 

a priori wykluczyło.

101. Piane ty jako zjawisko wyjątkowe.

Jest natomiast osobliwe,że teori-. Kants-Laplace a,która ©kazała się nieudolną 

3© wyjaśnienia powstania planet, znalazła natychmiast zastosowania dc wytłómaezenia 

daleko potężniejszych procesów w historji wszechświata.Jest niesłychanie jednak 

interesujące,że takie same obrazy powstawania światów wszechświata,jakie wytworzyła
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wy ©Lr aznia ludzka, sterowana niesłychanie scisłym umysłem n»tematycznym Laplace*®  

w r.1796,cdkryła w sto lat później fotografia,zastosowana de stronomji w ebserwate- 

rium na Mount Wilson w Kalifornji."Zdjęcia te,pisze wielki współczesny astronei^Sir

J.Jeans,przedstawiają proces,©ubywający się jakgdyby w naszych 

de swej istoty z procesem,który wyobrażał sobie Laplace,lecz w 

a jakiej on nawet nie marzył.Na fotografiach tych mgławica nie

©czach,identyczny c©

skali tak wielkiej,

jest tworzącym się

Tymczasem planety,które w świetle teerji Kanta-Lapl ace'a należał© uaważać jako 

zjawisk© pawszecbne,produkt ewolucyjny każdej gwiazdy,którą w świetle tej teerji 

uw.iż.tJJe z» ciało niebieskie,podobne de naszego słońca,okazały się w€ wszechświacie 

wyj^ątkiem- wyjątkiem we wszechświecie okazała się gwiazda-słońce,której tewarzyszy- 

łyby planety.

Romantyczną w swoim rodzaju,skore tak wyjątkową hesterję powstawania planet,różnią- 

zał b*rdze  niedawno,bo w r.1916 sam Jeans./^/sama istota problemu nie wchodzi

/x/l.c.str.196-206.

n zakres meich rezważ&ń,natomiast uważam za wskazane powołać się na te argument® ks-
ukowe,w świetle których zjawiska,wczoraj jeszcze uważane za powszechne,skazały się

/xx/ oczywic-eie Cytowane dzieło Jeans a jest tfeż- we wszystkich problemach astre- 
kesmelogicznych najpoważniejszym przewodnikiem.Jakkolwiek i Jeans jest ogól­
nie .dostępny,znacznie popularniej jeszcze jest pomyślaną książka:Lenz-Mokrzyck: 
,yeiecz£& w przestworza.Kraków.7yd.0»J.1935.Niestety książka ta pod względem ' 
rzeczowym zupełnie poprawna,tłómaczcna jest z niemieckiego a. w swej zaborczoś­
ci duchowej fałszuje historję sstrenemji - nie jest /pbTzba w i o n^tej/ śladów 
rasizmu.Życzę jaknajszybszege dobrze zrewidowanego drugiego wydanie tej książ­
ki, wtedy już też i polskiej!

Badania astronomiczne,raczęj kosmologiczne ostatnich lat wykazały, że rędzina pla­

net musi mieć koniecznie dwoje rodzicówjnie jedne,a dwa dopiero słońca rodzą planety

Aby jednak mógł powstać system planetarny,muszą dwa słońca przechodzące koło siebie





156

ciąłeś niebieskim. przypływy - na ziemi przypływy i odpływy mem - gwałtownie się 

potęgują,istne góry materji spiętrzonej obiegają -c koła równika słonecznego j .< 21 li zxl*0  S 2^ 

eie odrywają się w formie cygara- torpedy e? ciała macierzystego i w dalszym rozwoju 

rozpadają się na system planetarny.Wszystkie elementy wi•Ikeści planet,ich wzajemnego 

odstępu i ich orbity znajdują w tej teorji Jeans**  zupełne wytłómaczenie.Ale gwiazdy 

powiada Jeans,są tak skąpe rozsiane w przestrzeni,że przejście jednej z nich w pobliżu

int$j jest wypadkiem niesłychanie rzadkim.... a rachunek wykazuje, że nawet po przeży­

ciu całego,kilka biyijonów lat trwającego żywota gwiazdy,istnieje jedna szansa na sto

tysięcy, że jest eni słońcem stcczrnem orszakiem, planet

102. Zycie planetarne rtyj.ątkijęm_z_ wy^gtków_.

Jeans porusza jednak jeszcze nam bliższy i znacznie nas więcej interesujący pro­

blem żyeia we wszechświecie.Odsyłając czytelnika de wywodów Jeans a ograniczę się

"io podania tylko ostatecznych jego w tej mierze wniosków, "Jedyrie_riszniernie_mała_ 

część wszechświata,mówi Jeans,może być gruntem odpowiednim dla rozwoju zyciś.pramater- 

ja musi przez biljony lat przekształcać się w pro cieniowanie,by wyprodukować zniko­

mą ilość niepromieniotwórczego "popiołu”*̂  którym istnieć "•-ze życie .1;¿stąpnie 

"popiół” ten,i tylko cr, .usi być, dzięki_niesłychv le r-yjdkifcyu_zbieg®wi okoliczne:ci, 

wyrwany ze słońca,które g® wytworzyło,ar>z musi się skendenzować w planety... ..reszcie 

wszystkie te warunki są spełnione,czy życie pojawi się istotnie?..,. N a s z e życie 

ziemskie powstało,według wszelkiego prawdopodobieństwa,na^Ziemi.Chcielibysay tylko 

wiedzieć,czy powstało ono jako skutek jeszcze Jednego ^dumienaj^ce^o_przypadku lub 

zbiegu okol iczności, cza. też jest te ~ż nieeżywien*  wytwa­

rza życie,jeśli tylko warunki fizyczne otoczenia są odpowiedniefOczekujemy na to od­

powiedzi biologów,którzy jednak dotychczas ;i są w stanie jej ustalić*.

"Astronom mógłby znale'ć przynajmniej częściową odpowiedź,gdyby mu się udało uzys­

kać dowód istnienia życia na jakiejś innej planecie,wiedzielibyśmy bowiem wówczas, 

iż życie pojawiło się w histerji wszechświata.nietylke raz jeden;dotychczas jednak... 

niema pewnego dowodu na to, że na Marsie «»czy gdziekolwiek indziej we wszechświecie- j

istnieje życie,tembardziej zaś —istoty rozumne." /jc/

288,289.Podkreślenia tekstu pedług Jeans/.a.
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103.Przewroty naukowe :ijają bez wrażenia.

Ts riieTftić przewroty,które się dokunywaiy n nauce n -®ich oczach w ciągu ostatniej 

go pół wieku nie wywołały ani n ej umysłwwości. ani nawet w mej wyobraźni żadnego 

wrażeni a. ¿opadały oi czasu de czasu daleko siężne wyroki, zapadały niemal n ..«jej obec 

ńcsei,prawie j »--by z udziałem moim w owym przysięgłym sądzie obywatelskim,wywołały 

r^dykulne przestawienia ¿cjęc,zaieniały nawet tek rozumowania w prac ach,będących od 

lat na warszt shie , a jedn k duszy poruszyć nie zdołały.

Dziś dopiero zastanawiam się nad tą zdumiewającą niewrażliwością współczesną 

duszy ludzkiej( w obliczu przewrotń/ świata pojęć,» rozmiarach nietylkc nieznanych, 

ale chyba nigdy w historji świata nawet nie przewidywanych,Jak to możliwe??aktem 

jest,że wszystkie bez wyjątku nauki przyrodnicze,teoretyczne i stosowane,runęły dos­

łownie w gruzy w oczach jednego pokolenia ludzkiego.Faktem jes-,że ta ruina nie była 

dziełem demona zniszczenia,ale twórczego geniusza ducha ludzkiego, wznoszącego z ruin 

i z popod fundamentów dawnej nauki olśniewające blaskiem i potęgą gmachy nowych zu­

pełnie nauk,w których ze starych peżostała często tylko sama nazwa....Czy ten fakt 

i towarzyszące mu okoliczności nie był dostatecznie przewoźnym,by podkopać właściwa 

duszy ludzkiej wrażliwość i uczynić ją na przeżycia pojedynczych etapów czy szczegó­

łów zupełnie nieczułą?

lOd^Trwałe zapasy wrażliwości ludzkiej.

Mój sposób myślenia o trwałych zapasach wrażliwości duszy ludzkiej skłaniałby mię 

de odpowiedzi twierdzącej na powyższe pytanie,a szereg osobistych przeżyć współdziała 

w tym samym kierunku.Pozwolę sobie dodać do wywodów dawniejszych /§7o/ kilka przy­

kładów z życia,b® one nietylko popierają mój sposób rozumowania i myślenia,ale 

dostarczą czytelnikowi materiału de wglądnięcia w istotę mej osoby.

1'Scdość spędziłem jak wiadomo w małych miasteczkach, w których życie nie odbiegało 

zgoła ®d typu żyeia wiejskiego.’," piętnastym roku życia nie licząc czasu niemowlęc­

twa jechałem pierwszy raz koleją żelaznąjW Tarnowie przesiadłem ni linję krakowską 

i miałem jakiś czaslp by zwiedzić miasto... ,ce za ruch,co za dzieła rąk ludzkich?? 

¡‘¿rażenie nie było wstrząsające, ale wzbudzone wrażeniami zmysłowymi wprawiły mię 

w stan rozmarzenia,w którym widziałem się w mej przyszłości poetą,który pod wpływem 

wielkomiejskich "tarnowskich" spostrzeżeń uległby zapewne natchnieniu!Po Tarnowie 

nie zblakły w mych oazach ir.enumenta Krakowa,ani biednie,ale miasta te,jako środowis­

ka życia nigdy mi już nie imponowały....przeciwnie miast unikałem już całe później-
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sze życie rasje,póki się nie rozbroił Paryż.

105.Zmechanizcwanie^pracy_ludzkiejr

Mł®d®śó spędziłem w stosunkach życiowych,bardzo zbliżonych de pryntywu.W prym- j 

tywie tym zasmakowałem na całe życie.Moje studia w terenie były ni r.zkeszne nawet 

wtedy,gdy do badań w przyrodzie straciłeś już interes,b® one ze zbytków mdustna- 

listycznege życia współczesnego rzucały mię w objęcia prymitywu.Do wszystkich nowych 

wynalazków,którymi świat został w czasie mojego życia zalany siusiałem się przygwał- 

elektrycznege,d® wielu,np, 1® kina zachowałem wstręt 

wynalazków nowożytnych był mi pożądanym 

te przewrót w dziedzinie kosaunikaey

pociągów kolei dawnej Austrji i powojennej Polski były 

powietrzu,imponujący jako wynalazek,był dla mnie dłuż- 

chyżość transpnttewa; dopiero "Leckhead y", z chyżością
i

cać,choćby nawet d.® światła

trwały i nieprzezwyciężony.Jeaen jedyny z

i nigdy nie był zdolny zaspokoić mojego apetytu 

cyjnej...wszystkie szybkości

¡si zawsze za powolne,» lat w

szy czas rozczarowaniem,jako

300km/h,a raczej efektem podróży Warszawa-Lwów w ciągu jednej godziny trochę mię 
LkruLy«lohur. 1939 tych -Uh .kBp.ry-»tó.,

„i, prBBr.klB.Bkrótce by .i. i L.okhe.dy pr^Btsły 

9m, wy.taKló p.tw«.l.jBM raniwy kontr BBtó.., rynUutod, *

.s.blśelf>,J»Ł »liźnie isledzi», keounikioyjr.ą.Sbkik T.sp.riądz»l»» " “"‘1* 

r.p,rtu.r« »Bp.~i.ń ».<*«  ’ J«ł* “• Tar-U ‘ “ "‘T-’’

t prBB.lątną ehyUUU 3 WS.dz i ot. r-.Sy .i.ku I

później,...ale to nie wzbudzało żadnego wrażenia zmysłowego,cóz dopiero moffld • 

oplyoień dueń.oyeh ty.h pr-.r.tó. preeżytyoh... t |

i e:-.ują Bi. ttolny.- 4» B4W » *• ”* tya.jitty Bi. id.«ł. ttk »Wte.

„„.I,,. twierdzenia, że sj..l.k.,Mi. id.rB.jąe. tnyst.-o,- ti.j “■ W 

lub przB.te.Bi6 r»..y «**...4  j.d.^ teki już j..t m.t

»ZBB.r.t.yii. i ten p-.r-.d.ke hezedl . k.d.*.  prwdy.ttyUŚÓ ..-W k.-»lk.oyj.^. 

zup.ii.lB »i.ud.l»» 0. wy..łM>lB —M •< uezostniHoh tej ehyz.sci, oeU zb

,Mł. ,BZ-.k du.tą O.UJ ludtk.Ul,*l.«i.  1 ^BilMi.»....bra .1«. .< 

„Uttl. skutkóe zniązinyek b tą ohySWelą - BW.l.td" Ujwyek.

z różnych BBZl.dóe .ydej. -1 Bi. j.d«k BłUBZ.y» r.z«żyć i oytłó»iczye,-.1 .eze,y. 

„izlklo chyż.óel .«..l.t.ne nie ’ny-łują BzozBgólnyeh ..rażeń zny3l9oyeh;.e2y.iicle 

nó«ić z-nierz-.» tyli. . -¿••IW« -«•«“!

z Jasła io Nowego Targu-- ze szkół na

przeżytych

osobistym

r.1884 -
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aparatu i esobliwą perspektywą z lotu ptaka. I

Chyżość jest ilością,którą uświada i - y sobie tylko przez rozMÓeszę^enie przedmiot I 

tów w przestrzeni i znajdujących, się w bezruchu.Gdyby przedmioty w przestrzeni były I 

w ruchu,b poruszałyby się z tą samą,co ny chyżeśeią iw tym samym kierunku się poru-I 

szały,nigdy byśmy de pojęcia ehyżości nie doszli,Osobliwe to’ zjawisk« spostrzegamy I 

na czteretercwej kolei podziemnej w NOwym Torku,w chwili,w której pociąg pospieszny I 

dogania pociąg n-realny. .bariz« jest to ssebliwe zjawisko.’ |

Oko każdego człowieka jest śreSkier jego widnokręgu, zmiany więc kątowe, wy we- I

x Ilane na siatkówce oka przez ruch człowieka lub przedmiotów,są jedyną objektywną dla I 

oka miarą ehyżości ruchów.T® zmiany kątowe są przy bezzmiennej wysokości oka funkcją I 
* i

ehyżeści absolutnej,a w ich następstwie zmiany /kątswe/ krajobrażu piechura są 3 I 

razy wolniejsze od zmian doznanych przez człowieka podróżującego końmi,a 20 razy 

wolniejsze od zmian krajobrazu,oglądanego pedozas ruchu samochodu.Ale z chwilą,gdy 

oko w samolpcie ogląda świat z wysokości choćby tylko stu metrów^amiany krajobrazowe 

spadają 'te polewy zmian, z którymi jest oswojony piechur, z wysokości 1000 ?. przesuwa­

ją się na siatkówce oka krajobrazy blisko 40 razy wolniej niż u piechura,a z wysokość] 

ci kilku tysięcy metrów świat cały już stoi,jak i gwiazdy są nieruchome dla «ka,Mimo, 

że wykonuj«, cały szereg skombinowanych ruchów względnych o chyżościach,które można 

wypowiedzieć lub napisać, ale nigdy pojąć,

Tych kilka słów dla wytłótiaczenia, dl aczego podróż samolotowa nie jest zdolna zas­

pokoić nigdy pragnienia pośpiechu i tłómaozy zarazem,dlaczego podróż samolotem 

zmysłów nie nuży,a duszę taką rozkoszą widoku napawa.

idący piechotą,jadący wozem,lub samochodem mają ten sam ci&sńy horyzont,którego 

średnica nie przekracza 7.5 kmjjadący nor.ualnym parowcem ocea-icznym i a już eT-rłe 

cztery razy większy horyzont /33k ;/, średnica zaś horyzontu samolotu w wysokości IOOOł 
wynosi około 60 km,a w wysokości 5000« około 250ka.Te cyfry są już wymowną tiarą 

wrażeń krajobrazowych przy zastosowaniu środków komunikacyjnych,którymi człowiek 

współczesny rozporządzacie małą w tych wrażeniach rolę odgrywa zmienność krajobrazu, 

spowodowana szybkością ruchu - zanim też zniknie zupełnie .krajobraz,który w danym 

cemencie oglądany,mij a u piechura,pasażera okrętowego i letniczego w wysokości 5000» 

nńiej więcej ten sam ezas^wynoszący okrągło 90,80 i 70 minut,u pasażera ”konikami” 

spada ten czas de 40,aatot4iast u pasażera samochodem /z chyżeśeią 70km/h spada do
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4 ffiinut.

Pasażer samochodowy pędzr.c, widzi ..:..ł©;t€ niewiele,co ogląda, widzi krótko, słowem

pozbawia się wszelkich wrażeń krajobrazowych...Czy samochód,który w większym rezssia

rze niż jakikolwiek inny wynalazek nowożytny, nie opanował psychiki współczesnej

ludzkości ?czy nie en jest właściwym tej ludzkości wychowawcą,czy te nie on ludzte.

i podniet przyrody r.ie zwrócił go jeszcze bardziej do siebie samego,« więc sprzyjał 

rozwojowi tego,co w człowieku najgorsze,u»łośó własna...? Zapewne spero^w ty- prze­

sady, ale mniemaa, że obok przesądy'jest i tutaj ziarno prawdy.

Ale wreszcie w całej dygresji wszakże ai nie o co innego szło,jak o próbę wyjaś- 

nienia moich osobistych przeżyć umysłowych i duchowych,owego uderzającego znieczu-

lenia duchowego ?.» walące się w ©ich oczach fundamenty naukowe materializmu fewo-

lucyjnego.Czy tu nie nasuwa się an&legia dwojga światów

rialnego i duchowego?Czy tak jak wynalazki w dziedzinie

radio,saaoahody,samoloty

•iary w skali życiowej i

i nadprodukcja wszelkich używek skład*  się r.a zatratę
I
na zupełne w tej mierz? i ogólne znieczulenie, czy to suie

nie dokonuje się równocześnie w święcie duchowym?Jak tempo produkcji maszynowej

produkcji umysłowej;© opanowa-

niu literatury w jakiejkolwiek dziedzinie nie już p. .-wy; ¡set o da i techrr.kh pracy

wysforował« się przed •♦..ytlą,a pracownicy naukowi pracują jak robotnicy fabryczni

seryjnie według uchwalonych ha kongresach programów pracy jf , często według usta-

lonych metod pracy.

Nauka zmobilizowana wznosi się w swych szczytach na wyżyny stratcsferowyeh

s ar ©lotów na których pędzi już bez przeszkód,ale pracownicy naukowi,przykuci do

kierownic samochodów,pędzą szybko,-ale w karlej wysokości,z której i ciasny kat

I tu wpadłe- w przesadę, a tak bardzo już

obojętnymi.
jeszcze

źle ie jestVw nauce na pewno.

A1& i w tej przesadzie jest ziarno prawdy,a

dy egolnej łączy się prawda-tajenica,każdej duszy właściwa.
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uPHaku teorji Kanta.

77 jednym z- powyższych ustępów dałem obraz powolnego kruszenia się teorji Kanta- 

Laplace * w następstwie powolnego trwającego dziesiątki lat poznania budowy geologi­

cznej skorupy ziemskiej.... żadnego to na mnie nie wywołało wrażenia,a myślę,że pod 

tye względem nie byłem wyjątkieja.Powalenie tej samej teorji na palu astronomicznym, 

przygotowane kilku drobnymi spostrzeżeniami, a dokonane od jednego ciosu,wymierzonego
*)

rachunkiem,spracowanym przy stoliku Xjc/,było tak potężne odrazu,a luki spowodowane jej 

likwidacją tak zupełnie i tak natychmiastowo były wypełnione,że złożenie de grobu wie-

y/s/Byłem raz świadkiem następującej scenyiDwu '’wielkich"m5>.tematyków” więdło w gwa­

rze kawiarni dyskusję ns tenat problemu z zakresu,zdaje mi się teorji mnogości. 
Jeden z nich męczył się problemem już ed dłuższego czasu i rozbił się na jakiejś 
rafie której nie mógł wyginą .Dwa małe okrągłe marmurowe stoliki wypełniały się 
raz i drugi tłokiem równań,migały symbole matematyczne, szybko ...ieniały się kołejk 
ki koniaków, aż nareszcie - czy /inęła godzina.. . .padł głos triumfu! 7/tedy zrozum*  
siałem,tak pospolitą,u młodych zwłaszcza matematyków - jedynych ludzi nauki,u 
których wiek częste w rachubę nie wchodzi - ich pogardę dla innej nauki,w której 
się dochodzi/ do głosu tylko wielkim trudem i ofiarą.Ci wielcy,'młodzi,urodzeni 
.. atematycy są nimi z łaski Bożej,® czem zgoła wiedzieć nie chcą.... życzę im też 

gorąco,by szczęścia łaski Bożej jeszcze na sobie doznali!

kowego autorytetu Kanta-Laplaee a nie wywołało w aałym śniecie naukowym żadnego peruS 

sze ni a.

Trudniej ai odpowiedzieć na pytanie,jakie stanowisko zajął racjonalistyczny świato­

pogląd,dl,. którego rd półtora wieku była teoria Kanta jednym z najważniejszych

filarów.Ale nawet w braku znaj©mości współczesnej popularnej literatury materialistycz 

rej wyd»je mi się prawdopodobne, że i w tych kołach -ie wywołało t® zbytniego, me że nawet.

^/^/Racjonalizm filozoficzny i materiał izm 
r.atyezne L&place a z r.1796,on już budował 
n a f ant azjach Kant a z r.1755.

obyczajowy ie czekał na ajgumenta tatę 
swój gu.ach indyferentyzmu religijnego

żadnego wzruszeni a.,Vszak istota matęrialistycznego pafłąjtm. światopoglądu opiera się ni 

braku wiary religijnej,*  jes-li teoria Kanta i Laplaee u swoją cegiełkę do etrwalenia 

niewiary juz dodała... .pocóż jej więcej?... "Der JifiiŁR hat seine Sehuldigkeit getan!"

A przedewszystkim nauka i wiedza tzw inteligencji,» większości swej materialistycz, 

nej,to j *jc obraz rzeczywistości,odbitej w zwierciadle sfalowanym e mocno przetartej 

cyhfelji - wszystko w ni®1 powiększone lub przemniejszone a wyblakłe!

A od czegóż wreszcie konserwatyzm,którym w potrzebie i najbardziej radykalny '.ratrria- 

lizm nie pog>rdzi?proszę tylko zaglądnąć dc leksykonów!!- ie /.’iele ich zr n*  którychby
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współczesny materiul izm - boleśnie i dzisiaj,« ani-ach tak strasznej pożogi,nazwać 
*••••- ,

ge pe i i e n i u ’fnr~ i • uo*ć/  - nie z»eiąBył,ale też przepuszcza® i dzisiaj jeszcze ni-. jest 

ich wiele,któreby w strych inforracjach już zrewidowały pogląd n? teorie, Kant a-Lxp lacea 

107.K¿lka refleksji «sr-histych.

TTszak ci, czytelniku,aż już de znudzenia powtarzałem mój rozbrat z Bogiem,gorszy 

rd przeczenia,bo przeczenia wywołuje w sebie ssry® nieuniknioną wątpliwość,« której 

mieści się i odwrotne zupełnie twierdzenie;ale ??e mnie panowsła ed wczesnej/ młodości 

zupełna obojętność,która da myśli,wególe pojęcia Baga,nie dopuszczała.A przecież w 

takim, st ./le nisz lennym stanie,es lat kilkanaście ccś się do duszy zakradała, ca ją 

winno. byłe buntować,n« ee ninn*  była, reagować .iffbrew wszelkiemu .poczuciu potrzeby,przez 

iiikcrt nie skłaniany poszedłem de spowiedzi przedślubnej,co naj-riej iw; razy w ciągu 

życia działałem i j :-.kby prz gjmws’--n zobowiązania. wobec drogiej 'fi , a-nieśmiertelne j 

duszy¡nareszcie‘pragnąc dzieciom moim debra ;. wzmożenia ich sił : ruinyeh i duchowych, 

aawicdł<- je.de ełtarzalA ta wszystko dzi*-ło  się przezgflmie, wyrastało- z pragnień ¿ej 

duszy, a dokonało. się bez żadnych skutków we .nie ~ czy to nie jest przerażają <2 I AJ,. , 

zśpB.wr.e, j także i znacznie dziwniejsze ,?.iż obojętność na ’-msriie się w reich, "■czcch 

teerji Kantfe-Laplace “a!

Podczas gdy tcs-kretewfi, zwróconymi ku duszy uh o chañe g® 0 j ca, ślub ¿"i, ,-¿ .?sł ar '¿-i 

wizją nieśmiertelnej Kątki., gdy czyneni,sp^nianyęi w najważniejszych chwilach -w. ich 

i dzieci 'oich wkraczałem na wąskhe ścieżyr.y, świ .tłen Beżem tknięte,ileż razy w tych 

samych czasach znajdowałem się w niebezpieczeństwie i-ci a, ileż razy ulegałem ciężki® 

i hgz ai-ry bolesnym wypadkom,lub oper^cjem,w ostatnim momencie przeprowadzonym, 

nareszcie zaglądałem i śmierci wprost w cezy i za żadnym razem,nawet w pełnej świado­

mości nieuchronnej i tuż tuż się znajdującej. śmierci - o Bogu nie pomyślałem nigdy!

Czegoś w mim apar »eie duch/.?y¿ nie dostawało,jakiś element kciaunikacyjny między 

władz i ctuszy nie funkejónewał;a iu więcej rozmyśl »iü nad całokształtem .¿j ducho/rej 

w życiu pracy, tea bardziej ..i. się zd*je,żó  tego elementu komunikacyjnego od początku 

ni brakł®,Kój stosunek do życia nie był w pełr.i n c r-: alny. 1/ie- był >;ięe ncraąlny mój 

stosunek biologiczny dc kobi-ety,pr.-zC :<|u;aysłowa ,której chyba nie t p e sp '••1 i c i s i

-.fir/talnie ■ neje siły niemal bez reszty odaawałem,nie stanowiła głównego celu öo ży­

cia,»'była raczej środkiem,izolującym się ad ludzi.Tym ioim stesürkicm duchowy- 

do nauki tłomaczę sobie łatwość przerzucania- s.ię z problemów przyrodniczych do huma-

je.de
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istycznych,wszak nie szło o ts , co, ,le aby rut:ił/Z~"'p'i‘:-‘c i był -a te ż r.ie umysłową,ale

biali.giczną.l'ej i dymnika biologiczna eksploatowała p'rze de wszystkim ¿«73^ sferę duche-

wąt: wyobraźnię i myśl.,*  wala łypyawiała je w nieustanny ruch dl(u zaspokojenia tego tak

siliiie rozwiniętego instynktu biologicznego.Me-j ■■ biologja,która ujawnili'. się przede- 

wszystkim w procesach duchowych powodowała sx|vw efrłcr;fojAlŁ.,ril'.[a.l|.—rr.-je.s żuciu tak 

wyraźną degi&dację innych procesów biologicznych.7sz%k dcpierc noważna choroba nerwów, 

więc głównego instrumentu procesów duchowych zwróeił» ¿sajs, dynamikę biologiczną ku

sferze zmysłowe j/j= nastąpił mój up udek. Tym te też biclegicsny® J&fcotoryzowi;• ich 

procesów duchowych i zniekształcony® przez to n • turalnym związkie® w całokształcie

ducnwwej pracy’tłóaiaezę sobie tal częste prze cięż odczucie Bi.g^.,> niemożność

poznaniu Ge.

A jednuk oluzniłbyr.- Sagia Pamu, gdyby?: równocześnie życia siego -.ie chw-.lił, życia 

długiego, u. ie znającego próżna« ani a, .* pełnego sposobności i przeciwności,które nigdy 

nie ostały się wobec tych darów,które Pm « swej r.ie skoźczene j miłości'szczodrze i na 

niezasłużonego zesłać raczył.A jeśli Pm i duszę soją,tuk hojnie obdarzoną i śkoszla- 

fiić postar - .-ił, odpe.ni »dało to oczywiście plaren najmędrszej a najiaiłosiernie j sze j 

Opatrzności Bożej.Duchu Święty,daj -.i światłu,by® jasna,udziel mi pomocy, by.® silnie 

liczny®,tak jak i ja zbłąkanym dał poznać to {Czez~ę ście^j e dyn^/docześnie już osią- 

„i.lr.e szczęście - -fłości Bogi,.

Veni- Sancte Spiritus,et eruitte caelitud lucis tuae radiu®.

”L..vu ęuod est ^ąrdidu?-,rigft pued est Ąfridu :, s ana gued est skuciu®.

■'rlecte .piffid est rigidu:r., fove jU-.:d est frigidur., rsge ąuod est de,viuia. . . ”
f

/¿Co dl i twa Kościoła •« /eknencji Zielonych śxąt
Świąt./

} . 1.1.0 s t a t n i a f a z i-: u p 1 d k u .

upadku.

Roa 1934 był właściwie ostatnim rekiem :ege upsdkujnie znajdywałem już wtedy

w nim żadnego uroku, nieasniej ^•zostawałem' w mej bezwład.«ości jeszcze w jego niewoli*  

ośmieliłby® się nawet użalić, że suron«ść?Mitki"-"Matusi" tftruani*ł » ¡ni wydobycie się 

z .nieszczęsnych sideł,ule zaprawdę,gdy wszyst’. ic -,-j-..- ' lisj -.iuy n .¡[^¿ę,

nie mim d® żalu żadnego praw».¿łoje winy były popełnione nistylko myślą, słowem i uczyń-
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1
ies., ule były niestety stwierdzone i n? piśmie«Te¿*  straszheg» dokumentu nie miałem

• lfłŁg< odwołać., ... że na razie brakł» i do tego sił i argumentów ¿»statecznych,a r»z-

‘■'eny a'« tenat "efemerydy" żadną miarą"Matk»" nie dopuszczała,a Jej głęboki wewnętrzny

ból i żal do -ranie pozbawia może tak bardzo kobiecie właściwej intuicji uczucio­

wej,że czas d» nowych ataków już nadszedł.W tej chwili,gdy te napisałem, spostrzegam 

się, że użyłem zupełnie r iest»s»wnego wyrażenie ¡Matusia nawet po jęci f> fetę rmiałM 

ataku nie znała,ani ataku,ani prośby.Faktem pez»st*je,że zasłużona kara utrudniła 

mi odwrót.Nie duma,-ni jej ś adujnawet brakł» urażonej r.iłośei własne j,brakł» tylko 

sił, - wola utkwiła na Martwy» punkcie,z któte.-» rożna ją było zepchnąć jednym słó-

EŁ P«d dyktandem Jej zupełnie nieugiętej woli.

Stosunek jaki się w ostatnim okresie »ego upadku/ niworzyix wytworzył,» który był 

dziełem "Matusi" był zapewne osobliwy i na/ zewnątrz nie przez byle kogo rozpoznawał}*  

ny¡zwłaszcza,gdy aój upadek zwolna, więc długo chylił się de zaniku,przybrał ».Łsa
___

ob*Hstnwaiy  st»sunekMfszelfcie cechy poprawnej hs zewnątrz n ansy .Chodziliśmy razem de 

teatru i na koncerty - oczywiście jak zawsze rzadko,bywaliśmy rzadko w nielicznych 

"d»a>eh",a nasze »realne "czwartki /briażewe" nie zdradzały nigdy najmniejszych po- 

szlaków nieporozumienia w małżeństwie.Ja wyjeżdżałem często sam,przeważnie dla inte­

resów,*  niemal zawsze zabłądziłem tam,gdzie zbłądziłem,ale poza tera chyba co najmniej 

drta razy do roku wyjeżdżaliśmy razem z "Matusią" de Zakopanego,h.rynicy,,Truskawca, 

lub Rabki i t:m prowadziliśmy cichy żywot,ale pozornie niczym się nie różniący od 

naszego normalnego j^/andai^Lu. J-*  tylko wiedziałem,że nie jest między nami tak, jak 

dawniej było,wiedziały też dzieci i wszyscy najbliżsi,że pod pozornym zupełnie spoko­

jem kryje się głęboki niepokój,» w sercu żony jątrzy się nieustanna rana.

Gdy po dwu lub trzech latach nieszczęsnego stosunku,zdobyłem odpowiedni stopień 

pewności,że on nie stanowi już wyraźnego niebezpieczeństwa dla naseągo węzła rodzin 

nego,zaczęła mi się snuć yo głowie jakaś kombinacja przyjaźni,któraby obie »bjęła 

rodziny.Z uroków zmysłowych,zwolna słabniejącyeh,zrodziła się,lub pozostała jakaś 

wyseka wiara oceny ogólnych wartości duchowych mojej "efemerydy".Osoba ta »psnonywa- 

ła niewątpliwie poważnie polską i francuską lit -. raturę,znał & s^fe literatury i to 

najnowszą j ,niemieckiej , s. anglosaskiej w tłómaczeniach; wiała niewątpliwy zmysł piękno
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ff c»ły® zakresie sztuki,-pl as tyki i słowa,także muzyki¡Umysł żywy i dowcipny wybijał 

się z ł .a t w o o k. ią i w każdym towai zystwie ; dodać mi należy,psa opanowywała język francus 

ki w stopniu wyjątkowym - w słowie i piśmie;w świetle r-ych w tej dziedzinie dosyć me

cznyeh doświadczeń wynikało,że '’efemerydzie" pod względem opanowania języka francuskie

g*  dorównynały tyłka trzy osoby,ale też i wszystkie z nich -ad ią kulturą intelektual­
ni

ną górowały/n/lioże dodać si należy de tej wyidealizowanej

$/. e* mówiła i pisała po francusku jak utalentowana

tki tej osoby,że z chwi 

»•ttd zdobyły wyższą 

kulturę intelektualną w osobistych stosunkacfe towarzyskich i naukowych wyższej kultuyy 

Francji lub Anglji,także obydwu tych krajów.

cej się większy® złudzeniem.

«szelka jednak najdrobniejsza aluzja skierowana ku rozbudowie stosunków wzajemnej 

przyjaźni między dwoma rodzinami,spotkała sią ze strony "Matusi" Z tak kategoryczny» 

sprzeciwem, że nie za pierwszą, ale może za drugą, może nawet lopiero za trzecią próbą - 

tak w8wczas byłe» ograniczony i umysłowe przytępiony - zrozumiałem dostatecznie,że 

wszelki Kompromis jest tu wykluczony.... ani imię ani nazwisko inkryminowane nie śmi 

być wobec -’katusi" nawet wspomniane.Bogu memu dzięki,że tyle hartu i mocy wlałeś w du­

szę aej żony dla obrony czystości tego związku ludzkiego,który dlatego,że jest Bożym, 

nie moza być kompromisowy» i tylko w swym nieskalaniu jest miarą i zadatkiem doczesneg 

go szczęścia indywidualnego i zbiorowego narodów i ludzkości.

Oczywiście pojąć tego w rym ówczesnym stanie moralnym i duchcwym w pełni nie byłem 

w stanie; raczej przeciwnie,*  nie pojmując tego,w kruszący się już stosunek Olewałem 

nowy interes i nowe pragnienia;ale tym nowym podnietom,zrodzonym tylko z uporu brakło 

już wszelkiej siły uczuciowej,*  te pobudki negatywne,tak bardzo mej naturze niewłaściw 

we,przesądzały z góry o wyniku mego wewnętrznego zełgania.

o_se3 kongresu geografów w Polsce.

Tymczasem rok 1934 przyniósł mi nowe i niecodzienne zadania do spełnienia.Od dzie 

sięciu lat powziąłem ayśl,gorąco upragnioną,by użyć wszelkich wpływów /w kierunku 

doprowadzenia do skutku sesji międzynarodowego kcngresu geograficznego w Polsce.Zaawa-
i
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łem sobie dobrze sprawą z trudności przeprowadzenia teg® planu,zrazu nawet,przeszko- 

dy wydawały mi się nie de pokonania.Wszystkie «oje osobiste doświadczenia z przed 

wielkiej wojny przemawiały przeciw mi« wymarzonym pi anca. Międzynarodowe kongresy ge­

ograficzne obradowały przed wojną tylke w'stolicach wielkich mocarstw ,lub sławnych 

ośrodkach kulturalnych najmniejszych państw neutralnych,stój•cych opieką i gwarancją h 
wielkich mocarstw /Antwerpia,r>erno szwajcarskie ,Genawa/.Na ostatnich przedwojennych 

kongresach uchwalono zorganizować międzynarodową pracę nad stworzeniem wielkiej jed­

nolitej mapy świata w pedziałce 1:1,000 000,ustalono ogólne jej zasady i wybrani 

komisje,które miały przygotować szczegółowe plany wykonani*  tego 'wielkiego dzieła. 

Do tych komisji powołano tylko oficjalnych i naukowych przedstawicieli mocarstw,a 

jakkolwiek się te już po wojnie rosyjsko-japońskiej działo,t*k  osobliwie pejętych,
X) ...................................

¿e w komisji tej brakło przedstawiciela Japonji./ęc/Gdy p« .wojnie światowej odżyła p^

ż^a/Poacz .-is «ej bytności w Japonji w październiku 1918 zdobyłem sobie jako geograf 

polski i lwowski -Lwów był pierwszym Miastem. europejskim,który wysłał do Japo- 
nji telegram gratulacyjny po bitw-ie pod Jalu- dużo syupatji,» dzięki profesoro­
wi geografji ż Tokio^Isaasaki^emu dostałem się de sztabu,gdzie szczodrze obda­
rzony japońską produkcją kartograficzną,peznałeą/ także,że Japończycy nie dopusz 
czeni do międzynarodowej organizacji mapy 1:1 Mil,przystąpili uo wykonania włas- 

,którymi jeanak postanowili ogarnąć już wtedy 
kilka-

l schematach znaczniej 
od’¡nap europejskich,wykonywanych według

nej,metaaaai prostszymi i szybszymi
całą wschodnią połać Azji a®. 20 stopnia' dł .ł
dziesiąt sekcji tej ¡napy,znacznie wiącej,niż wszystkie mocarstwa europejskiej 
Nie wypada zamilczeć,że produkcja map j apońskyeh, oparta na 
prostszych,stała też znacznie niżej 
planów kongresowych.

f

raz pierwszy myśl .odbudowy organizacji międzynarodowych kongresów geograficznych,

wszystka i odrazu przemawiało za tern,że i sprawa międzynarodowej mapy świata wejdzie 

w program pracy,kontroli i epikki nad tern wielkie® dziełem kultury światowej.Ta hipo­

teza kompetencji przyszłych kongresów geografieznych oczywiście szanse^Polski, j ako 

kraju obrad,zgoła nie powiększała,a przeciwnie znacznie je osłabiała.

Nie mogę tutaj wchędzić 11 pełne zawekłań i intryg historje geograficznych powo­

jennych kongresów,powiem tylke,że przy moich zamiarach od początku trwałem i de skut­

ku wy trwałem. W staraniach tych tylko przy pierwszym,ale i najważniejszym kroku spot­

kałem się z życzliwe« poparciem rządu polskiego.W r,1922 lub 1923 obradował por*z  

pierwszy komitet liędzynarodewyj Unji Geograficznej,jednego z wydziałów «-i ę dzyń śro­

dowej - rganizac ji nauk, wyłonionej przez Ligę Narodów.Przerożne czynniki s ł»dały się

na to,że się żadnemu państwu po zmaganiach wielkiej wojny do tej organizacji nie 

spieszyło; ja natomiast,prze jęty mym plane®,pragnąłem,b„ Polska była w rzędzie
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członków tej Unji jedną z pierwszych,» otrzymawszy 'aprobatę Rządu,pojechałem na to 

posiedzenie de Brukseli,gdzie w warunkach nielicznej kompanji zastałe przystąpie- 

nie^aeUnji przyjęte niesłychanie życzliwie,» aeje plany osobiste peparte wprost 

z entuzjazmem.

Nie tu miejsce opisywania tych wszystkich kład,które później realizacji tego 

planu rzucał pad nagi Rząd Belski i pewne przez niego ad hec mobilizowane czynniki/i,

/x/p©nieważ histarja kongresu warszawskiego z r.1934 jest de odtworzenia tylkc 
na podstawie mojego prywatnego archiwum,pozwolę sobie kilku słowami zarysować 
stosunek Rządu de kartografji cywilnej,gdy stosunek ten został utrwalony w pro­
tokołach międzynarodowej organizacji C,I,N.A. /Cen.Intern«Navigation Aerienne/ 
Polska weszła de tej organizacji przez aoje osobiste stosunki¡przez pierwszych 
parę lat reprezentowałem też Polskę na dorocznych posiedzeniach tej komisji w 
Paryżu.Wkrótce jako głównego przedstawiciela Polski obrano jednego ze sztabo­
wych' oficerów lotnictwa,któremu byłeiu przydzielony w charakterze rzeczoznawcy. 
Oczywiście o te ni tylko chodziło.Po kilku latach jednak zostałem pozbawiony 
i tej funkcji.Publikowane przez C.I.N.A. szczegółowe protokoły posiedzeń stwier­
dzają, że w pierwszych dwu f -.zach Polska uczestniczyła przez swego rzeczoznawcę 
żyw® XX w dyskusji,przeprowadziła też szereg doniosłych wniosków -« długotrwa­
łej fazie ostatniej Polska milczała.i z tej ostatniej fazy przesłała ni C.I.N.A. 
jednak nietylko wszystkie protokoły,ale alarmujące wezwania,mimo,że w mej osobli 
wej pozycji nie mogłem dać żadnej odpowiedzi.Z tego też jednak czasu znajduje 
się w ceim archiwum prywatnym korespondencja z włoskim -r-inisterium lotnictwa 
w sprawie .prc-jekcji map przelotowych do Abisynji,jaketeż list antarktycznego 
lotnika Elleswertha ze szkica i jego hipotez gengraficznych,z podaniem kakża 
książnżsn jak*  motywu zaufania do lwowskiego zakładu kartograficzne^e/w tekście 
podane także "Książnica-Atlas" ńąj szybce j regestrującogo w swoich publikacjach 
nowe odkrycia geograficzne....i nie zawiódł się.

Nie tu miejsce :i© zestawienia choćby tylkc '.ich niezliczonych podróży d® Warszawy, 

ale i d® Paryża i Londynu,oczywiście zawsze na Reszt własny,by wpływami i perswazją 

zbliżyć się d® rsiągnięeia celu.W r.1931 nareszcie przyjęto na kengresie paryskim 

"wymuszone" ¿3^ prze żernie zaproszenie Rządu polskiego na niędzynaredowy kongres 

geografów w Warszawie w terminie letnim 1934.

/wi/Gdy Ministerium Oświecenia jedynie w tej sprawie kompetentne ię zawiodło, 
a nawet dał® się ponieść intrygom zewnętrzny®,byłem zmuszony w sprawie wreszcie 
nie najwyższej wagi udać się do szczytów.Nie udałem się jednak do Pana Prezyden­
ta RP,z którym byłem w osobistym konflikcie z powodu jego udziału w zdeptaniu 
wolności nauczania na Polskiej Uniwersytetach,pozostawał a mi więc jedyna droga 
de Premiera Rządu,wówczas p.Walerego śł»wka,z którym .ię wiązały bardzo bliskie 
stesunki z okresu konspiracji 1909-13.Tymczasem okazał® się,ze p.Premier był 
zupełnie bezsilny®,odesł*ł  cię więc de p .'fizsminżzira Wicepremier»,p.Pieraekiego 
7 dłuższej z nim konferencji doznałem wrażenia, że główną jCS*  relą jest chyba 
odstraszać od akcji ludzi nie związanych partyjnie z Rządem,a wtedy rozmowa 

przybrała tpr. burzliwy,z mej strony wprost prowokacyjny,a wtedy zdecydował się 
p.Wicepremier mi oświadczyć,że jedyną .sobą,wówczas /już-dodaję/rezstrzygającą, 
jest minister S.Z.,p.Beck.p.Beck był b rdzo uprzejmym i p« krótkiej rozmowie 
informacyjnej wszystko załatwił j :-k najzupełniej w myśl eh postulatów i zupeł­
nie bez reszty....Ale ce '.ię tr zaproszenie Rządu Polskiego dla międzynarodowe"? 
Kongresu Geograficznego oszt® &ło - nerwów,czasu i pieniędzy?





168

110.Kongres geografów w_?t.lsce_19^4_.

Liięzzynaredeny Kongres Geografów w Iffarszsnie był ze wszystkich powojennych 

kongresów rekordowym i ilością członków,refer i.tów} komisji, wycieczek pr Polsce przed 

i pekongresowych,a niemniej tym faktem,że przed fermu tego kongresu peraz pierwszy 

przedłożył® kilkanaście państw szczegółowe sprawozdanie z działalności kartograficz­

nej swych i- stytutón we j skony eh, » trzydzieści Lilka państw uczestniczył® w pierwszej 

w^jóle międzynarodowej wystawie oficjalnej kartograf ji.iib.organizacja całłj strony 

aukowej,badawcze j i poznawczej Polską została wy’ maną przez mych kolegów,ale cało­

kształt organizacji wystawowej i sprawozdawczej w dziedzinie kartografji był mciia 

wyłącznym dziełem.

Następny pc Warszawie kongres w Amsterdamie /1938/ był pod każdym względem kopią

warszawskiego,a w dziedzinie kartograficznej de tego stopnia,że fascykuł mych oso­

bistych kilkuset listów i ae&oriałów,planów i kataleg^w^HEofeitetoni crganizaeyjr.emu
¿tal ’ “

w Amsterdamie za podstawę pracy /arże tez" a/.^do zakończenia obrad /VII 19óS//pszes-

tawał przez kilka lat^

'Organizacja takiego kongresu -pisrała się oczywiście w pierwsiyą rzędzie na powoła

niu wszystkich sił fachowych,profesorów i docentów,asystentów i doktorów,nie małą też 

liczbę poważnie pracujących studentów.Wszystkie ośrodki uniwersyteckie i z pewnych

względów iat równorzędny Wojskowo Geograficzny Instytut ,miały sobie tylko powierzono, 

dziedzinę pracy ,spełniły•też wszystkie swe zadania wzorowe i bez reszty. Jzc zególne 

trudności -.iał do pokonania ośrodek lwowski,gdzie na przewodniczącego komitetu orga­

nizacyjnego spadł cały ciężar wcale nie łatw/ej polityki kongresowej i g ach crga-

nizacjjn« międzynarodowych sprawozdań pracy i wystawy kartograficznej.Nie nmiejsze 

trudności piętrzyły się prz:d profesorem poznańskim,Pawłowskim,który objął olbrzymie 

i bardzo delikatne zadanie sekreterjatu generalnego«W tych dwu ośrodkach gros pracy

przygotowawczej w dziedzinie naukowej spadłe na młodsze siły naukowe...spisały się 

też świetnie.Z góry się wiedziale, że ośrodek lwowski i poznański będą cierpiały na

trudne do zaspokojenia potrzeby korespondencji w językach obcych,zwłaszcza francuskim

i angielski m/x/.

/x/Mcim osobisty-" pertraktacjom w Berlinie i we Frankfurcie nad 1-1. - udało « się 
skłonie geografów niebieskich de tego,że poraź pierwszy po wojnie wzięli udział 
w kongresie warszawskim.Meje powodzenie iał© oczywiście tylko tę przyczynę,że 
"nirrdowy-socj-1 izm’’ tezo sa< eg© co ja proponowałem,t»raz właśnie sobie życzył»
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Tew mój pozorny sukces został na zachodzie przyjęty z entuzjar ■•.5e> do wiadomoś­
ci.Ja miałom sposobność naocznego poznania nietylko rozmiarów zdeptania nauki 
is-.ieckisj przez narodowy socjaliz®,ale pełnej już wówczas jego wszech®ocy 

n dziedzinie drganizącyjnej.Jeśli ta wszechmoc «kazała się tak efektowną, j ak 
te jdoświadczyłem w g:.ogr&fji niu. isckisj z początkiem li 1974,więc w kil­
ki tygodni pe strasznej «tsakrze RMMmł i tenarzyszy,która jak ®i się widziało, 
a nie przywidziiło,odstręczyła całe Niemcy oa Hitler>,jakie stąd e przyszłości 
~.urepy mężna byłe wyprowadzić wnioski?"Wielka" Europa de tyci w-iesków zielną 
nie była, ona myśl&ła tylko o-pokoju.«... drżenia niepokoju przeżywały tylke ¡cats 
społeczeństwa - e jak te wyraźnie uderzało,zwłaszcza w Holandji!

¿ll^Otwier ają się oczy.

W takiej te potrzebie zrodziła się we mnie myśl wciągnięci a "efemerydy" do poważ«

nej pracy organizacyjnej w ay® osobisty» sekretariacie kongresowy»-.,», tea samem stwo- 

rżenia dla niej

podstawą była u

warunków normalnego stosunku,ciążącego aię wogóle z ludźei,którego

unio ząwąz.o i wszędzie tylko praca.-Z tym piane*  łączyła się zapewne 

i myśl,że jeśli "efemeryda" odpowie «¿jemu wezwaniu i okżże się jeg*  godną i stosowa­

ną, czego- byłem pewny,wytworzą się może zez «ser. warunki pozyskania żony dla myśli 

przyjacielskiege skojarzenia obojga rtizin,przepaścią -ieprzebyt^^ots^rozdzielon

n y c h. _______ '

Dopust tej my'li świadczył oczywiście nietyle o ¡taijej naiwności, ile o maj nie-r 

poprawności,dowodził on,że w tej dziedzinie życia byłe® bardzo uałe pojętny,gorzej, 

bo własną przewiną stępiony zarówno n uczuciach,j&k i na umyśle.Małżonka reja w swych 

konsekwencjach w stosunku de "efemerydy" nietylke nie drgnęła i dyskusji na te-uat 

jakichkolwiek zmian podstaw stosunku wgóle nie dopuszczał a, ale nawet zoforszen-a tą 

próbą handlu,zwróciła się z podejrzliwą niechęcią ku ®e».u ówczesnemu, w przyszłości 

jeszcze ściślejsze:u stosunkowi "pracy",który mię z pewrą ■‘iewiasto. de ostatniej 

chwili łączył.

"Efemeryda" udowodniła tycczasem,że wyrek i postępowa ie uojej małżonki w jej 

sprawie były uzasadnione nietylko subiektywnie, ale i objektyw’-ie. "Efemeryda" ani się 

okazała godną propozycji jej uczynionej,ani się poważnie a o niej kwapiła....odegrała 

ostatecznie podczas kongresu rolę "b awi^ajpka", jednego z licznych setek członków 

podkomitetów zabawowych - nie -iałem sposobności skonstatować,ale przypuszcza«,że 

w tej bardzo ograniczoneja jak na ’•oje plany i pemysły bardzo upośledzonej roli, 

jednak dobrze się spisała.

A ja w j' j sugestywnie upośledzonej wyobraźni wyobrażałeś sobie, że "efemeryda"
i
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wystąpi d® konkurencji z pa-i- Zofią z Abakanowiczów Pstrokońską,bez której współpr a—

cy wprost niepodobna byłe my'leć e pomyślmym rozwiązaniu nujważniejs ych zagadnień

w dzieazime organizacji Kongre su! Wystarczy, gdy przypomnę r.elę p.Pstrokońskiej n tłu-

raczeniu przewodników wycieczkow ch i streszczeń komunikatów naukowych .Wielkie te,

dla pierwszorzędnych renanistów nawet nied«’tąpnę zadanie,spoczywało w zupełności

na barkach p.Pstrekeńskiej.Ale nietylko

ofiarność i poczucie rwinowe rozwiązanie tego zadania.Tę trudność

pojmie t-.lko ten,kto tetknął się bliżej z naturą "uczonych",z których każdy przywykł

•« tej to jednak sferze pracy,« którą pragnąłem wprowadzić "efemerydę",wystąpiła 

dopiero w całej/ jaskrawości jej chimeryczność,brak poczucia obowiązku,nawet rzetelno 

xssex nej aziuicjijile tez w tej sferze,« której tak ^g^sSbs^ByłeK zakorzeniony, odzyska 

łeia tę swobodę przedmiotowego sądu,jaka byłu konieczna do ostatecznego "odłączeni*  się 

od nieprzyjaciela".Osobliwy sposób zerwania z "efemerydą",« lutym 1935,opisany poprzeć 

ni®.pozostawał w niewątpliwym związku z tymi doświadczeniami,« których uczucia i popęd 

ly straciły już zupełna/ prawo głosu wobec rozumu i woli.Fakt ten jednak,że ostateczne

zerwanie odwl/okło się jeszcze o blismo pół roku świadczy nteże nie w pełnej mierze » 

■ten,do jakiego stopnia u mnie 

i honor zostały przez uczucia

wszystkie moce duchowe:rozum i wola,poczuci:- ¡^oralne
t

i pepędy zmysłowe podminowane i■zniekształcone.

Poczucie winy ,a więc i skruchy zawitały już wtedy zapewne do mej duszy,która tak 

niesłychanie rzadko w ciągu mego życia ziała sposobność przeżywania udręki wyrzutów 

sumienia.Niestety nie eje prawa wstawiać tego dzisiaj na mój rachunek dodatni,jak to 

bowiem siałem. już sposobność wykazać,sumienie moje było spokojne,bo pozbawione dźwig­

ni religijnej przestał» w bks swe® rozluźnieniu odróżniać aobre oą/nłego ,a w swej 

miłości,własnej znajdywało zawsze jakąś przystań usprawiedliwienia.

“ chwilą pogrzebania nieprawowityeh uczuć doznałem od dawna bodaj po raz pierwszy 

nowego subtelniejszego drgnienia sumienia.A jednak aa waszą ,mi podobnych naukę, 

niech wy znam, jak żmudną i ciasną jest powrotna od złego de dobrego droga??? każdym ra­

zie nie pasięt»m,bym kiedykolwiek,w roku 1934 czy.w 1935 przeżywał poważ;ie winy świ*-
• 

aomcśćjbym zastanawiał się nad zadośćuczynieniem,by mię kiedykolwiek zauroczyła myśl 

c karze.Czy raczej nie było i wprost przeciwnych duchowych nastanień?Czy z racji wyda-





171

bycia się własnymi siłami ze stuami upadku rezumu i hen©ru,nie doznawałem newych 

objawów zadowolenia,nowego uznania siły duchowej ae;»-po des zł eg*  już wieku...? Ais 

błagam was,czytelnicy,strzeżcie się przed pobłażliwością!Zbyt debrze utkwimy mi w pa­

mięci mojej może nie brutalne n formie,ale przecież wstrętne w sobie,a zgoła nie wy­

jątkowe zabiegi,tzw "fishing compliments" z powodu mych. rzekoi»"ch triuafów erotycz­

nych w siódmej dzis&iątce życia! Czy samopoczucie triumfu odwrotu wznosiło się sny«i 

pobuaktód moralnymi pen ad uczucie triuifu zdobyczy,pozwolę sobie powątpie n \ć.

113.Lola kongresowa "Ikatusi"

Kie umiałbym dokładnie skreślić kiedy,ale znacznie dopiero później uświadomiłem 

sobie rozmiar przykrości,doznanych w owym kongresowym roku 1934 przez moją wierno, 

towarzyszkę wszystkich trudnych chwil naszege współżycia.VI reku tym,więcej zapewne 

niż normalnie byłem w stałych rozjazdach.Ona nie tylko dlatego,że były te liczne wypra­

wy naegół krót ia i pospieszne,nigdy mi w nich nie towarzyszyła,a w swej samotności 

pic. że gorsze,niż było w rzeczywistości snuła o moich rozjazdach, ¿eaiysły.W roku tym xżpx 

odpadł nawet nasz normalny wspólny wyjazd wypoczynkowy de którejś z miejscowości kąpie 

iowych,gay dl*  ostatniego »enter:-xia,zwłaszcza «ystawy kartograficznej sporą część 

lata spędziłem w ’.7 ar sianie. Czy wiedziała Ona e -tern,że równocześnie bawiła'w ’.Tarsz iwie 

i "efemeryda" nie wiem, ale wszelkie wysiłki,by skłonić c^łżenkę do uczestnictwa w 

kongresie spełzły na nićzem.Na dame,paa.iętaŁ'te dokładnie ,tłómaczyłe»Ł Jaj jak nisko 

spadła "efemeryda" w swej roli kongresowej,tak nisko,że wykluczone jest jej zetknęcie

się. z nami,którzy się zn ujdziemy na najwyższych szczeblach;dyskusja była bezowocną, 

a już po pierwszej próbie,niedopuszczalno..A jednak nietrudno się wstawić w położ nie 

i samopoczucie tej,która przed kilku laty reprezentowała wraz ze sną Polskę na kongre 

sie geografów w Londynie,trwał a w poczucie koniecznej swej nieobecności na kongresie 

w..........Polsce !

niestety w wielu szczegółach zawodzi mię pamięć zupełnie .wie pcamę więc tez kie 

dy rozwijająca się u żony choroba gruczołu tarczykowego przybrała takie rozmiary,ż« 

musiano zasięgnąć rady lekarskiej.Odnośne badania stwierdziły,że zaród choroby jest 

dawny,sięgający naszego szczęśliwego i spokojnego pobytu w Lozannie ,gdzie żona juz 

w r.1909 w analogicznej przypadłości ..¡usiała zasięgnąć rad; i pomocy lekarskiej. W 

gorączkowym jedn-.k trybie życia r.1934 i diagnoza i przebieg choroby nie pozostawiły
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a mej pamięci wyraźnych śladów wzruszeń,mi»e,// bodaj się nie mylę,stwierdzonych już 

”óne: *s  nerwowych pobudek rozwoju tej choroby.hie wyklucz*®  wszakże i tej możliwości, 

że hipoteza takiej przyczyny choroby żony była utworem późniejszya,powstały® wtedy,gdy 

poczucie winy i skruchy zawładnęło mną już w zupełności.

kongresowe.

Tymczasem nad cały® rekiem 1934 wisiała nademną zmora kongresu,która wypełniała
*

wszystkie soje myśli, a pochłaniała wszystkie resztki charlejącej j energji.Podczas 

samych obrad kongresu,których dekada strasznie mi się dłużył a,byłem stale niemal zre­

zygnowany-i obajętny,tembardziej,że świadom byłem doskonałego funkcjonowania całego 

aparatu organizacyjnego.Poza ¿.«je obowiązkowe i reprezentacyjne występy,!« których 

lim wszystko debrze byłem przygotow ny i które spełniałem z dostateczną przynajmniej 

swobodą czasem nawet pewną dozą nor.szal&neji, zwłaszcza w dziedzinie ubioru i dekoracji 

brakło mię wszędzie,gdzie te tylko wydawało mi się jako tako usprawiedliwione .77 pewnej 

chwili,» mianowicie uroczystej manifestacji,którą ai zgotowały międzynarodowe kcła 

geograficzne z racji czterdziestolecia ej pracy h aukonej, zdobyłem się nawet,zdaje jł// 
się na zupełnie niekłamany er.tuzj i za,zrodzony z uczucia najzupełniejszej niespodzianki 

j >ką była dla mnie owa manifestacja,przygotowana ęo najmniej od dnu,jeśli nie trzech 

1at.... trudno nie wyrazić rajżywsz&j wdzięczności i uznania tak ścisłej dyskrecji ze 

strony j.yeh przyjaciół geografów komitetu lwowskiego,który ostatecznie tę manifestację 

zorganizował.

*1 /x/ ^występach publicznych,nawet w obecności P.Prez.Rp.i ,w jego "ZouakUW nigdy 

rie"nosiłem" tzw,dekoracji,co drażniło bardzo szefa kancelarji. P.Prezydenta. 
»» odnośne jego zapytania odpowiadałe.- , że nie jest i wi>.ir -■«,bym uzyskał ze 
strony HP.jakiekolwiek odznaczenie.

Po uroczystościach zamknięcia kcngresu,w których ¡-rusiałem spełnić oficjalną rolę, 

tak byłem wyczerpany,znudzony,że najbliższym pociągiem odjechałem de Lwowa.Zupełna

P ■ ięci ewych mi jest miarą i ilustracje ..ejr stanu*Dwą  fakty drastyczne dopełh 

niają rysów tego obrazu.Pc 'zamknięciu kongresu wszak rozpoczęła się druga,pokongresewa 

serja wycieczek krajoznawczych.Wprawdzie przewodnictwo w wycieczce lwowskiej /Lwów, 

Podole,Czarnohor a/ objęły zgóry "młodsze”,ale już zdswna "filary" mych instytutów 

'¿'rof.Zierhoffer.Dec.Dr.Czyżewski i Doc.Dr.Wąsefficz/,te przecież było więcej niż natu­

ralne i spodziewane, że w samym Lwowie, jego okolicy a zwł >szcz» instytucie tak "aoim",
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j kk ii jaszcze bardziej ’’¡soi»" instytucie kartograficznym przyjdę ..grupę kongresową

i poprowadźę »sabiście.Otóż »i.- uczyniłem te .go - ■ ■puściłem r.drazu Lwów i odjechałem, 

sie ae kubki.kie jT-ać ..ię już było ani ai należny akt uprzejmości wobec tak bardzo 

szanownych i tak bardzo ai oddanych gęści - przypr-'*.ina«  eanifestację!- nie zdobyłem 

się też n*  odpowiedni,zapewne r.ie Aiały wysiłek,skłonienia rej moralnie i fizycznie cier. 

piącsj ¿¡ałżorki de wspólnego wyj szdu.Chorob s. Jej w ciągu szeregu miesięcy >26 j duckorsj 

i fizycznej nieobecności dojrzała da teg®' stopnia,że w międzyczasie zapadła f cyzja 

operacji dajrzewającej "strumy" z wy-znacz omyć na połowę października terminem.Pyt-na­

się dziś sar. siebie,czy aby i ten stan zdrowia "Matusi*',któr*by  ns pewne odmówiła udzis 

łu w uroczystościach lwowskich.,nie wpłynął do pewnego stopnia na obie moje decyzje, ale 

choćby i tuk była,rozstrzygającą .cocą tu byłe. . ...atoja chęć ucieczki i s arze treści.

XIIL Odbudowa rodziny.

115.Ewie niebezpieczne operacje.

Pobyt wiój w Rabce był barć?,« niepomyślny .Na sasy-.> wstępie r fbswiłs-iw się nietylho

Lekarz s--.nat©ryjny,Dr.Teaczyk,sa;a debry i doświadczany operator,ule od kilkunastu lat. 

odwykły cd^zabiegów trudnie jszych,¡naże wet pozbawiony niezbędni j aparatury,był w 

istnej rozpaczy,którą jo-wiąkazała Moja zupełna ©bcjętr.eść i upór,stawiany przy badaniu 

...pamiętam doskonale,że odmawiałe?-. informacji ra pyt-.nie ca de stopnia balu w różnych 

...iejsc-ch objętych r abrzr.ier.ier., twierdząc, że ból nigdzie nic- przekracza ....'runie mej 

wytrzy-.^łeści, a reszta jest rzeczą fachowca.

Iti szczęście tak się złożyło,że w tyu czasie wyjechał nój młodszy syn na kilkodrio 

wy pobyt de Zakopanego, a wracając wstąpił dr- i e dr Rabki,sk,-d " usilne wezwanie

szybko dojrzała do tegc stopni •>, żs _?c i?rir/ przyjezdzie ustalono odrazu,ze staja rp--.rac­

ja nastąpi ; dniu następny? po Jej operacji. Tyiez?.sea. przyszedłszy na drugi dzień 

de operatora -'Prof.T.Ostrowski/,znalazł <n rój star choroby dc tego stpp^ia yfe* —ope-rą- 

dąjrzały i dla życia ńiebeąp.ieczny,że mię już de domu ni® puścił.

W południe te.ro sa -eec dr i-a karbunkuł został usunięty,-» gdy operację wyknr.aro przy

r arkezie ,profeser polecił pozoatać na'-klinios i w łóżku przez dwa dni.Zlecerid teg® 

nie usłuchałem,® p.ą rychłe® zbudzeniu się prze'? : ■-! ' syn,® BdMuhda,który śi towarzyszył
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byli powiadomiona,nalegy w możliwej tajeianicy z kliniki uciec.Tak się też stało,» -I

slfłt piąte j .popołudniu byłem zpowrstsn już w demu z powrotem...Wspominam e tern nie 

dli demonstracji mej tężyzny,czy brawury,» dlatego,bo w tym pragnieniu gorącem oszczę­

dzania "Matuli" widzę ex post przynajmniej pierwsze wyraźne ślady poczucia przewiny 

wobec Niej i skruchy,którą Ją,a zapewne już nietylko Ją pragnąłem przebłagać.

Na drugi,albę ni trzeci dzień pa mojej operacji poszła "Matusia” na ten bU stół 

i pod tę samą mężną i sprawną rękę prof.Ostrowskiego.Straszna ta operacja dokonywana 

na ziano nie .miała dla mnie końca.Te trzy w nieskończoność wlokące się godziny spędzo­

ne w towarzystwie obu synów i synowych były mi ®d licznych laź" dziesiątek pierwszą re- 

kellekcją,w której opanowany niepokojem i trwogą a nieustanną grozą kary doznałem może 

poraź pierwszy od dzieciństwa poczucia winy, i pragnienia pokuty i tidosyćuczynienia.

Gdy nareszcie przyszła z sali operacyjnej wybawiająca mię z udręki myśli mojej 

pomyślna wiadomość,powiem dziesiaj,że działała cna jak rozgrzeszenie mej ciężkiej prze-
X

winy i rozpoczęła się dla mnie era miłości,wdzięczności,a powiedzieć muszę prawdę,i 

adoracji dla męstwa obojga^ale- też- i-tylky: operatora i "Matusi".On podziwiał Jej bart 

duszy i ciała,i tylko tym Jej zaletom przypisywał swoje powodzenie w tej ciężkiej próbie 

Rekonwalescencja chorej postępowała bez większych komplikacji,których jednak nie 

brakło,bardzo szybko - nie trwała nawet dwu tygodni.Znacznie dłużej wlekło się gojenie 

mej k&rbukułowej rany.Profesor nie chcąc jej spuszczać z osobistej opieki polecił mi 

przychodzić de opatrunku na klinikę,co trwałe co najmniej 4 tygodnie.Dało mi to sposob­

ność dc poczynienia pewnej obserwacji i poczynienia pewnych porównawczych roiważań.Pe 

opuszczeniu kliniki przez żonę został Jej pokój zajęty przez pewną,względnie młodą 

żonę profesora uniwersytetu,piękną silną i n&ogół obraz zdrowia,z pozą i opinią Mężne­

go charakteru....miała się poddać operacji 'lepej kiszki -cienia porównania z cierpie­

niem "Matusi". >

^/''Tymczasem podczas częstych mych wizyt kliniki operacyjnej zdarzyło mi się raz - pod­

czas krótkiego wreszcie pobytu - i usłyszałem bedaj raz poraź dwa silne alarmy dzwonka. 

Na zapytanie - w pokoju profesora znajdowało się przypadkiem kilka sióstr -opowiadano

i bez końca,ale w tym ostatecznie sensie,żć moja żona przez cały czas pobytu ani

w przybliżeniu nie posługiwała się tyle razy dzwonkiem,ile współczesna pacjentka w ciągu
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jednego dnia - były i jaszcze drastyczniejsze ilustracje typu "profeserskich" pacjen­

tów i pacjentek.Nie powiedziano ®i niby nic nowego,ale może depiero pe tych sławach
*»

uprzytomniłem sobie p® raz pierwszy, że przecież z długiego okresu pożycia z "Matusia, 

widok Jej n łóżku nie był mi wprost znany - wyłączając oczywiście ©ba «kresy połogowe 

ą oba bardz® ciężkie - nawet podczas częstych i dotkliwych Migren usiłowała być w ra 

zie potrzeby da dyspozycji.Ta przesada była zapewne i nie wskazaną,a także szkodliwą, 

ale ona był*  cechą charakteru i miarą Męstwa tej cichej niewiasty.

Jeśli ten męski typ "Matusi" uszedł tak długa mej uwagi,że dopiero pierwsze doś­

wiadczenie kliniczne mi ge uprzytomniło,®®gę sobie ex post wytłómaczyć tern,że de ®ęż- 

ności kobiet byłem w my® demu w obrazie mej Matki i mej sisstry dostatecznie przywyk­

ły,*  czując ich w tej mierze tak wielką nad sebą przewagę,nie identyfikowałem nigdy

pojęcia mężności z mężczyzną,a długie a®je życie drastyczne

Sfigdy nie zadał a.Z typowymi grymasami kobiecymi i ze zniewieściałością w słownikowym 

tego siewa znaczeniu spetkałe® się dopiero w młodsze® pokoleniu,a i ta przedewszyst- 

kii n gronie kobiet z tzw domowe® wychowanie«...ateay to też pe raz pierwszy da zna-
X
łem urazu,xoże już i odrazy de pospolitego widoku kobiety,przewalającej się po łóżku 

i kanapach,do ktśrjcga którego ®ię przyzwyczaiła "efemeryda”

Wiele więc czynników składało się na te ,by z oczu moich łuski opadły,a by® 

się z niewoli zaysłów oswobodził.Stało się to nareszcie,a gdy się dokonało,odrazu 

trwale,« w stosunku do "efemerydy" bez wszelkich bodaj śladów....inie-wre srrie- 

p»zatem!

Z uczuć winy i skruchy,nawęt pragnienie pokuty,którebMćhwiłach lęku budziły,nie 

zrodziło się żadne czysto religijne drgnienie,a liczne dawedy przywiązania da "Matusi 

w czasie Jej choroby nie zdołały nawit zrestaurewać dawnego rodzinnego więdzy naai 

stosunku.Widoczny® wyrażę® tego było choćby to,że chora podczas i po >peracji,z natu­

ry swej niesłychanie wytrzymała na ból i cierpienie,mało potrzebująca, jeszcze ..niej 

wymagająca opieki,przyjmowała z wdzięcznością troskliwe starania synowych,które też 

podczas całego Jej pobytu na klinice dyżurowały aprzemian,ja natomiast,może pod 

pozorem,że sa® byłem jeszcze cierpiący®,choćby tylko z demonstracyjnych usług byłe® 

wyeliminowany.Ja nie czułem się godny oddawać się do Jej usług;J^ zdaje się stać nie 

było jeszcze na zupełne me rozgrzeszenie,na rzucenie aej winy w niepamięć.

Gay dziś rozważa® główne objawy tego momentu,który wreszcie długo obciążał nasze
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małżeńskie współżycie i uporczywie odwlekał restitutio in integruj,złożę zapewne cząs I 

tkę ni rzecz właściwej "LlatUBi" natury,ale przecież gros winy i w tym przypadku spad- I 

ła Bi -.nie .Zawiniłem wsz-ak nietylko sło*eM,myślą  i uczynki©»,ale niestety zawiniłeą 

i pióreu,dostarczając Jej na piśnie apolcgji sej winy.,..a "scripta manent"! |

Jeazcze oboje nie powróciliśmy do zdrowia zupełnie - odnosiło się te przeaewszys 

tkia narazie de »nie - a wiedliśmy jeszcze conajraniej przez następne pół reku życi<*  

możliwie jdseparowane...wszak najwyżej miesiąc p® operacji odjechałem ponownie i zne- 

wu s& tylko do Rabki.To zapamiętałe®, ale tylko dlatego, że dokuczającą i ponownie, 

jeszcze nie/zupełnie .zagajeń®, ranę,poddałeś p® drodze badaniu pref.Rutkowskiego w 

Krakowie ¡fakt sa etnego wyjazdu był i wówczas jeszcze^/^upełni^jti doc znigAaturalnya.

Sieniawie.

Wakacje 1935 spędziliśmy w Sieniawie koło Rymanowa,poraź pierwszy w życiu w tzw 

pensjonacie dworski®, pani Bilińskiej,właścicielki Sieniawy^Trąfiliśmy psd każdym wzglę 

dem świetnie i żałowaliśmy szczerze,że tak późne przełamaliśmy nasz przesąd de tego 

środowiska towarzyskiego.Co prawda z eałege towarzystwa w pamięci pcżostała tylko pani 

Bilińska^ której wysoki zmysł ładu i punktualności,a pracowitości przy wielkiej pogo­

dzie i swobodzie umysłu,nie pozbawionego szczerego humoru stwarzały atmosferę spokoj­

nego życia,jakiej nam tak bardzo byłe potrzeba.Luż® też de tej rezbraj ające j i kojącej 

nasze rozkałatane umysły atmosfery przyczyniała się też obecność pary wnuków,Jędrusia 

. i Janka,dzieci naszego starszego Witolda.Ale dla ludzi tak wrażliwych na piękne kraj- 

obrazu,jak ay oboje,i on,zwłaszcza ten krajobraz ie pozostawał bez kojącego wpływu. 

Moje wieloletnie i tak bardzo różnorodne doświadczenia nauczyły mię,że nie a& n& śnie 

cie krajobrazu,pozbawionego całej pełni uroku.Krajobraz jednak Sieniawy,ściślej mówiąc 

małego odcinka doliny górnego Wisłoka pobudzał mię de intrygi,którą zdołałem całe 

®oje towarzystwo,ale przsdewszystki» moich najbliższych,żywe zainteresować i tą irtry- 

gą stłumić te zaorne falp myśli i te,które niedawho jeszcze moje życie bjFtgre ogło b 

i te zbiorowe i powszechne myśli,które smętkiem płynęły i w cieniach pcgrążały Polskę. 

117.Intryga krajobrazu Sieniawskiego.

Myślę,że użycie słowa intryga w sensie krajobrazowym usprawiedliwi mię/uiimo że wy­

kroczę poza ramy tematu,gdy kilku słowy wytłómaczę na czem polegała intryga IV krajo­

brazie Sieniawy,Nakładając więc swemu umysłowi silny kaganiec,bym się nie zgubił,
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przystępuję do krótkiego przedstawienia istoty rzeczy^rajobraz tworzy pewien, w zasa­

dzie stały zespół fora wklęsłych i wypukłych.Poszczególne zespoły for®,właściwych 

jednemu krajobrazowi są w innym krajobrazie naogół wykluczone .Gdybyś» w krajobrazie 

2 turni«rai i zrzesanicarti,możliwie i z lodowcami spostrzegli wtrącone 

bochnów i kopie,bylibyśmy bardzo ty® zaitrygowani.Naród Polski odczu­

nysekcgórskiM

łagodne forsy

W»Ć KU siał ts zespoły lepiej i silniej od wielu innych raredów,sker® przewaga nazw

histerycznych i politycznych pokrywa się z rozczłonkowaniem kraj obrazowy®.Pomorze, 

Mazury pruskie , Wielkopolska,Śląsk,Krakowskie , Sandomierskie , Swiętokr ąyskie , Kuj »wy, 

Mazowsze, Podlasie, Żmudź, Litwa, Ruś C z ar»,Wołyń ,P® dole ,Pokucie - to nietylko pojęcia 

historyczno- polityczne,ale to też wielkie zespoły krajobrazowe .Naród, tak bardzo 

wrażliwy r.a piękno i wpływ przyrody,rozróżnił w obrębie głównych typów kr&jobrazo-

tych szereg charakterystycznych prdtypów i nadał ia nazwy.Przykładem Pomorze,gdzie 

rbok Kaszubów wyróżnionych etnicznie znał typy czyste krajobrazowe:Koeiewia,Krajny 

Pałuk i Zaborów,» wzdłuż 7isły wdół Torunia znał i nazwał szereg Żuław.Uderza stesun-

jaCwo ałn ilrsó tege typu nazw w samych Karpatach,gdzie przeważają raczej nazwy, 

przywiązane de form indywidualnych,jak np.Beskid,lub Gcrgan,bardzo starych,ani Aelsk 

kich,ani słowiańskich,tak jednak rozmieszczonych,że nie trudne na ich podstawie odbu­

dować dziedziny znamionujące pewne typy krajobrazowe.

Jeśli weźfiiemy ao ręki Długosza,zauważymy,że temu największemu znawcy ziem-pol- 

sxi>_.h z doby przedrozbiorowej - trudno nie zawołać : o zgrozo! — były znane rzeki 

karpaeki-j tylko do pewnego miejsca,»niej lub więcej znacznie oddalonego od źródła;/^ 

X) , /T
/^/Kernaus,Jan Długosz jako geograf .Prace Geograf.wyd.przez E .Jtomerft.ToM.V<a

znaczy te,że obszar Karpat został wzięty w gospodarcze władania Polaków r.aogół dopie- 

re bardzo p'ćźn« i wtedy nie miał już naród tej tendencji,a »«że i zdolności de isia- 

newnictwa Regionalnego noszczególnycir^typów krajobrazowych.Dlaczege?Albo dlatego, 

ze przyjął gotowe ed poprzedniej warstwy etnicznej tae zachowane nazwy,albę nie był 

zdolny dc ianewnictwa,be Karpaty zajęte przez osodnictwo późniejsze zostały zalud­

niane przez ludność polską różnople®ienną,ale sparowaną już wspólny® pojęciem narodu . 

i państwa.
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Wk«<«i i »Uttt. » ł«'..to»ź.»l. solnych f.r. „ypuHyeh i „kl.słyoh

“ ».jb.totl.J ł.g.łBj-eh b.eW. .£ *.  »^ś^,l„yeh turni,s tya łigUÓ

J* ”’’" .toMł, „to.ier.i„łych f.l . róŻBym st.poiu g , 

r.sriuo... 2iptaliski j..,., .tej.i Jórjkf

Kotlina Hewotarska 'jest największym i aajbatdziej znany*  tego przykładem.

Do tego planu ogólne*.  nie pasuje w zupełności krajobraz Sieniawy.Proozę sobie 

nyobrazić zakąHk , dający się ująć jednym rzutem oka z któreg.k.lwiekbądź wynioślej- 

•Mfi. miejsca, a eto widzimy Bk południu jego obramienie i zamknięcie wyraźnym grzbiet 

górującej wysokości,Od północy 

równia wyżynna,przecięta najty- 

chyba niij 10 kr».De tego głębo-

te*  karpackim,® niezbyt znacznej,ale jednak w okolicy 

przypiera a© tego typ cnego karpackiego brzegu falista 

penszyn podolskim jarem odcinka Wisłok*  nie dłuższego 

kl.e.,. t* J.ł.l.ku „krytej. J.ru,i. g.Mik^ nie »io.ó.póU ,i, >U >1b Bi,

»tMi...,łylr.ją p.t.ki,j„k .. P.i.lu i Jsk t„ rieW

iWMeJ.tu <. n»ł.to Sł,b.ki.i i .bnlź,nyal le>rsMi,lŁ r020ięti iKM , ,lm> 

płyta trt „tr.e.ys. hrzejie.,;1Łi l,..U,le .jl.h.J. 2 Wj„ki,g, ZsB,

ku,4. rora.lejłej pciłuznej r.ioiay Złriayiakiu^ki.pll Jto.pl» p.Urtu.J dc zupełnie 

Juz n.łyr.„kisg." P.i.łu Piłtui « krej.łre.ie L.,.«».p ioół Zirezyżeki, szer.ki także 10

sjcamięniałyeh fal,bardzo też łagodnyeh,ale typowo karpac- km, ziayki ©d

kich.

To tylko

zdołam tylke
W

bliższej

ttxói,n . rysy,» raczej plan,cudów sieniawskiego krajobrazu,którego uroki 

uprzytomnić.zwracając uwagę,że całe piękno krajobrazu Lwowami

polega na zetknięciu się. typu podolskiego z wołyńskim typem,podczas gdy w raj- 

ekelicy Sieniawy przemierzamy każdy*  drobny*  spaeere*  pifszym cztery przeci- 

^K®4T».at,Pedflą i Wołynia, ą juz tam,poza zarszyńskim "Hfdiynism" już znowu

Karpaty falują!
r»

p zyroda ¿©i cierpienia i bele duchowe,któż tego nie doznał,ale którymi polskim 

wodcm można więcej przypisać letejskich kwalifikacji,jak wodom sieniawski.go jaru 

.l-łona? Wezal^ chyba w pięC minut spaceru od dWoru można się byłe już znałeśóna dnie 

czeluści jaru,w którego szczelnym odcięciu oc świata i ludzi czuć się musiało parem 

feg. zaezar.waneg. śwista-a U sam na sam,te nie jakieś zaszycie w gęstym i ciemnym, 

y 1 o i dusznym l«si^ ,..ie, to pławienie się w pfłnym słońcu i przestrzeni j aru.którego 

dno aż rażące płaskie i szerokie pozostawał, w jaskrawym przeciwieństwie 1. ścian brze

kr%25c2%25bb.De
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gowych i nagich deber jagę dopływów.Twa spędzaliśmy liczne godziny,ja z "Matusią’’ ni­

by w lekturze,jakc środku porozumienia i zbliżenia długo rozdzielonej myśli,dzieci 

pół lub zupełnie nagie w ciepłej,cichej,a przecież pełnej szu’-lT7ty rozbijającej się
yj

po przeciętych fałdach skalnycl//|s/--w^aaie^Troska i interes o to dzieci,uczące się ba-( 

wiąc hydrohechariki,przyczyniły się zapewne więcej niż cokolwiek de odbudowy tego węz­

ła rodzinnego,który túk lekkomyślnie i obłędnie stargałem.

Ale też podobnie cicha i łagodna,

towarzyska domu,a codzienny/cichutki

jak przyroda kraju, azi *ł  ająca kojące,atmosfera 

i wesoły familijny bridge,w. którym "Matusia"

ostatnio tak wielkie

rzadko tę atmosferę

Nb.dzięki stosunkom

znalazła upodobanie,mimo barazo jaskrawej różnicy skali gry 

zomac&ły....o jak bardze pragnąłem być W tej grze pobłażliwym.
</ 

towarzyskim z liczną w okolicy rodzino, ziemiańską

i Morawskich składał się co tydzień i tzw ’’ostry’’bridge, rozgrywany na wysokim poziomie
O

klubowym.',7 tej partji uczestniczyła na przypadek braku "ostrego" kompletu,także "Mi-

tusia",a nie szczędztne Jej spokojowi i rezwadze pochwały ze strony ’’mistrza" tej

partji,przyczyniały się niepoślednie de wzrostu samopoczucia "Matusi" w każdej 

a jakże w tej chwili cdbudowy nowego życia Jej bardzo pożądanego!

■dobie. ,

. 118.Stanisław Pawłowski.

Takich drobnych pobudek działających i ku zapomnieniu tego,co zaszło między nami

i ku skrzepieniu tego no<ego zaufania,które się siędzy mną a Matusią nawiązywało,nie

brakło w tej miłej,cichej atmosferze całego,wisjskiego domu polskiego i wielu innych

względów.Kt© wie,czy najpoważniejszą rolę nie odgrywał w tej mierze stosunek towarzys­

ki z przebywająca, w pobliskim Rymanowie rodziną profesora Pawłowskiego z Poznania,

asgo najstarszego niemal ucznia,od dłuższego czasu nietylko koleyi ale i pierwszorzęd­

neg® współpracownika,i podporę we wszystkich moich przedsięwzięciach naukowych,organi-

zsewanysk zaeyjnych i społecznych.Pani Pawłowska,nietylko siostra jedynego i szczegól­

niej przezemnie ukochanego szwagra /śp Roa. aha Kalińskiego/,nietylko moja uezennica-

geografka,*utorka"szaty  śnieżnej w Karpatach", ale nas obojga,atja i

nie wychowanie a, był a może głównym rozbrajającym separatyzm ’’Matusi" czynnikiem,który

r;icj dokonało.

Naogół bronię się przed wplatanie» n tek psychoanalitycznej rekollakcji mego up&d-

• I
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. «. «lej... ,a. ,t, rtr.Mló >rie< £ł,te,,iB ms_ przeJ.ujSi

I

ilekroć wspomnę imię i czyny śp Pawłowskiego.

Stanisław Pawłowski

■lemb «niecki® po

W

1 '’“•188ź/»“i..ek« aai^RaMSsń»kU^U1.30kU3 r.*fi By,W radzi, 

• 1. l.t.lU. .tar. tr.óy.J. ibu.in.g. handlu Pr.dattei£ ,. esłeJ p.j... f

’ t« KróJ..t1ri..0.t.t»i6 p.kaleul-. tych tkaekieh aP.ł..IB.óotlł.tt4>M, , 5,8j pM. 

«•kejl pri.t .lalki i irragi prżs.yał r.UWaekO^ŚE*i,t..iiy  si, zar.bk.«. .«igr,, 

•1*  5« Afryki,„iM MaftX.ye..J , że ei.tki i etrykl PMł...kiag. kuuały tl, Ba rynku

MgUi.ku.TaUg. ta pr....lt.g.1tJ.r4.g.,g. .i-d ,TOj pr«ywiM„^,' 

.1. . .l.J,... „1, ż„i,„„e£. P.k.1Bni^był p.rt.B.H .U.gr.g.y. ey... i ,y,tMą,byP 

gaagr.f.«.T,1Z, Pi.ł.w.ki stU »ir, gaagr.fa. J.,t jag. aia.gr.dną oash.,. ».j.^k.aą 

«.ją pr.f.a.iiak. ahlubą.lły.braźaia a.bl. atuiwta,który i .whąaa.y i p.,i.rray p„ei 

»«ueryalelB,Bb' ! lrasekki.l tytułami,prs«»-.i i «pły.gmi z.yetkjneg. prafaaara U*.'  

w dziedzinie historji starożytnej,już widzi 

przez wpływowego profesora katedrę,wyobraźcie 

przecież poważnie z materialnymi trudnościami 
z

Tyl’>żs »«*••«*  0« był jeayny, przykładem pa^łaria ,. „ kk.
ipilii ‘^H£ep^•"•;Ski8í• »•«*»<**  Ki.isuriu.%i.iec8rifp”2i;

y- xł Filozoficznego,który zaproponował na ni^ Dr.Ludwika Kilbale

y.lt.-r.e. »y«ag>l.,. »Mae^łwh"iZ°pv“tT.t% 2k!’k:1’10z' *W ‘•»’»«t»!»*  

który t. ó.t.t». rau.a i r.gj.cy.. ,tu41, pel trunkiem a.„„ti,Już si

»1. »ls p.ab.»l«eg. wasalkifig. tytułu, «i,c ..aywlóela B.„t p„„ ,yl2ikł

ril.teriotuy ujMMle .W.i,».g.,lub ..».jiwiej ¿1. „istylk.

nawet wszelkich oficjalnych ijakichkolwiek wpływów, ale

naukowej.Jeśli ta decyzja«
.rakte-rze i świadcaej celu 

niewątpliwie Pawłowskiemu

łowskieg®,ale to/ pewne,że

zorganizowanych środków pracy

Pawłowskiego świadczyła e harcie Jego duszy.niezłomnym cha- 

swege życia woli,tg następną,ściśle z nią związaną,dyktował 

właściwy upór.Nie pomnę chronelegji szczegółowej prac 

do doktoratu był ^przygotowany najpóźniej

lub 1909,jeśli nie wcześniej...na formalności egzaminacyjne i promocję 

kał póki jeg.o mewy nauczyciel nie wywalczy sobie katedry ,co się stało

W lat ach

PftW-

1908

czegał i zwiek*-

dopier© w r.1911
p® 12. latach de cen tury.

■ń i^raz jeszcze jeden ©sebliwv i riAr<vi v««e. i i •
j niesial nie polski rys tego twardego człowieka.
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Instytut mój,na razie tzn Instytut geograficzny Uniwersytetu,do którego zrazu osebiś-
Z .Z

eie każdego członka wybierałem,*  co później dokonywał*  może ostrzej jeszcze sprawnie 

funkcjonująca organizacja,siał charakter wybitnie rodzinny.Panowała więc w nim mimo 

poważnej dyscypliny,wielka,jak mniemam,! pełna humoru swoboda towarzyska.Liczne po­

wiel ane,nawet drukowane żarty,dowcipy.karykatury , albumy i reportaże fotograficzne, 

powstałe na gruncie Instytutu i' nspólnych wycieczek geograficznych,są najlepszym wyra­

zem tej atmosfery i trwałym de pewnego stopnia jej spadkiem.
\

hic pamięta« przypadku,by ktokolwiek był tej snobedy instytutowej nadużył,ale też 

przypadki,by ktoś miał pewne trudności we wżycie się w tę atmosferę należały de rzad­

kich wyjątków - trwało to tez bardzo krótko.Lie wliczai-: tu osoby mego asystenta z 

czasu wojny światowej;był t© jednak urodzony biurokratyczny pedant,mistrz w wymierza­

nych w każdym przypadku ’'dystansach".To też mimo jog« wiedzy i prac na. kowych,został 

on utrwalony w humorze instytutowym.X

Zupełnie inny był"dystans",który przybrał Pawłowski."Dystans" Jego ograniczał się 

do ?seby profesora;z*kolegami  bodaj bez/ ąyjętku młodszymi,zachował pełne swobody 

postępowanie,zyskał sobie też mirażu w Instytucie miejsce pierwsze,otoczony powszech­

nym szacunkiem i uznaniem - nie »aa wszakże wrażenia,by któr^Klwiek z kolegów szcze­

gólniej wyróżniał,*  zgoła darzył głębszym, uczuciem przyjaźni.lobec koleż.anek,zdaje 

mi się zrazu równy i wstrzemięźliwy,z chwilą gdy się zbliżył do Tandy Kalińskiej, 

zdaje mi się,że się stał bardzo swobodny względem wszystkich studentek i rozwinął 

dużo miłego i szczerego humoru.Ale i zbliżenie się de Wandy,*  z tą chwilą częste 

w demu moim i długotrw*1 sze pobyty,ba nawet śluby małżeńskie,które Go wprost de ®o- I 

jej rodziny najbliższej wprowadziły,nie zdołały Jego wobec »nie "dystansu" znacznie I 

osłabić.błono "ty",bez dodatku:"Profesorze" conajmnie j|rek cały nie wyszło z ust Jegoj 

Taką surową dyscypliną manifestował Pawłowski swój dla swego nauczyciela respekt,i I
trudno mi z wielu względów nie odpłacić Mu tym samym i takim samym uczuciem .i dis. I
Jego niezliczonych zasług naukowych i obywatelskich i aby się nie zgubić w opowiada- I 
niu,przypomnieć Jego stanowisko w chwili ..ojego upadku.Iluż ż moich kochanych uczni I 
i uczennic było moim upadkiem dotkniętych i zmartwionych,0n jeden mię bezapelacyjnie 1 
- skarcił!To był Pawłowski-człowiek. I

A teraz jaknajnsniej szczegółów,*  istoty ,tkwiącej w Pawłowskim -profesorze i I
uczony«.Katedrą geografji w Poznaniu objął Pawłowski jeszcze podczas ..ej obecności i

I





182

"pokojowej" tt Paryżu.Tam pokazał rychło,co potrafi."Twardy" dał sobie odrazu radę z 

" twardyai "Po zrani skarci i umiał u nich wydobyć wszystko, co jako potrzebne uzasadnił, 

a był wtedy skrajnie^ nawet fornalistycznie nieustępliwy.To też pe niespełna 10 latahh 

pracy miał Instytut,który pod wielu względami rywalizował z lwowski»,o tyle otarszym. 

Wybitny talent organizacyjny połączony z pracowitością istotnie bez granic stworzył 

i Instytut i metodę pracy zupełnie swoistą,w niczes swojego profesora, nie naśladując 

niewolnicze,chyba tylko w jednym,w ekspansyjneści i różnorodności zadań naukowych 

i społecznych,których się pędejreował„Ziobył teś sobie Pawłowski rychło autorytet w 

Poznaniu,co było zapewne trudniej,niż w jakimkolwiek inner miejscu w Polsce.W r.1933/4 

został/ Pawłowski wybrany rektorem Uniwersytetu,czego jego pre-fesór nie osiągnął we 

Lwowie nigdy,% gdy brakiem oportunizmu i bejowością charakteru zapewne swemu profęso» 

rewi dorównywał ni o wybitnie rozwiniętej "twardości" i nieustępliwości,taktem osobis­

ty» oczywiście znacznie rausiał górować.

??śród licznych prac Pawłowskiego ze wszystkich dziedzin gecgrafji trwałą i świa­

tową wartość zachowa kartograficzna publikacja,podjęta przez niego -dwa lub trzy lata
X

przed ostatnią pożogą w której głównie na podstawie całeżyciewej pracy ks.Kozierow- 

skiego dał Pawłowski obraz rozmieszczeni*  nazw słowiańskiego pochodzenia na obszarze 

Niemiec na wschód od Łaby.Publikacja ta,której eśm wielkich sekcji podwójnego folie 

obejmujących całe delne i średnie Nadsdrze,było już 1939 get*wych,wydana  p.-> eurepej- 

sku i w językach polskie i międzynarodowych., obalając miażdżąco wszelkie podstawy gera 

nańskieg® rasizmu,pozostanie trwałą i powszechną zasługi Pawłowskiego,obi*ną  blaskiem 

•aureoli Męczeństwu.Każde okrucieństwo jest di-wcue.. pr.dłege tchórzostwa, ale mord 

Pawłowskiego jest zarazem świadectwem bezsilności oszukańczego bankructwa.

Atlas słowiańskiej Geraanji będzie śp.Pawłowskiego pomnikiem aere perennius!

XIV. 5 w. P a w e ł i S w Auu g u s t y n

aZez fei®r-iawski,

lii terenie sieniawskim niepoślednią rolę odgrywał ksiądz proboszcz/ks.Karol Prokop 

Ksiądz aiły i swobodny w towarzystwie.niezgorszy brydżysto,zdobył sobie powszechny sen 

tysant gorliwością,ofiarnością,pracą i zapobiegliwością,jaką rozwijał w przedsięwzię­

ciu nowego murowanego kościoła ;byłe to przedsięwzięcie nie lada na tak nieliczną 

względnie i zdaje się biedną parafię.To też sieja skuteczna propozycja składania z ob- ‘





szczerą syapatję księdza,co mi nie-retów brydżowych na bud.wę kości •ła/fr5Ey»kała' mT/-------------

wątpliwą sprawiał, przyjemnie. Katuję to,bc zdaj» .i się,że jak był. symptomatyczne 

dla srea.wiska,że zaproponowane opodatkowanie zabaw "kartograficznych",jak "brydża" 

nazywałem,nie przetrwało naszego wakacyjne«, tam' pobytu, tak był. też symptomatycznedLa 

uzyskana tą propagandą sympatja ksiądz» tak -i wyraźną sprawiała przyjemność. 

Ciągle Mi się zdaje,że i ten skromny ebjaw uczuciowy świadczył,że jakieś poruszenie 

w kierunku religijnym się w mej duszy już dokonywał«.

byskusje Z ksiądz»*  proboszczem na temat św.Pawła i jego przewodniej roli w wysw.- 

b.dzeniu się pierwotnego Chrześcijaństwa 

licyzmu,są też dla mnie wyraźną i ważną 

w który® wkroczyła w obręb n.jej myśli i 

skąd innąd wreszcie tak r.iepestrze żenie, że
l

wziąłem się pe raz pierwszy de czytaniu listów

z wpływów żydostwa i skrystalizowaniu się kuto 

narką chronologiczno, dla ©kreślenia czasu

interesów idea religijna,Stał» się te bowiem 

ani pannę kiedy,ani za czyim pośrednictwem 

sw.Pawła.Jestem jednak pewny,że sugestję 
, 4. tej lektury .trzjnekł. „ „ ,,.b, J.ieoJi.J 1 . ile ,.bi, sr2„raillM? 

realistycznie, ale przejętej podziwem dla rozległości i głębi 

w listach św.Pawła.Pomnę też z p‘ewn«ś7ią, ż> jelecającj^i tegoj/^ 

osobliwego autora,zwracał h,i zgóry ud agę,że ogólny i rzetelny interes 

społeczna,a nie pierwsza dogmatyczna część tych traktatów.

12O.M8j "kodeks" św.Pawła.

eje- 

myali społecznej,zawartej 

ak -sńi się zdawało

a*  tylko druga,

interesujących,

»i dzisiŁj ’cenić

Zwyczaj mój podkreślania w każdej książce miejsc mnie szczególnie

* nawet czynienia krótkich uwag w punktach,zwłaszcza spernych,pozwala 

względnie dokładnie/iiije psychiczne nastawienie c r .blefów religijnych.

Po przeglądnięciu egzemplarza książki /tłóm.Arcyb.ks.Sym.na,Kraków 1929/ przychodzę 

de przekonania,że.analizę meg. stanu duchowe«. z reku 1935 utrudnia fakt, że, jak teaz 

spostrzegam,książkę tę czytałem ce najmniej dwa razy i m.jo krfiski,wykrzykniki i pesz*,  

czególne słowu z roznycn czasów się datują;najważniejsze jednak,że mój skorowidz rzeczy 

uwagi godnych,datuje się z r-1935.

?»«it®lę sobie ula przedmiotowej «ceny ówczesne«» stanu duchowego zestawić tutaj te 

ustępy listów św.p*wła,które  nietylke Z»8tały w tekście podkreślone,ale w sksrewidzu 

zaznaczane jpeakreslenia ołówkiem czerwonym oddane drukiem rozstrzelanym.

_£^i3’IV>15-l’,'^S^^-^.££ł!!g_P.£eiąga_za^sgbą_gnienxbg_gdzie_nj:e^prąwa,tąąi_niemk i

przestępstwa."
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hzym.j.Ij. ,7—<,1 ,XIII, 1—7. 'Kto ma urząd,niech trwa w urzęiewaniujkto uczy,« nauczaniu 

^te rotaaje niech, te czyni w prostocie;..« .kto pełni uczynki miłosierdzia,niechaj je 

pełni z weselem.,.Miłujcie się nawzajem miłością braterską;« poważaniu wzajemne® jedni 

diugicn uprzedzajcie...^/ TT nadziei bądźcie weseli,« ucisku cierpliwi,« modlitwie 

wytrwali....Bądźcie między sobą jednomyślni;nie pnijcie się «ysoko,ale nisko się tźzy- 

m&jciejza. mądrych sami siebie nie miejcie....Jeśli można,o ile z «as jest,ze wszystki­

mi ludźmi |kaj pokój chowajcie %ęx/

Jeśli nieprzyjaciel twój łaknie,nakarm go,jeśli pragnie,napoj go¡be te czyniąc 

nagarniesz żaru na głowę jego.liie daj się zwyciężyć złemu, ale dobrem zwyciężaj... 

ąąąci którzy rządzą,nie są na postrach uczynkowi dobremu',lecz złemu..../S^x/ Przetoż 

z obowiązku bądźcie poddani,nie tylko dla kary,ale też w sumieniu.Dlatego też i ped&tki 

płacicie;gdyż są oni sługami Bożymi,pilnującymi swej służby.Odaanajcie tedy wszystkim, 

coście p Aflin i : komu podatek,podatek¡kemu cło, cło ¡ketau uszanowanie,uszanowanie jkotiu 

cześć, cześć,’’

I.Ker.VII,4,9-11.

nie as. władzy nad swe® ciałem, «le żona.... lepiej wstąpić w nałżeństne,niż goreć.

"A tym,którzy są w małżeństwie,rozkazuję nie ja,ale Pan:iżby się żona z mężem

pojednać.Także // i mąż niech żony r.ie opuszcza."

wszystkie tsje®mice,i posiadł wszelko, wiedzę,i miałbym wszystką wiarę, tak,iżbym góry 

przenosił, a miłości nie miał, niczem. jestem...

"Miłość cierpliwa jest,dobra jestjmiłośó nie zazdrości,nie ■działa obłudnie,nie na-

dyma się,nie pożąda sławy,nie szuka swego,nie złości się,nie pamięta na urazy,nie

—a a ę-j-dał a p r ? ¡¡, n a ł-a wy, n —»wuka a we go, nie złości, •• i ę, w p n '■■■>■« tj r a. urazy, ni ■ j 

raduje się z niesprawiedliwości,a raduje się z prawdy;na wszystko jest wyrozumiała, 

wszystkis-u wierzy,wszystkiego dobrego się spodziewa,wszystko znosi..,.

• ni££* *x5?h~ie j apniłość^tC-trcjej, a z tych największa jest miłość."

II.Ker. Ij.j. ,6. ’...który też uzijtt' ił nas, Kbyścy byli sługami nowego przymierza,

nie literą lecz duchem:bo litera zabija,a Duch ożywia."
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I -e«h r-x~ • »1 ¿x , 13,15 • Be nie dlatego :.<wać macie,iżby inni wygody,a wy biedy zażyli, 

ale żeby była równomierność...^« jest napisane :Kto aiał dużd^gie t-iiał za wiele,a kto

"Be jeśli kie mniema,żeby ozem byłtgoty niczem jest,&ait siebie oszukuje..."

Gal.V,2cjVI,8-10."Nie bądźmy chciwi próżnej chwały,przez co jedni drugich drsżnimy

jedni drugim zazdrościmy...

/

/

ie Panu.
e oczywiście w ®o/m pojęciu za mniej doniosłe.
w tym miejscu pcj/inąłem: "77 gorliwości nie stygnijcie ;duchem, gorejcie;słus

potrzeby św/ętyeh udzielajcie....Błegosł cie tym,którzy was prześ.lAdują... 
/xx/Tu wypuszczono:"Sami sobie,najmilsi sprawiedliwości nie wymierzajcie/ale pozo­

stawcie te gniewowi Bożemu.."
/xxx/lu wypusze/ono: "...Jest bowiem dla

wszak sługą B0ym,mścicielem dla karania t'z/jh 
, /XXXX/ Tu pominąłem t© przecudne miejsce, 

silną ostoją w modlitwach meichiPokusa si 
Bóg,i nie dopuści kusić was nad wasze sił

-jbyświi'-Ją j.czutrzyirió w*og li".
e

!/ie sługą Bożym ku dobrea-u. jest
,którzy czynią złe."

w kilka lat później s/ało się tak 

 

nie jęła,jeno ludzka;/ wiernyć jest 
razem z pokusą da tey£ wyjście z niej

"Bo co człowiek sieje,te i żąć będzie.Kte sieje na swem ciele,z ciała też żąć
! * 

będzie skażenie; a kte sieje ns duchu,z ducha żąć będzie życie wieczne,Czyńmy przeto

dobrze , a nie ustawajmy;bo czasu swego/ żąć będziemy, jeśli nie ustaniemy.J^^atego póki 

S£££_£iiXi£2yiimy_idebrze^wszystkiE;i a^zwłaszcz a tym,którzy i jednej są wiary z nami. "

/r/toe-d ty*  "1° jueots -wypuść itr.,, 1 ci w. 7->Tw J-.„dś is d-. ę t '■jąh-io

rx:.,..ici’ao*  1 <7 skorowidzu Skreśliłem ostatni'«—^»akr&Jl, o.na—to ■ wł.? j tr.?1 i?**  Pakowy, 
J ” rezmewach chjtnie głosiłem św Pawła jako, ojca nacjonalizmu, szlachetnie pojętego.

Efez.IV,25,26,28,29,31,32."Przecież odrzuciwszy1 kłamstwo ,mówcie każdy prawdę z

bliźni*"  swoim;bc jesteście członkami jeden drugiego .Obruszajcie się,lecz nie grzeszcie:

niechaj słońce nie zachodzi ns, rozgniewanie wasze...Kte kradł,niech już niekradnie. ., 

Żadna zła aowa niech nie wychodzi z ust waszych Wszelka gorzkość,unoszenie się,

gniew krzyk i bluznierstwo niech będzie usunięte, z pośród was,razem ze wszelką złością.

Bądźcie raczej jedni dla drugich dobrymi ,iaiłesiernyisi i Jeden drugiemu,

i była/darem dla sł
o miejsce:"ale taka,która służy 

ającp//ych.A nie zasmucajcie 
ęć na dzień odkupienia.cisrAł na was swą

/x// Th wypu s z c z
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I.fez. VI ,¿-4,7-9. "Czczij ojca twego i matkę twe ją. . .A wy ojcowie nie rozdrażniajcie 

dzieci waszych. . ./33=r/' |

-m-ie-j-yrre : —wyrHswuj cie w karr7gści--ż---up-®xinaniu P-ariTkias."

"Słudzy bądźcie posłuszni panom waszym ziemskim...czyniąc wolę B«żą z serca;z debrą 

w«14 służąc,jako Panu, a nie ludzi«» wiedzą«,iż>każdy edbierze ed Pana te dobre •,które | 
*• /

czyni,bądź niewolnik bądź wełny.

2J-SZ >ą»ewi®x«»yńeię irzględen r.ich też sar.«,» gróźb zaniechajcie ; wiedząc , że ■ i wy 

¿¿»-SŚłz®5^0^® i®g*ż  samego Pana, w niebiesiech,i że on nie patrzy na osobjf".

Ke.l. III, 12-14, Przyobleczcie ż się tedy^;^ •<*■/  w litość serdeczną,« dobrotliwość, 

w pokorę,« cierpliwość; jedni drugich znosząc i przebaczając sobie,jeśli kto ma skargę 

przeciw komu;jako Pan przebaczył was,tak i wy. A na to wszystka obleczcie miłość,która 

jest związką deskr.nałości./gy-rr^/

/y.xxx/Tu nypuszcgonoi"jata wybrani reży,święci i1 umil en »■ i "
/xx- -nU—Tu iłyyr r u. nr ii fl. . " / p.eAuj by h tu~hi , i ,J ,. ... Ja wattoyoh i t a .

Kol', rri ,18-25 -lv,1 "Zony bądźcie poddani i»ęż«ia,jak ta przystoi w fanu.Mężowie 

»Iłujcie żony wasze,a nie bądźcie przykryci dla nich."

"Dzieci,bądźcie posłuszne rodzic®®. we wszystkim.Be się te pedel)« ^ŁMUd2i2®L'i®

ii®wu ::Zi3lJi <’dbżych,dby nie traciły aucha."

Słudzy bądźcie posłuszni we wszystli®. panek ziemskie,ałuźąc nie n*  oke,jak« ci 

którzy się chcą podobać ludziom,ale w prostocie serca, jske ci,którzy Boga sią bej®. ../ja.

"Panowie,co sprawiedliwa i słuszna jest,eadawajcie sługo» naszym,wiedząc,że i wy 

tiacie Pan® w niebie.

.II.Tes,11,6-12 /urywki/:"A nakazujemy nasi bracia ^5t«/...ubyście stronili od każdego 

brata,żyjącego n próżniactwie .. .Sami wszak wiecie, jake nas naśl*sd>ać  macie:bośmy., u 

was nie próżnowali i niczyjego chleba darae nie jedli...Nie żebyśmy tego prawu nie 

uieli.ale chcieliś®y samych siebie podać wam z& przykład...

..kto nie chce pracować, niechaj też nie^e.Słyszeliśmy bowiem, iż niektórzy między 

wami w próżniactwie żyją,nie robiąc,» sprawami cudzymi się bawiąc.Takowy» rozkazujemy., 

aby w cichości pracując,własny chleb pożywali.
4»

I,Ty®.11,8-10:"Chcę tedy, aby mężczyźni na każde»,prze znaczone» do tego , aiej sou 

się modlili,podnosząc czyste ręce, bez gniewu i zwady.Podobnież i niewiasty,aby były

wszystkim.Be
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w ubraniu przyzweite ,j rzystrejene ze wstydliweśeią i skresneściąfnie wyszukane zapię­

ty włosów,alb© n złote, -.Ib» w perły,alb*  w kesztewne szaty;ale jak© przystłi niewias­

t»m eddanyai pcb«żn*ści,w  debre uczynki.../rTx/

I.Ty«. IV,12-16; V,1-23 /urywki/:"Te przykazuj,i tegc nauczaj.A ałedcści swej w lek-

ceważenie nie poddawaj: ale bądź przykładem dla wiernych w mewie,w ebcewaniu,w miłości,

w wierze^ czystości.Zanim przybędę,pilnuj ezytąnia,na>eMiń*nia  i naucz ani */xxxx/. .. 

Pilnuj saaiege siebie^i czego nauczasz,w tern trwaj...

V ‘i u s z c z er _
służcie.Be ktf> czyni 
saasz względu na os®b 

/xx/Tu wypuszczono: 
/xxx/Tu wypuszczeń#: 

rzeny jest pier 
zbawień*  bęizie 
tobliweświ ze s 

/Tu wypuszczane: i_ .

■ULwifttgąg iż PŁiŁ3^we^Ei^Ćie~T^nialir~»aisdz.i ctna.Panu-Cryo^u»» 
ą krzywię edpłaciya u Boga nie

e-

rzywdę,za każdą wyrządz
J ”

w/iaię Pan*  naszego Jezuaa/Crystusa".
wiasta niech się uczy w Aicheści i uległości.Be Adam s 

yjpetefti/ £wa;i nie Adaa /ył zwiedziony,le z niewiasta, .ale 

 

rzez radzenie dziatek, je^li trwa w wierze, w miłości,iz w świt, 
©anością."
ie zaniedbuj daru łaski,który jest w tobie,którego ći‘uaziele-

"Czi.wieka starszego nie karć ©strefie upominaj jak ©jcajał.dszych,jak braci; 

st*rsz^  niewiasty jak matki, ałedszfe j ak siostry z wszelką dzyeteścią.Wiewy szanuj, 

które

snie j

jeśli

prawdziwie są wiewy...Do spisu wdów aa być wnfszena fcylke 'ta,która 

lat szMoćdzi3siąt,była ż©ną jeinege aęża,i ®s. świadectw© w dobrych 

azieci wychrwała,jeśli pielgrzymów przyjmewała. jeśli świętych neri

liczy cenaj-

uczynkach;

umywał ,
jeśli bęiąeyeh w ucisku w^>©Mag*łą t jeśli

"A wdów młodszych nie przyjmuj ; giyż rezaiłewane w rozkoszach,edstępują ei Chyystu-
sa, i

uczą

są i

i.Lvą ioc z*Mąż,sciąg*jąc  wyrek r.i siebie,że pierwszą wierneść złamały.Przytern 

się próŻMx*ctwM,  biegając et demu de demu;*  nietylke próżnują, ale też gadatliwe 

ciekawe,i aómą czagc nie trzeba.

Welę tedy zęby ałeasze szły z«aąź,dzieci rodziły,gospodyniami były, i przeciwnikom 

me dawały żadnege powodu, aby źle o nich «owili.

....uesli kte z wiernych aa w swojej rędzinie wdowy,niechże je opatruje,a nie obciąż*  

noscioła,*by  starczył® tym,które prawdziwie są wdewy.

"K*pł  ani,Którzy debrze rzą«zątą*  podwójną cześć zasługują.. .Be aówi Pi»*e:.Nie  za-

wiąż&sz gęby wołowi młócącemu i godzien jest robotnik zapłaty swejej.

Skargi przeciw kapłanowi nie przyjmuj,chyb * że ją awu albo trzech świadków popiera. 

A tycn,co grzeszą,strofuj przed wszystkimi ,aby i drudzy się bali,...nic nie czy-

xiis,c z przychylności ku jednej,lub ku drugigg stronie.

s%25c5%2582u%25c5%25bccie.Be
uleg%25c5%2582o%25c5%259bci.Be
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SUł ł££Sć nie/iś^z ap arł się wiary i gorały

-^. Tyta. i> 1,6-ci, 10 : ¿usciż_wielkiąi~^e.at_Z£skiem_pobożneśći *le  b^" łączy z przss-

i*H**ł® “L?K®fSl®“»Ś«say nic na ten świat r.is przynieśli,bezwątpienia. nie też z niego 

wynieść nie Możemy. ... k ..rżeń wszystkiego złego jest chciwość."

Te* ostatni «tfteaftt zwrócił, aoją uwagę zapewne dlatego,że potwierzda zrazu miej 

zrezu-i>.łą tezę,która mię podczas pierwszej lektury listów św.Pawła uderzyła, a eiano- 

wicis:"chciwość,która jest bałwochwalstwem" /Kor.111,5/

II.T^a 11,14,16,17: "’7 spory c siewa się nie wdawaj,bo te do niczego nie służy...

i-, światowej i pustej gadaniny strzeż się,gdyż tacy ludzie w coraz większą wpadają bez­

bożność, a siewa ich szerzy się jako rak...

być dla wszystkich,sposobnych ku nauczaniu,cierpliwy®,strofujący» z łagodnością tych, 

którzy się sprzeciwiają prawdzie.

Tyt.II,8:"y mewie swej bądź czysty-. i bez nagany, -Poy nasz przeciwnik był zawsty- 

złego e nas powiedzieć."

Kie .żyłują,że się podjąłem odtworzenia tego św.Pawła, tory aię porwał za pierwszy® 

impetem w r.1935.Zreprodukewany powyżej wyciąg tekstów Pawiowych przedstawi*  tak jed-

stanu xsj duszy,a ie tylko stanu duszy i jej pragnień,ale nawet wszelkich pobedek i 

motywów.

;inis zastanowiły.

Najbardziej bodaj uderzając?, cechą moich wyisków Pawiowych tz r.1935 jest zupełny 

brak w r.ich momentów dogmatycznych i unikanie zagadnień,tyczących się wprost Kościoła, 

Mój "kodeks" Pawłowy z owego czasu interesuje się tylko stroną .-¡oralną i społeczno, 

zagadnienia religijnego,unikając starannie nawet - astrojów religijnych, a cóż -dopiero

ch dogmatycznych. Jul nie tylko’ imię Boga i Trójcy Przenajświęzszej
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fi aoim kodeksie się nie snach»lii, >.le nawet imię Crystus < przedostało się tylko dwa 

razy - i jeden tylk» z tych przypadków dostał się ds "kodeksu" z ś«iastsa«?ścią celu.

A jednak jeden problem religijno-dogmatyczny już wówczas mię interesował,który - 

c» też znamienne - nie wszedł do skorowidza,ale zachował się nietylko w osobliwych zna­

kach marginesowych tekstu, ale utkwił mi debrze w p v.ięci, o czem już wspomniałe-\ powyżej 

z racji dyskusji moioh z proboszcze» sieniawskim* »». t o a a t -a w. P awł^J, Oto odnośne teksty:

Rzym, 11,13,14: "Bo n. & słuchacze zakonu sprawiedliwi są u Boga,lecz,którzy zakon peł­

nią,ci bęaą usprawiedliwieni.Bo ¿dy poganie,którzy zakonu nie otrzymali,z przyrodzenia 

czynią ,co nakazuje zakenr,oni,którzy zakonu nie utają,saai sobie są zakonea,i ,-kazują, 

ze treść zakonu napisana jest na sercach ich*

Gal. iii ,28 oblekliście się : Chrystusa.Nied.asz już Żyda ani greezyna;niemasz 

niewolnika,ani wolnegojniemasz mężczyzny,ani niewiasty."

Zyd,VII,18:"A tak zakon stiry zestał zniesiony jako nieudolny i nieużyteczny." 

ud tych trzech zdań muszę dodać i to,^ Jakkolwiek brak wyraźnego podkreślenia w tekście 

aebrze zapamiętałem konflikt o obrzezanie, a łącznie ż naj jaskrawszym ujęciem wyswobodzę- 

nis się chrześcijaństwa z pęt starego Zakonu /Rzym.VII 18/,doszedłea już przy pierwszym 

su. zetknięciu się z Emangelją de poglądu,że św.Paweł stał się głównym filarem katoli­

cyzmu.Równie silnie poruszyło mię zrównanie wszystkich nacji, stanów i ob.ojg*  płci wobec 

Chrystusa, a bodaj najsilniej teza,usprawiedliwiaj-~ca wszystkich sprawiedliwych,nawet 

pogan /Rzym/ ,M,13,14/.Me uszłą też oczywiście mej uwagi i słynr a symfonie Pawłowa aiii 

łooci z I ,K»r ,aIIj./, a w niej szczególne zdanie ostatnie,w której wartość miłości podnie­

sione nietylko ponad nadzieję,ale nawet pod ad wiarę.To wywyższenie miłości ponad wszys- 

taie inne uczucia pr-gęte przezeninie przedewzsystkim nie tyle religijnie ile społecznie, 

nie odtę]».pwnło Mę ani // chwilę w owych czasach walki z Rządem polskim,którą mu wyto«# 

czyłeu w lwowski» "Zarzewiu" o proces brzeski,» "upośledzanych i uprzywilejowanych", 

e ordynację wyborczą,o chłopa polskiego z racji "Nowoiielee" i chłopskich strajków...

j^irazędżie jna sztandarach rządu^widniała «i..nienawiść!

Zygmunt Krasiński.

Te nieśmiertelne Pawiowe zetknie tłÓŁkczyło, mi całą tragedję dziejów Polski,które 

począwszy od r.1935 wiodły Ją ao nieuchronnego sromu,gdyby nie padł na

TA się lęka? i truchle ję,Kiedy w polskie spaść .-a a dzieje

Lord i srom!...Lepszy grom!"
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Przychodziły wszakże takcie chwile,« których pedczas. przelotnych du.r.ań aoieh,wkra 

czających w sfery ostateczne ""aiłość" otrzymywał?» znamiona Boskie ,miłość stawała się 

Ni® s*aya,Ty& rktóry usprawiedliwia tych','którzy s-,„i sobie są zakenee,i okazują,że 

treść'zakonu zapisaną jest na sercach ich".

Czyż te nie w takich chwilach wpadły ai w rękę "aodlitwy"Kra3ińskiego,w których 

podkreśliłem dwukrotnie czarnym i czerwony® ełónkiem - napewne kilkakrotnie wracał®® 

«• tęga miejsca:"Wróg Twój to szepce z cichą ~ ale,Panie,en nie wie,co mówi!On w 

ciemnych nocach,®n w snach ponurych grozi ad gniewe® Twoi® wieczny®.

/^)f7ielb ić Cię, czy użalać się,Panie ,nianie'®; ale takich snów ni auł s nigdy!

"Ale czyż Ty możesz odrzucić,ceś począł w s«bie?Coś począł w mitołci!

Te,e© stworzyłeś,ciłośeią jest i będzie Twoją.

Kienawiść nic nie stwarza - niszczy siebie i inne.

Od chwili,« której wyszła« z Ciebie,nieśmiertelna jeste®.Zbawiona jestem.”- 

/Krąsiński ,Dzieł a. Tyd.Piwińskiego i^ kr i dl ą^Warazowa.L931. T .X, str. ¿93/

Ale te refleksje i dumania na temat ®o* ’litwy Krasińskiego były u mnie wtedy rów­

nie tylko poruszeniem reżuku,a jeśli i uczucie w nich współdziałxło,to chyba-wyłącz­

nie w związku z tym tragiczny® rozdźwiękie®,który mię w stosunku Rządu 4© Narodu 

przerażał ;meją modlitwa, osebiwtą. ene wtedy jeszcze nie były.A jeśli w te rozważania 

jakiś cień odruchu osobistego się wkradał,te i ten odruch był wówczas na pewne jesz­

cze rac j er -*1  i styczny i bodaj wiązał się z .moją w .-słorfeści jeszcze sformułowaną "leg- 

aatyką" :Bega nie widzę,potrzeby Jego nie odczuwam., a ...jeąli się mylę, w spekeju 

swego sumienia znajduję pełne usprawiedliwienie -lekcja św.Pawła /Rzy®,II,Ł3,14/ 

¿unisty-.-. rozumowaniu jeszcze silniej utwierdzała i żadnego niepokoju de »ej duszy 

nie dopuszczała.

i23.~Ąult dla obyczajewości chrześcijańskiej.

Ale już ta lekcja pierwsza,którą sobie sam z wywodów Pawiowych wyłuszczyłe®, 

wzbudziła we -nie najwyższy szacunek ala obyczajowości chrześcijańskiej.

Przez lat dziesiątki obywając się bez religji,przez lat dziesiątki przywykły do 

tego,że w swy« sumieniu znajdowałem sprawiedliwego sędziego w swojej sprawie,utrwali 

łe® się w niezachwiane® przekonaniu,że moralność wszystkich relifcji jest mniej lub 

więcej doskonałe® odzwierciedleniem moralności naturalnej,która jeit kulminacją
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wszelkiej moralności społecznej i osobrikowej,a wiązać każdą religję z pewnymi żuło—

żeniassi idecwyai i - tyei -i,nawet organizacyjnymi,nie wyobrażało® sobie ,by/ owe 
-Z? o
^-w^jły pęzbsTiwać bez. szkody ais .moralności po szczególnych religji.A j ®kk*i  ni oír poezu-

wałe-n się stale,nawet w czasie najzupełniejszej obojętności religijnej -o kultury 

chrześcijańskiej,nawet katolickiej,uważając ją za szczyt produktu’bziejowego ludzkoś-

—*

ci,to nie wr.ioj tę wysoką wartość katolicyzmu o-rraniczałe® de tych nielicznych ®as
------------' " -

;rods i karst<wdniość—¡»ię nir.—je st—z-deIra~.

__ ■  ----- — 3® 
• ser-lnesei naturalnej bez odpowiedniego aparatu jurysdykcyjnego

Takiej te,nawykowej i nigdy już nie kontrolowanej opinji,zadał nój "kodeks"

Pawłowy pewnego rodzaju kłam,stał się w każdy® razie dla Kinie rewelacją.Co ®ię w ty®

kodeksie przesewszystkis uderzyło:ani śladu groźby - jakieś cienie w stosunku dc sług:

gi i’ pana i nic ponadto.A i w ty® jedyny® przypadku, w który®"kadek&" karę i nagrodę

trsktuje eschatologicznie,osobne postanowienie rozsądza ~ winie już w ty." życiu ,polno-

sząc na wzniosłe wyżyny wartość opiaji publicznej - i te nie w ty® tylko przypadku.

I. kto wyżej pbątawioMy,tb®tt"j£o(iekąB te® bardziej-na epiąję baczyć nakazuje i bezpo- 

srednivsi sankcja i zagraża."1? r.ewie bądź czysty® i bez nagany przykazuje kapłanowi,

aby nasz przeciwnik był zawstydzony",*  kapłana winnego poleca "kodeks 
o

,l( . - , z"-----nie.Te przykazania Pawłowo,na których katolicyż® budował .gaach/npir.ji j¿uh lic z u s ?J n i e r -

nych,trzeba było,aby® poznał w dniach,® których ci triumfowali,którzy

karcić publiczni'

opinję brutalnie

deptali.Tżreba b-łe^by.-yjdali taka była wola p--. , ¡iierw a i*  Go j ” ,j ezął uwi •- 

bi&ć dzieła Jego i sługi Jego.!

kiiłosć i czyn penad .wszystko, e to moralrość chrześcijańska, w jej pen st an ach! Bad

pokój wszędzie.,be obowioy sk,pr r.e a, perswa r.j i i pojednanie wszędzie.

Wiesi i pamięta® aobrzc,,; jaki aię zachwyt ta Moralność chrześcijańska wówczas już

wprowadzała,wie®,że hasło eobuacwy

nawzór Pawiowej często aiío wałem na

naszej spcłec.żnej i indywidualnej r.cralnościI
ustach, że z ani.® poznała® Galilejczyk*  już byłe®

przez Kiego zwyciężony,nidziale¡a w jege nauce zba.wier.ie, ale nągdy &i na myśl nie przy-

■¿złe, że do tego trzeba także wiary,*  z nią rtligji.Ta prawda de .¡.nie jeszcze destę-

pu nieznalazła i jestem pewien,że chociaż częste i publicznie powtarzało® słowajin. 

Pawła; "e.iłosć penad wszystko i ponad wiarę",to nie jego nauka teei/u winna,ale taka

już niepojęta była neis Boża. »

♦





192'

*i£Rł^i9ai św.P; wełj, czy Krasiński?

T «oi^«,jak go już nazwałem ’’teleksie Pawłowy«" przedeszystkiea społeczno-aoral» 

nye zn lazło. się jeszcze jedno zadanie,poświęcone de pewnego stopnia Kościołowi, 

Zdania tego,podobnie jak trzech powyżej powtórzonych zdań dogmatycznych nie «¿reea- 

dziłew de skorowidzu,tz*.zastanowiły  mię one,ale widocznie w pełni ich nie pedziels- 

łe«,bo wykraczały poza t£ czysty "pawiową" i chrześcijańską moralność,która w pierwes*
szyn «o i« zetknięciu z piseami św.Partia przedewszyatkire rię interesowała i zastanawia 

łi.

Jto zdanie,które mię uderzył*  w Sformułowaniu zakresu władzy /Kościoła/:

"Dlatego to piszę nieobecny,aby«,tody będę obecny,nie był zduszony użyć srogośei 

według władzy,którą «i Pan dał na zbudowanie,! nie na burzenie"./lI»Kor.XIII,10/.

I w jednak zdaniu Pawłowy« nie Kościół,! Polskę ai-ałem przed oczyma,nie Koś­

ciół K jako władzę i żywy .organizm, ale jako pojęcie ogólne władzy,to przecudowne poję­

cie budowania,a nie burzenia,juko dyrektywę dli t j nieszczęsnej władzy polskiej, 

która,jak -ni się zdawało,tylko burzyła,» niczego nie budowała.

Uogólniając więc to wszystko,czego wówzcas w św.Pawle szukałem i co w Ni® w ca­

łej pełni odkryłeś.,to była jednak tylko religj» naturalna i religja życia doczesne­

go,*  której dopatrywałem się jedynej deski ratunku dl», wykolejonej Polski i całego 

skołatanego świ»ta.

Na tej arodze utrwalała - i*  lektura Krasińskiego , a wkrótce potem i Tomasza "a 

Keapis.....pierwsze jednak książki Ffirstera,które się też wówczas de mych rąk dosta­

ły,raczej utrwalały ®ię w przekonaniu,że as drodze walki o uchrześcijanienie naszego 

życia wiara i religja nie jest dźwignią nieodzowną,,‘ayślałea zapewne,że raczej zgoła 

zbędną.

sebudka/Z

Odtwarzając sobie dzisiaj ten powolny proces odbudowy mojego ducha,nie siogę 

nawet rozstrzygnąć,skąd wyszła ku mnie pierwsza/io"tegwą^tadiua yśli 

rozmów z księdze» proboszczem sieniawski® wie«,że przed w*kacjaffii  1935 już byłe«

w posiadaniu mego ."kodeksu" Pawiowego.Natomiast « egzemplarzu "Listów" św .Pawła,

zwyczajów, że dano, książkę wziąłem

stwierdza,że za pierwszy® impetem

do ręki bez poważnego zasiaru jej studiowania.

w złączkach,czynionych ołówkiem w całości książki 

chwytałem t^lko Akie® za szczegół4mi,przedewszys-
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tkim n drugigj tbyczajew&j części każdego listu św.Pawła.

G*y  teraz bierę do ręki egzemplarz dzieł Krasińskiego znajduję n ria szereg lat, 

których najwięcej n tomie ostatnim.,a wszystkie pochodzi, z kilku pierwszych dnyczerw— 

ci 1935.Znowu oczywisty donos,ze nie miałem zsuaiaru czytać ponownie i gruntownie tych 

dzieł, a tylko czegoś w nich szukałem.Aiiejsea zakreślone iaja odpowiedź na to,czego 

w Krasińskim szukałem.Odpowiedź/ tę dają podkreślone wyiaiki "Przedświtu";.

v *A1 członki ciała ludzkiego są widomymi i rozmaitymi cząstkami niewidzialnego 

us ludzkiego,który je wszystkie spaja i im wszystkim panuje,tak samo narodowości muszą 

w rozmaitości swojej, a zarazę® harmonji,sta/ć się kiedyś żywymi członkami powszechnej, 

że tak powiem katolickiej ludzkości..."

k»wiązując de słów Crystusowyeh:co eesarskiego,Ceza^»wi ,a co Boskiego,Logu,stwier­

dź» Krasiński,że w tym zdaniu zawarty jest "cały dalszy ruch człowieczeństwa.Bo ponie­

waż wszystko Łożem jest,musi sta- rozdziału, owego chwilowego między właścią cezarową, 

•* Bożą, coraz bardziej się zmniejszać i te,co jeszcze wczoraj liczyło się za własnośćX •
uezarowi,dziś być już policzone® za należne BoguJaż btanie się państwo Cezara nieośe 

cią,i kręlestwo Boże W3zyxtkixks: wszystkie®."

Przechodząc do roli narodów w człowieczeństwie,prawi Krasiński dalej:

"Gzem nuty w akordzie , te «i one/narody/ są w człowieczeństwie:rozmaitością i zgedy 

zarazem.Bez nich nie podobna pcrayśleć ludzkości.bo byłaby to jedność bez rczaai-

tości,a zatem żadna jedność, tylko martwa jednostka?"

Ty«ezaseM"wszystkie państwa naprzekór narodowościom się twerzą...Idea Crystusowa 

idea wszeehmiłości zapomniana i gwałcona co krokjnigdzie jednak tak// antyehrystycznie, 

jak rozbiorem Polski."

"Dziecko,kte aówi,że to polityczna zbrodnia - zbrodnia te daleko większa głębsza, 

bo religijna,bo wykraczająca za sfery świeckie i dotykająca okręgów Bożych....narodo­

wość święto, rozebrać i chcieć zabić,kiedy bez niej obejść się ni^ może urzeczywistnie-

nie idei ludzkiej rfa ziemi,jest targnięciem się przeciwkojprawdzie Bożej,prawdzie wiece- 

nejzJest świętokradztwem!T»k samo, jak z drugiej strofy - nieuznanie tego gwałtu,opiera­

nie się tej bezbożności:jest Religją!"

Właś/r.ie przez naszą narodowość,umęezeną na krzyżu historji,objawi się w sumieniu 

ducha ludzkiego,że sfera polityki lusi się przemienić w sferę religijna..."

A petem jeszcze t&ka wizja prorocza:





"Na zerwanych jej kajdanach Miecz u piersi zawieszony! 

tym mieczu trzy krrwny P. trzech dawnych świata panach!" 

Pomijając inne miejsca,które »ię wówczas w Krasińskiego 

lub porywały,. które z owym "prżą<świtewym"zespołem naogół 

jeszcze z licznych cytatów poety z Pisma te,które mą uwagę

""“•W».*«'  iw. u.tOy'. t ...

odnośnych cytat z wrażeniem,które 

z całą pewnością,że nie Krasiński,

"słowie" zastanowiły

harmonizowały,zestawię

widocznie zwróciły:

we mnie ta syrfoni'i wzbudziła,..,tgę już stwierdzić 

a sw.Paweł był tyc wołaniem,

nastrojom duszy zawiódł.
któryj^y'1 roją ku tym

’"odlitwy Pańskiej.

'■■ licznych cytatów Krasińskie;;»

II 7 -

I

z Pisma uderzyło mię właśnie tylko następujące:

.kelrtjl.« iły sł, r,,e 1My i;ię tłot> .

poprowadzi,gdzieby- -ie chciał."/jan,KXl/

' Zdanie t. wybitnie eschatologiczne,które mię uderzył, u Krasińskiego W czasie,gdy 

t»k powiem mój kodeks Pawłowy” pozeataje z ca^ym charakterem "Kodeksu" 

ąiezgodzie.Kie siląe się aa wytłómą.zenie jaką drogą to zdanie mię zain- 

pewne , że .fi. jest dowodem,że coś w mym sercu wówczas <rgnęł.,e. wybie­

leją najcięższą treskę duszy,wywołaną przez współczesną niedolę P.l-

powstawał, Że

w oczywistej 

t rygo wał o, ¿c

gał» «alek» poza

ski.
X

Kie jest ten

sią już ntedy i©

cyt*t  z ew*ngelji  cw.Jam jeaynym tylko poszkakiem tych przeżyć,które 

dusży mojej wkradać poczęły.Wyraźną tego wskazówką są podkreślone
c z arnyffl

i Bóg w

i czerwonym ołówkie« słowa św:Pawł*"  

Chrystusie wam sdpuśc 
i odpuszczajcie jeden drugiemu,jako 

scił"/Efez.IV,32/,* zaopatrzone w skorowidzu znamiennym 

tytułen:"Ojcze nasz św Pawła".Długo nie mogłem sobie
przypomnieć toku mych myśli,które 

towarzyszyły tym osobliwym wykrzyknikom,tern bardziej,¿6 ten tytuł ci.-^ił się włości­

an całego ustępu z listu <io Efeziaą /lYt25-32/,który przecież z ...edlitwą staną 

naci przez Pan*  nic nie «» wspólnego.

Ale pamięć jest aparatem,z którego wydobyć n.ż»d wszystko,eo kiedykolwiek ,duszę 

poruszyło,jeśli się tylk© natrafi r.s następstwo lub ^wiązek nanizanych, w tym aparacie 

k.rnikó,: L T ,lv,^ i3 redliłem także



■■
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i tytułu:Ojeze awz św.Pawła".^opiera gdy fakty zdusiły :ię de przyjęcia, że pierwszJL«
¿soja ui alizs. Modlitwy Pańskiej tik dawnych już ezesów się datuje,*  nie jest jak mi 

sie zdani łJ znacznie późniejszą,wszystko się wyjaśniła.

Okazała się po "»zyjęciu tęga iałeżenia, że zanim jeszcze pa raz pierwszy wziąłem 

da rąk listy św.Pawła,a zlaje sie znacznie wcześniej jeszcze,począłem,jakimś poruszę»-
i

nien de tego pobudzony podczas jednej z bezsennych, nocy powtarzać sebie sława me dl i t wy 

Pańskiej .Okazało się wtedy,żs sławi te,cl dziesiątek lat nistyk&he/p »aiąć zachowała 

nietknięte. Ale pewtarzając je,£L®że pa raz pierwszy ya tak długiej przerwie,nie wzbudza­

ły ane we mnie żadnego nabeżeństw*.Powtarzając  zwolna sława za słowem,zdanie za zdaniem 

każde może nawet wielokrotnie,wplatałem w te sława suchą analizę logiczną.A powtarzałem 

ta wielokrotnie,każdy® następny® tuzem, jakby szukając lepszego rozwiązania,* każdym 

razem dochodząc ie tej samej konkluzji, że trzy ostatnie zdania-próŚJry Modlitwy Pańskiej 

pozastają w jaskrawej niezgodzie z trzęsą pierwszymi - pierwsze pełne ufno ci ^oracje, 

ostatnie pełne niepokoju,jakby pod groźbą wypowiadane prośby:odpuść n*m  winy,jako sy
X

odpuszczamy. . .nie wwó-dź nas ni pokuszenie zbaw nas ode złege...!"Odpuść naa nasze winy 

powtarzałem wielokrotnie i pytaniem dodatkowym, czy"j •ako" nie znaczy tegr sasege ,co 

"wszak"? A wtedy widziałeś przed sobą wizję Boga "MojSeszowego",groźnego asciwege, 

który nąm rozkazuje wpierw debrze czynić,zanim fam dobrze tiara uczyni,» wwedzi nas ra­

czej w pokuszenie - aby nas zgubićł

Nie ...a:-, wrażenia, jakoby taka analiza Modlitwy Pańskiej ,która wielokrotnie w częst 

tych nocach bezsennych w umyśle moim się budziła,by ona pozestawiała po sobie w duszy 

mojej jakiekolwiek urazy,*  jednak nam przekonanie,że ta zupełnie beznamiętna gra umy­

słowa pozostawiła po sobie jakiś zespół fałszywych myśli w związku między Objawieniem 

i Bogiem Starego i/ Nowego Testamentu.

Ale uporządkowanie chronolegji poruszeń mej duszy, w tym przypadku analizy keilitwy 

Pańskiej wiedzie da uzupełnienia,względnie skorygowania niektórych poprzednio już 

opisanych wydarzeń i przedstawianych poglądów.

Co wynik*  więc z faktu, że analiza "Ojcze Nasz" datuje się z przed pieruszego mego 

zetknięcie się ze św.Pawłem,a więc może już z początku 1934?0asyłając czytelnika de 

episu mych wzruszeń związanych ze śmiercią mego brata,marzec 1934 /par.jl8/,wyd&je 

mi się bardzo aożliwe i prawdopodobne,że modlitwa ta została mej myśli narzuconą wraże, 

nieć r.agle oślepłego a umierającego brata,który w nieprzerwanej ciegni ostatnich chwil
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życia odnajdywał zawsze właściwy dla porannej modlitwy moment,który otwierał Jego szept:

I '
"Ojcze naszl"JS8t to możliwe, nawet prawdopodobne.Ale w części tego samego ustępu,poświęć 

ceneciu śmierci .e j siostry, sierpień 1939,wspominam najwyraźniej nieszczęsną w tym przy­

padku próbę rozsiewy n.rte\it "Ojcze nasz".Wiem i to zupełnie nieomylnie, że rozmowa ta,

.Która nie doszła de skutku siała w±aźjii®xdetyczyć ';ir9J właśnie pesymistyczne j analizy

tej ne.jprzecud.wnie jsze j i wraz z *Ave"  jedynej i

Jeśli «ięe "Ojcze nisz" stał się dla mnie,jak

zawsze w
'«•»-»ZAr c^f*i

perę ł=ę=t=?sj wtedlitwy.

wykazał» analiza wspe--lieś niewątpli-

duszy,te nie był en,jak tewye problemem,który w przeciągu pięciu lat powracał de mej

tuz? powyżej usiłowałem udowodnić "zupełnie beznamiętną grą unysłową^jednak ostatni 

wniosek odpowiada ściśle wrażeniu,przechowanemu w mej pamięci,

•^4/ ten szczegół,że pamięć zachowała z całą żywością tylko rozmowę z siostrą,a nie

.a*tó-j  zachowała wrażenie,że mój pesymistyczny proces myślowy był względnie barda# 

dawneg# pochodzenia,niezbyt odległego od terminu tej rozmowy.A jednak są niezbite 

ay - < to,że proeee ten począł się cztery de pięciu lit dawniej.

«eayuc wytłóir.aezenie tej pozornej zapewne zagadki,jaką nam tylokrotnie pamięć

nie-

de w o-

stawia

de rozwiązani* , jest następujące: p.buako 'ierwszą de refleksji a temat: "Ojcze nasz" 

stały się wrażenia związane ze śmiercią brata.Gdy ta pobudka przyszła po raz pierwszy • 

d® głosu podczas bezsennej nocy,okazał. się,że odegrała ona rolę "beznamiętnej gry 

umysłowej",obojętnej może gry słów,którą jak np. liczenie do stu stosowałem jako środek 

d® odpędzenia bezsenr ości.f eg®. wrażenia pamięć alb® zgoła nie uchwyciła, albo tik je 

wi mgle zaregestrowała,że na zegarze pamięci czas lanego wrażenia był nieczytelny. 

Wrażenie to powracać siusiało wielokrotnie, zyskując każdym razem na' wyrazistości, aż na-

reszcie uderzyło z siłą dostateczną, aby pamięć przejęła nietjjtiko treść ale i termin tego 

ua^r^sui A.i)X^d9szłM n*  ten teait r»za#n z zatopioną w cierpieniu siostrą moją nie 
..*iX£a  już być tylko"bezn

iętną grą umysłową",

ukochanej » bolejącej osobie,ile i dl'tego,że nie 

nadzieja,że tę,widocznie już dotkliwą tajemnicę odsłoni mi t& zawsze 

mknąca,miłości i umiejętności w rzeczach boskich pełna,wielka,święta!

Ot®/ objawilięws tp 1 iwgZaeg£. btanu z początku lata 1939.

dobrze pomnę uczucie poważnej przykrości
zaaanej przezemnie

spełnioną z®stała

milutka,u w oczach
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1 £ 6. ? r o f. Tw i.r i. w ski.

p.^iąazy dw.ma skrajnymi terminami,koniec zimy 1934,początek lata 1939,w których 

a«je rozważania na temat M-.dlitwy Pańskiej, wychodzące ea 

ały mię do niepokoju f tęsknoty za wiedzą Boską 

podniet natury religijnej zupełną niemal luka.Nie brak w

zupełnej obojętności,zawio-

, zach.dzi ” □ ?. dęci moich wzruszeń i

każdym razie poszlaków,że 
stan zupełnej obojętności religijnej dług® jeszcze się utrzymywał. Świadczą • te« «.je 

Pierwsze analizy listów św Pawła z r.1935,a jeszcze jaskrawięj,.pisany „ § 80 ,rsebit< 

Mej choroby,w pewnym «.¿encie - zimą 1936 - śmiertelne j ,podczas której,prócz upragnio­

nej przezemnie r.żgrywki z Rządem,któreg. • zł®,trawiące Polskę obwiniałem,® niczem ' 

ińnem nie siyślałe®.

" opowieści meg. stanu i mych pragnień zł .kresu chcroby 1936,brak jest odpowiedzi 

mł jedro pytanie^które niejeaen czytelnik mógłby zadać.Rewizja tekstu § 80,jak wreszcie 

’ wielu innych,wymagał aby daleko idącego przeobrażeniaeałeg® Manuskryptu.Nie śmiąc wi<*  

welj Bożej przesądzać, j »k już niejednokrotnie uczyniłem i jeśli Pan zezwoli,uczynię, 

e teraz,aaŁ na t® pytanie,choćby nie ni właściwy.“ -.iejscu, winną odpowiedź. 

Opowieść moja . chorobie z 1936 wyklucza wszelkie wątpliwości e® de teg®, jak bardz.

■ wówczas jeszcze »i był. salek. dc Pana< jctk-e-Urn' nawet' Bg.ł> ^£L,łfe.c|.?yt^ bię • 

więc,czy był.by możliwe, « raczej,czy .dp.niaaał.by to m.jej myśli i «.li, bym wówczas 

zeszedł z. teg. świata bez .statniej B.żej ,.ciechy?ffydaje ai się,że mogę ma t.,pytanie 

aLać .dę.wie<ź ^twierdzącą^i me wzbudzającą we mnie żadnej wątpliwości. Sprawdzianem 

tej ®dppwiędzi żywi» w mej pamięci przechowme uczucie wielkiej przykrości,wywołane/ 

ternie śp.Pr.f.Kazimierz Twardowski zeszedł z teg® świata bez ostatnich sakramentów 

pogizebu k®ścielneg® zestal pechowany.W tych uczuciach w sumie przykrych,

się ból z przerażeniem i zdumieniem,że człowiek tak mądry i tak społecznie 

zdyscyplinowany mógł dać Narolowi, & swoim licznym uczniom i wielbieżelbm .tak goroząay 

przyął *5 . 14—<i rssyr-w ®wyt.b jcasach i wioPokr®lnie później-<—be 

“ wyrc7i 4<■>j o^tyćli wfcay&tk-i.ch uczuć i niepok.jów społecznycliTpTŁyląc zał 

,rz8^SJie ^»¿toage. kolegi.I może wówczas,gdy 
punntu wiazenii^yśl ¿ę a@ j a ku %i«su a^FłttyTuprżyt.mniałeai sobie jak 

dnie r.zdźwięk panował w myeh uczuci ach, któryby 'eg® darzyłem Przecież tak 

ł® czynników,któreby mię z śp¿Twardowskim duohe.w® łączyły .P®dez,as wojny światowej

+ - I, 
C 'A.

i że bez

kłóeił

łfl Eiyźl ałcai,p8źni&j—s-irł-n-ie
K

Ktęyból'^

z teg®

silny wzglę-

nie wie^by-
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byliśar nietylko n przeciwnych ebozich, *le  nawet w
CP«-»«-łz

byliŚmy^w otwartej i czynnej walce.Ale nmt w chwilach,w których mogło dojść 

ie spiębią,prz/kł*dem  por.ysł śp.Twaraowskiege urządzenia uroczystości stulecia Uniwer- 

sytetii ces.Franciszka /we Lwowie/,przeciw czemu les.pół z prof.Czekanowskin i śp.Prof. 

¿•bersa taką zorganizowaliśmy opozyeję,że nawet de ujawnienia planu tej uroczystości 
nie aeszł®.^T~^ej~przynajmniej stron^jarti*<ik,n  jwot w takiohdrastreznTeh momomIo.<Ui 

nie padł/ani cień podejrzenia,by,poza. wiarą w przemoc państw centralnych,istniał jaki­
kolwiek inny motyw postępowania śp.Prof .Twardowskiego^tr^yzm Jeg^łinor Ą>jczysty 

były we mnie w tak-nys»ki» poważaniu,że nikomu bym się nań » mej obecności targną# 

nie pozwolił.Kto pamięta rozmiar namiętności,z jaką czasu wojny światowej /1914-18/ 

opętał i rozdzielał luizi obu orientacji,"centralnej" i "ententy" będzie umiał ocenić, 

jak wysoki,bliski kultu był mój atazMsk szacunek dla prof.Twardowskiego,jeśli różnice 

orientacji biczem był;/ w tych pojęciach!

skraj ach^saaych? swych przeciwności;

Ale sp.Twardowskiego oddzielały odeamie nietylko oimienne orientacje niepodległo- 

śeioTO.^aie łączyły nas zgoła ani charaktery, ani temperamenty,a dzieliły nas odmienne 

t^vy urfysłewosci ,spotęgowane odrębnością interesujących nas dziedzin nauki,a w szcze. 

golnosci netody. i techniki myślenia i rozumowania. A' w tych wszystkich różnicach ileż

się mieściło Możliwości osobistego nieporozumienia,więc i niechęci?

hie tajne -aeim bliższym,z jaką niechęcią odnosiłem się zawsze do filezofji syste­

matycznej ;cóż to za nauka,mawiałem,która od przeszło dwu tysięcy lat nie '

JaK.se często i chętnie cytowałem słowa Pascala,wreszcie i Mostki .«ne *a-- Se 

philosophie,c est vraiment philosopher" /V,j^kże mię uspokajał wstręt// 

lrgiki /fcą/ , tórej się nie zdobędzie,gdy się jej w darze nie otrzyma,*

czyni pwstępu

usyu&r de

Pascala de

której szczy-

x/P*scal,?ans9es.„a.Havet.Vol.I |VII,34;por też Montaigne ,Ap«l.Vol,p,46 tam cyto­
wane . *

xx/ Pascal,lc.VI,49,gdzie wymienia jednym tchem:... żołnierzy Mahometa,złodziei, 
heretyków,no i...lrgików!

ty tak chętnie identyfikswałem z dislektyką! 

Ale takie żywiąc na filozofię uczucia raczej,niż poglądy,ile razy próbowałem w

jakiejkolwiek sprawie spornej skrzyżować swój język z Twardowski«,choćbym miał nawet,

jak mi się zdawało rację,zbierałem zawsze 

liczby tych,których t . - -

soczyste lanie,A nie należący zgoła do

o częste spotykało,a zgoła w takie "laniu" smakował,pomnę dosk

konnie,że poza chyba chwilowym odruchem,ani uczucia,ani poglądy na wysokie wartości
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i powagę Twardowskiego żadnego i nigdy nie doznawały we. mnie uszczerbku...mąż uier 

wszej klasy.

Jediia jednak refleksja.Hasło Iw ar aa oskie go: "karne ść i ~ esłu.szeństwo!" częsio aż 

de znudzenia powtarzane,które u Kiego nie były frazesem,lecz ’ścisłą dyrektywą postę­

powania,do którego sasi przedewszystkim najzupełniej się stosował,było dla wielu przy­

czyną niechęci,nawet podejrżeńjula .unie była ona podstawą,na której budowałem mój sąd. 

i mój szacunek dl*  niestety tak rzadkiego w Polsce typu człowieka,a typu w całej 

wspaniałości świetniejącego!

Typu ludzi Twardowskiego,poza Nim,znałem w Polsce tyl' c dwóch,Mojego brata,jene­

rała, jakoteż Antoniego Olszewskiego,w początkach odradzenia Polski ministra handlu, 

pete» szefa kemisji Rewindykacyjnej wpierw w Niemczech,potem n Rosjijz mniej blisko 

¿1 znanych reprezentowali ten typ może w pełnej czystości7 i ’Titos i~co że K o r f anty~lP''| 

" licznej plejadzie ludzi ze sfer politycznych,administracyjnych,nawet wojskowych, 

z ¿tóryuii uialeai spr sobrasé się zetknąć i współpracować,nie trudno się było dopatrzeć

nawet przy silnych akcentach "karności i posłuszeństwa” raniej lub więcej oportunizmu 

albo tak pospolitego w Polsce gestu:'jakoś to będzie!"

Dziś przeszedłszy katorgę ostatnich dziyśięciu lat polskiej nędzy,w którą byśaay 

na pewne nie wpadli,gdyby typ Twardowskiego nie był wyjątkiem,nawet noże gdyby jego 

hasło bodaj tylko przez jego uczni,tak przecież licznych i wpływowych bez wyjątku

i z taką konsekwencją było głoszone...dziś doświadczywszy przepaści niewoli w pętach 

demonicznych «ocy,depcących ideę miłości bliźniego , dziś dopiera pada mi na świetlaną 

postać Twardowskiego dre-vny cień,który mi na tajemniczy mrok Jego śmierci nieco 

rzuca światła.

Znane mi bowiem w Polsce typy Twardowskiego taka cechowała"tward«ść",że trudno

się byłe pcd nią dopatrzeć już nie tylko cienia miłości,ale nawet jakichś jej objawów;

względności,p tbłażliwości.Wszelkie ślady jakiejkolwiek uczuciowości i słabości w

stosunku do osób i rzeczy były u nich tak zdyscyplinowane,że e zupełny brak uczuć 

łatwo ich byłe posądzić.Z osobistego doświadczenia wiem aebrze,że sąd ten byłby zupeł­

nie fałszywy;. zarówno,gdy idzie e śp.brata mego, jak też Antoniego Olszewskiego.... I 

ile . tłe-sci ,nawet tkliwości kryło się yei surowymi maskami tych "twardych” postaci? 

Ale z tym stylem ludzi w Polsce łączyła się jeszcze jedna cecha,napę wre nie dodatnia, 

a jednak bodaj od nich nieodłączna i silnie z»rysawana:ujór,także w sprawach formal-
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nych, która w swej "twardości" zwykli byli szerzej niż -sospelieie ,pejmować.

1^7.Ta^e.r.nic- śmierci "twardych" ludzi.

T tych rysach psychiki Twardowskiego dopatruję się dróg,na których znaleść m®żn*

wytłumaczenie tajemnicy Jego śmierci i Jego ostatniego

Mieowoli splatają się we .-,ie wspomnienia śmierci Jego

postanowienia.

i mej śp.M*tki'  Az i zdaje

Ki się,że już wszystko zrozufii iłem.

Gdyby ni oportunizm śp.Matki 
ną do tego tak niepospolitego 
powodzenia życia doczesnego w

nabyty wychowaniem ^usiałaby być i Ona zalicze- 
w Polsce typu ludzi "twardych",widzących klucz 
"karności i posłuszeństwie"

Może się to odnosi i® wielu ludzi,lecz --ayślę,że raczej, tylko do tych,którzy

syo/ojnis i szczęśliwie umarli,że postać ich z chwila ostatniego tchu dziwnie "wysz-

1 «.chętni ab*  i złagodniał*".!?

taką widzę postać peśasiertr.ą

nieć» ?jar»cEtE5j,ile niemniej

■iej-śp Matki,a pośmiertne lica

żywej jeszcze pamięciZ , /
śp .brat*»,  siostry, "Matusi"

pozostawiły we mnie wrażenie osobliwych słed^czy...» uszach brzmią r.i jeszcze prtwier

czające me wrażenie słowa nieznanej- mi garstki kebiet,obecnych przy złożeniu do

tru&hy "Matusi", „.cudna, jak św.Teresa!"....A te;:"tw*;rdy T,j ak stal,brat s t ał się '■<

uścisku śmierci saas, łagodnością i dobrocią.♦.to ni'tylke wrażenie,to

na fotografia Jego pośmiertnego lic». , .Uścisk śmierci zniszczył askę życia i -

pokazał ducha!

hie widziałeś śp.Twardowskiego r» warach,ale wierzę,że w nich dziwnie "wyszlachet

r.iał i złagodniał"^® wierzę,że i poit Jego,"tir»ri»śoią " rzetelna się kryła miłość,

a głęboka miłość usiZ
/

takie się słuchy dochodziły -,że śp Twardowski łukował się w To-

Łbszu a Keaapis - 

lea,ne i Augusta

ce prawda nie brakło w tym towarzystwie i Bacona z Yerulamu i Gali-

Cosęte a i tylu innych racjonalistów - ale tkwi też w "«jej pamięci

obraz wielkiego krucyfiksu,ziaje ai się,że nie nad,a •bek łóżka, w pokoju sypialnysi

p&rięci dostać by się meyła -

Kie p anięt am.brak rei jednak wszelkiej kontroli i sa ' siebie się ' *t'  a, czy taka witj*

nie powstał*  w głębokim wewnętrzny® pragnieniu 

zmarłe • *W

ubjnawiedliwieria tak ®i drogiego

kilka tygodni p- spisaniu tych roswaiań dtw:

i
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ę
tss, że p i ęć j akkol wi-':t ii .f.efiEi,a»ty-ząC' krucyfiksu w pracowni «»ohistej 
Twardowskiego ,ianie nie zawiodła.

Na te pytanie nie u...iea oapewieuzić,ale z

cLonski zszedł z tęgi świata r.ieuspr awiedliwiany!

Ileż razy już w ostatnich miesiącach,pewien w ostatnich dwu latach syśl noja w tych 

błąkała się^iepokojach,gdy w zadumie jawiła się przed cezami rej stroskanej au&zy 

wizja «ej śp Matki,śp.Twardowskiego i tylu innych ai drogich w ty« życiu?Bywało,a 

wtedy w we alit, w ach • ieh duszy ubawienia łzari się zalewałem, a jak czułe« się niegaa- 

nym - Boże,bądź «i miłaściw - a wraz pata« bywała,a zjawiała się wizja Pranziniego, 

na ś«ierć skazanego,który pad wpływem modłów "malutkiej",a wówczas jeszcze młodziut- 

kiej św.Teresy a& Dzieciątka Jezus.. .’’chwyta za krucyfiks i pa trzykraó całuje świę­

te rany Zbawiciela"/*/

/x/Dzieje duszy,Żywot św.Teresy.Poznań.1925.Wya.Y.p.82.

W religji Chrystusowej,w której "Bóg tak umiłował świat,iz Syna Swega jednoroazo- 

nego tał..."/Jan III,16/,a w której Syn głosi,że "jak «nie umiłował Ojciec,i ja u«iła*
I

watę« was:trwajcież w miłości mojej’’/jan,XV,9/,a wktórej Syn się «adli aa Ojca: 

"...żeby świat poznał,żeś Ty «nie posłał i umiłowałeś ich,jak i «nie UHiłowałeś’’/jan, 

XVII,23/,a w której "postał zapewnia,że "miłosierdzie n*fi  sąaew triumf adnasi"/Jak. 

11,13/ niecniejsca na zatracenia,gdziekolwiek tyłka miłości ni braknie.

A jakkolwiek szczeliw ten,kto zerwawszy wstrętne pęta swej własnej aiiłaści, 

wcześniej się z nią ku Bagu zwróci,ta jednak i ten ni będzie potępiony, i ten miłoś- 

cią Ojca i Syna bęazie objęty,który w ostatniej godzinie,w ostatnim «omeneie ostatnie' 

ga tchnienia z miłością da Bag-, się zwróei.. .^szsk uczył nas Pan a robotnikach n win­

nicy Pańskiej,że i ci którzy ad trzeciej - najwcze niejsztj - i ci,którzy ad jede­

nastej - ostatniej ania gadziny - w winnicy Pańskiej się znaleźli,tę saną odnieśli 

zapłatę /Mat .XX, 1-14/.

Te wszystkie z «ega gorącego pragrienia zroazone.myśli znajaują się potwierdze­

nie w przecucn&j syntezie problemu usprawiedliwieni» się przed Bagien Eiłości w a&tat 

niej chwili życia człowieka.Oto,cd> pisze w tej mierze biskup Baugaud:"Widzimy więc, 

że Bóg udzielił ludzkiemu sercu macy,niejaka sakramentalnej. Może ona chrzcić.rozgrze 
/

szać, jeanoczyć się z Bogie« o własnej sile ¿sprawia skutki sakra«envi zastępuje je, 

kiedy ich /już/ nie «oże«y otrzymać.Samo w sobie jest całą religią."

2ot- 9J3 ¡■'r- ‘K. K e/Ą, !
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Czy piękne pesmiertnege lica nie jest refleksem tęga stanu,że dueh »puszczający 

ciał» jest już czystą religją tyłka?...."Religia dicitur ee,quad nas religet amnipa- 

tenti De»"/św.Augustyn/

ksijaza ił r.1936?

Pazwalą sabie przypamnieć czytelnikami,że ów traktat wspamnień i razważań nad 

n-sd śmiercią śp.fwardawskiega wywalała pytanie,czy padczas mej chareby z listapada 

1936,byłbym skłanny,gdyby zaszła istatne niebezpieczeństwa,wełać a estatnie sakramen- 

ta?P»ni»waż gras awyeh refleksji »Stwarza,z wyjątkiem astatnich wywadów stan mej duszy 

z paczątkiem raku 1938,który ad 1 i sta p aa a 1936 żadnej paważnie j sze j nie uległ zmianie, 

ma gę twierdzić , że i wówczas bez estatniej paciechy Beżej z tęga świata przenigdy 

zejść bym nie chciał,a a ile by sił maich starczyła,ttj pacieeh bym się demagał, 

chadby tyłka ze wzglądów agólnych,spełeczna-naradawyeh.

Dlaczega więc padczas mej ehardby jedna sława w tym kierunku nie padłe?

Rzecz prasta i aczywista,że padczas tej chareby,jeśli istniała kiedykalwiek niebez­

pieczeństwa życia,te tyłka w pierwszej chwili,a zachawanie sią dzieci wykluczała aa 

tęga stąpnie jega istnienie,że stwarzała zupełną atmasferą pewnaści,z której sabie 

tyłka dlatega sprawy nie zdawałem,że myśl maja była uwiąziana planem chlastania Rządu 

pelskiege w estatniej w ma im urejeniu chwili życia.Gdyby jednak atmasfera pakeju me g a 

ataczenia zastała wyraźnie zaburzaną,nie ulega dis mnie żądnej wątpiiweści,że nie 

parzucając tąsknaty da wyrażenia mej estatniej weli-wyreku,myśl a pagedzeniu sią z 

Panem,z jakiehkalwiek bądź pabadek podjęta,wysunęłaby się na pierwszy plan.Tak jestem 

tęga/, pewny,a » tyle by mię ta wysiłków mniej kasztawała,aniżeli spreeyzewanie w takim 

memencie mej estatniej wali,że mała mam wątpliwaści ca de tęga,który z mych dwu pla­

nów na estatnią chwilą życia zastałby spełniany...na pewne plan Baski!

129.Mój inwentarz "Wyznań" św.Augustyna. /

Pa p»wr»cie de zdrewia wpadłem z paczątkiem r.1937 panawnie w wir walki,która mią 

w całeści pochłaniała i wyczerpywała.W tym już jednak czasie znalazła sią w mych rę­

kach książka,która sama przez sią zdawała się/ adzwiereiedlać stan mej duszy. Były 

ta wyznania św.Augustyna w tłómaczeniu Dr Krystyny Wisłackiej-K^merawej /Kraków,1929/.

Wymieniam i szczegółem» palcem wskazują na tłómaczką.Pierwsza baniem lektura tęga

wiekapamnege dzieła trafiła jeszcze na tak uparty grunt ;.e mnie,że mniej^uderzyła
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ist.tna wartość dzieła, raczej jego formalne piękne, a wraz z te® zastanowiło mię

i piękne tłomaczenie i głębeka i rszległa wiedza tłómaczki. Poaczas drugiej lektury
"Wyznań" w zimie 1942/43 pojąłem dopiero ich sens, wtedy też poznałem z jak wielką

skromnością i pokorąj z t jak, wielką miłością Boga Obsługiwała "isłoca - Re®erow.&

nieśmiertelne azieło mężnego bojownika Bożego.

Posługując się kreskami i znakami marginesowymi mógłby« z łatwością edtwe=

rzyć te ustępy dzieła które mię w reku 1937 uderzyły, jak te uczyniłem dla

•Sw. Pawła. Brak jednak »rszelkich 

meże nawet zrozumienia wielkiege

uwag tekstewych dewedzi niedostatecznego interesu, 

dokumentu miłości św. Augustyna, a zespół symboli

marginesowych dotyczy takich szczegółów, na których truane skonstruować jaką kel= 

wiek syntezę "Wyznań".

Llatege zanim w następnych etapach wspomnień nie raz jeszcze de "Wyznań"

powrócę, wstrzymuję się ea repredukcji zakreślonych w czasie pierwszej lektury
X

tekstów, a spróbuję tylke ocenić, w jakim świetle p® raz pierwszy mi się św. Au=

gustyn wydał. Otóż zapewne tak ge nie sfałszowałem, jak św. Pawła; w pierwszy« im= 

pecie pragnąłem nawet w zupełności Mu się poddać i śledzić Ge wraz z nastrojami,

które budził. Ale nie trwałe te długe. Im bliżej i wnętrzniej św Augustyn myśl

z welą Boską splatał i na ceraz wyższe poziomy adoracji Boga się wnosił tern bard«*

dziej się ja od XlJtgX sw. Augustyna oddalałem i ograniczyłeś: swój interes do ®b= 

jawów natury człowieka przeae wszystkim z jej słabościami.

y nnnna nauce moralnej św. Augustyna nie wiele mię też zrazu uderzyło sądów

wzniosłych a zast&nowieiiia godnych. Wstrząs duchowy, którego doznał św. Augustyn 

z powodu kradzieży polnej gruszki,-dokonanej zespół z rozhukanymi kolegami-, nano=
*

towsłe« oarazu cztery Jego refleksje, jest ich najmniej dziesięć - wywołał zrazu

we mnie uśmiech pobłażliwy. Ale im więcej się zastanawiam nad wywodami Jego, tym 

bardziej począłem ©aczuwać właściwy w nich temu Ojcu Kościoła "pazór" filozoficz=

ny i dogmatyczny, a gdy kilka lat potem spotkałem się w szkolnym trenowaniu teole= 

gii moralnej i praktyki penitencjarnej z tendencjami uświadamiania dzieci o nie= 

słuszności ich oskarżeń z racji w ich pojęciu wielkich kradzieży kilku groszy lub

owoców polnych czy ogrodowych, gdy zapoznałem się z zasadami bardzo szerokiego





\ ^rę istetna wartesc ddeła <r»^.działu A wtedy wgóle nie tkn&e«/^^c'z.j je^fer- 

malne piękne,a wraz z tam zastanewiłe mię i piękne tłómaczenia i głębeka i rezległa 

wiedza tłómaczki.Pedczas drugiej lektury "Wyznań" w zimie 194&/43 pejąłelj’ depiere ich 

sens,wtedy też paznałem,z jak wielką skremneścią i pek©rą,z jak wielką miłeścią Baga 

ebsługiwała V7isłecka-R|merewa nieśmiertelne dzieła mężnege bejewnika Beżege.

Pesługując się kreskami i znakami marginesewymi /unag tekstewych pedczas pierw- 
*Be~3 lektury "J?yznań"*nie  czyniłen’ żadny-eh=~4 “Jyś^ł^ż łatwością edtwerzyć te ustępy 

\^dzie±a^które mię w r.1937 uderzyły^eta edneśna. rekenatrukej^br^. S

1.
t J

najmiłasierniejszy i najsprawiedliwszy»najtajniejszy i wszęazieebecny»najpiękniejszy 

' najmecniejszy /x/,rzeczywisty i nieuchwytny,nieedmienny a Zmieniający wszystka,nigdy 
Sj . .
/ . nawy,nigdy stary,wszystka ednawiająey a ku stareści nachylający dumnych,a cni a tern

> nie wiedząjzawsze czynny i zawsze w speczynku.Ty zapas gremadzisz a nieznasz patrzeb,

"Czemże więc jesteś,Beże Mój?...Najwyższy,najlepszy,najpetężniejszy,wszechmegący,

/x/a* tęga punktu ta sui generis litania aa Baga nie zastała w tekście padkreslena
N---------------------

nesisz,napełniasz i esłaniasz,stwarzasz i żywisz,dakanywasz dzieł Swaich,szukasz, 

chać Ci na niczym nie zbywa.Kachasz,a nie pałasz;żarliwy jesteś,a spokojny;żałujesz 

nas ale sam nie cierpisz¿gniewasz się,lecz bez uniesienia.Zmieniasz dzieła,a nie 

zmieniasz pastanawienia.Znaleziane adbierasz jaka Sweje,a nigdy nic nie zgubiłeś. 

Niczege nie brak Ci nigdy,a zysk Cię raduje¿nigdy chciwy nie jesteś,a jednak ścią­

gasz pracenta.Ofiary etrzymujesz nad miarę,abyś był dłużen.a przecież któż pasiada 

cakalwiek,ceby nie byłe Tweją własneścią?Spłacasz długi ,nie będąc winien nikemu, 

darewujesz należyteść,nie ni« tracąc.

2. X cóż pewiedzieliśmy Beże mój,życie i święta maja słedyczy?Albe i cóż mówi każdy,

ktekelwiek mówi • Tabie?A jednak biada tym,którzy • Twbie milczą,ba ci niemi są,chęć

wiele mówią "/l,4/

3, "A panieważ lata Tweje nie zbliżają się ku keńcewi,lata Tweje są 

azym..,Ty zaś ten sam jesteś"/!,^/

4. "A jeżeli w nieprawaściaeh paczęty jestem i w grzechach żywiła mnie w łanie 

swajem matka maje,gdzież - pytam Cię Beże mój - gdzie Panie,ja sługa Twój,gdzie i 

kiedy byłem niewinny?"/!,7/

prosiłam Cię,sam małym będąc,lecz z żarliweścią niemałą,by mnie nie karane

dniem dzisiaj»»
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w szkele.A gdy nie wysłuchiwałaś mnie..."/l,9/ /x/

/x/Ten werset zestał"zafajkewany " zapewne tylks ze wzglądu na anlegiezne medlitwy 
chłapiące Darwina spieszącege sią wieczerem z demu de internatu - zawsze wysłu­
chiwane !Kb "Autebiegrafią Darwina czytałeś w meich rałedzieńczych latach.

6. "...zbaw i tych,którzy jaszcze nie wzywają Ciebie,aby wzywali Cią i abyś Ty ich 

zbawił."/i,10/

7. "...Ty wspemagałeś ją/matką/,by zwyciążyła aąża,któremu zresztą,lepszą edeń bądąc, 

ulegała,be i w tan była pesłuszną Tweim rezkazem"/l,.ll/

8. ".,.dechedzą de uszu takia słewa:Pezwól niech czyni,ca chce,wszakże nie jest jeszcze 

echrzczeny,a jednak - jeżeli idzie a fizyezne zirewie - nie nowi sią:Pezwól niech 

wiącej ran etrzyma,gdyż nie jest jeszcze wyl&czeny...Lecz wówczas już matka maja... 

walała na nie /pekusy/ narazić gliną,z której petem depiere miałem być Wkształceny, 

niż getewy już pesąg."/L,ll/

O.Nikt zaś.ćzyniąe ceś wbrew wali,nie czyni debrze,checiażby debrem była te,ca czyni.

10. "I tak przez źle czyniących uczyniłaś ni debrze,a maje własne grzechy zwróciłeś 

przeciw mnie samemu.Tak bawień pestanewiłeś i tak też jest,że sama sebie karą staje 

sią wszelka dusza nie ująta w karby perządku," /l,X2/

11. "Be przyjaźń świata tęga jest sprzeniewierzeniem sią Tebie,a"śmiałeJśmiałe!" wała 

sią,aby za wstyd uchadziłe,gdy kfceś inaczej pestąpuje./l,13/

12. "Jestem przekenany,że równie przykry jest Wergiljusz dla greckich dzieci,jeśli tak 

uczyó sią muszą /pad grezą surewych kar/,jak ja Hemera"/l,14/

13. "....lecz bajką/e Jewiszu/ stirerzene,aby prawdziwe cudzełóstwe znalazła uprawniają­

cy przykład de naśladewania...A jednak,a piekielny pętaku,nurzają sią w tebie synewie 

ziemscy,getewi płacić za takie nauki,i nie mała te ureczysteść,gdy takie rzeczy rezgry
</

wają sią plblicznie...1 patrz,jak te ów atłedzieniec pednieca w sebie żądzą,jakby za 

przykładem z góry branym ..."/l,16/

1*."  A... ja...ehątnie uczyłem sią tęga wszyst|iege,znajdując w tern - nieszcząsny - 

upedebanie;teteż nazywane mnie dzieckiem rekującem wielkie naazieje!”/l,16/

15/ "...stawiane mi za wzór ludzi,którzy rumienili sią,fcdy ich przyłapane na użyciu 

barbarzyńskiege wyrazu lub na złej wymawia w epewiadaniu a czynach swaich,chać te 

wcale złe nie były;jeśli zaś a razwiązłeściach swych epewiadali szereke/i kwieciście, 

wyrazami peprawnemi i debrze peniązanemi,wtedy byli dumni z etrzymanych pechwał."/l,18





16. "...jakgdyby ktoś «raga uważał za szkodliwszego,niż samą nienawiść,którą on pała
c

ku niemu...I z pewnością nie jest głąbiej zakarzaniana znajomość języka,niż zakorze­

nione w sercu poczucie,że drugiemu wyrządza się ta właśnie,czego nikt niechciałby 

aoznawać...A czławiek tymczasem...bacznie się strzeże,by nie pawiedział przez pomyłkę: 

"pomiędzy ludzie«" /inter hominun/,a nie treszczy się,by przez zapalezyweść nie usunął 

drugiego człewieka ze spełeczneści ludzkiej18/

17. "Opowiadam...te postępki moje,za które mnie chwalili l^którym podobać się znaczyła 

wtedy dla mnie tyle,ca żyć uczciwie,"/l,19/

18. "Nie chciałe« być oszukiwany^,pamięć siałem debrą,‘razwijałsm maje zdolności krase- 

mewcze »ulegałem czarowi przyjaźni,unikał¿»^przykrości,poniżenia,niewiedzy.Cóż w takiej 

istecie nie jest i podziwu gedne i pochwały?/l,20/

19. "...sobie tylk® pedabając się i pragnąc pedabać się ludziom/ll,1/

20. *'..  .pamiętam, jak /matka/ ze wzruszeniem upeminała mnie na osobności,bym się nie od^ 

dawał rozpuście,a przeaewszystkim,abym nie uwedził niczyjej żeny.Uważałem te za nie­

wiaście napemnienia,którym wwtya-by mi byłe,bym był posłusznym./li,3/

21. cieszyłem się samą kradzieżą i grzechem...podła te dusza....która nawet nie 

dąży peprzez niegedziweść de celu,ale niegedziweść ewą za cel sebie stawia.”/lI,4/

22.... Gorszy ad Katyliny byłem,który"nie był rozmiłowany w swych zbradniach,lecz tył­

ka w tych debrach,dla których esiągnięcia je popełniał."/li,1/

23."Cóż ja nieszczęsny,umiłowałem był w tobie,kradzieży maja,występku nieszczęsny, 

popełniany nocną parą w szesnastym reku mega życia?"/ll,6/

11.24."Srogość władz chce,by się jej bano."/ll,6/

25."Cóż tedy umiłewałem w ewej kradzieży?...naśladowałem wolność,czyniąc bezkarnie te, 

ca byłe wzbraniane,uwiedziemy mylnym pezerem wszechmocy?"/li,6/

26.,’Depuszczenie się kradzieży w pojedynkę...nie sprawiłaby mi przyjemności i nie był­

bym nawet tęga uczynił.0 nazbyt nieprzyjazna przyjaźni!...lecz,gay kteś powie:Chodźmy, 
t •

f zróbmy!4 - wsyd jest nie być bezwstydnym! /ll,9/

27."Oddałem się bez pamięci miłostka«,którym ulec pragnąłem.O beże mój,Miłosierdzie 

moje,jakąż goryczą zaprawiłeś mi sną słodycz i z jaką to czyniłeś dobroc^ą;bo i byłem 

kochany i dopuszczony do związku zmysłowej > rozkoszy i z radością dawałem się omotać 

nieszczęsnym węzłom pęto,by znosić palące,niby rozżarzone pręty żelazne,chłosty,jakie- 

mi smagała mnie zazarość,podejrzenia obany,gniewy i rozt rki."/lll,l/
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28. "...widz chętnie gotów Jest czerpać z nich /opowieści tragicznych/ smutek,*  ból

tan stanowi dlań rozkosz..."/lll,$/

29. "Jeśli zaś owe niedole ludzkie...są /tak źle/ odegrane,iż widz nie odczuwa wcale 

bólu,wówczas odchodzi znudzony i niezadowolony;jeśli natomiast bólu dozna,pezostaje 

na miejscu przejęty.rozradowany.Kocha się zatem i łzy i ból."/lii,6/

30. "Be wprawdzie współczuć z kimś nieszczęśliwym,jest wywiązaniem się z obowiązku 

miłości,jednak kte jest istetnie miłosierny,walałby raczej,by wofóle nie byłe przyczy­

ny współczucia."/III,6/...Lecz któż z ludzi jes£ zdalny do tego?

31"Stąd pochodziło ewe upodobanie w cierpieniach.nie takich oczywiście.któreby mię 

głębiej dotykały,bo nie lubiłem doznawać tego,na ce chętnie patrzyłem;lecz miłemi były 

mi takie zmyślenia,których słuchając ,czułem jakgdyby draśnięcie na powierzchni."/!!!^

32. ”,..przygotowywałem się de występów publicznych w sądach,gdzie, miałem edznaczyć 

się i na tem większe zasłużyć pechwały,im bardziej skazałbym się podstępnym."/lii,3/

33. ”...wstrzymywałem się ot wszelkich działań burzycielskich,jakich dopuszczali się
X

tzw.”burzyciele",wśród ktirych żyłem /a imię te złewróżbne i szatańskie,uchadzi nie­

mal za eznakę wielkomiejskiej/ egłady/.I ja żyjąc wśród nich bezwstydnie.wstydziłem 

się,że nie byłem takim jak oni. */l.t.i  ,3/

34. "Nie dla wyostrzenia języka rezczytywałem się w tym dziele /Hortensius Cycerena/, 

i*nie  ferma,ale treść jego mewy przemawiała ae mnie...umiłowanie mądreści,które» mnie 

natchnęły ewe kzm&i./lll,3/ w rozprawie tej znajdewałem podnietę,aby/ ukochać 

nie tę lub ową sektę,lecz mądrość samą,jakąkolwiek ona jest,.."/lII4/

35.”...a w sercach ich /Manichejczyków/ nie było prawdy.1 powtarzali eni:Prawda i 

prawda,wiele opowiadali o niej,a nigdy jej w nich nie było..."wszak" pokarmy,we śnie

widziane,są zupełnie poaohne ao wjale nie żywią one śpiących,bo ci

śpią przecież /lll,6/. |

36.’Jest prawe,wedle którego sprawiedliwymi byli Abraham i Izaak i Jakób i Mojżesz 

i Dawid - i ci wszyscy.którzy z ust Pana otrzymali pochwałę.Lecz niedoświadczeni 

uważają ich za niesprawiedliwych,osądzając ich według dnia ludzkiego,mierząc obyczaje 

całej ludzkości cząstkową miarą własnych obyczajów."...Postępują oni...jak ten,ktOby 

dlatego,iż rano wolno było targować,wyrzekał,że nie może popołudniu wystawić na sprze­

daż towaru...lub,jakby ktoś widząc,że w tym samym demu jakiś niewolnik rękoma wykonuje

czynność,której nie pozwoleńoby wykonywać ącemu napoje;lub,że się w stajni dzieje
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coś,co niedopuszczalne byłoby w jadalni,oburzał się,że choć jeano jest mieszkanie i / 

jedna rędzina,nie wszędzie i nie wszyscy mają jednakawe prawa.Tak właśnie postępują 

ci,którzy oburzają się słysząc,że w tych odległych czasach walna była sprawiedliwym 

czynić coś,czego obecnie nie walna...chać i jedni i drudzy podlegali tej samej spra­

wiedliwości; a przecież wiozą,że w tym samym dniu...i w tym samym domu każdemu z 

człanków damu ca innego przystał,że w gadzinę później nie uchadzi ta, ca przed chwi­

lą byłe dopuszczalne...Czyż tedy sprawiedliwość tak jest razmaita i zmienna? Ależ te 

ciuy^którymi mi włada nierównomiernie płynąjbt te są właśnie czasy.^/III,?/

37."co zaś de występków,wykraczających przeciw zwyczajem,tych unęknąć należy...tak 

aby tęga,ca jest ustalane przez państwa lub naród,a uświęcane z«yczajem»czy prawem, 

nie pogwałcił przez samowolę żaden ebywatel ani cudzoziemiec.Bo hańbę ściąga na sieb 

bie każda część nie destesewująca się de swejej całości.”/lII,3/.

| 38,”Bo jeżeli król...wydać może taki rozkaz,którego ani nikt przed nimz ani en sam

nigdy peprzednie nie wydawał,a posłuszeństwo temu rozkazowi nie sprzecza się z za­

sadą spełeczneści w państwie...n/llLt8/

39. "Te same detyczy także występków.../które pepełnia ktoś/”dla samej przyjemneści, 

jaką znajduje w cudzym nieszczęściu,czege przykładem są widzenie przyglądający się 

zapasem gladjatarów,lub ci,którzy wydrwiwają i naigrawają się z kogokolwiek."/III,8/

40. ’’.. .dziewięć lat prawie upłynęła jeszcze,w ciągu których tarzałem się w błecie 

otchłani i ciemneściach fałszu...gdy tymczasem wdowa owa...nie przestawała ...X/XX 

wstawiać się łzami za mną u Ciebie,a preśby jej dochodziły przed eblicze Twoje;a 

pozwolono mi jeszcze brnąć i tenąć w tych arakach.” /lii,11/.

41. "Kiedy...ona /matka/., preśbą i rzewnemi łzami nastawała,/na jednego biskupa/’, 

by się ze mną zahaczył i pomówił,zniecierpliwiony już,powiedział-^’” :Odejdźże już!

Jak prawdą jest,że żyjesz,tak niemeżliwe,by syn takich łez mógł zginąć"/li1,12/

42. "....walałem mieć debrych uczniów...i tych bez pedstępu uczyłem podstępów,nie 

takich wprawdzie,z których pcmecą mogliby przeciw niewinnemu prawadzić walkę a życie 

lecz takich raczęj,których użyć mogliby kiedyś w obranie życia jakiegoś winnego
a

czławieka."/lV,2/

43. o wróżbach i zabobonach..."Jeśli bowiem,ktoś szukając rady na otwartej stronicy 

u jakiegoś poety,który opowiada coś całkiem innego i w innym celu,znajdzie nieraz
/IV,3/

wiersz dziwnie zgodnie z daną sprawą,to nie można wykluczyć wyższego natchnienia.”/





20$

44. • przyjacielu,który poaczis choroby w stanie nieprzytomny« przyjął chrzest: 

natychmiast więc próbowałem wobec niego wydrwić - przekonaniu, że i on będzie drwił 

wraz ze mną - chrzest,który przyjął,będąc najzupełniej nieprzytomny,a a którego przy 

jęciu wiedział już wówczas.Ale an tak wzdrygnął się przedemną..,"/lV,4/

45... ."dlaczego płacz jest asłaaą w nieszczęściu?...Jakżs się te dzieje,że jęki i 

płacze,westchnienia i skargi zrywa się jaka słodki owoc z gorzkiego drzewa życia?

46. "Dokąd...nagłe uciec serce naje ad mojego serca?Gdzie nagłe« uciec ad samego sie- 

bie?Gdzie dla samego siebie byłe« niedosięgalny? - A jednak uciekłem z ejczystych straw 

stron*/lV,7/

47. "Te i tym podobne ebjawy...były zarzewiem egnia zespalającege nasze dusze...

Stąd ów żal kiedy ktoś umrze,i stąd łzy serca,gdy słedycz w gorycz/ się '¿niania i stąd 

umierający,«puszczając życie,rzucają cień śmierci na żyjących.”/!* ,8,9/
• jednak

Nie zwróciła mej uwagi tuż następne zdanie:"Szczęśliwy,kto kocha Ciebie,a przyja­

ciela w Tebie,nieprzyjaciela zaś ala Ciebie.Ten bawień nie traci tyłka żadnego umiłowań 

nia,kta kocha wszystkich w Tym,/ którego ¿tracie ni*  może."

48. /Dotąd była nawa a przyjacielu,następnie a asabie»będącej przedmiote« naśladowa- 

nia i dążeń własnych/.Stąd buazi się miłość /**/  dla czławieka chwalonego.. .Lecz czemuż 

nie tak go kochałem, jak kocha się sławnego woźnicę,lub pogromcę zwierząt»znanego ulu-
iW

hieńca tłumów,ale całkiem inaczej.poważniej i w taki sposób,*  jaki i sam chciałbyn 

być kochany? A nie chciałbym aby mię chwalono i kochano tak,jak aktorów,choć i ja sam 

chwaliłem ich i kochałem;wybierając jednak,wołałbym zostać nieznany niż być kochanym 

w ten sposób,a nawet nienawiść wołałbym niźli taką miłość...Boć o aktorze,nie można 

powiedzieć tego,któremu taka sama przecież,jak i nam,natura przypadła w udziele»co o

dobrym koniu,którego człowiek kocha,jakkolwiek nie chciałby nim być,gdyby nawet mógł. 

Czyż więc kocham w innym człowieku coś,przed czem sam się wzarygam.choć także jestem 

człowiekiem?*ielką  głębią jest człowiek...a jednak włosy łatwiej możśna policzyć,niż 

uczucia i skłonności jego serca...Ale skądże wiem...że kochałem go raczej z powodu

miłości tych,którzy go chwalili,niż dla samych czynów,za które odbierał pochwały?

Albowiem gdyby ci sami ganili go zamiast chwalić....nie byłbym zapłonął miłością //

ku niemu i nie unosiłbym się nad nim.A z pewnością ani rzeczywistość nie byłaby inna 

ani sam człowiek..."

"I było to dla„mnie rzeczą wielkiej wagi,czy rozprawa moja i .oje prace dojdą do
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wiadameści »wega męża;a gdyby znalazły jege uznwie,byłby» się sW te» gerętszym 

jeg*  zwalennikiam;nate®iast brak uznania byłby zranił bo próżne serce...n/lN,14/

49. 'Niech edchedzą i uciekają przed Tebą niespakejni i niesprawiedliwi...A i deką*  

«ciekli,aby wie wiedzieć Ciebie,który X ich widzisz,i eślepli natknęli się na Ciebie, 

Nie Ciebie eni się natknęli w niepraweści swejej i sprawiedliwą penieśli karęjasunęli 

się ed Twe jej łagedr.eźci ,a natrafili na sprawiedliweść Tweją i znaleźli się ped grezą 

Twejej sureweści....Niechże tedy zawrócą z dragi i niech szukają Ciebie,be Ty nie 

wpuściłeś swege stwerzenia,tak jak eni wpuścili Stwórcę swegw.Niech się sani ebrócą

i niech szukają Ciebie,a ete jesteś tam,w ich sercu,w sercu tych,którzy wyznania Ci 

składają....Lecz właśnie Ty,a Panie Stwórca,krzepisz ich i pecieszasz.A gdzież ja 

byłen wtedy kiedy szukałem Ciebie?Tyś stał przedemną,ja zaś edszedłem nawet ed siebie 

saoege ,i ednaleść nie megłem siebie,a ten mniej Ciebie."/V,2/
J

50. "Nieszczęśliwy jest człewiek,który te wszystka wie/nawa a wiedzy Manicheuszów/ 
-h-t-i f / i
a nie zna Ciebie¿szczęśliwy zaś kte zna Ciebie,chaóby nie znał tamtych rzeczy.**/V, 4/

51. "...nie petrafię wyrazić,ile uczucia miała /matka/ dla mnie,i a ile większe byłe 

jejwzruszenie,kiedy mnie w duchu edradzała,niż wówczas,kiedy mnie radziła cieleśnie... 

>rzychedziła niezmiennie de Twega heścieła,nie dla marnych płatek i starczej gadatli- 

weści,lecz peta,aby pesłuchać słów Tweich i abyś Ty usłyszał jej medły..."

I nic mię już więcej nie wzruszyła,z i drugim też depiere szatyn czytaniem pedkre- 

śliłem keńcewy ustęp tych wyznań:"Beć miłesierdzie Tweje rezciąga się na wieczneść, 

i dlatega Ty gedzisz się na ta,że Sam przez ebietnice Sweje stajesz się dłużnikiem 

wabec tych,którym edpuszczasz wszystkie długi.”//#_/ /v,°/

52. ".. młedzieńcy /studenci w Rzymie/ dla uniknięcia składania wpłaty nauczycielewi 

umawiają sią całą gremadą i przeneszą się de innege nauczyciela - przeniewiercy,dla 

których webec miłeści pieniądza sprawiedliweść traci/ wszelką wartaść.Serece maje i 

tych znienawidziła,chęć nie była te nienawiść deskenała.Be meże bardziej nienawidzi­

łem ich za te,że sam ad nich miałem ucierpieć,niż dlatega,że wególe pestępewali nie­

uczciwie ./V,12/

53. "I z radeścią słuchałem,jak nieraz Ambreży w swaich kazaniach ludewych pedkreślał 

te,zalecając najusilniej tę zasadę:Litera zabija,duch zaś eżywia.I rzeczywiście te,

ca desłewnie brane zdawała się głesid jakieś przewretne nauki,te same en unesząc taję® 

ną esienę,wyjaśniał przeneśnie wedle duchawej treści ,nie mówiąc nic takiege,ceby mnie

l

deskena%25c5%2582a.Be




raził^cheć Mówił wiele rzeczyę. których w tym czasie nie wiedziałem jeszcze,czy są 

prawią...wszak te się nieraz zdarza.że kteś,zrebiwszy raz deświadczenie ze zły« leka­

rzem,! debremu /ów Ambreżemu/ petem bei się siebie pewierzyć,"/VI,4/

54."I bardziej peżai.wania gedzien był upadek jeg. /Alipiusa/,niż eweg. gladjatera, 

który upadając stał sią przyczyną krzykSw /widzów/.A ten krzyk wszedłszy przez uszy, 

etwerzył jege eczy,be tamtędy zastał perażeny i pewaleny jege duch,detąd raczej zuch t 
oo

wały niz dzielny,tem słabszy,że wiele sebie przypisywał,zamiast pelegaó na Tebie."/VI 

/Alipius wbrew sw.i. przekenani.m i weki uległ naaiętn.ści widewisk gladiaterskich

55. "Nigdy mec beska nie byłaby twerzyła dla nas takich wspaniałeści /świata zewnę- 

tzmege i wewnętirznege/.gdyby ze śmiercią ciała keńczyłe się także życie duszy.”/VI,l

56. "0te bóg,a eta twery Baże;Bóg jest debry....A przecież będąc debry,debrami je 

stwerzył.i eta jakże On je sabą agamia i wypełnia?Gdzi«ż jest więc złe?... A me że 

nie ma zła wcale?Czemuż więc ląkam//y się i wystrzegły się czegeś,c*  nie istnieje? 

..sam ląk zapewne jest złem....,a tyle większem złem,że nid mając pewedu de ebawy 

przecież się lękamy.Zatem alba istnieje złe.którege się ebawiamy.albe też złe tkwi

w samej ebawie...Skąd jest złe?..."/Vll,fi/

57. "I przyjrzałem się niższym ed Ciebie istnieniem i stwierdziłem,że ani nie mają 

ene całkewi/Ufie bytu,ani też nie są g. całkewicie pezbawione,że istnieją ene,be z 

Ciebie wzięły peczątek.nie istnieją zaś,be nie są tym,czym Ty jesteś.Te bewiem jest 

naprawdę,ce trwa niezmiennie."/VII,11/.

58. ”Bui-z» .1.1. .kr,u. 1 ,r„l r.rtiei«¡Mvaoy klo)lną , rtUoau

się niebe i merze,i ete tak się bezmiar radują,jak się niezmiernie lękali... 

wszędzie większą radeść peprzedza większa przyfcreść."/VIII »3/

59. A ja...nieszczęsny już u samege wstępu mej młedeści,presiłem Cię nawet e czysde 

tese,mówiąc:Daj mi czysteść i wstrzemięźliweść,lecz nie zaraz,be bałem się,byś mię 

nie wysłuchał nazbyt rychłe...Jakimiż biczami myśli smagałem meją duszę,by szła za 

«n%,«dy ja usiłuję iść w Tweje śladyJA ena wpierała mi się,edmawiała pesłuszeństwa, 

ale nie usiłewała się usprawiedliwiać.Obalane i zwyciężane były wszelkie argumenty; 

pezestała tylke niema trwega."/VIII,7/

60".. .wpadłea na Alipiusza,dełając:Ce się z nami dzie je?słyszałeś?vriesz ce te zna- 

czy?Zrywają się prestaczkewie i zdebywają nieba,a my , z naszemi naukami razem,ete 

gdzieśmy utknęli w ciele i krwüCzy dlatege,że cni nas wyprzedzili,wstyd nam pójść
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zykładem nie idziemy?za nimi,a nie wstyd nam,że nawet i za ich przykładem nie idziemy?

61."Tyle więc dakanałem tam,gdzie meżneść i wala nie były tern samem,a nie czyniłem 

tęga,ca pedebałe mi się a wiele bardziej,czega bez perównania geręcej pragnąłem i ca 

natychmiast,gdybym był zechciał,byłbym mógł uczynić.Be natychiaias|,gdybym był chciał,
• /

byłbym rzeczywiście chciał.Tam bawiem meżneść jest tern samem,czem jest wala,a same 

chcieć znaczyła tyle ca czynić."/vXII,8/

Ta refleksja św.Augustyna na temat wali i meżneśći czynu była estatnią myślą,która 

za piernfcaem zetknięciem się z jege "Wyznaniami" zwróciła mają uwagę.A? i słynny przypa­

dek Augustyna,tchnący transcedentalizmem z głesem tajemnym:"weź i czytaj",nie zwrócił

mwj uwagi,nawet wspaniała Księga IX,wmawiająca mement astatecznega nawrócenia się św. 
Augustyna i śmierci jege matki/św Janiki/ - który te ^klasyczny epis przecie tak debrze

spamiętałem,nie pezestawił pa sabie żadnej marginesawej kreski.Kilka natemiast kresek

zaznaczanych w paru pierwszych rezcLziałach Księgi X - ta estatnia księga liczy 

jest dla mnie niewątpliwym dewedem,że tej księgi wególe nie czytałem,a wstępem 
ad

wyznania szczęścia,które dała św.Augustynewi nawrócenie»zastałem// tej lektury 

nymwewnętrznym niepekejem edrzuceny!

43 raz.-

de tęga

z wyraź-

" Afe paw-
ST S

nié,w jakim świetle ptraz pïeriusy mi sią św,Augustyn wyda±,0tóź

'Xanim w następnych etapach wspemnień nie raz jeszcze «»¿a de tyek "Wyznań 

rócę7'śpróbuj

zapewne tak g nie sfałszawałem,jak św.Pawła;w pierwaaym impecie pragnąłem nawet w zu- 

pełneści Mu Bię peddaó i śledzić Ge wraz z nastrejami,które budził.Ale nie trwałe te 

długe.Ia bliżej i wnętrzndsj św.Augustyn mysi swą z walą Baśką splatał i na ceraz
** 

ge''addalałea i 

atury człewieka|z jej słabeściamij^rzedewszyst-

wyższe peziemy aderacji Besiiej się wznesił,tem bardziej się ja ad rfp 

egraniczałem swój/ interes de ebjawów n 

ki^^etawałem wrięc^yeikby-^yzadana Laniem- -ebjawy ■apertunieau ¿w.Augustyna,/p^ped-punktem 

12^19732-y33^zwł-»*rzTnrH  -zaś 48/1 ub też -rażącw -świrtectws Jegr sł^beści7np^--y^3i,50feŚJtn»

W nauce meralnej św.^ugustyna^nie wiele mię zrazu uderzyła sądów wzniesłych a zasta 

newienia gednych.WstTMąs duchewy,którege dezn&ł św.Augustyn z pewedu kradz iTj^/grus zki ą 

zanetewałem edrazu cztery Jege refleksje,jest ich najmniej dziesięć -wywełał zrazu we 

mnie uśmiech pebłaźliwy.Ale im więcej się zastanawiałem nad wywedaiai Jege,tern bardziej 

pecząłem edczuwać/wnicnSą^asciwy/temu Ojcu Keścieła "pazór" filezeficzny i degmatycz-

uczyni%25c4%2587.Be
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wy,*  gdy kilka lat potem spotkałem się w szkolmem trenowaniu teologji moralnej i 

praktyki penitencjarnej z tendencjami uświadamiania dzieci • niesłuszności ich oskar­

żeń z racji w ich pojęciu wielkich kradzieży kilku groszy lub owoców polnych czy 

ogrodowych,gdy zapoznałem się z zasadami bardzo szerokiego pojęcia "błędnego”/ sumie­

nia,zawsze mi się przypominała lekcja św.Augustyna z dziką gruszką polną a łączyło 

się/ z tym pragnienie,by tej/ lekcji duszpasterze nigdy nie zapominali.

Poza tym incydentem z gruszką nie wiele za pierwszym razem zauważyłem donioślej- 

szych wywodów na tematy obyczajowe.raczej uderzył, mię plautyoane odtworzenia atmosfe 

r» kulturalno-moralnai Jbgo-epoki,na którą to katogorj-ę preypadirwogclo^SgMiiynotowa-
Xx»-»»««/Łek»rŁ

Ttffjin przftrftm-ńft-iKań.ż-^czysto -i7>r*łn^h- z-ssa* , zmmoIow&n-ch p«-d ^7- i 38 pTrbu«ką głńw- 
,frrS^/tfć [ź/^ Tu

ną—^yia—anal-i tórej dopatrywałem się w mojej wsyółezosności - &o-woazi tęga moja 

podkre il-dnl L ałów ^-nifr-sprzeoza-erę-"

< ydfazór" filozoficzny wogn utymr./ ś w. Augustyn a, s-p o wodo wał moje-no taty ad e^lg-j-Sś, 

^akwteż-jmy.natomiast objawy i forma adoracji Boga,które zrazu niemal bez wyjąt­

ku notowałem y^od- pił-^.z postępem lektury.jakbym je świadoie do mej ^wiadomości nie 

dopuszczałyjt-nr 49 jedynym wyjątkiom/Równie nie pobudzały mojej wyobraźni zgoła objaw, 

zbliżania się do Boga,fej. jakimś związku z nawróceniem św.Augustyna pczoatają fcylko- 

p^rie/dl ,51;38,StT'i «0 ¿TT

Mtańee-Hnała anliza iloś-oiowa materiału^któr;—zwrócił wćwc?,*5  moją uwagę w -^^yz- 

nsttiawh/oto cyfry notat poczynionych podług poszczególnych ksiąg i rozd iałów dzieła:

Księga I-III liczba rozdziałów...42 liczba notat...42

Trudno o oczywistszą demonstrację ddgo- stanu duszy,której wówczas św.Augustyn

IV-VI H 46 •I w 13

VII-VIII " W 33 tt tt 6
reprodukowani-

IX-X " It 56 t» w 2/-a powodu ich luźn-osci nie

porwać jeszcze nie zdołał«^ega niestety w sercu wówczas jeszcze nie miałem,tafcie

kfcex było oczywiście zrządzenie i taką była wola Boża!

Wkrótce jednak po zetknięciu się z "Wyznaniami" mimo 
dział a, siusiał o ono więcej oporów pokonać, j^4ię 

nie ujfeej duszy,skoro wkrótce potem mają przygodną,ale rl 

braku entuzjazmu do tego
*r~

/świetleiokumentów i wspom-

się "Imitacje" Tomasza a Kempis.

ież i stałą lekturą stały

Zanim się jednak w tej lekturze pogłębiłem.*  odrazu i zakochałem,inna lektura
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p.jęcia "błędneg." sumienia, zawsze «i się przypominał a iekcjt śłr. Augustyna z dzi= 

ką gruszką palną & łączył, się z ty« pragnienie, by tej lekcji duszpasterze nie 

zapominali.

P.|za ty« incydentem z gruszką nie wiels za pierwszy® razem zauważyłem do= 

nioślejszych wywodów na tematy obyszajowe, raczej interes.wał*  «nie atmosfera kul= 

turalM.-M.ralna epoki, bezgranicznie pogrążonej w zmysłowy« materializmie, w któ= 

rej najsilniejszym hamulce« moralnym był jedynie - "wstyd nie być bezwstydny®"— 

/II,9/. Tu i ówdzie zastanawiał mię "pozór" filozoficzny św. Augustyna, nat.miast 

•bjawy i forma adoracji B.ga, które zrazu niemal bez wyjątku notowałem, z postępem 

lektury, jakbym je świadomie a. aej wiadomości nie dopuszczał. Równie nie pobudzały 

«»jej wyobraźni zgoła .bjawy zbliżania się d. B.ga, którym w związku z nawrócenie« 

sw. Augustyna poświęciłem tylko kilka wykrzykników.

Tę bierną odporność w st.sunku d. augustyn.wskich "Wyznań" znamionuje najjas= 

krowiej takt, ze ani słynne przeżycie św. Augustyna z tajemnym głosem:"weź i czytaj’ 

nie zwróciły podczas pierwszej lektury "Wyznań" mej uwagi, a nawet wspaniała Księga 

IX, .mawiająca moment ostatecznego nawrócenia się Świętego, jak. też perła litera= 

tury - snierc Moniki T Matki Swięteg. - nie wywołały żadnej notki marginesowej. 

Księgi X "Wyznań" wówczas w.góle nie czytałem, wstępem do tej manifestacji szczęś= 

cia , które dał. św. Augustynowi nawrócenie, od dalszej lektury odrzucony z wyraź= 

nym wewnętrzny« niep.k.je® !

statystyka mych notatek i wykrzykników marginesowych zaznacz.nych na egzemplarzu 

"Wyznań" za pierwszym zetknięciem się z tym wielki« d.kumente« Łaski potwierdza wy= 

m.wnie wnioski, wysnute z treści ustępów dzieła, scharakteryzowanych powyżej.

Ot. cyfry n.tat p.czyni.nych podług poszczególnych ksiąg i rozdziałów dzieła:

Księga I + III liczba rozdziałów. ..42
0

liczba n.tat. ..42
n IV -■ VI If II 46 u fi 13
II VII-VIII Ił •f 33 n tt 6
H IX - X ff fi 56 w fi 2

Trudno • oczywistszą demonstrację stanu duszy, której wówczas św. Augustyn por 

wać jeszcze nie zdołał....B.ga niestety w sercu jeszcze wówczas nie miałem, takie
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był*  .czywiście zrządzenie i taką była wela Beż& t

Wkrótce jednak p*  zetknięciu się z "Wyznaniami" mim. braku entuzjazmu d*  

teg. dzieła, ausiał*  *n*  więcej p.konać, jak by się zdawał, w świetle dokumentów 

i wspomnień mej duszy, skoro wkrótce petem moją przygodną, ale również i stałą 

lekturą stały się "Imitacje" Tomasza a Kempis.

Zanim sięjeanak w tej lekturze pogłębiłem, a .drazu i zakochałem, inna lek= 

tura /patrz str/213/





wyweła^we «me tak daleka idąee rezważania umysłewe,że spekój z jakim przyjął®« te 

rezwazania,był już dla «nie wtedy przyczyną niepekejącegń zdziwienia...Były ta jednak 

zapewne już czasy Manifestacji n.w.sielskiej,«.że jw razciągnęły się już i na strasz­

ne ani strajków pelskiege chłepa i przestraszanej jege pacyfikacji - Bóg tak chciał, 

by« był bez Jege w tej naremnicy p.ciechy,Bóg tał chciał,by« w razpaczy własnej bez­
siły,nie znalazł jeszcze n|^wiatła,ni Dragi!

XV. à e fleksje a książce 

ł^likentakt^z^ publ i.cpst^ką_Zacii«du.

Od keńca kenferencji pekejewej,a naże depiere pa razwiązaniu sprawy śląskiej pre- 

numerawałe« bez przerwy Jaurnal des Débats,który «i był trwały« ekienkie« dla myśli 

x kultury zachedniej.Ale wnet «i te nie starczyła i badaj wraz z te« pecząłe« przebie­

rać w miesięcznikach i tygeanikach francuskich i angielskich,palitycznych i literacka- 

nauKewych.Ta lekka względnie lektura,samą swają peprawną TArki, żeby nie pawiedzieć 

daskenałą fermą,a już zupełnie pezbawianą brutalnych akcentów -żadnege wzajemnege szka- 

lawania i plugawienia się - przynesiła mi ulgę w tej atnasferze,w której myś«y żyć byli 

skazani.Meże nie pd rzecwy będzie tu dedać,że ten ten rzeezewy i względnie pejednawczy 

nie był właściwaścią wyłączną takiege Jaurnal des Débats,erganu kenserwatywnege.kate- 

lic|iege,a przedstawicielâ^piexwizywk wyższych sfer wejskewych francuskich,lub angiel- 

skiege Ti «es - czytywałe« neraalnie niedzielne jege wydanie - półeficjalnege erganu 

*'*  ms erium Opraw Zagr. ,me ;ten ten włiad^płóewHPwególe na zacheazie ,ae tęga stepnia, 

ze czytając szereg estatnich lat stale tygednik"The New Statesnan” nie nagłe« się łat­

we z ten eswaić.że był te jednak naczelny ergan angielskich laburzystów..........ale i

meazxelne wydania "The Manchester Guardian",które częste mię dechedziły nie wiele ad 

tęga tanu edbiegały.

Nie wie«,czy ena tam była,ale «nia,gdy się pegrążałe« w tej zachodniej lekturze, 

uiągle się śniła miłeśćja te wiedziała«,że u nas jej nie aa napewne...z tęga też snu 

ileż razy budziłem się z® zgrezą!

Pa licznych próbach,pa«iętam:Mercure de France,Revue de Paris i inne;w estatnich X/ 

kilku latach czytywałe« stale dwa kwartalniki palityezne "La paix intematienale”, 

ergan Paryskiege Instytutu Carnegie ega, i amerykański¡Fereign Affairs,angielski 

tygednik"The New Statesman",jakateż dwutygednik francuski¡Revue de France;ten zwłasz­

cza aes onale edpewiadał aoim patrzebem.ba w miarę artystyczne- literacki,dawał stałe





przeglądy polityczne.przypuszcza» świetnego publicysty Reynaud^a, a nie mniej naprze- I 

mian stałe sprawozdania z postępów ścisłej wiedzy,w miarę papularne ,a opatte a pa- I 

ważną,a najświeższą literaturę. I

132.Wspoanienie "Kopernika" I
Tu się należy krótkie wspamnienie wielkiemu,zasłużonemu, jedynemu polskiemu ogólno- I 

przyrodniczemu Towarzystwu im.Kapęrnika^ie^Lwówi^Tało żonę400~letnią rocznicę uro- I 

dżin astranema.Tewarzystwe ta,a jega organ "Kdsmos" stałe się przez blis o pół wieku 

pepinierą wszystkich lwewskich przyrodników,estradą,na której występowali wszyscy przy-j 

szli uczeni z pierwszymi zdobyczami swaich laboratoryjnych i pelewych prac,ale też 

katedrą,na której dnia 19 lutego,rocznicę uradzi» wielkiego Psiaka pojawiali się sław­

ni nauką rodacy całege świata prezentować bądźte własne odkrycia,często derobek całe- 

ga życia,bądźte rzucić pełne światła wielkie perspektywy na postępy wiedzy swojej speeJ 

jalności.Olbrzymi gmach nauk przyrodniczych,którego nikt już dziś w całości ogarnąć nie 

jest zdolny pozwoli ocenić,jaką rolę te ostatnie zwłaszcza posiedzenia odgrywały w uay- 

słewości wszystkich pracowników naukowych,wszystkich miłośników nauk,młodych i starych. 

Jestem pewny,że wszyscy,którzy pamiętają jeszcze ten dawniejszy okres życia "Kopernika” 

wspominają go z pełnym sentymentu szacunkiem,opartym na wzruszeniach podniosłych chwilą 

które w nim przeżyli.Tym,którzy chcieliby sobie odtworzyć rozmiar prac tego towarzys­

twa w wieku XIX,odsyłam do historji pierwszego jego 25-cio lecia,którą opracowałe», 

jako wieloletni jego sekretarz./*/
------- ------------- 36?

/x/E.Romer,Dwudziestopięciolecie Pol.Towarzystwa im.Kopernika."Kosmos",XXV»str263-

W odrodzonej Polsce,Lwów ,wprawdzie nie stoczył jak Warszawa,kampanji z Krakowem 

o Akademję Nauk,ale ją też chciał mieć,i przeorganizował Tow.im.Kopernika na coś,co 

bardzo przypominało ^kademję Nauk - nauka w sensie "seiences” - Towarzystwo im.Koper­

nika poczęło więc w nowej Polsce zbierać nowe zasługi,ale tracąc swój dawny charakter 

stało się dla wielu stratą niepowetowaną,tern wi/ększą,gdy i warszawski przedwojenny 

tygodnik "Wszechświat",popularniejszy,ale zasług bezcennych,jak "Kosmos" i jego rówie­
śnik, zachorował w Polsce wolnej na conajmniej przedwojenny "Kosmos",a w dj£tku z tygoa« 

nika przeobraził się na mały miesięcznik!

W takich to warunkach zubożenia popularnej polskiej literatury syntetyetno-przyro- 

dniczoj,ratowałem się jakiś czas angielską "Science",a w miarę,gdy człowiek oponowy





■

wał coraz silniej moje zainteresowania duchowe,począłem wybieraś między francuskimi 

.■yft "przeglądami",aż się ustalił mój kontakt z "Revue de France".

Jdkże jednak mogłem przypuszczać,że popularne przeglądy tego pisma odegrają poważ- 

s niejszą rolę w wojem zyciuî A jednak tak się stało!

yl'0*4^  Niestety dla tych wrażeń,£ którymi muszę się z czytelnikiem podzielić brak 
W I
y !\ | kich ścisłych legitymacji nie tylko dotyczących rzeczy, ale nawet bibliograf ji i 

? I* logji,gdy całą tę literaturę,nie fachową,po przeczytaniu składałem w jeden kąt 

S? * *i
«1
tft

■i wszel

chrońc­

ie j

^pracowni, skąd ca najmniej dwa razy do reku odstawiano lorę "bibuły” «La lekalu 

^.Czarnieckiego 11,gdzie w porozumieniu z "Książnicą-Atlas" gotowano przyszłą bibliotekę 

publiczną maj ego imienia.Miała się na nią złożyć znaczna część mej biblioteki, dawno

$ już/X nie mogąca się pomieścić w mesyś mieszkaniu,jakoteż cała fachowa biblioteka 

Jpinstytutu kartograficznego /x/.W chwili gdy nadeszła katastrofa, wrzesień 1939 zgro-
C crlćoi*  200-0 o r ¿^rrt S~OO J

maczano w tym lokalu około 15 ooo tysięcy tomów 1—Łap~S.^Ctlasów.Nie /

ÎI

przy

) /x/Część mojej biblioteki,coś w rodzaju podręcznej dla mych ostatnich zainteresowań, 
■'5 około 5 ooo tomów pozostało do chwili, gdy to piszę w mieszkaniu,które od r 1909

zajmowałem przy ul.Długosza 25. 4 .̂z—1.

opisując losów tej biblioteki pod dwoma okupacjami,wystarczy,gdy powiem,że^d dłufiszego 

czasu straciłem nad nią wszelką kontrolę,a // od pewnego czasu do zrzuconej gdzieś 

góry książek nie ma nikt dostępu - szczęściem dwu z moich uczni,zajętych w tym saa.ym 

------- i ma możność jeśli nie dopilnowania przed rozdrapaniem,to przynajmniej pozostają

(
■ V\ lokalu

4 enujnymi świadkami istniejącego 

f

ii

stanu rzeczy.

tenu tyłka,ca pozostało

już osłabionej pamięci,

uczonych,a zwłaszcza pa-

/
Wynika z powyższego,że dalsze opowiadanie muszę powierzyC 

w mej pamięci,a jest to bardzo niewiele,nietylko dla mej może 

ale dla tej zdaje się dosyć powszechnej właściwości ludzi tzw

siadających własną odpowiednio "wystarczającą" bibliotekę,że dokumentację treści 
J t

( powierzają pamięci miejscowej,które w miarę zatracania się pamięci rzeczowej o tyle

i! Jd zastępuje,że pozwala w każdej chwili z zadziwiającą szybkością wskazać nietylko
> i , . .v s
» książką,ale nawet stronę,często nawet odnośnej strony miejsce,w którym poszukiwana 

kwestja lub dokument się znajduje.Nałóg mej młodości zaznaczania odpowiednimi kreskami 

marginesowymi miejsc,które mię z jakichkolwiek względów zainteresowały w znacznej mie­

rze ułatwia,odszukiwanie tzw dokumentów.
r

Y1) » 'f - a.

*

* 
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Od czterech lat częściewa.ed dwóch lat z górą w zupeł^neści paznikłem się z nędzą 

czytania ebcej książki,a miały ta być książki nawych eLróg £ nawych meted...Nie magąc 

książki tak,jakbym chciał ją i patrzebewał marginesewe smarewać,a tym bardziej nie 

magąc jej edłeżyć na półkę i mieć ją na zawełanie,musiałem pa pół wieku wrócić da daw- 

nega studenckiega zwyczaju pisania mażliwie dekładnych sprawazdań na kartkach arkusze-

wych.Gdy tych kartek smażyła się spera w estatnich 25 miesiącach akeła 150 temów, 

ca 60000 stran druku,na ca 25 stren 1 kartka arkuszewa sprawezdania,więc ekrągłe 25ee 

kartek -musiała się dla nich stwerzyć edpawiednią buchalterię,na którą składa się wiel­

kie pudła z przedziałami alfabetycznemi,jaketeż resnący stale szereg kartetek dla pesz- 

czególnych ważniejszych preblemów^ **-*̂** >*̂ .

134»Technika pracyzebcąksiążką.

Przepraszając szanewnege czytelnika za wchedzenie w te szczegóły,edczuwam petrzebę 

i tęga wyznania,be sprawa wchłenięcia newej zupełnie literatury teelegicznej i duche- 

wej stała się dla mnie nietylke preblemem.ale fermalnem przeżyciem wewnętrznem.A gdy mi 

się zdaje,żeykenieczną de tęga erganizację włażyłem spere deświadczenia esebistege, 

esmaelę się pójść jeszcze dalej we wskazaniu dragi,na kfcótej te kartki arkuszewe.które 

mii*  tak wiele czasu i trudu kesztawały.wielekretnie się wpłaciły.Preszę mi tę dygresję 

wybaczyć,nie tyłka dlatege.że arna meże się ekazać i peżyteczną.ale też dlatege.źe ena 

detyczy mejege własnege przeżycia...w "rezerwatach**

Dla sprawazdań książę#,czytanych w ekresie "rezerwatewya" zakreśliłem z góry taki 

plan ,aby jege realizacja zastąpiła mi książkę przeczytaną.Dlatege też nietylke dbałem 

a aekładną treść całege wywedu autera z padaniem desłewnych cytat jege tekstu,który mię 

szczególniej uderzył,jak też cytat z innej literatury,kt8rą się dany auter pesługiwał; 

baczneść kładłem na pedkreślenie wszelkich kwestji spernych i wątpliwaści;wszystkie 

pezyoje zaepatrywałem w paginację czytanege dzieła.

Skeńczywszy książkę.edczytywałem maje sprawazdanim.przycze® destawały się de niege 

rezmaite jeszcze retusze i uzupełnienia rzeczewe i tekstewe.Pedczas tęga czytania 

pesługiwałem się ebficie słówkiem,używając pedkreśleń pełnych i przerywanych,cienkich, 

grubyc® jaketeż rezmaitych znaczków,które z czasem przyjmewaty stałe kanwencjemalne 

znaczenie.W teku tej pracy,która i pegłębiała zrezumienie rzeczy i rezszerzała mają 

wiedzę wpadłe mi na myśl,by de zaakewania tekstu sprawazdań pesłużyć się także słówka-

Unek^mygl
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mi barwnymi.Nadając każdej barwie pewną stałą wartsść lub kierunek Myśli»uzyskiwałem 

niesłychanie wymawny ebraz sprawazdanege dzieła.Wyjaśnię tę rzecz lepiej przykładem. 

Jaka pierwszy przykład biarę ’’Imitacje” Temasza,nn których tę metadę pa raz pierwszy 

zastasewa-em.Tu znaczył więc kalar błękitny pabudki «ilaści i naśladewania dróg Jezu— 

sawych.linja błękitna z paprzeczkami wskazywała mamenty i nastraje mistyczne.Kalar 

czerwany znaczył pabudki grazy i kary,zygzak ezerwany rezygnację,branż wskazywał na eb- 

jawy degeneracji religijne-maralnej współczesnych Temaszewi,barwa żółta tezy meralneści 

•gólnej »naturalnej¡zielene padkreślałem razważania szczególniej mej duszy adpewiadają- 

ce z tendencją da agraniczenia tej barwy da pajęć.dla mnie spernych i uczuć,mi abcych. 

Kredką czarną padkreśliłem astateczaie te tezy,z którymi jeszcze padczas astatniej 

ciągłej lektury "Imitacji" # /d,XI,1942 - 27,11 1943/ nie magiem się pagadzić.

Indywidualneść każdej niemal książki,jakateż asabisty cel szczególny,z jakim da da­

nej książki się zwracałem,sprawiał,że mima chęci stanaaryzewania znaczenia paszczegól- 

nych barw,nie udała mi się te detychczas esiągnąć.Dlatege ta zwykle na edwretce pier­

wszej kartki - sprawezdanie pisze się eczywiscie na jednej tyłka strenie! / a tę rez- 

rzutneśe papieru przejrzysteść rzeczy sawicie wynagradza - padane znaczenie peszczególm 

nych kalerów.Niemniej cztery barwy uzyskały z czasem,pażądaną dla całej gg grafiki kala
* *

rystycznej,stałą i niedwuznaczną warteść:Barwa czarwana sygnalizuje najważniejsze ma- 

menty w książce,ważne,a nie pawszechnie znane fakty /histeryczne,jakateż szczególnie 

piękne i silnie sfarmuławane sentencje autera,lub cytaty z literatury¡barwą błękitną 

znaczę wielkie zdania ,wywady i sentencje,tchnące głębeką miłeścią;Barwy zielane i czar 

ne,te barwy,które nazywam majemi¡pierwsza eznacza maje wątpliweści,a więc negatywne 

lub pazytywne i kenstruktywne przeciwstawienia się autarawi.czarne akreśla stanawczy 

pretest. . . i'7/e'^)

Praszę sabie wyabrazić,jak ta prasta metada ułatwia paszukiwania siebie samege 

w każdej książce?

Uważam niemal za wykluczane.a ca najmniej nader wyjątkawe.by młedy maturzysta był zdal­

ny de napisania rzeczewege, a celewa krótkiege sprawezdania z dzieła naukewege.De tęga 

petrzeba i adpawiednich kwalifikacji umysłewych wagóle.a peza tern dużega deświadezenia.

naukewege.De
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Tego w my« życiu nie brakło ,w wyjątkowy« zakresie.Zaczęło snąą się to w r 1895/96 

r«ku śmierci śp Ojca,kiedy nie zdolny 4« pracy konstruktywnej w zupełności,wykorzysta­

łem mój pobyt za granicą eksploatacją bibliotek - namiętną równi© jak automatyczną-

wtedy napisałem dobre pół tysiąca sprawozdań z przeczytanych książek i rozpraw.W la-

tach 1897 - 1900 folgując życzeniu niemieckich uczonych napisałem z odpowiednim po-

odnoszących sięz publikacji polskichokoło 300 sprawozdań

do całego zakresu geograf ji/Polski to ory»gn»j .Nareszcie w r 1919 pracowałem jako 

ekspert konferencji pokojowej w Paryżu i napisałem również setki referatów rzeczowych,

czuciem odpowiedzialności

dla których conditio sine qua non była nietylko ich jasność,ale w równej mierze krótko 

kość.Politycy nie mają czasu as czytanie.najpiękniejsze wywody,przeznaczone dla 

szczytów,a przekraczające 2-3 strony maszynowego pisma - znajdują się na pewne w koszu 

w każdym razie nie przejdą nawet przez to sito,« które idzie.

Rzeczowe i użyteczne sprawozdania z literatury wymagają i kwalifikacji i wielkiego 

doświadczenia,a jakkolwiek określenie bezbłędne pierwszego nie jest dla nikogo dostęp­

ne,to zmierzyć drugie dopuścić winna i...miłość własna,odpowiednio pohamowana

Ale nietylko sprawozdania są rzeczą trudną i wielkiej przewadze ludzi czytających 

niedostępną,nawet to tzw przezemnie celowe smarowanie książki,podkreślanie rzeczy 

istotnie ważnych nie jest zgoła sprawą łatwą.Człowiek nłody,bierąc po raz pierwszy 

do ręki poważną książkę naukową,znajduje w niej wszystko ważne Jeszcze więcej niż 

klasyfikacja rzeczowa sprawia^Vrudnoáci klasyfikacja formalna s- ładkizdań ¡podkreślając 

więc wogóle za wiele»pozbawia się słowa podkreślone związku gramatycznego,a tym sanem 

stwarza się konstrukcję graficzną,« której występują pewne słowa jako terminy i poję-
I

cia ważne niejako do zapamiętania,które ze sobą połączone często nie tylko nie podkreś

lają ieei przewodniej,ale nawet ją zaprzeczają.

x/ Zamiast dalszego uzasadnienia tej oczywistej prawdy, zailustruję 

Mam w ręku poważny»naukowy podręcznik filozofji scholastycznej,który 

 

teologowi w czasie jego początkowych studiów.Biorę dowolny ustęp tej 

tekst z dodanymi podkreśleniami.

"L'opposition a la distinction reélle entre l'essence et

d'une interprétation erronée qui dissimule une pétition'de principe.On attache au 
- ---------- , .

qu'il n'y a évidement 

etre ainsi/ formulée : on y

ją przykładem

służył jakiemuś

książki¡oto

l'existance vient souvent

mot réalité la signification de chose existantepon 

aucune realite dis tríete de l'existance, h'ob je c^Xon 
y. et comme il est/absurae ¿'imaginer une ch

n
e exi
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et canne il-est absurde d'imaginer une cheee existante sans existance.en cenclut 

qu'il n'y a évidement aucune realite distincte te 1'existance«L'abjectien peut etre 

ainsi fermulée ;en y recennaitra sans peine une pétktien de principe:L essence a une

créature est eu n'est pas pesée hers àe ses ses causee.si// elle n'est pas pesée 

hers de ses causes.elle n'est que passible ..."

Z keńoa II temu tegeż dzieła,więc niejaka z końca studjów młedege człewieka pedaję 

następujący tekst /ustęp ene."De rerun nevarum/,te już zaepatrzeny pedmójnymi pedkreś- 

leniami.czerwenym i niebieskim ełówkiem - znaczę je jedne*  i dwama pedkreśleniami -: 

"Itague per ąues civitas regitur,primum cenferre eperam generatim atgue universe 

debent teta ratiene legum atque instituterum,scilicet efficiende.ut ex ipsa cenferma- 

tiene atqua administratiene reipublicee ultra presperitas tarn cemmunitatis quam 

privaterum efflarescat .la est enim civilis prudentiae munus.prepriumque eerum,qui 

praesunt,efficium...Nunc vera illa maxime efficiunt presperas civitates ,merum prabi­

tas, recte atque erdine censtitutae familiae,custedia religienis ac justiciad enerum 

publicerum cum mederata irregatie.tum sequa partitie.incrementa artium et marcaturae
X

flerena agrerum cultura,et si qua sunt alia generis eiusdem1quae que maiere studia 

prevehuntur,ee melius sunt victuri civea at beatius."

Teksty przytaczane,są edstraszającym przykładem jak szkedliwym być meże taka meta- 

da czytania,gdy się stanie nałegiem.Wszak miejsca pedkreślene nietyłka datyczą 40-60%
•n

tekstu,nie tyłka częsta brak pedkreśleniu uzasadnienia,ale zdażają się zdania złezene 

ze słów pedkreślenych,zaprzeczające sensami właściwemu.

ad /x/ de /xx/ zadecyduje redakcj

136.Niechęć i mieumiejętneść czytania.
m w w w am w »■ ■**■•»**  * mr * « mb

Ale maja nędza książkewa,która mię zmusiła de pesługiwania się książką ebcą,nau­

czyła mię jak/ pewszechny jest u nas wstręt de czytania wególe,a jak małe ludzi umie 

czytać debrze te,ca przeczytała.

Pesługująo się teraz przeważnie książkami,wypeżyczenymi z biblietek,nie mam już 

spesabneści brania de ręki książki nietykanej - wszystkie są mermalnie wprawiane. 

Zdarzyła mi się jednak peżyczyć trzechtemewy kamplet dzieł Denese Certee a,dzieła 

z pałamy ubiegłege wieku,które już 100 lat ząajdewałe się w biblietece publicznej. 

Tam III tęga dzieła,peświęceny wyłącznie preblemem kultury katelickiej był nietknięty.





P.d.bny les sp.tkał najsławniejsze«. ap.l.gety K.śdi.ła i wiary 2 .kresu tsw wieku 

•świecenia.Daieł. t. Brrgier '«"Certitude des preuves eu Christianie.*"  zd.bił. przez 

pxxasxie pół wieku półki bibli.teki ks.W,C.Czart.ryskie<e,.d pół wieku bibli.teki 

uniwersyteckiej we Lw.wie¡pięknie eprawi.ne,nle .szczędnie ebcięte,zachewał. de r. 

1943 nier.zcięte kartki! W innej bibli.tece leżą listy św.4ugustyna, . których wszys­

tka uprawnia .ię dé twierdzenia,że tych listów przez lat setkę też nikt nie tknął.

Nie .egę teg. stanewcz. twierdzić e dziełach św.Teresy ed J. w języku francuski.,.le j 

są silne p.szlaki,że kt.ś czytający je i znaczący niektóre miejsca dr.bnymi fajkami, 

n*.  chemiczny. ełówkie.,nie przekreezył w lekturze trzeciej części dzieła./x/

P«ią<xy uczeny.i ¿.starczyła by sp.r. takich tragik.micznych 
Baraneweki szukał w Warszawie głeśneg.! ^•^Czekanewskiege-.nie znalazł g. w Bibl.Karidanaj Uniwersytetufani 

pJznaź 1936^p!43Ch/ Z Baran.wski,Wielka tajemnica psychiki nar.du pelskieg.. 

ci"rm7ewihne\a;h^?fia ^«nienckieg. "The p.lish pe.sant i« Eur.pe and Ameri-

» Chicag. ,.1.» alarmu Władysława Grabskiege nie znajdewałe się 
bibli.tekach p.lskich w r.1935 /Grabski,Wych.wanie g.sp.darez.-sp.łeczne/p.l6/

A cóż depier. mówić • zafajk.wanych miejscach książek z biblietek publicznych, 

czytanych przez naszą"inteligencję *.»a  szczęście i dzięki wyr.bi.ne.u peczuciu włas 

n.sci publicznej tej inteligencji p.liczyć należy,że /fajki" zdarzają się rzadk.,ale 

gdy się trafią,budzą przeważnie p.czucie lit.ści.

Ciałem w .statnich czasach wiele też książek własneści prywatnej.Miektóre z nich 

bj_y .niej lub wiącej 'zasuar.wane",a z przyjemneścią wyznać muszę przeważnie z taką 
syste.atyczn.ścią i l.giką.że ,jsk np.z książkami^.Dra ,brałifeę p.kusa .grani 

czać się d. przebiegania .kiem tylke miejsc p.dkreśl.nych i w kilku k.nkretnych przy­

padkach nie mam wrażenia,żs na ty. wiele straciłem,« wie.,ile czasu zyskałem.

Spróbujcie tej met.dy,. r.zważnie zrazu zast.s.wana,sewicie się wam .płaci.Pewie

■eże kteś :barbarzyństw.,tak książkę szpecić.M.im zdaniem sąd taki p.lega na nieper.- 

zumieniu.Książka nie jest .zd.bą,a instrumentem .s.bistej użyteczn.ści;tak więc jej 

każdy p.winien używać,aby mu dała najwięcej p.źytku i aby p.żytek z niej był na całe 

życie.Ile razy bi.rę książkę m.ją z lat 90-tyeh ubiegłeg. wieku w- .naniu,że

znajdę w niej dekumentację p.szukiwaną i znajdę ją natychmiast,b. książka już wtedy 

b.yła przez ^ .ie iajk.waną.Przypatrzcie się wreszcie starym drukem z XVI wieku i jesz-





cze starszy*  manuskryptea!VTszak ta były wówczas skarby,ale nie wahana się tych skar­

bów zaepatrywać netami warginestwywi,które częstkekred stały się większymi skarbami, 

niż sana dzieła eryginalne!

XVII.N a u k a i sztuka a r e 1 i g j i

137. Kulturą satuczna żywekamórki.

Ja "fajkuję" desłewnie wszystka,nie wyłączając nawet prasy cedziennej»którą prze­

ważnie w ty*  samym aniu rucan aa kasza,a te nie z nałegu,ale w prześwi*dczeniu,że  w 

ten spesób,t.e ca *ię  uderzyła niecą dłużej zatraymsn w pynięci.Tak więc "fajkowałem" 

i"Sevue de France ".Niestety edteżene"de kąta" deczeHały się przedwczesnej ekspedycji 

de lekalu erganizewanej biblieteki i gdy‘dla różnych pebudek,związanych także z naremni 

cą 1939-43 pragnął**  znaleść ednąśny zeszyt tęga pisma,ekazałe się,że w wielu przypad­

kach już ge"w kącie" nie byłe.

Nie ednalazłe*  też już awu lub trzech artykułów,datujących się zapewnie z drugiej 

pełewy 1938,z których jeden zawierał artykuł syntetyczny a preblemie życia erganicz-X
ntga,drugi dawał bardze wnikliwy artykuł a współczesnych peglądach na istetą wszecbświs 

ta.Artykuły te wiązała wspólna nić preblemu życia wególe,a preble*u  życie we wszech­

świacie w szezególneści.

Z pierwszege artykułu pezestała *i  w pamięci tylke badaj przesadna histerja edkry- 

cis,dakenanege przez Carella i jega szkełę nad hedewlą żywej tkanki erganicznej.Pannę 

debrze,że przedstawiane ta*  deświadczenia,zupełnie mi nieznane,wywałały we mnie petęż- 

ne,*eże  nawet wstrząsające wrażenie.Preszą sebie wyabrazić tkankę wyciętą z żywege 

erganizau,która włeżena aa preparatu laberateryjnia przygetewanege,żyje nadal i rezwi- 

ja się de rezmiarów,jakby się zdawała zdała nieegraniczenych,przewyższających w każdya 

razie wielekretne rezaiary całega żywege ergania*u.Nie  przypeminam sebie teku ayśli, 

który się we mnie wówczas wzbudził,ale nie w^yklucza*  aeżliweści,że ważę nawet edżyła 

wteay wiara w nieegraniczene meźlisaści nauki....tage jednak zgeła pewny nie jestea, 

a te pewne,że pad wpływem następnych dla mnie rewelacji "łievue de France" wzruszenie,
e

speweeewane edkryciami nauki w dziadzinie sztucznege przedłużenia życia zbledły,znikły 

w zupełaaści., ,

A jednak ten wielki ustęp w dziejach nauki,zadekumentewany nagredą Hebla,udziela­

ną Carrelewi w r.1912,jakże petwierdza kapitalną tezę Bacena z Werulamu,że psiuki
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naukowe szczekają przeciw Bogu,gdy rewolucyjni twórcy w nauce,przed Panem się korzą 

/p.§3o/.Nie jest mi oczywiście znane, w jaki sposób literatura racjonalistyczna uczci­

ła odkrycie Carella.ale mały,względnie popularny artykuł - popularyzacja jest dla 

racjonalistów najważniejszym zadaniem - p.J.Zwddbauma,dec.warsz.Uniwersytetu,ogłoszony 

w "nowym/ już "Wszechświacie" /1931,Nr,IIl/ daje próbkę jej rozhulania...eto wysnuto 

z niej wniosek,że skordTlaboratorium Carrela tkanka zarodkowa kury hodowane od r.1912, 

żyje jeszcze w r.1930,ergo żyć może nieskończenie długo, ergo...jest nieśmiertelną!

A co mówi mistrz o swem odkryciu w przecudownym dziele syntetycznym ¡"Człowiek - 

istota nieznana",”L'homme,cet Inconnu"?

"Wycinkowi tkanki żywej.hodowanemu w słoju,pisze Carrel,należy dać objętość płynu 

równą dwu tysiącom jego własnej objętości,by w kilka dni nie został zatruty przez od­

padki własnej ak^ę±eicxpkyxirxkxiknxdxxxxxaxx>x±xi przemiany materji.A jeszcze wymaga 

on do swej dyspozycji atmosfery gazowej co najmniej dziesięć razy większej niż jego 

środowisko płynne.A zatem ciało ludzkie sprowadzone do miazgi wymagałoby /dla podtrzy­

mania sztucznej hodowli/ około dwustu tysięcy litrów odżywczego płynu.Lecz dzięki 

cudownej doskonałości aparatów,które wywołują krążenie krwi i zaopatrują krew w subs­

tancje pokarmowe oraz opróżniają z odpsaków,mogą tkanki nasze żyć w siedmiu lub ośmiu 

litrach cieczy zamiast w dwustu tysiącach."/x/

/x/Aleksis Carrel,Człowiek-Istota nieznana.Tłóm./świetnie/ z franc.Ryszard Święto­

chowski .Warszawa.Bibl.wie dzy,Tom.XXXII,str.69.

138. Carrel ¡¡•B&c^roblemów__ transcedentalnych.

I
Ten wielki uczony jednak,który epokowe odkrycie naukowe tak rzeczowo ściśle zade- 

monstrował,ani śnił,ani śmiał zwracać swą wiedz^ i twórczość przeciwko Stwórcy *a  

w pełnej »korze kajał się przed Jego wielkością i przed cudownością dzieł Jego.

"Trzeba nareszcie porzucić,pisze Carrel,mechanistyczne złudzenia XIX wiekutdogma- 

ty Jakuba Loeba /x/»dziecinne fizyko-chemiczne koncepcje człowieka,w których podoba 

sobie tylu jeszcze lekarzy i fizjołogów.Trzeba również odrzucić fantazje filozoficzne
....... - ■ , —............. ..

/x/ J.Loeb/1859-1924/ poprzednik Carrela w medycznym wydziale Instytutu XAXX Rocke­
fellera w N.Jorku.Jeden z twórców bielogji eksperymentalnej...którego poglądy 
w niespełna dziesięć lat po śmierci ¿zlepiane / już //....do lamusa!

i humanistyczne fizyków i astronomów..../x/
....................................................................

/x/Carrel l.c.p.90





"Uczeni są jednakże ludźmi.Są przepojeni przesądami swojego środowiska i swojego 

czasu.Wierzą chętnie,!!© to,co nie da się wytłumaczyć przez teorie bieżące,nie istnie­

je.W okresie,© którym fizjoligja była identyfikowana z fizyko-chemją badanie zjawisk 

umysłowych było w zaniedbaniu.Nie interesowana się psychologją zupełnie.I dziś jesz­

cze telepatia,jasnowidzenie i inne zjawiska metapsychiczna uważane są za złudzenia
d

przez uczonych,zajmujących się jedynie stroną fizyczną,chemiczną i fizyko-chemiczną 

proeeBÓw fizjologicznych.Ignoruje się fakz>y oczywiste,kiegy mają wygląd nieprawowier. 

ny..../x/ ..."a jednak nie mamy prawa pomijać badania jasnowidzenia....,pod pozorem,

że jasnowidzenie nie zjawia się na zawołanie i nie da się mierzyć...trzeba przy in­

wentarzu badań posługiwać się wszelkimi możliwymi środkami i zadawalać się obserwowa­

niem tego,czego mierzyć nie można..."Boleść matki,która straciła dziecko,cierpienie 

chorego trawionego przez raka,udręka duszy mistycznej,pogrążonej w "ciemnjp nocy'.’, 

są najoczywiściej rzeczywiste,chociaż się nie dadzą zmi€rzyć"./xx/

/x/Carrel,lc,p.32 Ax/ Carrel,lc.p.3O

"We wszystkich też krajach,we wszystkich epokach wierzono w istnienie cudów,w 

uzdrowienie mniej lub więcej szybkie w miejscowościach pielgrzymkowych,© niektórych 

sanktuarjach.W następstwie jednak wielkiego rozwoju nauki w wieku dziewiętnastym 

wierzenie to znikło zupełnie.Przyjmowano ogólnie,że nietylko cud nie istnieje,ale, 

że nie może istnieć.Podobnie jak prawa termodynamiki uniemożliwiają ruch wieczny, 

prawa fizjologiczne przeciwstawiają się cudom.Jeszcze dziś jest to postawa większości 

fizjologów i lekarzy.Nie podobna jej jednak utzrymać w obliczu spostrzeże«,które 

dziś posiadamy.Przypadki najważniejsze zebrało "Biuro medyczne" w Lourdes.Nasza 

koncepcja obecma o wpływie modlitwy na stany patologiczne gruntuje się na obserwacji 

chorych,którzy prawie momentalnie zostali uleczeni z rozmaitych przypadłości,jak gru­

źlica kości lub otrzewnej,jak rany ropiejące,wilk,rak, itp.Proces ©zdrowienia jest / 

prawie jednakowy u różnych jednostek;często - wielki ból,poczem nagłe uczucie całko­

witego uzdrowienia....Czasami zaburzenia czynnościowe znikają przed zabliźnie^niem 

uszkodzenia anatomicznego...Cud charakteryzuje się zwłaszcza przyspieszeniem proce­

sów odbudowy organicznej....a jedynym koniecznym warunkiem zjawiska - jest modlitwa. 

Nie potrzeba jednak,by chory sam się modlił arib ©ogóle posiadał w i arę. Wy starczy, aby 

ktoś koło niego trwał w rozmodleniu.Fakty te...dowodzą znaczenia / objektywnego





czynności duchowych któremi niemal nigdy nie zajmowali się hygieniści»lekarze»wychowaw-

cy i fizjologowie.Te fakty otwierają przed nsuai świat zupełnie nowy"/xxx/

/xxx/ Carrel,lc.p.l24,125

"Modlitwa powiada Carrel»której towarzyszą skutki erganiczne ,przedstawia pewne 

cechy szczególne,Jest przedewszystkim całkowicie bezinteresowna.Człewiek ofiarowuje się 

Bogu jak płótno malarzowi lub marmur rzeźbiarzowi.Jednocześnie pro3i Go o łaskę i przed 

stawia Mu swoje potrzeby,a zwłaszcza potrzeby bliźnich.W ogólności nie ten /zdrowieje, 

który się modli za samego siebie,lecz ten włośnię,który modli się za innych ./x/

/x/Podkreślanie moje.

Taki typ modlitwy wymaga,jako warunku przedwstępnego.wyrzeczenia się samego siebie, 

a więc wysokiej forsy ascety.Skromni»nieświadomi i ubodzy łatwiej zdobywają się na to 

wyrzeczenie niż bogaci i intelektualiści.W ten sposób rozumiana modlitwa wywołuje cza­

sem - cud! /'xx/

/xx/Carrel,lc.p,123

A teraz próba filozoficznego uzasadnienia istoty tej potęgi,którą roztacza religja. 

"Nie obserwujemy twierdzi Carrel,niemal wcale u ludzi współczesnych objawów aktywnością 
/ *

. .religijne j ,Nwet w swej postaci najpierwotniejszej zmysł mistyczny jest wyjątkowy, 

o wiole jeszcze rzadszy,niż zmysł moralny.Mimo to tworzy częśó naszych czynności zasad­

nie zych.Natchnienia religijne wycisnęło głębsze piętno na ludzkości,niż myśl filozogi- 

czna/y/tflŚiegłych już światach religja stanowiła podstawę życia rodzinnego i społecz­

nego.Ziemie Europy są jeszcze pokryte katedrami i ruinami świątyń,zbudowanych przez 

naszych przodków.Dziś,ceprawda , z trudem rozumiemy ich znaczenie.Dla większości ludzi 

cywilizowanych kościoły,to tylko muzea,w których spoczywają religje zmarłe.Postawa tum 

rystów profanujących katedry europejskie wskazuje,w jakim stopniu życie współczesne 

zatarło zmysł religijny.tygnano aktywność mistyczną z większości religji.Jej znaczenie 

zostało nawet zapomniane.Z tym zapomnieniem wiąże się prawdopodobnie upadek Kościołów, 

gdyż byt religji zależy od ognisk aktywności mistycznej,które zdoła ona stworzyć. /x/

/x/Podkreślenia są moje¿a dotyczą ważnych tez osobistej empirji Carrela.

Mimo to zmysł religijny pozostał w życiu współczesnym nieodzowną czynnością świadomoś­

ci dla niewielkiej liczby jednostek.Obecnie jednak zaczyna się on znowu objawiać wśród 

ludzi o wysokiej kulturze...."
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"Aktywność religijna,jak i moralna,przybiera różne postacie.W swym stanie najpros­

tszy« jest wzlotem nie»kreślonym ku potędze przekraczającej formy materialne i umysło- 1 

we naszega świata,rodzajem modlitwy nie sf artiał awane j , poszukiwanie« piękna bardziej 

abselutnege ad piękna sztuki i wiedzy..........Piękno,którego szuka «istyk,jast bogatsze i

jeszcze trudniejsze ad ekreślenia niż piękna artysty.Nie przybiera żadnych far«.Nie da 

się wyrazić w żądny« jętyku.Kryje się w przedmiotach świata widzialnego,ob}awia się 

niewielu ludzie«.Wymaga wzneszenia się ducha de istety,która jest źródle« wszystkiego, 

do władzy,do ogniska sił....”

"W stanie najwyższy« zawiera /mistyka/ metodę postępowania bardzo opracowaną,rygor 

ścisły....Wtajemniczenie w ascetyz« jest uciążliwe.To też nie wielu ludzi zdobywa się 

na odwagę wstąpienia na drogę mistyczną.Kto chce przedsięwziąć tę podróż trudną,musi
, % się wyrzec samego siebie i spraw tego swiata.Przebywa następnie w mrokach ciemnej n|cy. 

Doświadcza cierpień życia czyścowego,kiedy boleje naa swą słabością i marnością, i błaga 

o łaskę Boga.Powoli oddziela się od siebie samego.Modlitwa jego staje się kontemplacją. 

Wstępuje w życie olśnień.Nie może opisać tego,co widzi .Kiedy chce wyrazie,co czuje,uży­

wa, jak św.Jan od Krzyża,języka miłości cielesnej.Duch jegojś wymyka się przestrzeni i 

czasowi.Styka się z niewypowiedziane«.Dosięga życia w jedności.Podziwia Boga i działa

z Nj« razem."

"Te etapy następują po sobie w życiu wszystkich wielkich mistyków.Musi«y przyjąć 

ich doświadczenie w takiej formie,w jakiej je otrzymaliśmy .Jedynie// ci,co sami żyli 

życia« rozmodlonym,mogą je osądzić.Poszukiwanie bowiem Boga jest przedsięwzięcie« zupeł­

nie osobistym .Dzięki pewnemu działaniu świadomości człowiek zmierza do rzeczywistości 

niewidzialnej,która przebywa w świacie materialnym i rozciąga się poza nim.Waży się 

na najśmielszą z przygód.Można w nim widzieć bo/hatera ,lub obłąkańca.Nie trzeba jednak 

pytać się,czy przeżycie mistyczne jest prawdziwe czy <ałszywe,czy jest autosugestią, 

halucynacją,czy też przedstawia podróż auszy poza wymiary naszego świata,aż do zetknięei

cia się z rzeczywistością wyższą.musi nam wystarczyć,że mamy o niej pojęcie empiryczne.

Jest samo w sobie skuteczne.Temu,który ją praktykuje,daje to czego się po nim spodziewał

Przynosi au wyrzeczenie.pokój  ̂bogactwo wewnętrzne,siłę»miłość,Boga!"

/x/Carrel,lc.111-114
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139.Carrela  cykl® sPiękne^Miłeś

Wielki uczeny i rewolucyjny bieleg,który ile zrozumienia "nieznanej istoty" ezłowieh 

ka sięgnął w głąb tuszy świętych Pańskich poty,póki swym umysłem wyćwiczonym w najwięk­

szych laboratoriach światy nie zdołał wyczuć i udostępnić swemu umysłowi empirycznej 

rzeczywistości haskiej zjawy,ale i haskiej Wszechmocy,nie peayli się nigdy ca de najwyż­

szego celu i tęskne! nauki.

"Odbudowa człewieka,prawi mistrz współczesnej biologji,w haraanji czynności fizjolo­

gicznych i umysławych zmieni wszechświat...Wymiary wszechświata wzrosną nieodzownie wraz 

z siłą naszych działań organicznych i umysławych.

"iiusimy wwoln\ć człewieka ad kosmosu stworzonego genialneścią fizyków i stronom^ów, 

ad tęga kesmesu,w którym jest en zamknięty aa czasów Odradzenia.Mima piękna i ogromu, 

świat matarji martwej jest za ciasny dla niege. /o/.Podobnie nasze środowiska ekenomiczm 

na i spełeczne nie pewstałe na jege miarę.Nie meżemy się pedpisać pad dogmatem rzeczywis^ 
0 

teści wyłącznej.Wiemy....,że rozciągamy się w wymiarach innych niż wymiary continuum 

fizycznege./•/...Obecneść człewieka w bezmiarach martwej przestrzeni międzygwiezdnych 

mężna Całkowicie pominąć,mimo|tego,że mu daleka de tęga,aby być cudzoziemcem w tym wspjt. 

niałym królestwie materji.Jege umysł perusza się w nim z łatweścią przy pemecy abstrak­

cji matematycznych.Lecz wali pedziwiać powierzchnię ziemi,góry rzeki,ecean.Stwarzany 

jest ha miarę drzew,reślin i zwierząt.Podoba sebie w ich towarzystwie.Jest związany 

jeszcze ściślej z dziełami sztuki,z pomnikami,z wspaniałościami mechanicznymi nowożytne- 

ge miasta-elbrzyma.z małą grupą swych przyjaciół,z tymi,których kocha.Nazciąga się peza 

przestraeń i czas de innege świata.I tęga świata,który jest nim samym,meże przebiegać 

cykle nieskończone:Cykl Piękna,w który są wpatrzeni uczeni,artyści i peeci.Cykl Miłości, 

źródła poświęć nia,bohaterstwa,wyrzeczenia.Cykl haski.najwyższa nagroda tych,którzy szu­

kali żarliwie zasady wszystkiege.Ote nasz Wszechświat!"/xx/

/a/ Podkreślenia są maje.
/«/ Carrel ,lc.p.271

Kie dowiedzieliśmy się ad Careela.czy i w jakim stepniu wpłynęły na jege,"wyznania­

mi" tchnące.wywody,złośliwe i bluźniercze pomysły małych naukowych"psiuków".które z ed- 

kryć Carrela pragnęły budewać mest dla niewiary.głosząc np.nieśmiertelność żywej matorji
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organicznej.Pragnąłbym przeto zebrać i zademonstrować,wszystko 
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co świadczy • tern,że

jednak Carrel był nietylko uczonym,ale,że był ezłowiekiem pełń m,takim,jak sobie wyobra­

żam czystego Chrześcijanina, .człewieka|który siebie całegą daje za prawdą,bo Prawda 

jest mu przewodnikiem.Carrel pochował wszystkie odnośne,tak chlubne dla niego dowody 

"całości i jedności" swego jestestwa skromnie w przypiskach.W jednym z tych przypieków, 

mówiąc o jasnowidztwie i telepatji,stwierdza,że nauka odwróciła sią od odnośnych badan.

Tymczasem obserwacje wykazują,że stanowią one czynność wprawdzie rzadką,ale normalną 

istoty ludzkiej.Autor tej książki zaczął je badać,gdy był jeszcze młodym studentem 

medycyny....Miał sposobność poznać niektóre jej postacie...Porobił własne spostrzeżenia 
i doświadczenia.Wyzyskał w tej książce wiadomości zdobyte osobiście,a nie opinje eud^k

W drugim przypisku uzasadnia Carrel swoje stanowisko w stosunku do mistyki,a podkreśla­

jąc trudności badania aktywności mistycznej,"która odegrała tak dużą rolą w historji 

ludzkości" autor stwierdza,że "zaczął sią interesować ascszą i mistyką w tym samym okre­

sie,co zjawiskami metapsychicznemi.Znał mistyków i świątych.Nie waha sią też wspomnieć 
w tejksiążce,że mistycyzm istnieje,ponieważ obserwował jego objawy.Wie jednak,pisze 

dalej Carrel z właściwą "pełnym" ludziom skromnością,że jego opis tej formy aktywności 

umys.owej nie spodoba sią ani uczonym,ani duchownym.Uczeni uznają jego próbą za dziecin­

ną lub szaloną,duchowni jako niewłaściwą i poronioną,gdyż zjawiska mistyki nie należą 

do takresu nauki bezpośrednio.Obie te krytyki bądą cząściowo słuszne.Niemniej jednak 

niepodobna nie zaliczyć mistycyzmu do podstawowych czynności ludzkich /xx/ W trzecim 

nareszcie przypisku określa Carrel swoje stanowisko w stosunku do zagadnienia cudu. 

Autor tej książki wie,że cuda są równie oddalone od ortodoksji naukowej jak mistycyzm. 

Ich zaś badanie jest jeszcze trudniejsze od badania telepatji i jasnowidztwa.Nauka 

powinna jednak badać całą dziedziną rzeczywistości - dodałbym,a nie zadawania kłamu 

ludziom i faktom,sobie dla czegobądż nie sympatyczny®-.Autor starał sią poznać ten pro­

ces uleczenia chorób na równi z pjjccesami zwykłami.Hozpoczął swe badania w r 1902, 

czyli w epoce,w której dokumenty były rzadkie,a w której młodemu lekarzowi trudno byłe 

i niebezpiecznie dla jego karjery zajmować sią takim przedmiotem."/xxx/

/x/Carrel,lc.p.l03
/xx/ Carrel,lc.p.111
/xxx/ Carrel,lc.p.124

Wszystkie te oświadczenia carrelowskie,pozbawione wszelkiej cechy osobistej,znamio­

nują jednolicie wielkiego ducha niepodleg ości i walki o prawdą,mieszczą w sobie tajem-





nicę niezliczonych zapewne przeżyć i udręki.którym się zawsze przeciwstawił w poczuciu 

wyższości Prawdy,której jako człowiek nauki wiernie służył.

141.Jacek Malczewski.

Moje marne i nikłe lakcje biologiczne mają też i dla mnie,ale zapewne jeszcze więcej 

dla tych o/ których ciągle myślę,pisząc moje wyznania,tę wielką wartość,że wiodę ich 

wraz ze s obą w ten wielki świat myśli tych,którzy swą twórczością naukową udowodnili, 

że nauka na swych najwyższych szczeblach wiedzie wprost do Boga.

Wybaczcie więc współtowarzysze niedoli dziesiątek lat mego życia,bym także wam 

i/jeszcze przypomniał,xna że jak wielka na swych szczytach nauka,tak samo myli twórcza 

sztuka.

"Wielki Tercjarz”,Jacek Malczewski będzie mi przewodnikiem.

każde stewo "Wielkiego Tercjarza",gdy idzie o stanowisko sztuki do Miłości i Praw­

dy tchnie duchem "wielkiego biologa".

"Dzisiejsza sztuka,mawiał Malczewski,jast nawksróś pogańska i żąda,żeby tłum

przed nią klękał i cześć jej oddawał.Tymczasem wielka sztuka religijna sama klęka przed 

Bogiem i sprawia,że za jej przykładem tysiące zginają kolana przed Bożym Majestatem" /r./

/x/ M.Janoszanka,Wielki Tercjarz.Wspoaunienie o Jacku Malczewskim.Poznań.Kul tura 
katolicka.Tom.XIII.ca 1930.^.229.

"Bo to ludzie myślą,powiedział kiedy indziej Malczewski,że sztukę to można robić, 

a sztukę trzeba wymodlić.Nie wystarczy,żeby umieć rzemiosło najlepiej;trzeba wielbić 

Boga" /x/

/x/janoszanka,lc.152.

Ale Malczewski złożył wyznanie wiary,w którem widnokręgi "wszechśiatu" sztuki 

zlewają się z przedziwną zgodnością ze sferami i cyklami carrelowskiego "wszechświatu

nauki.

To wyznanie wiary złożył Malczewski w swej mowie.wygłoszonej na inaugurację roku 

szkolnego Akademji Sztuki w Krakowie dnia 15/ X,1912.

Oto kilka urywków tego hymnu.który twórcz|^| sztuk| wyśpiewała Bogu:

"Trzy drogi wiodą do Boga .-modlitwy, miłości, wiedzy. Na drodze miłości, wiedzy szlak 

sztuki...śpiewamy "Magnifieat" na widok dzieł stworzonych przez Boga....A zachwyceni 

cudami /środowiska/ żądamy nie śmiele być równi Jemu...poważamy się odtwarzać.... a





zapatrzeni w pokorze»śpiewamy przy pracy odtwarzania w duchu hymn uwielbiania.... z tą 

chwilą łączymy naraz dwie dragi«...udoskonalenia....modlitwy i miłości....Ale gdy się 

modlisz,kolego mój,ta nie...aby cię wiedział sąsiad twój - abyś dastał nagrodę...- 

kochasz Boga...,w mądrości Jega ufny.. .streszczasz:l;iech się wala Twoja święta stanie!

A jak madlitwa każdega człowieka inną i wciąż inną będzie....my was tej madlitwy 

....tej najprawdziwszej sztuki waszej nie nauczymy...Niejń możemy was nauczyć arcydzie­

ła madlitwy sztuki,która was wznesi w prechu leżących pad stepy Bucha Wszechmocnego.... 

Arcydzieła madlitwy...»arcydzieła w sztuce,jak czynić was nie nauczymy!Ale starać się 

będziemy wam pokazywać wielkość Boga...»uczyć was bęaziemy patrzeć na te cuda-światła, 

cienie półtonów i blasków,jakie prawedawca przedwieczny rezteczył i zakreślił we wszech 

świecie.Uczyć was będziemy byście byli dumni w ducha w całości,» pekerni w każdej chwii 

li życia.Będziecie samotni...je żeli zastaniecie artystami»jeżeli żyć będziecie modlit— 

wą sztuki,klęcząc przed trenem miłości Beżej.Świat ebecny tak klęczących - was zastawi. 

Ale wy nie będziecie sami.. .klęcząc widzieć będziecie iiiłaść najwyższą ,a edczuwać ją
. ' . w
będziecie w izechswiecie nieskończonym...a śpiewając Magnificat pamrzecie...Przedtem 

jednak niejeden z was - ufam - na skrzydłach łaski uniesieni»odwagą Bożą obdarzeni, 

paważą się stwarzyć harmonję całaćci z »’czuć swych własnych,na kształt, h&rmenji wszech­

świata i paczniecie stwarzać....Arcydzieła boście bynami Bożymi!

"Wtedy widzieć będziecie,że są harmonie wieczne.__ zasłanięte.... tyłka w chwilach

pełnej łuski wideczne»przez prawdziwe modlitwy sztuki wysłuchane ...a są one nieśmier­

telnymi drogowskazami ludzkaśei całej./x/

/x/Jancszanka,lc .p .47-551 .Z niepokojem myślą , że zachowany przeżeranie skrót pogwałcił 

może nie myśl,ale fermę "wyznania" Malczewskiego.Nie mogłem sabie jednak odmówić dania 
czytelnikowi badaj zarysu tęga,ca dla mnie stanowiła przeżycie...wreszcie wydawcy 
pozestawiam swobodę poprawienia mego błędu.

142."Votis suis blandiri"

Tygodniki i dwutygodniki francuskie i angielskie były dla mnie wraz z cadziennym 

"Journal des Debats" tern stale na zachód etwartem okienkiem,kt°rem napływało da mnie 

nietylko światło,ale i pecieszenie zachodu.Prawda i tara działy się rzeczy straszne,a 

w następstwie tego otwartego na zachód okna»przeżywałem wraz z naszymi"Nowosielcami" 

i strejkami i ’pacyfikacją" chłopa polskiego,niemniej i pogromy i spustoszenia "frontu 

ludowego we Irancji.Gdy jednak wszechstronne i nieporównanie gruntowniejsze niż u nas
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•csny fatalnych skutków społecznych i gospodarczych mo4opartyjnego'Trontu ludowego ’’ 

Bluma we Francji n&uctyły mnie,czego się możemy sp.aziewać po analogicznych u nas 

O.Z.N. ach,fakt skutecznej i odradzającej Francję walki do tego stopnie, mnie zachwycił 

i zaślepił,że oceniając sytuację Francji stale optymistycznie,cień nadziei i wiary w 

Polskę nigdy nie zniknął,póki istniała wiara w te,że i .na nareszcie ku Zachodowi 

się zwróci i na zachodzie się oprze.

Jak wola zdrowia we Francji działał na mnie przewrót pejęć w stosunku do spraw 

polskich w Anglji.??szak jeszcze w roku 1930 nie byłem zdolny przekonać nawet geogra­

fów angielskich,że dla Polski jest Gdańsk kwestią życiajeni nas częstowali Kłajpedą, 

bo z*  wszelką cenę pragnęli z Niemcami pokoju,tymczasem w obronie tego samego Gdańska 

stanął może już w r.1938 jeden z największych angielskich publicystów i znawców spraw 

Europy środkowej,zdaje mi się Set.n Walsen /?/,. pCg.iąd s.ój:R ulokował w 1.burystycznym 

"The New Statesman",czyli,że już wówczas była cała Anglia gotowa de...krwi wylewu / - 

o PolskęJJakfie tu było nie tęsknić do rewolucji w polskiej myśli międzynarodowej?

/x/k«r.er ,P®1 ska -28]z r.1930 prezentowana Anglikom.Per. "Ziemia i Państwo".-Lwów, 1939,p. 271

Nł spełnienie tej tęsknoty trzeba było niestety czekać aż do maja 1939,dG słynnej 

mewy Becka....Szalałem wtedy z radości;byłem pierwszy,jak stwierdziła "Gazeta Polska", 

który wysłał naszemu Ministrowi Spr.Zagr.płomienny telegram gratulacyjny.Wiadomo,że 

się spieszyłem,*  i mnie to byłe wkrótce jasne,gdy przez szereg miesięcy narzucało się 

i po tej mowie :QU. vadis Polonia?...jakże straszną była na nie odpowiedź?

Pozwólcie mi jeszcze jedno wspomnienie tak silnie związane z "Bevue de France", 

jakkolwiek ono wcale mnie nie zbliża do obowiązkowego tematu.

udy padł grom pierwszy,padła w nim nietylke Polska,ale cały naród przeżył długi 

okres załamania de nieprzytomności i znieczulenia.Niestety Zachód dał nam widowisko, 

tak długotrwałej indolencji i bierności,we Francji,« Anglji,a szczególnie w St.Zjedn./X( 

/X// pltinCnarId«wfli939K<?4Ż po.?pftdku opublikował Hząd Stanów Zjedn. swój

że nietylke ocuciliśmy się,ale nawet zdobyliśmy możność oceny i krytyki sytuacji... 

W sześć miesięcy po rozgromię Polski padły jak domy z kartek Norwegja,Holandja, Belgjo 

i Francja... i nietylko grom,ale hańba podła na Europę - zdrada króla belgijskiego - 

impotencja bohatera z pod Verdun.I wtedy dopiero,gdy w wizji całej ludzkości zjawił.
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się dantejskie mem9nt|:"lasciate egni speranza!" bohaterska obrana Anglji walała nietyl- 

ko:"sursum corda",ale przywołał ducha całej ludzkości de przytomności i zastanowienia.

7T takim to zapewne momencie zalała myśl mają powrotna fala różnorodnych wspomnień J 

które wywołała z biegiem czasu lektura "Revue de France",Pamiętam dobrze ten moment,gdy 

jakaś nowa ciągle inna synteza wojny,budząca się w umyśle,szukającym bezradnie rady,rzu­

ciła mię nagle w stroną "kąta" pr«icowni,w której leżała bibuła ostatnich miesięcy.Nie od 

nalazłem wtedy wszystkich odnośnych zeszytów "Revue",ale znalazłem ich tyle i tyle w nichJ 

teraz dopiero odkryłem dokumentów,że dziwiłem się,jak można było kiedykolwiek budować 

cokolwiek na Francji zmiażdżonej a zdemoralizowanej i niemal zdemilitaryzwwanej przez 

"front ludowy".To pewne jednak,że czatujący i przygotowujący się do skoku rząd Hitlera 

wiedział znacznie więcej,niż te,co z całą otwartością głosiło światu "Revue",a świat 

demokracji i państwa zachodnie nie wiedziały i nie chciały wiedzieć,có myśli i planuje 

Hitler.. .wszak "Mein Kampf" był po francusku tłumaczony dopiero z końcem roku 1938,po 

angielsku zostały^ dokonane dwa odrazu dwa amerykańskie wydania,ale dopiero w pierwszej 

połowie roku 1939 ! /x/

/x/0dnośne informacje bibliograficzne pedaje nowojorski /armstreng ewski/ "Foreign ! 
Affairs" 1939,vol.XVII,p.813

Trudno przewidzieć i już bezcelowa próba przewidywania,jakimi drogami potoczyły by 

się dzieje ostatnich lat gdybyśmy byli lepiej poinformowanymi,czyi i gdybyśmy byli mądwet 

rzejstymi,te pewne,że opieranie swych planów postępowania na schlebiania własnych prag­

nień i pożądań sprowokowało zasłużoną na cały świat karę.

Tak pospolicie spotykane ©pinie i postępowanie w myśl zasady "vêtis suis blandiri" 

,lub analogicznego niemieckiego przysłowia "Vater Wunsch des Gedankens" jest nietylko 

dowodem pospolitej głupoty tego świata,ale powiem dalej,tak ciasnego egoizmu,pospoli­

tego nawet u ludzi "chodzących do kościoła",którzy mają na ustach "sądy i wyroki Boże", 

a myślą o spełnieniu swoich pragnień.Zli i głupi!

Wszak rzeczą mądrości jest"rada i prawość"jeśt takâe"roztropność”,jest wreszcie i 

"Męstwo”/Prov: VII,14/..."Mądrość jest/jednak/ nad wszystko mocniejsza"/Sap.X,12/, ale 

"początkiem mądrości je3t bojaźń Pańska"/prev.IX,10/ i "wszystka mądrość to bojaźń Boża/ 

/Syr.XIX,18/,a bojaźń Pańska jest pobożnością umiejętności"/Syr.XV,33/,to też,gdzie 

będzie pycha tam będzie i hańba,a gdzie jest pokora tam będzie i mądrość."/Prot.Sal.Xl§/ 

Gdy Pan zasłużoną przez nas chłostę powstrzymać raczy,a świat pożogą zalany,do bez-





brzeżnego miłosierdziu Pańskiego zwrócony,z ruin się dźwignąć pocznie,winien sobie te 

wiekuiste prawdy objawione przypomnieć i na przyszłość nie zapominać,że "Pan nie według 

spojrzenia człowieczego sądzijbo człowiek widzi,co się pokazuje,a Pan patrzy na serce” 

/l.Rg.XVI,7/,a "wszystkie drogi Jego miłosierdziem i prawdą i sądem"/Tob.III,2/ a woła­

jąc z psalmistą:Pamiętajcie na dziwy Jego,które uczynił,na cuda Jego i sądy ust Jego 

/Ps.104,5/ składajcie mu wraz z psalmistą "dobrowolną a wdzięczną ofiarę ust waszych", 

bła]gajcis:"Panie ,naucz mię sądów Twoich/ps.118,108/.. .i ze św.Pawłem 0 .'Głębokości 

bogactw i mądrości wiedzy Bożej,jak nieogarnięte są sądy Jego i niedościgłe drogi Jego! 

/Rem.XI,33/

XVII. Ziemia jedynym zamieszkałym światem.

143.Refleksje o pamięci._

Ilekroć razy zwracałem sią do"kąta" mojej pracowni w poszukiwaniu za artykułami 

"Revue de France",w których spodziewałem się znaldść legitymację ducha,czy bezduszności 

Francji w przededniu katastrofy,tyle też razy rozglądałem się usilnie za tymi artykułami 

przeglądów przyrodniczych,które mi otworzyły okno na transcedentalność tego świata.Za 

każdym razem-daremnie .A tak bardzo pragnąłem poznać nietylko treść i argumentację 

owych artykułów,nie tylko pragnąłem się w innych już nastrojach przypatrzeć formie i 

barwie tych iłów,które tak bardzo mi utkwiły w głowie,a kiedyś później wtargnęły do meg,

serca;chciałea też patrzeć się na te kreski,które kiedyś kreśliłem na marginesach owych 

artykułów i na ich pedstawie odtworzyć bez wszelkiej sugestii innych czasów i innych 

stanów moją owoczesną fizjonomię ducha.
Niestety szukanych dokumentów,automatycznie kiedyś wywiezionych,nigdy nie znalazła^ 

muszę więc dla odtworzenia stanu aej duszy oprzeć wszystko na pamięci,która rzecz oso­

bliwa,im bliżej tem bardziej okazuje się zawodną.Coe się z tą pamięcią,zwłaszcza gd.y 

idzie o moją własną osobę,stało w ostatnich czasach niesamowitego.Az strach mnie przej­

muje na myśl,co ja na płytach mej pamięci odeyfruję z wypadków dwu czy trzech lat os­

tatnich? A jednak stan mego samopoczucia,dobry,jeśli nie doskonały - Boże bądź mi litoś 

ciw,wszak wiesz,że w Tobie a nie we mnie jedyne źródło tego samopoczucia - a na tym 

stanie opieram nadzieję,że za zbliżaniem się ku "wyznaniom"dnia dzisiejszego Ty,Panie, 

mi siebie pokazać zezwolisz,bo w Tobie tylko moje jest samopoznanie.

A jednak tak sobie,jak i tobie.pragnąłbym czytelniku,dać poznać co się z mą pamię­

cią ostatnią stało,a raczej,jak ja sobie,myśląc o niej,tę metamorfozę wyobrażam.
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Jak każdy człowiek,tak i każda pamięć jest oczywiście jedną i jedyną tyłka - nie 

na dwóch listków,nie ma więc i dwu ludzi tych samych.Taka jest już mac D®«,ka.On sa® - 

jedyny- twarzy wszystka...jedyne.On jest Stwórcą,a ¿wiat przez Niego stwarzany nie jest 

■ »ii»!» ■»&5ivha.Cóż dwnierw czławiek - obraz i nadobieństwe Jeso! Obcęgi lub korkociąg

aniżeli ta maszyna porównana z aparatem w-idęwy®,którym się w organizmie ludzkim myśl paa-j 

ługuje.Aparatura nerwów,a której się mówi,mając myśl na myśli,jest tak zupełnie niepoję- 

tą dla umysłu ludzkiego,jak wszechświat gwiaździsty.Napiezeay cyfry,a będą ene nalewane»! 

wretani dla wołu...Oto: dwanaście miliardów komórek nerwewych wysyła i łączy się włókna­

mi narwewyeii,które zarazem łączą się ze sebą... .każde włókienke ma przeciętnie ce naj­

mniej dwadzieścia pięć milionów połączeń,komórki nerwowe komunikują się zatem ze sobą, 

około trzy tryljony razy/3,000.000,000.000,000.000/ /x/Cóż z tego?...Cud niepojęty!

Nietylko jednak ta niezwykła komplikacja budowy stanowi cud w człowieku!jeszcze bo­

daj większym cudem jest to,że de tego tak zawiłego aparatu przedostają się ze świata zewi 

nętrznego wielomiliardowe armie koczownicze.należące nietylko do różnych mocji,ale nawet 

do odmiennych ras,nawet zupełnie innych gatunków i toczą na każdej aparaturze maszyny 

ludzkiej zażartą walkę o życie i śmierć człowieka.A cóż dopiero powiedzieć o sprawności 

i prostocie funkcji życiowych człowieka,gdy mimo tej walki o śmierć i życie,toczącej 

się w obręboe każdego narządu ludzkiego,a człowiek zdrowy o tem wszystkie® nie ma poję// 

cia.Człowiek nietylko zgoła nie czuje,by miał serce,nerki,czy wątrobę,żołądek»czy jelita 

itp,ale nawet wszystkie swoje funkcje dokonuje automatycznie...!Czy to nie jest najwięk­

szy cud,że większość ruchów waszego życia codziennego,jak oddychanie.połykanie stanie 

prosto itp. są tylko odruchami,wobec których wola nasza jest zasadniczo bezsilną?

Cóż więc powiedzieć możemy o pamięci?Jest ona zapewne jak wszystko w człowieku cu­

dem i komplikacji i cudem j«jvf prostoty jej funkcjonowania,odmiennego zapewne od in­

nych procesów eddechania i wymiany materii;ale w ty® człowieku,cudzie,jedności,wszystko 

co się w nim dokonuje,zupełnie odrębne® i obce« sobie być nie ¡noże.Wspomnieliśmy 

powyżej,że większość naszych ruchów i procesów życiowych dokonuje się automatycznie. 

Ale wystarczy byśmy o nich myśleli.a automat się zacina i nie wiele potrzeba autesuges- 

tji,by zakłócić rytm oddechowy,® przesadzając w myśli swej dalej,zdołamy zakłócić nawet 

prawidłowość pulsu,poczniemy czuć,że mamy żołądek,» tak myśląc nadmiernie o zirowiu

możemy je nawę
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Tak też więc,jak przewaga procesów życiowych dokonuje się w człowieku automatycznie, 

tak i ta tajemna rac pamięci rejestruje przeżycia duchowe człowieka i lakuje w swym 

magazynie,także autematycznie.Trzeba jednak myśleć,by sebie przypomnieć.TT pamięci więc 

kejarzy się właściwy organizmowi ludzkiemu automatyzm z walą ludzką,ale te skejarzenia 

są tak skomplikowane,że nie odważyłbym się wchodzić w ich głębie,by nie narazić się na 

banalneśc.Jesteśmy przekonani» że magazyn pamięci jest debrze posortowany,ale peszczegól- 

ne fakty reprodukcji pamięciewej są zdalne zadać kłam wszelkim zasalam tęga osobliwego 

sortymentu;zdarza się,że nawet czas lub natężenie wzruszeń przeżytych nie są zasadą, 

którąby się sertyment pamięci czuł peważnie związanym.Nie będę się więc silić na wniknię 

cie w te tajemnice,a spytam się w końcu siebie jedynie tyłka a te,jak sabie wyobrażam 

i tłumaczę fakt,że przy reprodukcji przeżyć maich z ostatnich lat życia,pamięć maja 

ceraz bardziej zawadzić się zdaje.Powiadam:zdaje się,be czy te nie jest tyłka jakieś 

niepokojem wywołane uczucie fałszywe,okaże się dopiero,gdy stanę u / mych "wyznań" 

kre su.

Jeśli więc hipeteza pamięci zawodzącej mię ula przeżyć estatnich lat,nie pelega na 

fałszywej autosugestji,to wiazę dla niej ty >© jedne przypuszczenie,a mianowicie,że 

każda pamięć operuje magazynem odpowiednie rezbudewanym.Każdemu człowiekowi z właści­

wymi żabia jemu przeżyciami edpewiada edrębny typ rozbudowy magazynu pamięciowego,gdy 

tedy powstaną później nawę typy przeżyć i wrażeń,brak jest dla nich odpowiedniego miej­

sca w magazynie.Taka hipoteza tłumaczy nietylke trudności repredukcji,ale nawet trudnoś- 

ci regestracji pamięciowej.

Cóż więc pozostałe w mej nikłej i zredukowanej pamięci z owego artykułu w "Revue de 

France",który wymierzył pierwszy poważny cios nietylko w moją dotychczasową umysłowaść, 

ale noże nawet perustył ducha mego do pewnej nieznanej mi od lat dziesiątek czujności. 

Nie pamiętam więc zupełnie,by ten artykuł,dający pogląd na postępy nowożytnej astreno- 

mji,dotykał w jakikolwiekbądź sposób poglądów na problemy nowożytnej mechaniki świata. i 

Ponieważ wkrótce potem zapoznałem się z ogólnymi pojęciami w tej dziedzinie z tak wspa­

niałych syntez jak Jeans a /x/ i Eddingtena /xx/,więc ex post łatwo mi zrozumieć,że 

o tle w "Revue de France" dotknięto tylko wybrane zagadnienia,interesu one we mnie 

wzbudzić nie mogły,hę brakło mi przygotowania,a przeto nie wywołały one żadnego wraże-

/i/3ir James Jeans,Wszechświat.Gwiazdv -Mslawice-Atomv.Warszawa 1 -"Mathesis I
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nia i do magazynu pamięci nie zastały wogóle ¿«puszczone /xxz/

/xxx/ Użyłem tu 3łowa"dopuszczone" i w tej chwili spostrzegłem,jak lekkomyślnie 
sformułowałem pojęcie pamięci i jak bardzo się zastrzedz muszę,że wszystkie 
moje próby filozofowania są tylko potrzebą mego wieku i tylko mej mają słu­

żyć umysłowości....Pamięć więc współdziała z wolą nietylko przy reprodukcji, 
co przedewsaystkim,ale też przyregestracji materiału,przeznaczonego ao magazy­
nu,Ten udział woli towarzyszący regestracji, jest. nawet bardzo ch&rakteryst.yczn 
zapewne dla klasyfikacji typów paaięci.Osobiście bardzo ubolewam nad tymi typa 
mi,które zmuszają pamięć do regestrach wszystkiego,co si/ę przez zmysły,umysł 
i przeżycia do świadomości dostaje;taka pamięć musi na inne władze umysłowe, 
zwłaszcza zaś na wyobraźnię działać hamująco.Mam na myśli pospolite typy tzw 
w szkole premiantów,w rzeczywistości często kujonów.

Aby dać miarę wagi tego artykułu w "Revue de France" winianom, jeszcze wyjaśnić, 

jak^ą rolę irogóle odgrywała w moim życiu zagraniczna lektura polityczna i publicysty­

czna.Z tego,co w tern sam przedtem już powiedziałem,mógł oby powstać pojęcie,że w&ga tej 

lektury była dla mnie znaczna,Oczywiście była ona znaczna,ale w ścisłym ograniczeniu 

dc i dla moich stanów uczuciowych.Ta lektura mie koiła więcej formą,niż tresciąjona 

nie był*  mi pokarmem umysłowym,raczej lekarstwem,ona na niejedną chwilę odsuwała tai 

z przed oka rzeczywistość.Tę lekturę uprawiałem tylko jako wytchnienie i tylko w po­

rach wyraźnie na to przeznaczonych,tylko po popołudniowej drzemce,która należała od // 

szeregu już lat do stałego programu dni*,*  właściwie tylko "de poduszki",przed odpo­

czynkiem nocnym.

I otóż taka lektnri"rozrvwkowa" saiała zadecydować w znacznej mierze o losach i 

szczęściu człowieka na schyłku długiego życia i sprowadzić go na nowe drogi,wiodące 

de progu wieczności....”0 jak niedościgłe są drogi Jego?w/R®à,XI,//,a "jak pożądane 

są wszystkie działa .Tego! a jako iskierka jest te,co wiedzieć możnal/Syr,LXII,23/, 

więc* ’wywyższając Go,napełniajcie się mocą,nie ustawajeie,ho nie ogarniecie ... .Wiele 

dzieł skrytych jest większych niźli te,bośmy mało poznali dzieł Jege!/Syr.LXIII,34,36/ 

Oto w mym pamięciowym skrócie artykułu "Revue" przedstawia się pogląd na życie 

we Wszechświacie jak następuje:Nie tylko człowiek,ale całe życie organiczne jest wy­

łącznie de ziemi ograniczone.Zycie to powstało na 3 arce j ziemi.Zarodki jego nie przysz­

ły z bezbrzeżnej przestrzeni Wszechświatawszelkie transporty organiczne nie wy­

trzymałyby temperatury absolutnego zera/-273/,właściwej przestrzeniom międzygwiezdnymJ 

a przebiegające te przestrzenie promienie ciał promieniotwórczych zabiłyby nawet wszy­

stkie zarodki/ życia organicznego.Te wywody potwierdza też fakt,że cały pył kosmiczny, 

który się w postaci meteorów destaje na powierzchnię ziemi zawiera w sebie wyłącznie





tylko składniki nieorganiczne.Ależ nawet gdyby pvł kosmiczny zawierał w sobie składni­

ki organiczne nie byłyby one zdalne wytrzymać temperatury,wywołanej tarciem meteorów,

przebiegających atmosferę z chyżeścią kilku km/sek i powodujących zapalenie się tzw 

"gwiazd spadającyeh".Tak więc wszystko przemawia z pewnością niezachwiahą,że życie 

nie przedostało się po pr ez przestrzenie Wszechświata z jednego na inpy świat życia- 

Zycie powstało na miejscu .

Ale jak cudownem jest ograniczenie życia organicznego do jednefo“pr§?zku kosmicz­

nego,jakim jest ziemia,3^00 powstanie tego życia jest niemniej trudne» do pojęci*.  

Wszystkie ciała,znajdujące się na ziemi,są złożone.Ciała składające się z jednego 

czystego pierwiastka,należą do wyjątków...wszystkie są mniej lub więcej zawiłymi zwią­

zkami,mieszaninami i połączeniami pierwiastków chemicznych,wyłącznie nieorganicznych. 

Połączenia pierwiastków chemicznych w związki organiczne nie istnieją na powierzchni 

ziemi.Związki organiczne są wytwarzane tylko w laboratoriach,*  tym gotowym laberate- 

rium takich związków jest każdy żywy organizm.Człowiek podpatrzył tę pracę w laborato­

riach stworzonych i usiłuje je z powodzeniem wytwarzać w zbudowanych przez się labo­

ratoriach naukowych i przemysłowych.Nie dość więc,że życie zjawiło się na ziemi jako 

zjawisko wyjątkowe,brak samodzielnie istniejących związków organicznych w przeciwsta­

wieniu do pospolitości związków en»rganicznych,dGwodzi,źe to życie zjawiło się na 

ziemi odrazu gotowe,

TyleîNie mam też możności sprawdzenia,czy debrze spamiętałem i czy debrze oddałem 

treść odnośnych/ wywodów.Ziaje mi się także,że ten dla mnie tak doniosły artykuł był 

pozbawiony wszelkiej sugestji i propagandy.Artykuł w całości poświęcony syntezie poda­

wał też,zdaje mi się mało materiału faktycznego.Referent artykułu był zapewne świadom, 

że wskazuje swym czytelnikom zupełnie nowe drogi myśli o wszechrzeczy,ale czyżby 

współczesnej literaturze popularyzacyjnej brakło już odwagi nawoływać do tradycji, 

gdy tak bardzo i eddawna przywykła tradycję rozgramiać,dość,że artykuł "Revue" de 

France" był pozbawiony wszelkiego komentarza.

145. Przeżycia tej prawdy. '

Poglądy rzucone przez "Revue de France" de rozwagi myślącego intelektualisty, 

powinny były,w tym czy innym kierunku go zrewolucjonizować... nie jest mi o tem jed­

nak nic wiadomo.Osobiście pomnę doskonale,że czytając tę rozprawę w ■ ormalnej dla 

popularnej książki wygodnej pozycji,zerwałem się na równe nogi,i pomnę też dobrze,
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ża wyrwał*  mi się jedno,a m*że  trzy słowa:"Transcedentalny - i świat i/ życie!” i tymi 

też słowami pobiegłem d*  mej towarzyszki - do Matusi - i cddałem Jej książkę...Zdaje 

się,że jeszcze w tym samym dniu i Ona przeczytała tę rewelacyjną r*zprawę  i ze zwykłem 

Jej spoko jem, d*d*ła  słowo podobne : osobl iite ! Czy Jej myśl tyle i tak dług*  petem d*  

tej zagadki powracały, jak moj*,r.is  wiem;eb*je  sąd wydaliśmy i nie wnet patem zachodzi­

ła petzreba do nieg*  coś dodawać.

Jeans'a pcglądy na problem życia we wszechświacie czytałem prawdopodobnie wkrótce 

później,a jakkolwiek były «ne mniej radykalnie sformułowane,/p«r.§101/,aniżeli artykuł 

w ’’Revue de France"»wniesken,które ni się pe głowie śniły,one nie zaprzeczały,zaufania 

do nich nie p*dk*pały.

ÏÏ każdym razie radykalizmu pegłędów "Revue de France" nie przypisywałem popularnoś­

ci artykułu,a przypisywałem go możliwym i prawd*p®d*bnie  obfitszym fakt*»,poznanym  w 

szeregu lat kilku,które «ddielały *d  siebie obie te publikacje.Problem raz poruszany 

spokoju mi nie dawał.Lektura publicystyki zagranicznej»normalnie wypoczynkowa i nastro- 

j*wa  została raczej obciążoną pytaniem za informacjami astronomicznymi z zupełnie wyraź 

ną dyrektywą.Pomnę też dobrze,żs z biogiem licznych tygodni i miesięcy»rozciągających 

się nawet poza pierwszy pogrom wojenny,zdobyłem kilka tytułów,a nawet i referatów - 

wie» dobrze,że dotyczyły literatury angielskiej - a jakkolwiek wszystkie te informacje 

nie wzbogaciły wybitnie mego inwentarza faktów i wiedzy»przekonanie o ścisłości poglą­

dów "Revue de France" coraz bardziej się w mym umyśle utwierdzała»

1 jeszcze jeden szczegół»który mi dobrze utkwił w pamięci,dowodzi,jak mi te proble­

my wogóle,a zwłaszcza zagadnienie życia wszechświata ograniczone do jednego pyłka-zie- 

ai,spokoju mie dawały.Za czasów okupacji bolszewickiej miałem sposobność często się 

stykać z lwowskim astronomem^,dla którego wiedzy miałem,jak mi się zdawało uzasadniony 

szacunek.A jednak komunikacja t mm nie była dla mnie rzeczą łatwą^a to dla dwu przy­

czyn. Przyczyną stałą był mój osobliwy stan wewnętrzny,z którego mi nie było łatwo wyjść 

na zewnątrz zwłaszcza wobec osoby,z którą mię żadna nić uczuciowa nie wiązała, kie 

przywykły w życiu do stawiania pytań informacyjnych,w danym przypadku,gdy szło o tak 

wielkie dla mej myśli ale tak wewnętrzne sprawy,wewnętrzny opór antyinformacyjny jesz­

cze się spotęgował... .A jednak raz się stało...i w krótkim momencie przywitani a, i niojż 

mai z nim związanego pożegnania,rzuciłem astronomowi odnośne pytanie.Otrzymałem odpo­

wiedź wymijającą,*  jakby mi to było rzeczą zupełnie obojętną,więcej i dalej nie nalega-
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łen.Nie zachwiał« ta edn^k mego jakby już w tej sprawie utrwalonego przekonania,& tyl­

ko powiększyło napięcie oporu aa dalszych poszukiwań w ty« kierunku i u tej osoby... 

Gdy wkrótce potem padł na opinję odnośnej osoby cień polityczny.ostrożny z plotkami, 

nie «niej bardzo rad byłem pozorom,które mię wstrzymywały od poszukiwania na tej drodze
i

prawdy.

Opisuję te szczegóły z pewnym niesmakiem,,ale są one doniosłe dla oceny mego «wczes 

nege stanu urnysłowogo.Poglądy "Revue de France" stały się potrzebą mego umysłu i jak­

bym unikał sposobności»któraby w tych poglądach była zdolną dokonać jakiegoś uszczerbku 

iiój pogląd umysłowy począł nabierać barwy wiary Ufam wrażenie,że już wówczas uwierzyłem 

w to,że życie zostało stworzone na ziemi,a i dziś jeszcze nie trudno mi odtworzyć to 

3wego rodzaju uczucie zadowolenia zrodzone z przeświadczenia,że tych ludzi "wielu zamie 

szkałych światów" nigdy nie byłe,że te zmora,która nie małe 3ię przyczyniła do owego 

młoazieńceago pogrzebania wiary,została przez naukę do rzędu flamarionowskich /x/ fan­

tazji zaliczonę.

/x/Cammille Flammarion,Pluralite des mondes habites - bardze popularna książka mego 
okresu studenckiego wyszła w pierwszym wydaniu 1862,w r.1890 w wyd 34-tym,tłóma- 
czona na wszystkie języki,także na pol/ski ?Wielość zamieszkałych światów".

—— ............. -

—wszechświata.

Te i inne myśli wtargnęły wówczas de mej głowy rozbudzonej,nowymi pierwocinami wia­

ry. W tym stworzonym świacie,w tym, w tajemny sposób życia powołanym do ziemi życiu, 

szukałem nowego dla tej ziemi rciejsca.Jakiemże było jej miejsce w ptolemeańskim syste­

mie,chośby ono nie było nawet pomyłką?Ote była środkiem geometrycznym jakiegoś zwario­

wanego wszechświatowego girostatu /"bąka"/,wirującego około ziemi z paradoksalnie aż 

do nonsensu zmiennymi chyżościami!Jakaż więc to była duma i chwała ludzka,zbudowana 

na owym geocentrycznym poglądzie,który,/// jeśli nie z racji Kopernika,musiał prędzej, 

czy później okazać się błahym i pozbawionym sensu?Czymże geoeentryeyza Ptolemeański 

w porównaniu do nowego przeznaczenia ziemi,które zdobywa ona w bezmiarze wszechświata, 

kropka ha której został stworzony człowiek,a dla której został stworzony wszechświat... 

"Bo z własnej woli porodził nas słowem praway,żobyśmy byli początkiem stworzenia jego" 

/jak.1,18/ a "w mądrości twej postawiłeś człowieka, aby panował nad stworzeniem, 

któreś Ty uczynił"/Sap.IX,2/.,.Oto jedyne tylko słowa Pisma,które stwierdzają ową 

antropocentryczną koncepcję wszechświata,ale i one są dostatecznie wymowne.Wszak
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"początek stworzenia" w liście Jakuba,gdy człowiek był stworzenia koncern,musi być 

interpretowany jako pierwszorzędność,jako przewództwe,jako władztwo świata.A czy istot­

ny sens pierwszego rozdziału Genesis może być inny,jak ten,że świat został stworzony 

tyl o jako królestwo króla stworzenia?Tak mi się dziś nietylko zdaje,ja to wiem,bo 

w to wierzę,ale i to wiem,że podobne myśli błąkały się już często dawniej w moim mózgu, 

a nigdy pojąć n<e mogłem wielości ^ludzkich gwiazd i utrwalałem się tylko w mej niewie­

rze,gdy patrzałem na bierność i obojętność nauki katolickiej,z jaką ona zdawała się 

godzić z problemem "wielości zamieszkałych światów".I dziś budził się we mnie bunt,
*

gdy we wzmiankowanej już astronomji popularnej Lenza-34okrzpckiego /p.§100/ nie znalaz­

łem żadnej wzmianki»dotyczącej tego problemu,w którym nauka w tak wydatny sposób usi­

łuje służyć religji./xx/

/xx/~ podręczniku "Dogmatyki"Sieniatyekiego,proklsmuje się życie na innych światach 
jako "wysoko prawdopodobne" - tak w ywd. II z r 1933,więc "in pejus" w stosun­
ku de I wydania z r.1928,w którym o tym problemie <sgcła nie wspomniano.

Dla mnie nie ulaga żadnej wątpliwości,że pogląd na życie organiczne i jogę człowie- 

czeńśkie królestwo jako zjawisko wyjątkowe w całym ©kręgu wszechświata jest zdobyczą 

współczesnej nauki.A jeśli ten pogląd nauki na wyjątkowo uprzywilejowaną rolę tego 

ziarnka scalonego popiołu kosmicznego,które się nftzywa"Biemią",pezestaje w zupełnej 

zgodzie z bbjanieniesijte ta zdobycz nauki jest' zarazem jej hołdem,złożonym Objawieniu
i

Bożemu.

_147..^Mundcs esse irnumerabilis*

"Wielość zamieszkałych światów" jest poglądem,pełnym fantastycznych i złudnych 

uroków,któremu współczesna mechanika nieba nieodwołalny kław zadaJa.Mauka Kościoła 

w okresie swoim bojowym nie wahała się największego kpiarza-filozefa,jakiego zrodziła 

ziemia,Gicrdano Bruno po wieloletnim badaniu procesowym petępić i oddać go w nieli- 

tościwe wówczas i barbarzyńskie ramię władzy świeckiej.Giordano Bruno spłonął na sto­

sie dnia 17 lutego 1600,a w dekrecie,skazującym jego poglądy figuruje na pierwszym 

miejscu teza:"Mundes esse innumerahiles" /x/

/x/ Por.art.:Brune Gicrdano w Wetzer-Weltege "Kirehenlexikon" Tern II,p.1369.

W moim położeniu "rezerwatowym" miałem dużo trudności zrozumienia sensu tej krót­

kiej tezy,za którą Giordano Bruno został potępiony.Krótka notka wspomnianego artykułu
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ewcyklepedycznege była »i nitką <• kłębka.W tej netce zaznaczene mianewicie ,że preble- 

«y kepernikańskie jaketeż Lukrecjusza •"nieskeńczeneści światów" traktuje Bruna w swej 

razprawie:"La cena delle Ceneri"/Lendyn 1584/.Otóż ta natatka wstawiła mię w ta szezęś 

liwe pełeżenie,że zaliczając Lukrecjusza "De natura rerum" da mej zdawna umiłewanej 

lfk tury,znalazłem pad ręką dekument,wyjaśniający bliższy sens zdania Gierdana Bruna,pe- 

tępienege przez naukę Keścieła.Otóż tekst Lukrecjusza wyklucza wszelką wętpliweść,czy 

w pctęnianym zdaniu szła a nieskeńczeneść przestrzeni,czy a nieska^czaną liczbę syste­

mów słenecznych - być mc że, że jedne i drugie,ale najważniejsze pezestałe ta twierdze­

nie, że nieskeńczena ileść światów jest "zamieszkałą" przez ludzi i towarzyszący im świa 

•rganiczny.Wszelkie wątpliwości wyklucza tekst Ks.II,wiersz 1047-1075,a zwłaszcza trzy 

ostatnie wiersze ............ necesse est confiteare

Esse alios aliis terrarum in partibus orbes,

Et varias hominum gentes,et saecla ferrarum." /x/

/x/Lucrece,De la Nature.Trąd.Nouvelle de H.Clouard.Paris.Classiques Garnier.Tekst 
łaciński i francuski.p.129-131.

XVIII. Sola oporniejsza niż rozum

-.łl-x_S2£22-.22ł2£2Zi--2ł2-212 re a^ował a.

Iq bardziej się zbliżam w moich "wyznaniach" do dnia dzisiejszego,tern się silniej 

mój duchowy"azieńX/ dzisiejszy" narzuca dniom minionym i nad&je wspomnieniom dni minio­

nych,nie dopowiadającą im,barwę dnia dzisiejszego.Bodaj się nie mylę,że reprodukcją 

toku mych myśli,związanych z problemami,poruszonymi przez "Revue de Krańce" zdołałem 

nietylko czytelnika wprowadzić w błąd,ale chwilowo nawet i siebie okłamać.To też z po­

wyższego opisu moich przeżyć i myśli.związanyh z problemami "Revue de France" może 

a bodaj powinien czytelnik dojść do wniosku,że w tym już czasie mietylko wiara w Boga 

w pełni mię już opanowała,ale wystąpiła ona,ta wiara,odrazu w towarzystwie miłości, 

zwróconej ku Bogu.Tymczasem sąd taki byłby zupełnie fałszywy.Ani cienia miłości jeszcze 

ani rzetelnie ugruntowanej wiary nie było w mej zupełnie biernej a raczej dziwnie bez­

władnej i upartej duszy.Umysł mój zgodził się i to bodaj nagle pod wpływem odpowiednich 

podniet rozumowych z prawdą stworzenia świata i przedziwnymi objawami,towarzyszącymi 

temu stworzeniu.Do tej myśli umysł powracał nieraz, nie dwa,powracał do niej ciągle, 

i przez liczny szereg miesięcy,ale ten proces trwał zawsze jedną tylko chwilę,rozum
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sobie pomrukiwał:osobliwe»nadzwyczajne,alo dla tej nadzwyczajno*?!  nie było żadnego 

miejsca,przygotowanego w duszy.

Panie bądź mi miłości*.gdy  nie Tobie,Ranie,który wiesz wszystko,ale moim wspówinowaj 

com wyznam całą brutalną prawd«;.Ta sensacje rozumu, wyrażone szmerem myślowym:oschliwe, 

nadzwyczajne ,które wiązałem do mej duszy świadomością stworzenia świata niczem się nie 

różniły od takichże samych szmerów zadowolenia umysłowego,połączonych z 1icznymi,zapew­

ne codzień dokonywanymi odkryciami z dziedziny życia gospodarczego i społecznego Polski 

nad którsm pracowałem od r.1933,z coraz bardziej się rozszerzającym i pogłębiającym/

programem.

149^ __

Wydaj® mi się pożyteczne dla poznania mego ówczesnego stanu duszy.przeobrażeń i 

nareszcie związanych z procesami duchowymi postanówleń,abym z tego tylko punktu widzę—- 

nia powiedział słów kilka o tej może największej pracy,jakiej się " życiu podjąłem. 

Punktem wyjścia wszystkie# tych prac było zagadnienie gospodarczej mapy Polski»Tylko 

nie wielu ludzi na całym świacie bardzo fachowych,zdaje sobie sprawę Z trudności lago 

zagadnienia,do którego ?, taką lekkomyślnością bvle kto czuje się być powołanym.ło też 

do dnia dzisiejszego najbogatsza treścią i iloś,cią publikacji kartografia gospodarcza, 

jakiegokolwiek pochodzenia,jest,za nader nielicznymi wyjątkami.jednym wielkim śwmietni- 

kiem,często nawet wtedy,gdv nie dochodząc do syntezy,ogranicza się do graficznej rejes­

tracji surowego materiału.Próby moje trwające szereg lat /x/ nie dały jeszcze <.adnego

1936,Nr.165 /por. też "Ziemia i Państwo”.Lwów,1939,str.299-322/,a w większym 
może' stopniu słowa wyjaśniające do "Atlasu" dis. IV kl.gimn..ogłoszone pt."Rola 
mąpy w nauce o Polsce współczesnej”.Czas,.Geograficzne.Lwówt1936.P.XIV,str.129-

wyniku.któryby raógł mnie zadowolić.Praca ta,zwłaszcza w dalszych jej stadjach bardziej

a nawet jej powodzenie.Długi czas zachowywałem uderzającą dla tej wprawy pracy obojęt 

ność.miEo.że dawała mi ona codzień drobne niespodzianki,więc i ciche szmery rozumowe, 

"osobliwe",a także i mimo to,że właściwie stanowiła ona trwale przez szereg lat jedyne 

moje zajęcie umysłowe.przerywane niestety coraz częściej,aż nadto uzasadnionymi wybuch 

mi rozpaczy,którym dałem wyraz w "Padach i Przestrogach" Lwów,1938.

Skąd ta obojętność do tej pracy,o której wyżej wspomn.iałem?Pozbawiony kwalifikacji
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przyrodzonej do obojętności.byłem w latach,kiedy ją zacząłem,zapewne już z początkiem 

r 1933,po prostu zblazowany mym nieszczęsny® upadkiem,mym stosunkiem z ’’efemerydą"W 

tym stanie nie byłem zdolny do czego innego,jak do automatyzmu umysłowego,a taki*  było 

regestrowanie potwornego rozmiarami materiału,załadowań i wyładowań na jakich iwł/ ty­

siąca stacji kolejowych państwa Polskiego.I tą robotą raczej,niż pracą,żabijałew”robaka” 

długo bez żadnego entuzjazmu.Ale w miarę jak materiał już iaterpretowany graficznie 

rósł,& w miarę wy3wobadzania się duszy z nieszczęsnej niewoli,zupełnie nowe stany psy 

chiczne przyszły do głosu.To,co się taraz,mniej więcej od początku r.1935 w mej duszy 

ujawniło,było zjawiskiem zupełnie nowym.
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W stosunku ao pracy naukowej,zarówno mojej jak moich uczni stosowałem zasadę,którą 

dobrze określa często powtarzane przysłowie :"Najlepsze jest wrogiem dobrego" i tej za­

sady przestrzegałem zawsze i wszędzie.Tą zasadą określałem i przedwstępną orientację 

w literaturze i rozmiary materiału źródłowego,a zwłaszcza jak daleko i w jaki spsób 

należy się ograniczyć w pracy krytycznej nad konstrukcją i precyzją tez.To samo stosowa 

ło się oczywiście i do formy,lecz rzecz osobliwa,ta zwykle okazywała się tak niedości­

głą,że cząsto »usiało się zadawalniać formą,której często,i no dobrej było daleko.

Nie przypuszczam,zwłaszcza ex post życia mago.któr go główny etap dawno się już 

zakończyłbym ja sam miał jakieś poważne skrupuły,lub by ktoś miał uzasadnione zarzuty 

z powodu stosowania tej zasady w obu wielkich warsztatach mojej pracy w uniwersyteckim 

Instytucie geograficzny, i w Instytucie kartograficznym.Stopień "dobry" dla jakiejkol­

wiek pracy był tam stawiany poważnie i surowo,o czem niech zaświadczy bodaj taki fakt, 

że na zgórą 30 prac doktorskich,wykonanych w Instytucie geograficznym,jedna tylko i je- 

dyna została przyjętą w pierwszej redakcji - wiedzą to dobrze ci,którzy osiągali sto 

pień za drugą trzecią,bywało i czwartą redakcją,często radykalnie odbiegającą od pier 

wszej propozycji kandydata.A jednak,kto mej zasadzie się poddać nie chciał,bywały i 

pierwszorzędne umysły syntetyczne.dostarczali nieraz argumentu dla smętnej opinji. 
improductivité slave!...w każdym razie saldo ich robocze często drastycznie ^4ię kłóciło 

z tyąi darami Bożymi,którymi widocznie błyszczeli. '
Na tej zasadzie wspierała się wyraźna dyscyplina i planowość pracy ^Wynikało też z 

niej dyrjsźwt-i* Anormalnie sz-hkie tempo pracy.





'!f granicach planu i dyscypliny z każdą,dosłownie z każdą pracą osobiście się spie­

szyłeś.Odnosiło się to równie dobrze do pracy,opartej na jednej krótkiej wycieczce, 

która już dała wyniki,dla której nie przewidywałem wydatnego rozszerzenia przez następ­

ne badania w terenie i którą oddawałeś do druku po tygodniu od poczęcia myśli,jak do 

pracy nad Wojenny® Atlasem Polski,która trwała przeszło trzy lata,ale wspierała się ua 

wielkim gmachu materiału,trudnego do zdobycia,a dlatego właśnie mogłaby trwać lat dzie«, 

siąe,a wtedy mogła zupełnie nie odpowiedzieć celowi,gdybym w ty® czy innym kierunku 

smbicjonował choć trochę na rozszerzenie podstaw tej tak ważnej pracy,a tylko dlatego 

ważnej,że nietylko nie była najlepszą,lecz nawet była w pewnej mierze ułamkową i zawód-
I

ną...Są,żyją jeszcze,w świecie polskie uczeni,którzy mieliby coś w tej mierze do powie­

dzenia,a raczej do odpowiadania za to,że nie zechcieli się do mej prośby zastosować i 

tej zasady:"najlepsze jest wrogiem dobrego",czyii lepszy w danym wypadku rydz,niż nic..

uznać nie chcieli.

Jednym słowem

kolejony »oralnie

gospodarczej mapy

całe życie się spieszyłem.Pierwszy raz straciłeś tempo,bo byłem

i duchowo,gdy w r.1933 automatycznie zbierać materiały

wy-

do

Polski.Materiały gwałtownie rosły,ale długo nie odsłaniały mi żadnej

wyraźnej perspektywy rozwiązania syntezy graficznej.Być może,żo przeszkodą była idea
f

demonstracjo całego życia gospodarczego Polski na jednej płaszczyźnie choćby na więk­

szej mapy.Na to pytanie i dzisiaj nie mogę dać odpowiedzi,choćby dlatego,że już minęło 

dwa lata,gdy ostatnio miałem pod ręką moje próby:usiłowania graficzne i pisemne teo- 

retyezne uzasadnienia.tych sprawach panuje w umyśle moim mrok zupełny.

—-licznego.

Ale nie przez cały ciąg tej pracy,która nareszcie przeciągała się do połowy r.1239 

ulegałem bezwładowi i obojętności,a w miarę jak się daxp «ojejjiuszy udawało odłączać 

od nieprzyjaciela,odzyskiwałem może już od początku r.1935 zwykły mój interes do tego 
XXX

co jpszcze nieznane.../x/,A jednak jeana cecha mojej osobowości nie wróciła już nigdy

/- poczucaft (potrzeby pośpiechu znikło jakby ba-zpowrotnie.... odczułem, stałem się świadom 

wieku,może nawet starości.W tym to czasie począłem myśleć o zwolnieniu się ze wszyst­

kich publicznych rzeczowych,a zwłaszcza formalnych zobowiązań - godności i tytuły 

stały mi się szczególniej niemiłe.ciążyły mi,na gwałt się ich pozbywałem.Ten pęd do 

zbywania się wszelkich zobowiązań natury reprezentacyjnej nie znał już żadnych hamul­

ców z chwilą,gdy zwłaszcza od krwawych dni kwietnia 19.36 na ulicach Lwowa,ogarnęły
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...Nie mogłem się ich opędzić - i jakże tu paradować na 

"pompach" zagranicznych jako przedstawiciel Rzeczypospolitej Polski tej Polski,nad 

którą w mych ztnornych wizjach zawisło już:Mane - Tskel - Fares .’Wtedy to odrzuciłem 

kategorycznie ofiarowaną mi prezydenturę Międzynarodowej Ur.ji Geograficznej .pojechałem 

tylko poa silnym naciskiem mych zagranicznych przyjaciół 

dsmu.na to jednak tylko,by jako ustępujący Wiceprezydent Unji wygłosić przemówienie, 

w którem między wierszami groziłem Europie,eo ją czeka...! nie wiem, czy zabawiłem / 

wówczas w Amsterdamie 48 godzin,a wkrótce po powrocie 

"Zwrocie” alarmujący artykuł :Caveant consules t.otius

/»/ "Zwrot”,Warszawa,1938.Nr.43.Por. też "Ziemia i

w r.1938 na Kongres do Amster-

napisałem w "paderewsko-sikorskim

fflundi!" /x/

Państwo",Lwów.1939. Str.369-379

Eo str.243

/ x/ Podczas rewizji i retuszu tej części tekstu nynobyłovsię drogą kojarzenia 
pojąć jedno wspomnienie »ojej śp.Matki,które zasługuje na to,by byś utrwalone. 
Jeszcze hardziej na to zasługuje Matka,której psychice i cechom charakteru, 
jak cała Jej trójka dzieci,tak i ja,co we mnie było najlepsze,Jej zawdzięczałem. 
A w dodatku Jej ’’twardość" i wzrastające z wiekiem zamknięcia się zupełne w 
sobie, tak mało nastręczały sposobności do zaregestrowania Jaj duchowej aktyw­
ności,która na pewne nie była małą!

Wspomnienie,które w tej chwili,mię zagrzało,dotyczy ostatniego okresu życia 
Matki niezmiennego do chwili pierwszego i estathiego Jej wstąpienia w łoże bo­
leści.Siadywała wtedy często godzinami w milczeniu i nieruchomo na małym twar­
dym stołeczku,pozbawionym oparcia - ręce w krzyż na piersiach złożone/^e mnie 
dojrzał plan wyjazdu do Ameryki.Do tak,jak opisywałem siedzącej Matki' przystą­
piłem i przysiadłem koło Niej na ziemi,wspierając głowę na Jej kolanach.Otworzy- 
ła oczy.pogłaskała mię lekko,a nic nie mówiąc okiem tylko pytała...Zaledwie wspo 
mniałem o postanowieniu tej wielkiej i bardz*  kosztownej pdróży.na pewne nie 
zdołałem bliżej podać jej motywów,tem mniej związanych z tą podróżą nadziei 
- triumfy glacjologiczne mi się wtedy marzyły - a Matka przerywając moją opo//// 
wiesc,znowu mą głowę oburącz objęła i powiedzSła:"Dobrze czynisz,bo świadczy 
to,że masz zachcianki,a jak długo je mieć będziesz,będziesz młody".I znów ręcę 
Matki złożyły się w krzyż na Jej piersiach,a oczy zmróżone świadczyły,że rozmo­
wa skończona...Co to jedno zdanie mówi o potopie myśli,który zalewał" tę tak bar­
dzo na zewnątrz nie ujawniającą się duszę?

To wspomnienie zrodziło się w tej chwili z przeciwstawniśii roku 1913, 
kiedy miałem jeszcze zachcianki i byłem młody,a w dwadzieścia lat później, 
ni9"niałem" a wpadłem w "zachciankę".chociaż byłem już starym....co jednak 
finezji myśli śp.Matki wcale nie osłabia.

Ale wszystkie te odwroty nauka*«  odruchowe i wszystkie te alarmy .nawet świadomość 

wieku,nie kojarzyły się w mej duszy z ładnym poczucie» słabości.Przeciwnie czując co­

raz silniej,a przeczuwając coraz wyraźniej ku czemu idziemy i co nas czeka, na to 

wszystko niemal zdecydowany,w poczuciu,że do ostatniej chwili/ walczyłem,więc w świa- 

^domosci zupełnego braku winy,stałem się spokojny i silny,jak mało kiedykolwiek w życid 

Kiedy padł grom,dusza,nań zdawna przygotowana,wytrzymała;nie dało rady ciało...

*





w przeciągu niespełna miesiąca września 1939 straciłem 10 kg wagi/ z 63 »a 53 kg. 

Ale pokazało/ się,że dusza decyduje o samopoczuciu,a ciało choćby wstrząsem nerwowym 

ciężko poszkodowane,a później często - niedostatkiem i głodem dręczone.poddaje się
<

pod komendę duszy i prostuje się,jak przystałoby wróg widział w nas przeciwnika,nie­

ugiętego, zdecydowanego,uśmiechniętego jak potrzeba,nawet sarkastycznie.choćby frywol- 

nie! Do śmierci nie wyważą mi się z pamięci liczne postacie takich typów na ulicach 

okupowanego Lwowa,wspominam dla/ przykładu i dla złożenia im należnego hołdu,postacie 

mego sąsiada z bocznej Długosza śp.Borkowskiego z Iow.kred.Ziemskiegobp.ks.Prof.Nara- 

jewskiego i śp.Żmudzińskiego byłego kasjera G.Kasy Oszczędności - cała trójka daleko 

poza Ist£ 80,a cała w zwycięskiej postawie wyczekującej,póki ich Par. do Swej nie powo­

łał chwały’Cześć ich pamięci!

aeternitatis"

W takich nastrojach kształtował się też i nowy stosunek do pra«y,a wyswobodzony
i

z pęt bezwładu,w jaki mię mój upadek cisnął.powróciłem do swej dawnej formy,do elasty­

czności w przystosowaniu się do nowych warunków i nowych potrzeb.Zrozumiałem wtedy oo- 
w

razu,że silenie się na jakąś syntezę graficzną gospodarczej sapy Polski byłoby w da­

nych warunkach zupełnym marnowaniem sił,odczułem natomiast,¿e przygotowany już mate/- 

riał jest wprost idealny ao wszechstronnej demonstracji polskiej sytuacji gospodarcze 

w chwili poprzedzającej katastrofę.Powstał więc odrazu plan wielkiego Atlasu Polski,
i

któryby r.a poszczególnych karikgh przedstawiał dla powiatów i dla jakich nwu setek 

polskich ośrodków życia intensywność duchowej i materialnej kultury,wyrażonej indek­

sami przeciętnej polskiej normy życiowe j .Szereg map ogólnych miał' ilustrować ten sam 

stosunek dla województw i dla głównych ośrodków w skali światowej normy żybia.

Ziyobrażałem sobie, że taki Atlas stanie się po wojnie pożytecznym instrumentem 

dającym rozmiary spustoszeń doznanych.wskazującym kierunki odbudowy,a ostrzegającym 

przed licznymi błędami politycznymi.narodowymi i gcspodaryczymi pierwszej Polski 

odrodzonej.

7.’ tej chwili zabrałem się do pracy,z poczuciem dyscypliny,nawet ze zrozumieniem 

pewnego tempa i terminu,ale i z odczuciem ciężaru wieku.niemniej jednak,bez najmniej­

szego śladu liczenie się z wiekiem.Wiedy to powstała we mnie koncepcja pracy "sub spe- 

cie aetemitatis’’.którą określałem wolę pracy nie tylko do końca,ale bez końca, jakgdy- 

bym nigdy umrzeć nie miał - na śmierć zawsze gotowy...koniec wszelkiej odpowiedzialno:
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